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Zagubiony między czasem a przestrzenią. Odnalazłem drogę wyjścia. Drogę wyjścia z czarnej dziury, w której tkwiłem przez wiele lat. Właściwie jak się okazało później, to spędziłem tam całą wieczność, a to, co w niej naprawdę zaszło, dopiero miałem sobie uświadomić. Jednak wymagało to czasu, cierpliwości i zaufania. Nagrywam tę wiadomość, aby dotarła ona do mojej wielowymiarowej części. Bo wciąż zapominam i wydaje się, jakby wszystko się powtarzało od początku i od nowa. Tak jakbym nigdy nie był gotowy i nie wiem dlaczego? Tu nic nie wydaje być się prawdziwe oprócz bólu, jaki odczuwam. Nawet plany takie jak mój dotychczasowy cel, ucieknięcie mędrcom i uratowanie moich wspomnień, zmienił się nagle po otrzymaniu wiadomości od młodego mężczyzny. 
Jedyne co mi przyszło do głowy to, że jest to prawdopodobnie syn Selita, bo był do niego bardzo podobny i również jak Selit bardzo przystojny. Moją uwagę przykuły jego oczy, które były wyjątkowe. Jedno oko było niebieskie, a drugie brązowe. Jeszcze nie do końca wiem, ile w tym jest prawdy i zastanawiam się, czy to nie jest, aby podstęp demonów, które mogą przybierać dowolną postać i mnie zwodzić. Dlatego postanowiłem użyć Księgi Wszelkiego Istnienia, by to na spokojnie sprawdzić, zanim podejmę jakieś dalsze kroki działania.
Usiadłem na podłodze. Otworzyłem księgę i położyłem na niej swoją dłoń. Poprosiłem o zobaczenie młodego mężczyzny z wiadomości wideo. W tym momencie kryształ uniósł się w górę i zobaczyłem Światło, które jak błysk wypełniło cały statek. Księga również, sama z siebie zaczęła lewitować, tak jak kryształ, który w pewnym momencie, sam zaczął wirować nad księgą. Dostrzegłem jakby nić energetyczną, która wydawała się łączyć ową księgę i kryształ. Sam kryształ chwilę później przybliżył się do mojej klatki piersiowej i wirując bardzo szybko, wleciał do mojego wnętrza do miejsca, w którym znajdowała się rana. Poczułem lekki ból jakby ucisk, a chwilę później pojawił się błysk. Chyba zasnąłem, a kiedy się obudziłem, postanowiłem założyć ubranie. Czułem się tak, jakbym dokładnie wiedział, co mam robić. Po raz kolejny odtworzyłem wiadomość od młodego mężczyzny i wysłuchałem jej, po czym postanowiłem bez zastanowienia odpowiedzieć: 

„Witaj Simon tu Alex. Otrzymałem wiadomość od ciebie, która skierowana była do twojego taty Selita. Jeśli mnie słyszysz, to wiedz, że jestem już w drodze do Omegi, aby Ci pomóc. Trzymaj się przyjaciel twojego taty Alex”.
Wyślij zapis. 

Teraz to, co powinienem zrobić już dawno. Chwyciłem księgę i pomyślałem o Selicie. Selit, gdzie jesteś? Czemu nie mogę Cię znaleźć? - pomyślałem

Spanikowałem trochę, kiedy nie mogłem zobaczyć Selita i odłożyłem książkę na bok. Zdjąłem obrączkę i położyłem ją na księdze. Zacząłem masować twarz, by móc się zrelaksować. Kiedy po chwili chwyciłem obrączkę, by z powrotem założyć ją na palec, nagle ujrzałem Selita.
Zobaczyłem, że leży on w jakiejś kopule w kształcie jaja. 
Wyglądało to jakby spał. Postanowiłem przyjrzeć się jemu bliżej i ujrzałem, że jego klatka piersiowa się powoli porusza. To był znak, że oddycha. To oznacza, że Selit żyje!
W tym momencie miałem dwa pytania... Pierwsze to, dlaczego księga nie pokazała go najpierw jako żywego, a drugie, co to za bańka w kształcie jajka, w której on się znajduje? 

Postanowiłem, że odwiedzę Planetę Trzech Słońc, by tam zregenerować się i odpocząć przed dalszą podróżą. I tam ustalić jakiś plan działania. Czułem się, jakbym stał pod ścianą, nie wiedząc, czy ratować syna Selita, który jest już dorosły, czy męża… Może nawet już byłego męża, skoro on ma dziecko. Chwilę później komputer pokładowy poinformował o zbliżającym się do mnie statku, który wysłał prośbę o skomunikowanie się ze mną.
Jeszcze tego brakowało… - pomyślałem, ale po chwili potwierdziłem prośbę nawiązania komunikacji z obcym statkiem.

Na ekranie komputera pokładowego pojawił się Xapilitunus. W pierwszej chwili pomyślałem, że to mi się tylko śni, będąc świadomy tego, że widziałem, jak Demoniczna Cesarzowa go zabija. W drugiej chwili pomyślałem, że jest to jego duch. Postanowiłem się jego o to zapytać i pomyślałem:

· Xapilitunus? To naprawdę ty?
· Witaj ponownie Alex. 
· Tak, to ja. Chwila? Przecież widziałem, jak destrukcja Cię zabiła.
· To był mój klon.
· Jak to klon?
· Wyjaśnię Ci wszystko, możesz polecieć ze mną na najbliższą planetę?
· Stawiasz mnie w dziwnej sytuacji.
· Wiem, ale wyjaśnię wszystko, jak tylko wylądujemy. 

W tym momencie nie wiedziałem, czy jest to pułapka, czy rzeczywiście on jest prawdziwy. Nie czułem strachu, więc zgodziłem się na propozycje wylądowania. Istota przesłała przebieg trasy i tuż po tym ruszyłem za nim. Po wylądowaniu opuściłem pokład. Ku moim oczom pojawił się Xapilitunus jak żywy. Nie wiem dlaczego, ale ucieszyłem się na jego widok.

· Cześć Alex.
· Cześć…
· Dziwisz się, że żyje?
· Oj i to bardzo, a zarazem się cieszę.
· Ja również.
· Jak to jest możliwe, możesz wyjaśnić?
· Przecież powiedziałem, że to zrobię.
· Zamieniam się w słuch.
· Wiedziałem, że kiedy Czysta Destrukcja mnie wykorzysta, będzie chciała mnie zabić. Dlatego korzystając z pomocy mojej zaprzyjaźnionej cywilizacji, stworzyliśmy, powiedzmy awatara, do którego podłączyłem się świadomością i mogłem być tam obecny.  
· Czyli to nie był Twój pomysł? 
· To rada starszych postanowiła tak zrobić. Chcieli mieć wgląd na wydarzenia i to, co się stanie z księgą. 
· Dlaczego to było takie ważne?
· Ponieważ wszystko się już wydarzyło.
· Jak to? To wszystko, czego doświadczamy to, czym to jest? 
· Snem, który z niewyjaśnionych przyczyn się odtwarza i nikt w kreacji nie wie, dlaczego tak jest. 
· Proszę, czy mógłbyś powiedzieć coś więcej na ten temat?

Xapitulinus wyjaśnił, że kreacja jest jak oddech, który odtwarza wszystko od początku i od nowa. Jednak  z poziomu umysłu, widzi się to jako kontynuację programu. 
I bez względu wyborów, jakich dokonam, to i tak zostanę zepchnięty przez program, tam, gdzie mam być i zrobić to, do czego zostałem stworzony. Czy mi się to spodoba, czy nie? A według Xapitulinusa nie podobało mi się bardzo dużo rzeczy. Pomimo to istota powiedziała, że zrozumiem to dopiero, kiedy przejdę przez dane doświadczenie. To jedyna droga. 
Czy moje narodziny, dzieciństwo, to czego doświadczam, jest tylko snem? Bynajmniej jakimś koszmarem, jeśli już! 
To wszystko było zbyt dużo, abym mógł to zrozumieć. 
Próbowałem sobie to tłumaczyć. Jeśli wszystko zostało zrobione, to znaczy, że wszystko się już wydarzyło. A jeśli wszystko się wydarzyło to, kim ja naprawdę jestem? Kim są istoty, które pojawiają się na mojej drodze i dlaczego?  No bo jeśli wszystko zostało zrobione, to musi być przyczyna, dlaczego to się dalej dzieje. Może nie wszystko zostało jeszcze zrobione? Po tych pytaniach poczułem się, jakbym się wyłączył, a chwile później oznajmiłem lekko otumanionym głosem:

· W porządku, ale najbardziej nurtujące pytanie, jakie mam odnośnie do ciebie, to dlaczego mi pomogłeś z Oddechem Ducha. Pomimo że tak mnie nie lubiłeś?
· Skąd masz takie zniekształcone informacje?
· No przecież byłeś niemiły w stosunku do mnie.
· To wszystko było ukartowane, na wypadek, gdyby cesarzowa czytała twoje myśli lub zobaczyła, jacy byliśmy wobec ciebie. Uwierz mi, że działaliśmy dla ciebie, a nie przeciw tobie. Tu nic nie jest tak, jak myślisz… 
· W porządku, ale co się stało? Jak Twój awatar,  powiedzmy, umarł? 
· Podłączyłem się pod jednego z kapłanów.
· To ty mnie ustawiałeś przed księgą?
· Owszem... Dzięki temu dotykowi podłączyłem się również pod Ciebie i pokazałem Ci wizję tego, co się stanie, jeśli uciekniesz.
· Pamiętam, tylko nie wiedziałem, skąd to się pojawiło. 
· A powiedz mi, dlaczego księga mimo tego, iż się otworzyła, nie zadziałała?
· Już dostałeś odpowiedź.
· Kiedy? Coś przeoczyłem?
· Byłem pod Ciebie podłączony, a przecież wiesz, że tylko ty masz dostęp do księgi.

Nie do końca podobało mi się, kiedy Xapitulinus mówił, że tylko ja mam dostęp do księgi… Każdy powinien mieć do tego dostęp. I wtedy na pewno stałoby się to wolnością dla nas wszystkich, a co za tym idzie, nie byłoby takiego bałaganu. Jednak przemilczałem ten fakt i powiedziałem:
  
· Już rozumiem. Ty cały czas mi pomagałeś. Dziękuję…
· I my dziękujemy tobie.
· Czy mogę mieć jeszcze jedno pytanie?
· Tylko jedno? Ty kipisz od pytań. 
· No dobrze w tej chwili mam jedno, w porządku?
· Pytaj śmiało.
· Wiesz, może jak znalazłem się na tym pokładzie? Znaczy, kto mnie do niego wsadził?
· To byłem ja.
· Przecież ciebie tam nie było, w sensie fizycznym.
· Byliśmy w pobliżu i kiedy było po wszystkim, wypuściliśmy Cesarza Ahlina z celi, a potem razem z księgą zaniosłem Cię do statku.
· Zostawiliście mnie samego, a ja wpadłem w czarną dziurę i spędziłem tam bardzo długo.
· Widocznie tak miało być. 
· Fakt… Ważne, że jestem tutaj. 
· Owszem... Czuje, że chcesz wiedzieć, co tam zaszło, dlatego powiem Ci tak...

Xapitulinus, by wyjaśnić mi dokładniej, to co zaszło naprawdę, zabrał mnie na pokład mojego statku, uruchamiając zapis lotu. Wyjaśnił, że to, co nazywam czarną dziurą to Emhalan, który wygląda jak trąba powietrzna połączona z czarną dziurą, a po jego brzegach znajdują się dziury oddechowe, które działają jako swego rodzaju filtr. W zapisie widziałem jak statek, został dosłownie w nią wessany. Wyglądało to, jak odkurzacz, który wsysał wszystko na swojej drodze. Pomimo iż Emhalan obraca się powoli, to w jego wnętrzu następuje jakby próżnia, przez co czas i przestrzeń się zlewają, tworząc całkowity brak czasu. 

· Xapitulinus, to jest naprawdę ogromne! Pomyśleć, że miałem tam spędzić sto pięćdziesiąt lat.
· Kto Ci powiedział, że sto pięćdziesiąt?
· Astipolisun, kiedy mnie odwiedził.
· Ha-ha! To troszkę zniekształcił prawdę.
· Co masz na myśli, mówiąc troszkę?
· Zobacz na ekran, tu masz cały zapis.
· Przepraszam, ale nie znam tych symboli i znaków...
· W porządku... Spędziłeś w niej więcej niż sto pięćdziesiąt lat.
· Czyli ile?
· Naprawdę chcesz to wiedzieć? 
· Tak... Proszę Cię, powiedz.
· W porządku, jak chcesz, to powiem… Wieczność.
· O matko! Wiedziałem, że  nie powinienem ufać temu pół demonowi, ten drań mnie okłamał!
· Alex, on widocznie nie chciał Cię martwić. Pomyśl jak teraz, zareagowałeś na to, że spędziłeś tam wieczność.
· Prawie wpadłem w panikę?
· Dlatego on przekazał Ci informacje w jak najbardziej wygodny dla ciebie sposób. Nigdy nie dostajesz więcej, niż jesteś w stanie podołać, a informacje są Ci przekazywane, kiedy jesteś na nie gotowy.
· No dobrze, a co z opiekunami, którzy mieli czekać na mnie przy wylocie?
· I tak by Cię nie uratowali.
· Nie?! A to dlaczego?
· Bo zmieniłeś położenie swojej wibracji. 
· Czyli?
· Jest jeszcze coś w zapisach.
· Co takiego?
· Zobacz, według obliczeń komputera, kiedy znalazłbyś się za blisko dziury oddechowej Emhalanu, nastąpiłoby tak zwane zassanie, po czym statek z prędkością światła znalazłby się, o tam. 
· Słońce?!
· Nie inaczej, uwierz mi, że nikt by Ci nie zdołał pomóc.
· Czyli spaliłbym się żywcem?
· Tak w zasadzie to rozpuścił... Mimo wszystko miałeś szczęście. 
· Nie wiem, która wersja mi się bardziej spodobała. Wieczność w czarnej dziurze czy wlecieć na słońce.
· Emhalan jest bardzo interesujący, nie uważasz? 

Owszem Emhalan był przeogromny. Z jednej strony spędziłem tam wieczność, a z drugiej strony, gdybym znalazł się zbyt blisko jego brzegu, mógłbym zostać wypchany z niego prosto na słońce. Myśli wywołały u mnie niewygodne uczucie, bo nie umiałem zrozumieć tej całej dualności. W końcu nie wytrzymałem i powiedziałem: 

· No i co z tego! Big deal… - pomyślałem po krótkiej chwili, po czym powróciłem do konwersacji: Powiedz, dlaczego wysłałeś mnie do czarnej dziury? 
· Ja wysłałem statek na Omegę. 
· Naprawdę? 
· Chcesz wiedzieć, dlaczego tam wylądowałeś?
· Tak. Poproszę…

Xapitulinus zaczął sprawdzać zapis lotu. Pokazał mi, że faktycznie statek był ustawiony na Omegę jednak podczas mojej podróży nastąpiło sprzężenie systemu entersatilarnego. Biorąc pod uwagę zabytkowy statek Selita, nie było w tym nic dziwnego. Mężczyzna pokazał  mi, jak przebiegał tor lotu i jak statek lewitując, znalazł się zbyt blisko Emheanala... I tak statek został wessany do środka, robiąc powolne okrążenia. Co by oznaczało, że potrzeba by było trzysta lat świetlnych, zanim znalazłbym się całkowicie w czarnej dziurze. Dodatkowo pokazał mi, dziury oddechowe jak to nazwał i to, co dokładnie miał na myśli, mówiąc o wylocie w tymże rękawie. Gdybym świadomie natomiast wleciał statkiem, nie byłoby żadnego problemu. Nie umiałem do końca zrozumieć tej dziury i jedyne co przyszło mi do głowy w tamtej chwili, było powiedzenie:

· Możliwe, ale co teraz?
· Teraz idziemy na polowanie.
· Na polowanie?!
· No przecież chciałeś zobaczyć, jak to wygląda.
· Teraz nie mogę, muszę lecieć, pomóc Selitowi i jego synowi. 
· Alex, to są stare wiadomości sprzed wielu lat. Już jest za późno. 
· Proszę Cię, nie mów tak. To nie może być prawda… Chwila… Jeśli są to stare wiadomości, dlaczego Ty jesteś dalej młody?
· Uspokój się i posłuchaj. 
· W porządku... 
· Wy ludzie czytacie stare informacje.  
· Czyli jak mam to zrozumieć? 
· Istota, która nagrała wiadomość, już tam nie ma.  
· Chcesz powiedzieć, że jeśli bym zrobił teraz zapis, to chwilę później jest już starą wiadomością? 
· Właśnie. 
Nie wiedziałem, co mam powiedzieć. Czułem się dość dziwnie. Przecież ja robię zapisy, a co więcej to lubię je robić. Jest tam przecież tyle informacji, prawda?
Wiem, że muszę to zrozumieć, by poczuć wewnętrzny spokój. Wciąż zapominam, a przecież ja chciałem pamiętać, a właściwie to przypomnieć sobie to, kim naprawdę jestem i co tutaj robię. Chwile po moim zamyśleniu Xapitulinus powiedział:

· Alex posłuchaj, jeśli tak bardzo Ci na tym zależy, to pomogę Ci cofnąć się w czasie, ale niestety tylko do punktu czasowego, w którym powstała wiadomość od... Poczekaj to Selit ma syna? - roześmiał się

Xapitulinus śmiał się ze mnie, a raczej z faktu, że Selit ma syna, jednak mi nie było do śmiechu. Pokazałem mu wiadomość, jaką otrzymałem, a on stwierdził, że mężczyzna z wiadomości jest podobny do mnie, jak i zarazem do Selita. Po czym znów zostałem wyśmiany. Kiedy Xapitulinus zobaczył, jak spędziłem wiele lat, a raczej wieczność, przykuty do podłogi. Dla niego było oczywiste, że w takich sytuacjach ściąga się skafander, by móc się poruszać swobodnie po pokładzie, a dla mnie nowicjusza już nie. Mężczyzna wspomniał coś o systemie magnetycznym umieszczonym w podłodze, który aktywuje się, podczas na przykład uszkodzeń statku kosmicznego dla celów bezpieczeństwa pasażerów. Idea świetna, ale dla mnie to już nie miało znaczenia. To, co było, to było, a ja potrzebuję iść do przodu, a nie cofać się. Jedno jest pewne, że wrócę do linii czasowej, w której została nagrana wiadomość. To dobry znak. Otrzymałem propozycję, by odświeżyć ciało w pobliskiej wodzie.
Po tylu latach spędzonych w zamknięciu, a właściwie wieczności, dobrze mi to zrobi. Po pierwszym zanurzeniu w wodzie otworzyłem oczy i rozejrzałem się dookoła. To była magiczna chwila. Czułem się, jakby wszystko wokół mnie było takie żywe. W stanie rozluźnienia zacząłem śpiewać. Sam nie wiedziałem, skąd pojawiła się w mojej głowie melodia i słowa:

”... Bo tutaj niebo Niebiańskie dla nas jest!
Powietrze czyste tak i krystalicznie czyste wody tu są…
Tu świecą nam dwa słońca i… Otula nas, tak soczyście zielona trawa… 
Bo ta święta Ziemia dla nas wszystkich jest! 
Otulona radością naszych serc!
Uśmiechniętych serc... Kochających serc… Wolnych serc…”

Po zakończonej kąpieli wyszedłem z wody i nagle ujrzałem Selita. Stał przede mną jak żywy, po czym podszedł do mnie, całując mnie. Chwilę później delikatnie położył mnie na trawie. Pieścił moje ciało, delikatnie je całując i pomimo tego, że było mi przyjemnie oraz to, że czułem ogromne podniecenie, odepchnąłem go i wstając gwałtownie, powiedziałem:

· Kim jesteś?! Ty nie jesteś Selitem.
· Spokojnie Alex. Nie… Nie jestem nim.
· Kim jesteś zatem?

W odpowiedzi na pytanie otrzymałem obraz zmieniającego się Xapitulinusa, który powrócił do swojej naturalnej formy.

· Jak to zrobiłeś?
· Mówiłem Ci przy naszym pierwszym spotkaniu, że potrafimy robić dużo rzeczy, których ludzie nie będą mogli pojąć nawet po upływie tysiącleci.
· Może tak mówiłeś, nie pamiętam, ale teraz proszę… Wyjaśnij, dlaczego to zrobiłeś?
· Ponieważ on jest w twojej głowie tak mocno zakotwiczony, a twoje ciało wibruje takim podnieceniem, co powodowało, że czułem Cię tak silnie, iż nie mogłem się oprzeć… W dodatku widok Twojego nagiego ciała.
· Proszę Cię, byś tego więcej nie robił i mnie nie dotykał.
· Alex… Wysyłałeś takie żeńskie wibracje, jak gdybyś pragnął połączenia ze mną.
· To, że jestem dla ciebie miły, nie oznacza, że chcę się z Tobą łączyć.
· Ja również jestem twoim partnerem, wiesz…
· Jedynym moim partnerem jest Selit. 

Xapitulinus nazwał mnie egoistom i to mnie zabolało. Dodał też, że każde istnienie, w którym wchodzę w interakcje, jest moim partnerem i że sam jestem swoim w pierwszej kolejności. Że to, czym my jesteśmy, nie ma płci ani zasad, a jedynie daje nam to, co chcemy i nie chcemy. I to, że Xapitulinus pojawił się na mojej drodze, nie było przypadkowe, jak również był w tym cel, który zrozumiem w odpowiednim momencie. Przypomniał mi o tym, że jesteśmy jednym i tym samym i patrzę tylko z poziomu swojego umysłu. Przez pryzmat swojego ego. Kiedy to mówił, miałem uczucie, że wszystko to, co myślałem, to, co wiedziałem, było niczym... Zupełna pustka… Czarna dziura.  

Po dłuższej chwili odpowiedziałem mężczyźnie, że będąc na Ziemi, na kilka lat przed tym całym zajściem, patrzyłem się na ludzi jako jedno. Opisałem, jak siedziałem, medytowałem i mówiłem: „To ja jadę samochodem, to ja idę, to ja jestem w wózku”. Czułem się wtedy, jakbym wchodził w połączenie ze źródłem, a moi znajomi swoim gadaniem ściągali mnie w dół z tej radosnej wibracji, bo zbyt za dobrze się czuje i na pewno to jest mania, a co za tym idzie, potrzebuje lekarstw… Bo to nie jest możliwe, by czuć się aż tak dobrze. W odpowiedzi postać powiedziała, że nie każde istnienie powinno być w naszym życiu i nie z każdym istnieniem powinno się wchodzić w interakcje, a my jako ludzie żyliśmy w nieświadomości, tego, że nie zawsze powinniśmy być w pewnych miejscach i spotykać pewnych ludzi, by uniknąć wydarzeń takich jak wypadki, lub ataków ciemnej strony, ponieważ ludzie mieli bardzo dużo różnych istot w swoich wirach, a te z kolei mogły nas trzymać w uwięzi bardzo długo. A co za tym idzie, mogą między innymi wywołać depresję lub inne bolesne doświadczenia, tak jak to było u mnie. Mężczyzna opowiedział, że nawet seks z istotą bez wejścia w stan wiru miłości, mógłby przyczynić się do ataku ciemności. 
Słuchałem uważnie tego, co on mi chce przekazać, bo faktycznie wielokrotnie byłem zmuszony przez innych, być w miejscach takich jak choćby szkoła, gdzie już jako nastolatek byłem poddawany egzorcyzmom, bo ściągałem jak filtr istoty demoniczne i inne pasożyty energetyczne z dzieci czy nauczycieli. Czułem się podczas jego wypowiedzi, jak przychodziło zrozumienie. Zobaczyłem  wielokrotnie swoje życie, kiedy bez wyjaśnionych mi przyczyn wpadałem w depresję i doznawałem ataków szału, które wytwarzały te ciemne istoty, w których ludzie mieli w swoich wirach energetycznych. Zostawałem wysyłany do psychiatry i zmuszany do przyjmowania leków, kiedy tak naprawdę potrzebowałem egzorcyzmu lub uzdrowienia energetycznego. Podczas tej rozmowy uświadomiłem sobie, że system, w którym się urodziłem, nie miał żadnej wiedzy, a jedynie co tworzy, to poczucie winy i chorób, które jak mówił Xapitulinus, można by uleczyć bardzo szybko, bez potrzeby szukania środków finansowych i medycznych. Z mocą Najwyższego, który jest cały czas z nami obecny. Mimo to nie mogłem nic zrobić, bo te ciężkie doświadczenia i wieloletnia depresja, które miałem, nie były żadną chorobą. Jedynie mi je wpajano, a ja pozwoliłem sobie w to uwierzyć, że tak właśnie jest. Nawet choroba dwubiegunowa, którą u mnie stwierdzono, była nieprawdziwa. Nasza cywilizacja jechała sobie na własnych wymysłach systemów wierzeń oraz  stworzyła sobie system działający tylko na jedną jej część załogi. Wiara, która działała tylko na nielicznych, ale nie na wszystkich.  
Chwile później Xapitulinus zadał mi pytanie, powracając do tematu seksu i mojej jak to nazwał seksualności, mówiąc:

· Przecież na Ziemi łączyłeś się z innymi istnieniami i nie tylko tymi, które mają penisa. Co się zmieniło?
· Ponieważ pokochałem siebie i nabrałem do siebie szacunku. Dlatego…

Mimo iż powiedziałem te słowa, nie czułem, że było to szczere. Nie czułem, że byłem do końca szczery sam ze sobą. Przyszła myśl, że do tej pory żyłem w całkowitym zaprzeczeniu. Jednak tego nie zrozumiałem w tamtej chwili. Dopiero doświadczenie, które przyszło później, wyraźnie mi to pokazało. Na chwile obecną było to, jak uczucie, że coś pękło w moim wnętrzu. Jakby coś się poruszyło. Dość niewygodne uczucie, a do tego jakby ucisk w klatce piersiowej. Poczułem, że nie mam innego wyjścia niż to zaakceptować, jak również objąć to doświadczenie miłością. Chwilę później mężczyzna powiedział: 

· Widzę, że zacząłeś dorastać. To w takim razie przyda Ci się wyprawa na polowanie. Jednak najpierw powiedz, czy nie masz ochoty go dotknąć?
· Twojego penisa? Nie, dziękuję.
· Mimo to Ci się podoba. Czuję, że chciałbyś go poczuć.
· To, że mi się on podoba, nie oznacza, że muszę go dotykać!
· Nie no spokojnie Alex. Nie bierz wszystkiego tak na poważnie. 
· Wcale nie biorę!

Xapitulinus spojrzał się na mnie w taki sposób, że poczułem, jakby chciał mi coś powiedzieć, ale próba powstrzymania jego śmiechu mu to nie umożliwiła. Nie rozumiałem jego zachowania. Xapitulinus wysyłał tak różne sygnały, że nie wiedziałem, jak on działa i dlaczego tak się zachowuje? To w pewnym stopniu powodowało u mnie uczucie dyskomfortu… Spojrzałem się na mężczyznę, a on patrzył się na mnie z lekko pochyloną na bok głową, po czym oznajmił:

· Ubierzemy się i ruszamy na polowanie. Co ty na to?
· Wiesz po tym, co zrobiłeś, to nie wiem, czy mogę Ci zaufać i wejść do lasu z Tobą.
· Posłuchaj, umówmy się, że z interpretowałem twoje pod myśli inaczej niż ty, ale mam do ciebie szacunek i naprawdę obiecuję, że nie będę więcej próbować.
· W porządku… To co teraz?
· Włączamy kamuflaże statków, bierzemy broń i ruszamy.
· A nie powinien Ci najpierw opaść?
· Jednak dalej masz na niego ochotę.
· Nie, po prostu nigdy takiego dużego nie widziałem.
· To pozwalam Ci się jeszcze popatrzeć i pofantazjować jeszcze chwilę, ale nie dotkniesz go. Sam dokonałeś takiego wyboru.
· Xapilitunus przestań się wygłupiać. To mnie po prostu krępuje… 
· No w porządku, ale ty przestań o nim myśleć… Dobrze?
· W porządku.

Kiedy ubraliśmy się poszliśmy najpierw do statku Selita, by włączyć tak zwaną barierę niewidzialności, po czym to samo zrobiliśmy ze statkiem Xapitulinusa, w którym przy okazji wzięliśmy broń i ruszyliśmy w kierunku lasu. Drzewa na tej planecie były przeogromne. Las był gęsty i podobnie jak na Ziemi rozcierał się zapach drzew, a same drzewa były tak ogromne, że czułem się jak krasnoludek. Mały plankton… Pierwszy raz w życiu poczułem się tak małym, jakbym był nic nieznaczącym istnieniem. Małą kropeczką. Jakby życie nie miało żadnego znaczenia. 
Zaciekawiony krajobrazem zapytałem się towarzysza, co to za planeta? W odpowiedzi usłyszałem tylko „Terra”.  Mężczyzna wydawał być się skupiony na obserwacji terenu, dlatego nie pytałem o nic więcej.
Kiedy doszliśmy do powalonego młodego drzewa, które szerokością przypominało stary dąb, schowaliśmy się za nim, by przygotować się do polowania. Współtowarzysz poprosił mnie, bym założył kaptur na głowę. Skafandry, w których podróżowaliśmy, działały również jako kamuflaż dla istot, które wyczuwają ciepło skóry. Xapitulinus pokazał mi, jak obsługuje się laserową broń, jednak nie przyciągnęło to mojego zainteresowania. Nagle zauważyłem ciemną postać i zwróciłem się do istoty:

· Zobacz tam, jaki ogromny pasożyt.
· To nie jest pasożyt.
· To dobrze.
· Raczej gorzej, to eksperymentator.
· Słyszałem o nich i co teraz? 
· Obserwujemy, oni chodzą grupami.

Zza krzewów zaczęły wyłaniać się postacie. Naliczyłem ich chyba z jedenastu. Xapitulinus wziął głęboki oddech i zwyczajnie zaczął strzelać w ich kierunku, celując prosto w ich twarze. Gady padały jeden za drugim. Kiedy na ziemię upadł ostatni z eksperymentatorów, ruszyliśmy w ich kierunku.

· Ten się jeszcze rusza… - wskazałem palcem na ciemną postać

Mój przyjaciel bez wahania wycelował w jego twarz i na moich oczach rozwalił mu ją. Nie potrafiłem znieść tego widoku. 

· Czemu to robisz na moich oczach?
· A co? Wolałbyś patrzeć, jak oni robią to z nami?
· No nie!
· No właśnie, a teraz powiadomimy między wymiarowe patrole bezpieczeństwa.
· Kim oni są?
· Patrole, to coś w rodzaju… Poczekaj, zobaczę w tobie jak się, to nazywa.
· Zobaczysz?
· Mówiłem Ci już, że potrafimy robić dużo różnych rzeczy, a wyciągnięcie imion i nazw to pestka.
· W porządku, zatem powiedz, o co chodzi?
· Na waszej planecie macie patrole tajne służby, agenci, policja.
· Aha, to już rozumiem.
· Nie do końca. Różnica między waszą rzeczywistością jest taka, że tutaj te patrole działają wspólnie w jedności i istoty zajmujące się tym, pochodzą z różnych wymiarów i rzeczywistości. Nie ma takiego bałaganu jak na waszej planecie. 
· No dobrze i co teraz?
· Teraz idziemy do ich statku.
· Skąd wiesz, gdzie go szukać?
· Szukać? Dobre sobie… Wystarczy wziąć ich nadajnik, a on jak kompas zaprowadzi nas do ich statku. 

Xapitulinus podniósł z ziemi nadajnik i ruszyliśmy przed siebie. Nie jestem zwolennikiem zabijania bez powodu, ale mój towarzysz wyjaśnił, że te istoty nie mają duszy i robią wszystko by tworzyć chaos, gdziekolwiek się nie pojawią.
Dlatego zabicie ich według prawa kreacji nie jest widziane jako morderstwo, a jako uwolnienie istnień z katorgi eksperymentów, jakie prowadzą na innych istotach.
Dochodząc do polany, ujrzeliśmy ich statek. Wyglądał jak ośmioboczna piramida. Zdziwiłem się, że taka forma też potrafi unosić się w powietrzu.

· To, co Alex… Wchodzimy do środka?
· Czemu nie jestem ciekawy, jak ta maszyna wygląda w środku?
· No to wchodzimy.

W momencie, kiedy dotarliśmy do wejścia, ku naszym oczom pojawił się kolejny eksperymentator. Xapitulinus bez wahania strzelił mu prosto między oczy, po czym poderżnął mu gardło. Zrobił to tak samo, jak z jego poprzednikami, kiedy byliśmy w lesie, ale ja byłem odwrócony i na szczęście nie widziałem tego. 

· Znowu to zrobiłeś… - powiedziałem 
· Co takiego?
· Znów to coś rozwaliłeś na moich oczach.
· Czasami mam wrażenie, że zachowujesz się, jakbyś używał więcej żeńskiej energii. 
· Czepiasz się szczegółów... Po prostu nie jestem przyzwyczajony, by oglądać takie rzeczy, w szczególności, że ich krew mam na sobie.
· To nie krew tylko plazma.
· Plazma?
· Czarne błoto wypełnione elektrodami samo zasilającymi.
· Czyli? 
· Kod genetyczny nieśmiertelności.
· No ale przecież je zabiłeś?
· Nie do końca. One się regenerują powoli i wracają do życia, zachowując przy tym pełną pamięć swojej świadomości oraz swój wygląd. Dlatego też wezwałem posiłki. Oni je unicestwią raz na zawsze i oczyszczą planetę z  ich pozostałości, tak aby się nie odtworzyły. W dodatku wykorzystują do tego, technologie eksperymentatorów. Czyli ważne Alex, to co dajesz, do ciebie wraca. 
· Czyli mam rozumieć, iż to, co oni tworzą, obraca się przeciwko nim?
· Tak samo jest w waszej rzeczywistości i nie tylko.
· Co masz na myśli?
· Waszą jak wy to nazywacie technologią, zabawki dla dużych dzieci, które robią więcej krzywdy niż pożytku.
· Mówisz o samochodach?
· Mówię o wszystkich waszych technologiach… Komputery, samochody, samoloty itp.
· Fakt zawodzą.
· Zawodzą?!
· One są programowane, by zawodziły.
· Co ty mówisz?
· Mówię o tym, że jeśli jako cywilizacja nie zawrócicie z tej drogi, Wasze zabawki obrócą się przeciwko wam i zniszczą Was bez żadnego wysiłku, a wy będziecie się zastanawiać, jak do tego doszło… Uwierz mi, ja coś o tym wiem.
· To, co mamy robić?
· Alex, poznałeś już tyle cywilizacji i wiesz doskonale, że gdybyście wyszli poza iluzje próby przetrwania i osiągnięcia czegoś tylko po to, by się dowartościować, otrzymalibyście pomoc od choćby was z przyszłości. 
· Masz na myśli, że moglibyśmy mieć nową technologię?
· Taka nowa to ona nie jest, ale dopóki jest w was chciwość i chęć kontroli nad czymś, czego nigdy nie będziecie w stanie kontrolować, nie otrzymacie tej pomocy.

Rozmowę przerwał płacz dziecka, na który zareagowałem podejrzliwie. Po czym zwróciłem się do Xapitulinusa:

· Słyszałeś to?
· Tak jakbym miał uszy.
· Zapomniałem, że ich nie masz, przepraszam.
· Posłuchaj mnie. Nigdy więcej nie przepraszaj, bo nigdy nic złego nie zrobiłeś. Nikt z nas nie zrobił i nie zrobi. 
· To tak z grzeczności. 
· To nie jest grzeczność.
· Nie, a co? 
· Programowanie w was poczucia winy.  
· Nie myślałem wcześniej o tym. 
· Więc teraz wiesz, a zatem powiedz, co usłyszałeś?
· Płacz dziecka.
· Wchodzimy na pokład i proszę, byś trzymał się za mną.
· W porządku.

Weszliśmy do środka. Wnętrze było równie dziwne w środku, jak i na zewnątrz pojazdu. Wszystko wyglądało jakby ośmioboczne sześciany, które wyglądały dosłownie jak labirynt luster, tworząc efekt łączenia się ścian, sufitu oraz podłogi. Można dostać oczopląsu od samego patrzenia. Sama akustyka wnętrza była jak dźwięk falowy z echem. Coś w rodzaju pogwizdywania wiatru połączonego z dość dziwnym, ale irytującym skrzypiącym piskiem.  

· Skąd pochodzi ten dźwięk?
· Alex, masz uszy, a nie umiesz słuchać.
· Tu się wszystko jakby z echem odbija, nie wspominając o tych lustrach.
· Zamknij oczy, wycisz się.
· Tych dźwięków jest więcej.
· Skąd one dobiegają?
· Ten jeden dochodzi stamtąd. - wskazałem palcem
· To ruszamy Alex.

Ruszyliśmy w wyznaczonym kierunku. Znalezienie tu drzwi nie należało do łatwego zadania, ale już wkrótce z pomocą słuchu i dotyku odkryłem przestrzeń, która ukazała drzwi do innego pomieszczenia. Zastanawiające były dla mnie te lustrzane ściany, które w niewyjaśniony sposób ukrywały drzwi. Jedno było pewne… Konstruktorzy tego pojazdu musieli mieć dość nietypowy wzrok. Jak na przykład muchy na Ziemi. Choć akurat nie jest to najlepszy z przykładów.

· Zobacz tam Xapitulinus, wejście.
· To znaleźliśmy pomieszczenie z terrarium.
· O kurwa!
· Co jest Alex?
· To mała lwiomałpka. Mój mały lwiomałpopyszczek.  Możesz to otworzyć?
· Jasne.

Kiedy tylko otworzyła się plastikowa szyba, stworzenie rzuciło się w moje ramiona. Mimo iż nie spotkaliśmy się wcześniej, czułem z nią więź. Tę samą więź, kiedy biegałem z jej rasą. Po krótkiej chwili maluch zaczął skakać, tuptać swoimi małymi nóżkami, jakby chciało mu się siku, czy coś.

· Alex, on potrzebuje się przebiegać, najwidoczniej był zamknięty zbyt długo.
· Xapitulinus?
· Tak?
· Czy mogę od ciebie dostać to coś do strzelania?
· Możesz, ale przecież nie lubisz zabijać.
· Takie istoty, które znęcają się nad moimi przyjaciółmi, z przyjemnością rozpierdolę. Strzele tym pojebusom w łeb, żeby kurwy się nauczyły raz na zawsze.
· Połowy tego, co myślisz, nie rozumiem, ale za to dostrzegłem, że uaktywniła się w tobie twoja druga męska natura.
· O czym ty znowu myślisz?
· No wiesz sam, że do tej pory używałeś swojej kobiecej części. Właściwie to energii, a teraz zaczęła ukazywać się skrywana w tobie męska część.
· Co chcesz mi przez to przekazać?
· Poznajesz swoją drugą część siebie i będziesz musiał to w sobie balansować.
· To jakaś praca czy zadanie?
· Nie, to się dzieje samo z siebie, ale im mniej oporu temu stawiasz, tym łatwiej dochodzi do balansu, pomiędzy powiedzmy dwoma istotami zamieszkującymi w twoim ciele.
· Jakie dwie istoty?
· Męska i żeńska.
· Po co one mają się balansować?
· Aby zachować balans, poprzez scalenie się w jedno.
· Okej, rozumiem, że to proces ewolucji naszego gatunku.
· Powiedzmy droga do wolności.

Nie za bardzo rozumiałem Xapitulinusa. Patrząc na swoje życie na Ziemi, ludzie mi mówili, żebym się zachowywał jak facet, a nie jak kobieta. I czasami tak było, ale to nie byłem prawdziwy ja. W świecie kobieta-mężczyzna czułem się zagubiony. To było jak dwa różne światy, a każde z nich miało do zaoferowania coś innego. Inne doświadczenie czy też pokusę. Oczywiście, że były sytuacje, gdzie zakładałem kobiece ciuchy i się malowałem przy pomocy znajomych i było to dobre doświadczenie. Nawet zabawne. Kobieta była ze mnie piękna. Może dziecinne to było, ale przyjemne zarazem. Oczywiście, że miałem doświadczenie tak jak i z kobietami, tak i z mężczyznami, ale w tym wszystkim kryło się uczucie… Uczucie pustki, którego nie umiałem zrozumieć. Nagle z natłoku myśli zrobiło się niewygodnie w mojej głowie. I usłyszałem dziwny dźwięk.

· Słyszałeś to może Xapitulinus?
· Alex! - powiedział mężczyzna, odwracając głowę i pokazując brak uszu
·  Zapomniałem się sorki. 
· Rozmawialiśmy już na temat przeprosin. 
· Zapomniałem się…
· Dlatego Ci przypominam. 
· Dziękuje, że to robisz. 
· W porządku… Więc co usłyszałeś?
· To jakby płacz dziecka. Dobiega zza ściany.
· Widzę, że słuch Ci się wyostrzył.
· A ty nie słyszysz?
· Czuje wibracje, ale nie potrzebuje uszu do tego by czuć i rozumieć dźwięki.
· Dobra, panie mądraliński ruszamy dalej. Nie opuścimy tego pokładu, dopóki nie upewnijmy się, że wszystkie uwięzione istnienia są bezpieczne.
· Urodzony przywódca. - powiedział roześmiany Xapitulinus

Wypowiedzi przedmówcy nie skomentowałem. Czułem, że tym razem ważniejsze było odnalezienie tajemniczego głosu. 
Wtedy mój przyjaciel powiedział: Alex tu jest kolejne pomieszczenie… - i po tych słowach weszliśmy do środka, po czym powiedziałem tylko: O kurwa!!!

W pokoju, który miał pełno dziwnych szklano-podobnych klatek i wyglądał jak laboratorium, dostrzegłem kilkanaście ciał ludzkich dzieci. To, co oni zrobili z nimi i ich ciałami nie dam rady opisać… Ogarnęła mnie złość i chęć zemsty, za wszystkie krzywdy wyrządzone tym małym bezbronnym istotom. W momencie, kiedy moje pięści się zacisnęły, tak jak szczęka, gdzie prawie zęby zaczęły mi pękać, usłyszałem słowa: Tato jak dobrze, że już jesteś…

Spojrzałem się na małą dziewczynkę. Wyglądała na 6-8 lat. Miała długie jasne włosy i delikatną twarz. Wyglądała jak Aniołek. Nie wiedziałem, co odpowiedzieć, a w międzyczasie mój znajomy wypuścił ją z uwięzienia, po czym mała rzuciła mi się w ramiona, ściskając mnie przy tym mocno… Kim ona jest? - pomyślałem
W odpowiedzi na to pytanie pojawił się głos Xapitulinusa.

· To twoja córka z Ziemi.
· Moja córka?
· Co cię tak dziwi, przecież masz jeszcze syna.
· Boże! Ja mam dzieci? Jestem ojcem?
· Nie zapomnij, że masz również męża.
· Nie zapomniałem o Selicie, tylko nie rozumiem, jak to się stało.
· Czy ty musisz tak się ciągle zastanawiać nad tym, co i jak? Nie możesz się po prostu radować tym faktem bez powodu?
· Radować się!? Ja jestem w szoku.
· Przejdzie Ci, to są twoje dzieci duchowe. Tak jak Twój mąż. 
· Duchowe?
· No co ty Alex nie wiesz? 
· Wiem o czym?
· To jest twoja pierwotna rodzina. 
· Czyli?
· Pierwsze twoje dzieciaki, jakie miałeś… 
· To chyba dobrze. 
· Pewnie, że dobrze. 
· A jak mam się jej zapytać o imię?
· A jak to robisz na Ziemi?
· Po prostu pytam.

W tym momencie dziewczynka przerwała naszą rozmowę.

· Jestem Amelia.
· Amelia.
· No co ty tato, zapomniałeś moje imię?
· Chwileczkę, przecież ja nic nie mówię do ciebie. Jakim cudem wiesz, o czym myślę?

Xapitulinus miał kolejny powód do śmiechu. Jak zwykle była to moja ciekawość pytań. Po krótkiej chwili śmiechu towarzysz przemówił:

· Ona czyta w myślach podobnie, jak my to teraz robimy.
· Więc dlaczego porozumiewa się przez mowę?
· Widzisz Alex, dzieci w waszych czasach mają takie dary, których jeszcze nie do końca są w pełni uaktywnione. Pamiętaj, że dzieci zawsze są inteligentniejsze od rodziców. 
· Masz na myśli, żeby rodzice nie powariowali, że mają tak wyjątkowe dzieci?
· Dokładnie... Nie każdy rodzic na waszej planecie jest gotowy na spotkanie z prawdą o swoim dziecku. 

Po tych słowach Amelia przerwała swoim delikatnym głosem, zwracając się do mnie.

· Tato, dlaczego nas zostawiłeś? Tata się martwi, braciszek się martwi i ja się martwiłam.
· Kochanie przepraszam…

W tym momencie usłyszałem Xapilitunusa, który stanowczym głosem powiedział: Tylko Alex! Odpowiedziałem do mężczyzny: Dziękuję, po czym wróciłem do rozmowy z małą dziewczynką.

· Widzisz kochanie, ten tata tutaj spotyka Cię pierwszy raz. Nie umiem wytłumaczyć, dlaczego mnie tam nie ma, ale to spotkanie pokazuje mi, że będę obserwować wydarzenia, by nigdy Was nie zostawić.
· Wiem tato, że to zrobisz. Kocham Cię bardzo mocno…
· Ja Was też bardzo mocno kocham, a teraz sprawdzimy, czy jeszcze ktoś tu jest obecny i potrzebuje pomocy.
· Tato, wiesz, to było straszne to, co oni robili, ale ja się nie bałam. Wiedziałam, że po mnie przylecisz.
· Ty dużo wiesz, prawda?
· Czasami więcej od ciebie, ale tak działa nasza rodzina. Dopełniamy się, wiesz?
· Jesteś cudem, wiesz?
· Wiem, codziennie mi to mówisz w domu. 
· Ty mówisz też po polsku? 
· Tak jak ty. 
· No fakt... 

Trochę się zdziwiłem, że dziewczynka tak dobrze znała język angielski, jak również i polski, ale w jej spojrzeniu oraz w słowach pojawiło się dość wyjątkowe uczucie. 
Dom… Skąd ta nagła tęsknota za domem? Za rodziną... Skąd pojawiają się łzy w moich oczach, kiedy myślę o mojej rodzinie... W tej tęsknocie kryje się coś więcej. Czy to jest miłość?

· Alex! Pobudka.
· Zamyśliłem się Xapitulinus.
· To już nie pierwszy raz.
· Co teraz?
· Wyprowadź swoją córkę i twojego małego przyjaciela ze statku, a ja jeszcze poszperam.
· W porządku…

Pamiętam moment, w którym na swoich rękach trzymałem swoją córkę i za rączkę prowadziłem lwiomałpkopyszczka. To był moment, w którym pojawiła się nowa wizja. Chodziło o dzieci, a mianowicie o to, by nie musiały one przechodzić przez takie samo piekło, jakie ja przechodziłem na Ziemi. Zapragnąłem z całego serca, by żadne, ale to żadne dziecko więcej nie musiało cierpieć.  Poczułem lekkie ukłucie w klatce piersiowej, a w oczach pojawiły się łzy. Poczułem się, jakbym był kochany, ale ta miłość, była zupełnie inna od tej, jaką znałem. Wychodząc z labiryntu luster, ujrzeliśmy polanę i dzienne światło.
Poczułem się znów wolny, tak jak mały biegacz, który ruszył do przodu, by sobie pobiegać. Wiedziałem, że tego potrzebuje i nie ucieknie, a ja miałem czas, aby poprzebywać z moją córką. Niestety ta chwila nie trwała zbyt długo z powodu nadlatujących statków, które pojawiły się nagle nad nami.

Xapitulinus wyszedł ze statku, informując, że na pokładzie nie ma więcej żywych istnień. Korzystając z okazji, zapytałem się go, oto kim są pasażerowie owych pojazdów, które właśnie lądowały w pobliżu. Wyjaśnił, że są to patrole, z którymi skontaktował się wcześniej. Nagle z jednego statku wyłoniła się znajoma postać. To była Yllone.

· Miło znów Cię spotkać Alex… - zwróciła się do mnie
· Jak się cieszę na Twój widok.
· Ja również, o i widzę, że twoja córka też tu jest.

Amelia puściła moją rękę i pobiegła do Yllone.

· Cześć kochanie.
· Cześć Yllone, jak dobrze Cię widzieć.
· I ciebie również Alex. 

Moja ciekawość przerwała ich rozmowę. Nie mogłem wytrzymać i zapytałem się mojej znajomej.

· To wy się znacie?
· Alex, oczywiście, że znamy. Tu wszyscy się znają.
· Dlaczego ja o tym nie wiem?
· Ponieważ, jeszcze powiedzmy, nie dotarłeś do tego momentu w swojej świadomości.
· Yllone, możesz mi sprostować sytuację?
· Alex, my częściej się widujemy, od kiedy mieszkacie z dala od miasta.
· Z dala od miasta?
· Mieszkacie w górach, macie piękny dom i wielki ogród, który zresztą sam stworzyłeś.
· Czyli mam dom?!
· Co Cię tak dziwi, przecież w końcu było to twoim marzeniem, czyż nie?
· Czyli mam rodzinę i dom...
· I przyjaciół, którzy odwiedzają was z innych planet i wymiarów.
· Amelia wspomniała coś o moim zniknięciu na Ziemi, czy wiesz coś o tym?
· Alex wiem, ale tego Ci nie zdradzę, ponieważ pewne sprawy muszą odbywać się za kurtyną, byś zrobił to, co do ciebie należy. Jakbyś wiedział zbyt dużo, istnieje duże ryzyko, że zmieniłbyś pewne fakty, a to zmieniłoby całkowicie bieg wydarzeń w twoim życiu. Właściwie to już zmieniło.
· Czyli im mniej wiem teraz, lepiej dla mnie, tak?
· Tak Alex…
· Dużo was tutaj.
· Wiesz, oczyszczamy planety z pozostałości toksycznych istot.
· To wasza praca?
· Nie, to nasz obowiązek dbać o to by wszystkim istotą żyło się jak najbezpieczniej i pozytywnie.
· Dużo się zmieniło, odkąd mnie nie było?
· Tak… Cesarzowa też zniknęła, ale wiemy, że ukrywa się, by znów zaatakować.
· Proszę, nie mów tak…
· Alex, muszę mówić, tak jak jest, a nie tak jak ty chcesz usłyszeć. Musisz zrozumieć, że wam ludziom wiele rzeczy się nie podoba. 
· Masz rację. Myślałem, że już po wszystkim i że wrócę do domu.
· Jak widzisz przed Tobą jeszcze dalsza podróż.
· Muszę odnaleźć syna Selita.
· Xapitulinus Ci pomoże, zresztą przyda nam się też twoja pomoc i poprosimy Cię o odwiezienie biegacza na jego planetę.
· A wy tego nie możecie zrobić?
· Alex, wiem, że i tak będzie Ci po drodze, ale więcej Ci nie zdradzę.
· Wiesz, jak ja się teraz czuję? Wszyscy wiedzą więcej niż ja.
· Spokojnie, wszystko jest ok.
· A kto się zajmie moją córką?
· Nie martw się, odwieziemy ją do domu. Zobacz, jak mała się cieszy.
· A dlaczego ja nie mogę tego zrobić?
· Alex, dlatego że masz, powiedzmy ważniejsze rzeczy do zrobienia.
· A co z tymi eksperymentatorami?
· Zajmiemy się nimi, to nie Twój problem, w porządku?
· Oczywiście.
· Tylko że ich krew mam na sobie. 
· Dobrze, że powiedziałeś. 

Po tych słowach kobieta zawołała członków ekipy, mówiąc o tym, że trzeba nas wszystkich oczyścić, zanim polecimy w dalszą podróż. Nawet liwiomałpopyszczek został oczyszczony, tak samo, jak moja duchowa córka. To było dość ważne, bo nawet jedna mała kropelka tej mazi po dłuższym czasie mogła się odtworzyć. A kiedy to by się stało, byłoby bardzo niedobrze. Kiedy zakończyło się nasze oczyszczenie, pożegnałem się ze wszystkimi i z małym przyjacielem ruszyliśmy do statku. Jeszcze tuż przed wejściem na pokład odwróciłem głowę po raz ostatni, ale ku mojemu zdziwieniu nikogo już tam nie było. Może zmienili swoją częstotliwość… - pomyślałem

· No to co tuptusiu? Lecimy do domu? Widzę radość w twoich oczach, trzeba tylko Cię zabezpieczyć i proszę bez tuptania teraz, dobrze?

Lwiomałpka spojrzała się na mnie z pełnym zrozumieniem, mimo tego, iż jej małe nóżki dalej były w ruchu. Dotarcie do celu zajęło mi dosłownie chwilę. Poczułem się dumny z siebie, że potrafię sterować statek kosmiczny myślami. To było coś, a nie jakieś gry komputerowe na Ziemi. Kiedy wylądowałem i opuściłem pokład Lwiomałpka poleciała w kierunku lasu, z którego wyłoniło się niewielkie stadko jej gatunku. Czułem, że to spotkanie będzie uczczone ich biegiem. Czułem radość w sobie, widząc znów te stworzenia. Chwilę później zobaczyłem statek, który ląduje tuż obok mnie, a na niebie pojawiły się setki innych pojazdów. 
Mam przejebane! - pomyślałem

Dziwna postać opuściła pokład i zbliżyła się w moim kierunku. Błony u dłoni i stóp, ciemnozielona gadzia skóra i odstające jak grube kolce na twarzy ułożone jak wachlarz tuż przy końcu głowy. Reptilianie… - pomyślałem
No to mam już faktycznie przerąbane. Kiedy zbliżył się do mnie, usłyszałem głos w mojej głowie.

· Ta ziemia jest prywatna i nikt bez pozwolenia nie może na niej lądować.
· Przepraszam, zapomniałem o tym…
· Umiesz powiedzieć: przepraszam, to znaczy, że jesteś człowiekiem.
· Tak urodziłem się na Ziemi.
· To nie jest istotne. Masz opuścić tę przestrzeń.

W momencie, kiedy już prawie byłem gotowy iść, podszedł jego kolega i zapytał mnie, patrząc się na księgę, którą trzymałem w objęciach jak małe dziecko.

· Co ty tam trzymasz? 
· To mój pamiętnik nic takiego…
· Masz mi go pokazać natychmiast.
· Proszę, wybacz mi, ale to jest dla mnie ważne.
· Ważne, że jesteś tu bez zgody na Niebiańskich przestworzach i podlegasz prawu, które tu obowiązuje. Tak więc masz pokazać to, co tam trzymasz.

Statki, które wisiały wcześniej nad nami, nagle zaczęły lądować. Zrobił się tłum... Istoty stały dosłownie dookoła mnie, a ja czułem się osaczony.

· Naprawdę proszę was, pozwólcie mi odlecieć.
· To my decydujemy o tym, rozumiesz? Więc podaj tę księgę.

Ja zacisnąłem ją jeszcze mocniej, gdy z tłumu wyłonił się jeden z gadów i po chwili przemówił:

· Co to za zamieszanie?
· Człowiek przyleciał na planetę i się buntuje. W dodatku trzyma tam jakąś księgę. - powiedział jeden z gadów
· To ja jestem tu dowódcą, tak więc poproszę Was o powrót na statki. - odpowiedział dowódca
 
I już po chwili zrobiło się więcej miejsca. Oprócz dowódcy zostało jeszcze trzech jego współtowarzyszy.

· Teraz możemy porozmawiać spokojnie Alex… - powiedział
· Skąd znasz moje imię?
· Skup się przez chwile i przypatrz się nam.
· Ja was już gdzieś widziałem.
· Wielokrotnie nawet.
· Dlaczego was nie pamiętam? Chociaż chwileczkę… Coś sobie przypominam. Przed wieloma laty miałem taki dziwny sen, w którym rozmawiałem z wami na jakimś statku i wiem, że byłem bardzo zadowolony. Pamiętam, że kiedy odwróciłem się, zapomniałem o tym, co tam zaszło.
· Czasami używamy tej sztuczki, by nie zakłócać rytmu życia ludzi, rzecz jasna dla ich dobra.
· No dobrze, a co właściwie tu robicie?
· Jesteśmy strażnikami Niebiańskich przestworzy.
· O ile pamiętam to ta planeta należała do Azdylejów.
· Tak było… Jednak teraz należy do Wspólnoty Zjednoczonych Niebiańskich Planet.
· Widzę, że dużo się pozmieniało, odkąd tu byłem ostatni raz.
· Na lepsze niż sądzę.
· Jak mam to rozumieć?
· Odkąd zniknęła Demoniczna Cesarzowa, zniknęło również pustoszenie, które po sobie pozostawiała. Opiekunowie wszystkich planet zainteresowanych rozwiązaniem zebrały się w jednym miejscu i zdecydowali, że jedynym rozwiązaniem jest stworzenie jednego mocarstwa bez względu na odległość czy też wymiar. Dlatego tu też jesteśmy. A niebawem zastąpią nas inni strażnicy z innych części galaktyk… A wracając do tego, co trzymasz w ręku, mogę poprosić, byś mi to pokazał?
· W porządku, ale tylko na chwilę.

Kiedy wyciągnąłem w jego kierunku księgę, on chwycił za nią i stanął jak sparaliżowany, po czym powoli puścił księgę i powiedział:

· Kiedy dotknąłem księgę, nagle usłyszałem głośne bicie serca. Poczułem się, jakbym sam nim był, a zarazem poczułem się bardziej żywy. Czy ta księga to nie jest przypadkiem Księga Wszelkiego Istnienia?
· Tak, to jest ta księga i dlatego jestem o nią ostrożny.
· A czy my również możemy ją dotknąć? - zapytali się towarzysze
· Oczywiście nie ma problemu… - odpowiedziałem

Istoty, które wcześniej odeszły do statków wróciły i 
jeden po drugim dotykali księgi i każdy z nich mówił o swoich odczuciach, które były identyczne. Ostatni ciekawski, dotykając księgi, przyciągnął ją do siebie, a owa księga spadła na trawę, uchylając dziwną kartkę, która wyłoniła się spośród pustych uchylonych stron. Schyliłem się po księgę oraz kartkę, która ukrywała się przez tyle lat.

· Co to jest? - zapytali moi towarzysze
· To list, ale nie mogę wam go przeczytać.
· W porządku.
· Ta księga ma coś tajemniczego w sobie.
· Oczywiście… Mimo to dziękujemy za to, iż było nam dane jej dotknąć i poczuć serce wszystkiego, co jest.
· Nie ma sprawy.
· Alex widzę, że nasze nauki nie poszły na marne.
· Słucham?
· Prowadzisz sam statek.
· To wy mnie uczyliście?
· Uczyliśmy Cię wielu rzeczy, ale ty nas również… Powiem Ci coś w tajemnicy Alex. Jesteś pierwszym człowiekiem do tej pory, który nas się nie bał na pierwszym spotkaniu. No i nie nazwałeś nas Reptylianami, z czego się cieszymy.
· Oj chyba przygaszę to szczęście, ponieważ nazwałem jednego z was, kiedy opuściłem pokład. Może nie tyle, ile nazwałem,  co pomyślałem, że może to Reptylianie.
· Miałem bardziej na myśl coś w rodzaju: „O, jaki to straszny potwór to na pewno Reptylianie”.
· Ha-ha! Nie no tak nie zrobiłem.
· No właśnie. A teraz czy możesz mi powiedzieć, co tu robisz?
· Od początku, czy tylko w skrócie?
· A długa ta historia?
· Jakieś powiedzmy sto pięćdziesiąt lat, właściwie to  wieczność.
· To może zbyt długo by opowiadać całość, wystarczy w skrócie.
· No dobrze… Tę planetę pokazał mi mój mąż. Byliśmy tu kilka razy. Miał pozwolenie ze względu na to, iż ich cywilizacje współpracowały ze sobą. Potem zabiłem swojego wcześniejszego męża, czyli syna demonicznej cesarzowej, po czym zabiłem ją, a potem z niewyjaśnionych okoliczności znalazłem się w czarnej dziurze i spędziłem w niej dość długo. Spędziłbym pewnie jeszcze dłużej, ale iż dostałem wsparcie jak uruchomić statek i wylecieć z dziury zrobiłem to, zanim pojawili się mędrcy, którzy chcieli usunąć mi pamięć po raz kolejny z resztą… Aż w końcu tuż przed opuszczeniem czarnej dziury otrzymałem wiadomość od mojego męża, który teraz leży gdzieś w zamknięty w kopule, a chwile potem otrzymałem wiadomość od mojego męża syna, o którym istnieniu nie wiedziałem. Na mojej drodze stanął znajomy statek. Komputer poinformował o otrzymaniu nowej wiadomości, a na ekranie pojawił się nagle Xapitulinus. Napotkaliśmy eksperymentatorów. Udało nam się ocalić jednego z biegaczy, który zamieszkuje akurat na tej planecie. A ja potrzebowałem odpocząć… Stworzyć plan działania, a tę planetę znałem najlepiej i oto tu jestem tak w skrócie.
· W takim razie powiem tak w skrócie, że możesz odwiedzać tę planetę, ile Ci się podoba. I powiem to twoimi słowami... Przepraszam za zachowanie jednego z moich członków.
· Rozumiem, wykonywał swoją pracę. Nie musisz mnie nigdy przepraszać. 
· Cieszę się, że to rozumiesz, a teraz powiedz czy jest coś, w czym możemy Ci pomóc?
· Tak, potrzebuje informacji na temat tego, gdzie może znajdować się syn Selita, jeśli istnieje taka możliwość, byłbym niezmiernie wdzięczny. 
· Czy masz nazwę planety, na której on się znajduje? 
· To nie planeta, tylko platforma.
· Platform jest wiele. Ma jakąś nazwę?
· Omega… Platforma Omega. 
· Dziękuje... W porządku Alex, teraz kiedy współpracujemy ze sobą, mamy kontakt z większością cywilizacji. Proszę Cię jednak o zachowanie cierpliwości, to może trochę potrwać. 
· Spokojnie nie spieszy mi się, pójdę na plażę w międzyczasie.

I tak też zrobiłem... Usiadłem w tym samym miejscu, gdzie spałem ostatni raz z Selitem i zacząłem bawić się piaskiem, gdy nagle ujrzałem zapalniczkę, jak się okazało działającą, a ja postanowiłem zabawić się w poszukiwacza skarbu i odkryłem kolejną niespodziankę. Paczkę papierosów, a później półpełną butelkę whiskey. Ucieszyłem się, że tego dnia zapomniałem ze sobą zabrać moje skarby. Napiłem się z butelki. Westchnąłem głęboko i sięgnąłem po list, który skrywała księga. Przeczytałem go na głos. 

”Tylko ty masz dostęp do tego listu. Żadna istota go nie ujrzy, jak też żadna istota go nie przeczyta. On jest i wyłącznie do ciebie Książę".

Wydawało się, jakby ukryta w nim była wiadomość. 
Początek tego listu udało mi się zapisać w dzienniku pokładowym, a reszta treści znikała w mojej głowie za każdym razem, nawet kiedy próbowałem go zapisać, ale bezskutecznie. To jakaś magia czy co? Dlatego postanowiłem, że muszę się napić. Tak dla relaksacji. W tym momencie przerwał jeden z członków grupy.
 
· Alex wiemy gdzie jest syn Selita… Tu masz zapis drogi... - powiedział, dając mi płytkę
· Naprawdę ogromne dzięki chłopaki. Naprawdę nie wiecie, ile to dla mnie znaczy. Jestem ogromnie wdzięczny za pomoc.
· Wzajemnie… Aaa i jeszcze jedno w komunikatorze znajduje się kontakt do mnie tak więc, jak będziesz czegoś potrzebował, to już wiesz, co masz robić.
· Tak wiem i jeszcze raz dziękuję.
· A mogę się zapytać, o to, co pijesz?
· To whiskey. Otrzymałem ją od Kapitana Omegi.
· Jestem bardzo ciekaw, jak to smakuje. Mogę?
· Śmiało smacznego.
· Cóż za eksplozja smaku normalnie jakby wulkan wybuchnął.
· Napij się jeszcze trochę, zanim twoi koledzy zobaczą, bo patrząc po butelce, to nie starczy dla wszystkich.

I nic dziwnego, że by nie starczyło. Jego jama ustna była bardziej rozciągliwa i pojemna niż moja. Jego łyk moich 10.

· Wiesz Alex. Niebawem się spotkamy i napijemy się tego razem. Ten napój jest naprawdę super.
· Spoko mamy kontakt.
· Wspomniałeś coś o kapitanie statku Omegi, czy mi się wydawało?
· Tak byłem gościnnie u niego.
· Naprawdę świetny człowiek był z Antona.
· Co masz na myśli, mówiąc, że był?
· Kilka dni temu mu się odeszło do innego wymiaru.
· Znasz Kapitana? Wiesz, gdzie jest Omega?
· Tak... Pomagaliśmy mu z jego platformą.  Wymieniliśmy się informacjami. Potem nic o nim nie słyszałem, aż do tego dnia, gdy odszedł.
· Muszę tam lecieć natychmiast! Mogę poprosić jeszcze o jedną przysługę?
· Oczywiście…
· Pomożecie mi tam trafić?
· Alex. My już to zrobiliśmy. Dostałeś przewodnik.
· No tak, ale to przewodnik do Simona.
· Zgadza się, więc leć.
· Znaczy, że Simon jest na Omedze?
· Tak… No leć już.
· Jeszcze raz dziękuje wam i do szybkiego zobaczenia.

Ruszyłem ku statkowi i usłyszałem lekki śmiech za plecami. Jeden ze śmiejących się głosów mówił coś w stylu, że to na pewno musi być człowiek, bo mu się spieszy. 
Moja reakcja była taka, że tylko przyspieszyłem kroku i wbiegłem do statku. To teraz jak to było z tą dyskietką? Aha wkładamy. Cel podróży - Platforma Omega. W drodze do Omegi dużo myślałem o tym, czy to wszystko nie jest jakimś snem. Miałem wrażenie, jakbym nie do końca wiedział jakim sposobem pojawiają się istoty na mojej drodze i dlaczego. Mimo to czułem wdzięczność, bo wsparcie przychodziło w odpowiednich chwilach, a czasami miałem wrażenie, jakbym nigdy nie był sam.
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Stara cudowna Omega... Jej widok zapiera dech w piersiach i znów płacze ze szczęścia, że po tak długim czasie jest mi dane tu wrócić, ale tym razem moje łzy szczęścia zmieszały się z łzami wdzięczności, bo do tej pory myślałem, że już nigdy za tego życia tu nie wrócę.
Kiedy wleciałem do hangaru, przywitał mnie mężczyzna.

· Ha-ha! Czy to nie nasz podróżnik Alex… - usłyszałem
· Jimmy? To naprawdę ty?

Rzuciliśmy się na siebie jak wariaci, przegadując siebie nawzajem.

· Minęło wiele lat, odkąd widziałem Cię po raz ostatni, a ty dalej taki młody. Jak to robisz? Masz jakiś sekret?
· Jasne, wleć sobie do czarnej dziury…
· Musisz mi wszystko opowiedzieć, ale teraz chodź ze mną.

Ruszyliśmy i tuż po chwili dostrzegłem znajomą postać.

· Sue dawno Cię nie widziałem… - powiedziałem półkrzykiem, a kiedy ona się odwróciła, upuściła komunikator i podbiegła ze łzami w oczach
· Jesteś nareszcie! Jak dobrze Cię widzieć Alex. Chodź tu przytul mnie!

Do przytulenia się z Sue podłączył się Jimmy i objął nas obydwoje. Jak dobrze jest się przytulić… - pomyślałem

· Alex. Ty się nic nie zmieniłeś… Wyglądasz tak samo, jak w dniu, kiedy opuszczałeś Omegę.
· O dziwo wy również... Ile to czasu minęło?
· 126 lat kochanie… - odpowiedział z szerokim uśmiechem Jimmy, po czym dodał, że tutaj nie ma ani kalendarzy, ani zegarków 

Dopiero sobie uświadomiłem, że przecież jestem w kosmosie, a tu czas jakby nie działał tak szybko, jak na Ziemi. Rozejrzałem się po Omedze, zobaczyłem kilka znajomych twarzy i nie zauważyłem, żeby ktoś się postarzał przez 126 lat. Wszyscy wyglądali, jakby co dopiero wrócili z weekendu. Nawet radosny Jimmy, którego uśmiech był szczery i taki prawdziwy, że buzia mi się sama uśmiechała... I kiedy tak zapatrzyłem się w oczy Jimmy'ego, ten nagle powiedział:

· Alex zaprowadzę Cię do twojego pokoju... 
· Potrzebujesz też coś zjeść, wykąpać się i odpocząć… - dodała Sue
· Sue, mogę zapytać się czemu, wchodzimy do pomieszczenia Kapitana?
· Wyjaśnię Ci to za chwilę, dobrze Alex? Weź sobie whisky i poczekaj tu na mnie, ja za chwile wrócę.
· Dobrze, ale czy kapitan się nie pogniewa, że wypijam jego whisky?
· On wibruje na innej częstotliwości. 
· Tak wiem, dlatego to powiedziałem. 
· Zaraz wracam.

Poczęstowałem się szklanką tak dla relaksu. Kapitanie twoje zdrowie... Żałuję, że nie zdążyłem się z Tobą zobaczyć... - powiedziałem do siebie samego
Do pokoju wróciła Sue z ubraniem.

· To strój dla ciebie.
· Dziękuje.
· Usiądź sobie na fotelu Kapitana.
· Sue z czystego szacunku dla Kapitana i całej załogi muszę odmówić.
· W porządku tak więc usiądź tu i obejrzyj tę wiadomość.

Tak też zrobiłem. Nie rozumiałem, o co chodzi. Nawet miałem uczucie, jakby do gabinetu miał wejść Kapitan. Jakby nigdzie nie odszedł z wyjątkiem po wodę. W niewyjaśniony sposób czułem jego obecność. W tym czasie Sue uruchomiła zapis, a ja zacząłem go słuchać:

„Witaj Alex. Na początku tej wiadomości pragnę Cię pozdrowić. Miałem nadzieję, że spotkam Cię jeszcze zanim udam się w dalszą podróż. Wiele lat rozmyślałem o tobie i choć dziwnie to zabrzmi, modliłem się za ciebie. Skoro widzisz to nagranie to znakiem tego, że już mnie nie ma w tym wymiarze… Nie bez powodu jesteś w tym pokoju. Rozmawialiśmy z Sue o moim następcy, jednak żaden z członków załogi nie był zainteresowany pełnieniem tej funkcji, co mnie bardzo ucieszyło, ponieważ od dawna wiedziałem, że to miejsce należy się komuś wyjątkowemu. Komuś, kto z szacunku dla mnie i załogi nie usiądzie na moim miejscu, mimo iż Sue to by zaproponowała… I ta skromna osoba pełna szacunku i dojrzałości zajmie moje miejsce. Miewam, że siedzisz na tym samym fotelu, w którym piliśmy whisky mimo to będę zmuszony Cię z niego wyprosić, po czym zaprosić na mój fotel, ponieważ z tą chwilą stałeś się Kapitanem Platformy Omega. Wiem o tym, że świetnie sobie poradzisz. Pozdrawiam Cię mocno”.

Myślałem, że za chwile się roześmieje, bo wydawało się to być żartem.

· Sue, czy sobie robicie teraz jaja z Kapitanem i on za chwilę wyjdzie z tamtego pomieszczenia?
· Zajrzyj, jeśli chcesz i sprawdź to. Od teraz, to Twój gabinet oraz apartament.
· Mam własny apartament?
· Śmiało zajrzyj tam.
· O rany, jaki on wielki.
· A teraz powrócę do moich zajęć, jeśli Kapitan pozwoli.
· Sue, mów mi Alex, to wystarczy.
· W porządku Alex, więc idę, dobrze? A ty sobie odpocznij. Za chwile Jimmy przyniesie Ci coś do zjedzenia.
· Jeśli mogę prosić, to tak za dwie godziny. Dziękuję Sue.

Sue uśmiechnęła się tylko tak, jakbym powiedział coś dziwnego, ale zarazem zabawnego, po czym powiedziała dobrze i wyszła z gabinetu.

Na początku nie wiedziałem, czy to żart, czy faktycznie nagle stałem się Kapitanem, ale kiedy zacząłem się rozglądać po pomieszczeniach, zobaczyłem wygodne łóżko, przestrzeń, roślinność. Pokój był lekko inny od gościnnego, ale nie różnił się od pokoi innych mieszkańców, co mi się spodobało. Rozglądając się, dostrzegłem jakby książkę, która stała oparta o ścianę. Z okładki dostrzegłem wystający kawałek papieru. Podszedłem i z ciekawości wyjąłem papier. Okazało się, że to była biała koperta. Taka sama, jakie są na Ziemi. Na niej dostrzegłem moje imię. Mogę ją otworzyć? Sam nie wiem… - dyskutowałem sam ze sobą
Może lepiej będzie, jak sobie poleżę… I tak też zrobiłem, po czym i tak po dłuższej chwili z ciekawości otworzyłem kopertę, w której znajdował się list od Kapitana. Ucieszyłem się i popijając whisky, zacząłem go czytać.

”Witaj ponownie Prinsiu. Jest mi niezmiernie miło, iż zdecydowałeś się, by zostać moim następcą. Dziwisz się, skąd to wiem? Powiedzmy dobra intuicja. Pisze list zabytkową metodą, używając kartki i pióra, ale właśnie tu jest przyjemność, której nie miałem zaszczytu uczynić przez wiele lat. Pisze do ciebie jako przyjaciel, który ma dla ciebie kilka niespodzianek. Jak wiesz, moja sekretna szafa w gabinecie wypełniona jest po brzegi alkoholem, ale też jest mała niespodzianka bonusowa w razie, gdybyś potrzebował”.

Zaciekawiony, wstałem z łóżka i poszedłem do gabinetu.
Otworzyłem szafę i ujrzałem kartony papierosów z karteczką: „Tylko nie wypal wszystkiego w tydzień, uśmiech Kapitan”.

Zacząłem się śmiać, a po chwili wróciłem do czytania listu.

”Mam kontakty na Ziemi, więc jeśli kiedyś będziesz potrzebował cokolwiek, to kontakty i wszystko, co potrzebujesz wiedzieć o Omedze i załodze, znajduje się w komputerze. A ta książka to podarunek od twojego męża, więc możesz go od razu przytulić za to”.

To Selit jest tutaj!! - krzyknąłem z radości
Zupełnie zapomniałem, po co tu przyleciałem. Poczułem taką ulgę, że nie muszę już go szukać i jest bezpieczny. Chciałem już wychodzić z pokoju, ale mój wzrok nagle znalazł się na książce. Co to za książka? Odłożyłem list i zajrzałem do niej. Zdębiałem... Czy to jest mój zaginiony pamiętnik!? Selit go odnalazł! Mój bohater! Czułem się podekscytowany, jednak w pierwszej kolejności postanowiłem wrócić do listu i jego dalszej zawartości tego, co napisał Kapitan.
”Próbowaliśmy z Selitem rozszyfrować zawarte słowa w twoim pamiętniku, lecz bezskutecznie. Charakteru twojego pisma nie da się łatwo odczytać, ale zapewne   należy do ciebie i zapisałeś tak, byś tylko ty zrozumiał. Taki żarcik… ;) 
Selit za tobą tęsknił... Każdego dnia godzinami wypatrywał statku, którym mogłeś przylecieć i wypytywał się, czy przypadkiem, ktoś o tobie nic nie wie. Nigdy nie stracił nadziei, tak samo, jak ja i reszta załogi. To było dla nas dość nietypowym doświadczeniem nie móc Cię zlokalizować w naszej świadomości.  Do tego to uczucie w nas, jakbyś nas zostawił, a uczucie tej rozłąki nie ukrywam, było traumatycznym dla nas doświadczeniem. 
Mimo to Wierzyliśmy w to, że pewnego dnia wrócisz do Nas. Przecież jesteś jednym z Nas... Członkiem naszej wiecznej rodziny. To dlatego również napisałem ten list.
I proszę, opiekuj się Naszą rodziną. Wiem, że świetnie sobie dasz radę. Jest jeszcze sprawa, którą wyjaśni Ci Sue i proszę, nie gniewaj się na nią. Ona miała czyste intencje. 
Na zakończenie jeszcze chciałbym zwrócić uwagę na to, że moja pisownia jest taka, jaka jest. Nie używałem pióra od wielu lat, ale myślę, że mnie rozczytasz. 

P.S. Jeśli za mną zatęsknisz, to pozwalam Ci obejrzeć nasze dzienniki pokładowe, a palić możesz śmiało w ogrodzie, do którego tylko ty masz dostęp i osoby, którym pozwolisz oczywiście. Wiem sam, że trzeba czasem ulec pokusom, bo tak po prostu działa ta maszyna. Pamiętaj, że wszystkim one się nie będą podobać i nie muszą. To tobie ma się podobać twoja droga. I jeszcze jedno kochany Książę. Bądź dumny z tego, kim naprawdę jesteś.„

Kapitanie, jak mi pana brakuje… - powiedziałem do siebie Dziękuję za papierosy i whisky, na pewno z tego skorzystam i ulegnę pokusie. Mam nadzieje, że jak to zrobię, to ta pokusa po prostu sobie zniknie raz na zawsze.
Jeśli chodzi o whisky, to moi kochani znajomi mają spust, więc na pewno będzie z tego pożytek. Bo to właśnie o nich myślę, kiedy widzę whisky. A papierosami okazjonalnie się poczęstuję. Może kiedyś przestanę palić, ale nic na siłę.
Jednak teraz, idę zapalić. Doleje sobie jeszcze tej wytrawnej whisky i posiedzę w ciszy, by uczcić twoje istnienie Kapitanie Anton... Salut!

Siedziałem w ciszy, popijając whisky i paląc papierosa.  Czułem się tak, jakby on obok mnie stał i patrzył się na mnie. Czasami wydawało mi się, że trzyma mnie za ramię.  Wyciszyłem się jeszcze bardziej i nagle usłyszałem znajomy głos.

· A jednak mnie widzisz.
· Kapitanie! To jednak pan żyje, jaka ulga.
· Alex spokojnie. Tu nikt donikąd nie idzie... W końcu masz mnie w swoim wirze energetycznym. 
· Nie rozumiem?
· To nic… Pewnego dnia się dowiesz, wtedy będziesz mógł iść tam, gdzie serce woła i być wolny wiedząc to, co ja teraz wiem. 
· Znaczy, że muszę coś zmienić? 
· Tak... Zmienić częstotliwość. Czy nie zauważyłeś, że zmieniła się wibracja?
· Oczywiście, że nie, ale nie spodziewałem się, że pana zobaczę i usłyszę na żywo.

Dopiero po tych słowach zauważyłem, że znajdowałem się w ciemnym pomieszczeniu, które mieniło się srebrzystym światłem i panowała tu wibracja o zupełnie innej częstotliwości. Myślałem, że to dzwonienie w uszach, wywołane było whisky. Wtedy też kapitan Anton powiedział:

· Przecież nie pierwszy raz już rozmawiasz z duchami. Na Ziemi też to robiłeś.
· Czyli nie wymyśliłem sobie, że rozmawiałem z duchem Astipolisuna, kiedy byłem uwięziony na statku?
· Alex, z mojej perspektywy to ja rozmawiam z duchem, o tak Ci powiem.
· Jestem zmęczony po podróży. Wypiłem trochę whisky, może mam po niej halucynacje.
· Alex!
· Żartuje Kapitanie… Kurcze, ale za panem tęskniłem.
· To duchy mają uczucia tęsknoty w miejscu, gdzie nikt donikąd nie idzie? 

Po tych słowach zauważyłem nagle, że Kapitan miał czarne oczy, był młody i wyglądał na 25-lat. Tylko z mojego punktu widzenia wyglądał, jakby wszystko było ciemne. Zauważyłem, że rozmawiał ze mną bez otwierania ust, a mimo to jego głos słyszałem.

· Muszę Ci coś powiedzieć, zanim odejdę w dalszą podróż.
· Co takiego Kapitanie?
· Teraz już wiesz, że to, co uważałeś za śmierć, to nic w porównaniu z występem publicznym.

Usłyszałem śmiech, ale mnie to nie rozbawiło. 

· Wiem o tym, dlaczego mi pan o tym mówi?
· Bo miałem ochotę sobie pożartować z tego. 
· Już rozumiem… - roześmiałem się, po czym dodałem: Uwielbiam pana humor. To gdzie teraz pan się wybiera? 
· To już moja droga do przejścia, a nie twoja. 
· Przepraszam. Nie chciałem być natrętny.
· Alex… Mała porada… Nigdy nie przepraszaj za nic, bo nigdy nic niczego złego nie zrobiłeś. 
· Już to pewna istota mi mówiła, mimo to dziękuję za przypomnienie.
· I ja tobie Alex, teraz zakończymy transmisje. Pamiętaj, po co tu przybyłeś. 
· Co takiego Kapitanie? 
· Scalić twoją rodzinę… -  powiedział, po czym rozpłynął się w białej mgle i zrobiło się widno 

Nie wiedziałem do końca, co się stało... I o co chodziło ze scaleniem mojej rodziny? Poczułem się, jakbym przeoczył coś ważnego. Wziąłem prysznic, po czym założyłem świeże ubrania, które przyniosła Sue. Kiedy wychodziłem z pokoju, zauważyłem, jak Jimmy idzie w moją stronę, niosąc tacę z owocami. 

· Alex znaczy Kapitanie, a pan nie będzie teraz jadł?
· Jimmy, a od kiedy jestem twoim panem?
· Zostałeś Kapitanem więc...
· Więc nie oznacza to, że jesteś moim sługą… Wiem, jak się zrywa owoce i mogę zrobić to sam. Mimo to dziękuję Jimmy.
· To, co z robić z jedzeniem?
· Nie wiem, nie jestem teraz głodny. Idę do Selita...
· Z Selitem będzie raczej ciężko się spotkać.
· A to dlaczego?
· Bo tymczasowo jest niedostępny.
· Gdzie on poleciał?
· On jest tutaj, ale... Alex nie wiem, jak Ci to powiedzieć, może porozmawiaj z Simonem.
· A gdzie go znajdę?
· Powinien być w swoim laboratorium.
· Pokażesz mi, dokąd mam się udać?
· Oczywiście. 

Jimmy opisał drogę i udałem się w kierunku laboratorium, gdy nagle Sue pojawiła się na horyzoncie, zwracając się do mnie.

· Alex potrzebuje z Tobą porozmawiać.
· Nie teraz Sue, najpierw muszę się spotkać z Simonem.
· Właśnie o tym chcę porozmawiać. Czy poświęcisz mi chwile?
· W porządku, usiądźmy gdzieś?

Kapitan wspominał o Sue, więc postanowiłem  jej wysłuchać. Kiedy usiedliśmy wygodnie, zaczęła mówić, a ja całą jej wypowiedź milczałem.

· Na samym początku pragnę Cię przeprosić… I mam nadzieje, że mi wybaczysz... Kiedy byłeś tu ostatnim razem, zostawiliście swoje nasienie. I kiedy wyjechaliście, zrobiłam połączenie waszych i zapłodniłam się nią... I tak narodził się siedem miesięcy później Simon, który dzisiaj kończy 126 lat. On jest genialnym inżynierem-programistą. Stworzył realistyczny wymiar jak gra oparta na wzorze kodu światła i wibracji. Podczas próby wystąpił jakiś błąd. I teraz jest jakby w śpiączce. Natomiast Selit chciał mu w tym pomóc i sam utknął w kapsule i śpi podobnie jak sam Simon. Nie możemy ich obudzić, ponieważ nie wiemy, jak działa ta maszyna… Bardzo mnie teraz nienawidzisz?
· Pomyślmy przez chwilę… Zrobiłaś z mojej i Selita spermy, potwora komputerowego, co przyczyniło się do zamiany jego świadomości, a dodatkowo mój mąż leży w jakiejś kapsule, gdzie jak mówisz, utkną w grze? Czy coś przeoczyłem?
· Nie, Alex.
· A więc teraz nie mogę Cię nienawidzić, bo to strata czasu i zaśmiecanie sobie głowy. Wybaczyć znaczy, wybaczam. 
· Dziękuję.
· Musi być jakieś rozwiązanie tej sytuacji.
· Na pewno jest.
· Sue, prowadź do laboratorium.
 
Kiedy doszliśmy do laboratorium, ujrzałem kapsułę, którą pokazała wcześniej księga. To nie wyglądało jak wielkie jajko. Bardziej jakby brązowa skorupa orzecha włoskiego. Kiedy podszedłem bliżej ujrzałem tam Selita.

· Sue, a gdzie jest Simon?
· W tamtym pokoju… - pokazała palcem
· Dlaczego on leży?
· Ponieważ jest… Można to nazwać w połowie niedziałający.
· Wysłał wiadomość, którą odebrał statek Selita. 
· Jaką wiadomość?
· Pójdźmy do statku Selita to pokażę Ci ją.

Kiedy Sue obejrzała wiadomość była w szoku. Potwierdziła, że mężczyzna z wiadomości to Simon. 

· Sue, wracamy do laboratorium, ale najpierw muszę wziąć księgę.
· Czy mówisz o Księdze Wszelkiego Istnienia?
· Tak… Chcę zobaczyć, gdzie dokładnie jest Simon. Może księga pokaże coś, co będzie pomocne. Spotkamy się w laboratorium.

Wiedziałem, że potrzebuje whisky, by się uspokoić, po czym zajrzałem do księgi z prośbą o wskazówki, ale ta nic nie pokazała. Wróciłem zatem do laboratorium.

· Sue czy jest jakiś system monitorujący wydarzenia, kiedy jest się tam w grze?
· Nie wiem, niestety.
· Potrzebujemy tego. Nie wejdę tam, dopóki nie porobimy zabezpieczeń.
· Obawiam się, że jedyna osoba, która może nam pomóc w takich sprawach to Twój syn.
· W takim razie potrzebujemy dostać się do jego dziennika pokładowego. Jakiś klucz? Hasło?
· Nie używamy takich rzeczy tutaj, po prostu nie potrzebujemy.
· To nie macie zabezpieczeń? 
· Alex jesteśmy jedną rodziną, przed czym mamy się zabezpieczać? We wszechświecie, gdzie nie ma żadnych tajemnic?
· To coś nowego dla mnie. 
· Rozumiem Cię… 
· W porządku, to pomóż mi ogarnąć co i jak proszę.  Znasz się lepiej ode mnie, jak te monitory działają.
· Oczywiście tu są zapisy projektu, a tu są jego osobiste zapisy. 
· Widzisz tu, co to jest?
· To projekt monitorowania śniącego.
· Dlaczego, skoro jak mówisz, mój syn jest zdolny, to przeoczył tak ważny element?
· Alex tu jest tego więcej.
· O kurcze! Sue... Simona trzeba podłączyć ponownie do maszyny. Zaraz wracam.

Biegłem jak szalony do statku. Wydałem polecenie, by komputer odpowiedział na wiadomość, którą otrzymałem od Simona:

”Witaj Simon. Jestem Alex, nowy Kapitan Platformy Omega. Pragnę się z Tobą skontaktować w celu wiadomości, którą otrzymał jeden z naszych statków należących do Selita, a twojego ojca. Twoje prawdziwe ciało znajduje się w naszym laboratorium i potrzebujemy twojej pomocy, by obudzić twojego tatę, który zawiesił się w planszy… Jedyne, o co Cię proszę to podłączenie się znów do tej maszyny, z której zostałeś wybudzony w alternatywnej rzeczywistości”.

*Wyślij.
*Wiadomość wysłana.
*Wiadomość dostarczona.
*Wiadomość odczytana.
*Wiadomość w trakcie tworzenia.
*Wiadomość gotowa do odczytu.
*Pokaż wiadomość.

”Witaj Tato, jestem świadomy, że nasze pierwsze spotkanie tak się odbywa, chciałem, byś był ze mnie dumny, kiedy się zobaczymy i ekscytacja wzięła górę. Za chwilę podłącze się do planszy i mam nadzieje, że już niebawem się zobaczymy. Kocham Cię”.

Po tych słowach pobiegłem do laboratorium.

· Słuchaj Sue, czy wszystko gotowe? 
· Tak, Simon już jest podłączony.
· Ok, Simon tam właśnie się podłącza.
· Nawiązałeś z nim kontakt?
· Tak, bardzo szybki. Więc mam nadzieję, że zaraz się obudzi.
· Ja też Alex.
· Nie budzi się. Czemu on się nie budzi Sue?
· Jesteście do siebie podobni. Tak samo niecierpliwi...
· To chyba dobrze, prawda?
· Nie mnie oceniać.
· Co teraz mam zrobić? Może polecę do statku sprawdzić, czy jest jakaś nowa wiadomość?
· Jesteś na pokładzie Omegi Alex, podepnij się pod statek.
· Podepnij się? Że niby jak? Liną, sznurem czy łańcuchem? 
· Podłącz się do systemu statku z tego komputera i sprawdź, czy otrzymałeś jakąś wiadomość.
· Okej zaczynam powoli rozumieć, co do mnie mówisz, a byłoby prościej, jakbyś mi pokazała uprzejmie, jak się to robi.
· Chcesz, bym za ciebie wykonała robotę, prawda?
· Zrobisz to? Proszę Cię.
· Oczywiście, ale jeden jedyny raz w porządku?
· Okej.
· Teraz patrz uważnie, jak się to robi… Komputer podłącz Selit 123124. Statek podłączony. Teraz ty spróbuj.
· Już się robi Sue. Komputer pokaż mi zawartość wiadomości… 

Zawartość wiadomości: 3

· Proszę o odczyt wszystkich wiadomości.

Kiedy komputer odtworzył wszystkie wiadomości, zwróciłem się do Sue.

· Sue system sterowania głosowego działa bez zastrzeżeń, natomiast mam przeciwwskazania, jeśli chodzi o Selit 1234567 czy coś w tym stylu.
· Przepraszam Cię, po prostu jestem przyzwyczajona, że Kapitan takie rzeczy potrafi.
· Ok jest trochę rzeczy do nauczenia się, ale dam radę. A dlaczego on dalej tam leży? Komputer pokaż wszystkie nowe wiadomości. Brak wiadomości mówisz? Sue boli mnie głowa.
· Napij się wody i usiądź na chwilę. Nie jesteś przecież robotem.
· Czasami się tak czuje.

Usiadłem na chwile, pijąc wodę, obserwując moje dwa skarby leżące w kopułach. Czułem się taki bezradny. Postanowiłem, że zawieszę prace nad ich ocaleniem i się zdrzemnę. Czułem się wykończony, a moje oczy były już czerwone. Czułem, że opadam z sił i widziałem tylko jeden cel… Łóżko... W momencie, gdy odwróciłem się do Sue z intencją powiedzenia o moim celu, kobieta powiedziała:

· Alex! Simon wraca! Udało Ci się! Simon wraca!

Stałem jak wryty. Nie wiedziałem, czy mam iść spać, czy zostać i wtedy znów zawołała mnie Sue.

· Alex, chodź tutaj bliżej. Za chwilę kopuła się otworzy. On jest obecny w stu procentach, rozumiesz to?
· Naprawdę? 
· Tak, spójrz na odczyty.
· To co teraz robimy?
· Czekamy na twojego syna.
· Mojego syna… - westchnąłem

Kilka minut zajęło, zanim maszyna zakończyła swoje procesy i się otworzyła, a chwile później leniwie wyszedł z niej mój syn.

· O kurcze! Jaki ty wielki jesteś! - powiedziałem na głos.
· Cześć tato! - powiedział, po czym rzucił się na mnie ze łzami w oczach i płakał jak małe dziecko

Ciężko było mi się ustosunkować do niego w roli syna, gdyż dopiero co go poznałem i w dodatku był ode mnie wyższy o przynajmniej 30 centymetrów, co dawało mi  poczucie, jakbym to ja był jego synem. 

· A co tam… po 126 latach należy się nam. Ściskaj ojca mocniej. - powiedziałem
· Tato to było piekło. Już nie chce tam wracać.
· Co się tam wydarzyło?
· To była cała załoga Omegi… Wszyscy wyglądali podobnie, ale zachowywali się w dość nietypowy sposób, a ich oczy były tak zimne i fałszywe, jakby chcieli zrobić mi krzywdę. Próbowali mnie na siłę trzymać w uwięzi, jak również zrobić ze mnie wariata. Musiałem więc udawać, że jestem jednym z nich.
· Rozumiem, że było to dość traumatyczne doświadczenie. 
· Tak było, ale teraz ważniejsze jest, aby ściągnąć Selita z powrotem. 
· Najpierw musisz ochłonąć i ja również tego potrzebuje.
· Tato, teraz nie możemy sobie pozwolić na odpoczynek. Musimy go stamtąd ściągnąć, nim będzie za późno.
· Znasz ten program lepiej ode mnie, mów zatem, co mam robić...
· Muszę najpierw doinstalować kilka rzeczy oraz system monitoringu dla bezpieczeństwa.
· Rób to, co do ciebie należy synku.

Synku, brzmi dość zabawnie, biorąc pod uwagę, iż ja zachowałem wygląd 35-latka, a mój syn dziś skończył 126 lat. Jakby to wyglądało na Ziemi? Nasza rodzina spotyka ludzi i się im przedstawia. Cześć to nasz syn i kończy dzisiaj 126 lat.  Jest ode mnie młodszy o prawie sto lat. He-he! Nie… To by raczej nie przeszło, znając ludzi. Już widzę ich wyłupione ze zdziwienia oczy, a nawet tysiące pytań w stylu jak to możliwe? Oczywiście pod warunkiem tego, że by nam uwierzyli w naszą historię.

· Simon wszystkiego najlepszego w dniu urodzin.
· Dziękuję Tato, ale my tu nie obchodzimy urodzin.
· Nie? A święta?
· Żyjemy tu bez tradycji.
· Mniej stresu rozumiem?
· Tradycje to stary system wierzeń, który wymyślili sobie ludzie, ofiarowując przy tym swoją wibrację, zamiast żyć w teraźniejszości.  
· Nie myślałem wcześniej o tym... 
· Poza tym tradycje są jak więzienia, historie, które ktoś sobie wymyślił i wmówił innym, aby mieć zwolenników lub zarobić na czyjejś naiwności. 
· Więc żaden z tych systemów wierzeń nie jest prawdziwy? 
· To tylko historie, jak według ludzi to powinno wyglądać. Strata czasu, nic więcej… A teraz tato potrzebuje się zająć rozwiązaniem tej sytuacji. 
· W porządku Simon.
· Nastąpiło sprzężenie systemu. Mnie wywaliło do alternatywnego laboratorium.
· A gdzie wywaliło twojego ojca? Gdzie jesteś Selit?
· Mam obraz, znalazłem go.
· Gdzie go widzisz?
· Tu na plaży! Widzisz go Alex?
· Dlaczego on leży na brzuchu? Czy on żyje?
· Żyje, według informacji, wszystko jest z nim dobrze oprócz jednej rzeczy.
· Co takiego Simon?
· Przeszedł załamanie nerwowe, ale nie ma odczytu, co go wywołało.
· Jak możemy go stamtąd sprowadzić?
· Muszę tam się udać.
· Że słucham? O nie mój drogi, twoja podróż się niedawno co zakończyła. Nie będę ryzykować, że może gdzieś Cię znów wywali… Nie i już.
· Tato, jak podrasuję maszynę, to będzie śmigać. No problem, wiesz?
· Selit, znaczy Simon. Ja tam wejdę. Powiesz mi tylko co mam zrobić, będziemy mieli komunikację ze sobą i pomożesz mi tam wejść?
· Dobrze, ale masz niespełna trzy godziny, by to zrobić.
· Dlaczego tylko trzy?
· Niespełna, a potem…
· A potem co? Chcesz powiedzieć, że cała iluzja zacznie się rozpływać?
· Tak było w moim przypadku, kiedy mija tam 10 lat, wszystko się rozpływa i jeśli ktoś tam utknie, to zniknie również. Ty mnie wyciągnąłeś prawie w ostatniej chwili.
· Pocieszające jest mieć tak odpowiedzialnego syna. A teraz powiedz mi, czy wszystko gotowe?
· Prawie, jeszcze ostatnie poprawki…
· Gdzie dokładnie znajdę się, kiedy wejdę w to coś?
· Około 100 metrów od niego. Tak jak tu, na mapie.
· Ok i co dalej mam robić?
· Przywrócić go do przytomności i wrócić dokładnie w to samo miejsce. Resztą ja się zajmę.
· W porządku, jestem gotowy.
· Ja już też.

Wyciągnę Cię stamtąd Selit… Tylko najpierw wejdę do tego brązowego jaja. - pomyślałem

· Tato podłączamy Cię. - powiedział Simon, po czym dodał: Zamknij oczy i się odpręż. Zamykam kopułę. I raz, dwa, trzy, powodzenia.

W przeciągu chwili znalazłem się na polanie. Zacząłem wydeptywać krąg, by do niego trafić. Rozejrzałem się dookoła, było to znajome miejsce, tak bardzo znajome, że aż nie ośmielę się stwierdzić, że to... Planeta Trzech Słońc, a tam jest plaża, do której podążam. 

· Czy mnie słychać Simon? Simon czy mnie słyszysz?

Dlaczego on nie odpowiada? 

· Simon słyszysz? Widzę go! Już do niego biegnę. 

Kiedy podszedłem do męża, powiedziałem:

· Selit obudź się kochany to ja…
· Zostaw mnie, jesteś tylko iluzją! Ja chce wrócić do mojego oryginału!
· I wrócisz za chwilę, tylko musimy iść. Nie zostało nam dużo czasu.
· Wiem, że nie dlatego się poddałem... To nie jest prawdziwe!
· Ty się poddałeś i nagle pomoc po ciebie przyszła.
· Zostaw mnie iluzjo! Odejdź! 
· Selit Pakutummn… Kopia nie nosi obrączki, którą otrzymaliśmy od Fiony podczas ceremonii jej odejścia.
· I kopia nie zna takich informacji. Alex ty naprawdę tu jesteś?!
· Jestem, ale nie jako oryginał, dalej jesteśmy kopiami.
· A więc jednak ten program też wie takie rzeczy.
· Nie pakutumn, jestem tutaj by Cię zabrać do domu. Nasz syn ma urodziny i przydałoby się, aby spędził resztę dnia z obydwojgiem ojców.

Następnie usłyszeliśmy:

· Tato! Tato! Pomyliłem się! Iluzja zacznie się rozmywać za 5 minut według pomiaru entersatilarnego. Musimy uciekać i to już!

Odwróciłem się i zobaczyłem Simona. 

· Miałeś tam zostać i nas przypilnować. 
· Tak tato, ale komunikacja nie działa i nie mogłem  przekazać wam wiadomości. Dlatego tu jestem. 
· W porządku Simon... Dziękuje. 

Po tych słowach zwróciłem się do męża.
 
· Zaufasz mi Selit? Proszę… Wszystko opowiem Ci, jak będziemy na Omedze.
· Dlaczego masz strój Kapitana na sobie?
· Opowiem Ci wszystko, jak wrócimy... A teraz chodź kochanie, nie mamy czasu. To wszystko za chwilę zniknie, a ja nie mam zamiaru czekać wieczność, by znów móc na ciebie patrzeć…
Cała trójka pobiegła ku punktowi wyjściu, aby w ostatniej chwili wydostać się do naszego świata. Byłem w szoku, że świat, który odwiedziliśmy, był tak rzeczywisty, jak świat który znam. Nawet piasek na plaży czy słońca, które dawały ciepło... I również jak w naszej rzeczywistości było tam czyste powietrze. Praktycznie doskonała iluzja. Po tym zdarzeniu postanowiłem odpocząć. Oczy kleiły mi się same. Wróciłem do pokoju Kapitana i położyłem się na łóżko. Usnąłem dość szybko… Nawet nie wiedziałem kiedy.
 
Kiedy się obudziłem, czułem, jakbym śnił o czymś. Jednak nie mogłem sobie przypomnieć, co to było. Wziąłem prysznic i opuściłem pokój, udając się do parku po owoce na śniadanie, a kiedy zjadłem, udałem się do laboratorium Simona. Chciałem się upewnić, że to, co wydarzyło się, zanim zasnąłem, było prawdziwe. 

· Dobrze Cię widzieć Simon. - powiedziałem, wchodząc do laboratorium

Simon podszedł do mnie i się przytulił. Wtedy byłem pewien, że to nie był sen. Mój syn zaproponował mi pokazanie dokładnie swojego laboratorium i nad czym pracował. Wyjaśnił, że chce stworzyć sztuczny wymiar, w którym można stworzyć, co tylko się chce. Obserwowałem dokładnie wszystko, co pokazywał. Opowiedział, że od dziecka interesowała go technologia i to, co można z nią zrobić. W pewnym momencie zaczęliśmy rozmawiać o Antonie. Simon opowiedział mi o nim, jak wspaniałym i wyrozumiałym był człowiekiem. Kapitan spędzał w tym laboratorium sporo czasu. To tu medytował i jak się okazało, to miejsce stworzył specjalnie dla Simona, kiedy dostrzegł jego zainteresowania. Czułem również podczas naszej rozmowy, jakby Simon próbował mi coś powiedzieć, lecz jak mi się wydawało, nie miał dość odwagi. O swoich uczuciach postanowiłem mu powiedzieć. I w końcu zapytałem.

· Simon mam wrażenie, że jest coś, co chcesz mi powiedzieć. 
· Jest kilka rzeczy, o których chciałbym powiedzieć. 
· Śmiało mów co czujesz. 
· W porządku... Zacznę od tego, że jestem w związku z Alexandrem. 
· To syn Sue? 
· Tak… 
· To świetnie... Byłem przy jego narodzinach, kiedy pierwszy raz przybyliśmy tu z Selitem. 
· Tato… Z tego, co wiem, to Selit mieszkał na Omedze, zanim Cię poznał. 
· Tego nie wiedziałem. 

W mojej głowie zapaliła się czerwona lampka. Zamyśliłem się, a wtedy mój syn kontynuował.

· Może po prostu przeoczyłeś coś. 
· Masz rację... W tamtym okresie działo się dużo, więc mogłem coś przeoczyć. Nie ważne... Więc wróćmy do Alexandra. 
· Będziemy mieć dziecko. 
· To wspaniale. Czyli zostanę dziadkiem? 
· Można tak powiedzieć. 
· Poczekaj... Do tego potrzebna jest kobieta. 
· I jest… Dość piękna nawet. 
· Kto to jest? 
· To Laura. Pokażę Ci ją. 
· Kurcze, ale mnie zaskoczyłeś. 
· Wszystko okej? 
· Tak… Nie byłem z Tobą, odkąd się urodziłeś, a teraz będziesz mieć dziecko i jesteś dorosły. 
· Powiem to tak… Może nie byłeś, kiedy dorastałem, ale ja miałem naprawdę dobre dzieciństwo. Wiedziałem, o twoim istnieniu i również byłem pewien, że pewnego dnia znów się pojawisz. 
· Wydaje mi się czy wiesz dużo? 
· Od dziecka miałem informacje jak mniej więcej wyglądać będzie moje życie. 
· To dość interesujące. 
· Każdy ma wgląd w swoje życie, zanim się urodzi. 
· Czyli ja też? 
· Tato tu nie ma wyjątków. 
· W porządku... Ja jestem na etapie poznawania. Bo tak szczerze mówiąc, to nie mam pojęcia, jak ma przebiegać moje. 
· Zrozum, że jakbyś wiedział, co masz zrobić, to byś tego może nie zrobił. 
· Co chcesz przez to powiedzieć? 
· Wyjaśnię Ci to tak... Kiedy ja się urodziłem, nie wiedziałem, że moją pasją stanie się tworzenie sztucznych wymiarów. Po prostu zacząłem robić to, co mnie interesowało i to, co czułem, że było dla mnie ekscytujące. 
· Na Ziemi nie miałem zainteresowań. 
· Jesteś pewien? Nie było niczego, co sprawiało Ci radość? 
· Jak teraz o tym mówisz, to przypomina mi się, że miałem okresy, gdzie pisałem, albo malowałem. 
· Czy lubisz to robić? 
· Tak. 
· To podążaj tą drogą. 
· Myślisz, że to właściwa droga? 
· Posłuchaj tato, jeśli czujesz się szczęśliwy, robiąc te rzeczy, to jest właściwa droga. 
· A jeśli tak nie czuję? 
· To znakiem tego, że jest inna droga dla ciebie. 
· Wiesz, będąc na Ziemi, robiłem zapisy w komputerze. 
· I teraz też je robisz tyle, że słowne. 
· Więc wszystko jest dobrze. 
· Tak, tylko że te zapisy są dla mnie dziwne.
· Skoro robisz zapisy, to jest tego powód. Może nie widzisz tego teraz, ale kiedy będziesz gotowy, zobaczysz to z innej perspektywy. 
· Jaki powód? 
· Tego Ci nie powiem, a to tylko ze względu na to, że to jest twoje doświadczenie. Poza tym, skąd wiesz, że pewnego dnia twoje zapisy nie ułożą się w całość? 
· No właśnie... Masz rację… Kiedy byłem z Selitem na Ziemi, nie widziałem całego obrazu. Tylko fragmenty, których nie mogłem zrozumieć. 
· Widzisz, właśnie o tym mówię. Jak chcesz zrozumieć cały obraz, skoro widzisz tylko kilka jego fragmentów? 
· Masz rację. Jednak teraz jestem tu. Właściwie robię zapisy, tylko po co? 
· Za dużo myślisz. 
· Jesteś kolejną osobą, która mi to mówi. 
· Więc może warto posłuchać i coś z tym zrobić.
· Simon… Zmieniając temat czy możesz mi powiedzieć, co to jest to coś czarne?  
· To jest jeden z projektów Manuela. 

W tym momencie do laboratorium wszedł Selit, przerywając nam rozmowę. Zaproponował, abyśmy razem wybrali się na spacer. Wraz z Simonem stwierdziliśmy, że to dobry pomysł i ruszyliśmy w kierunku parku. Ucieszył mnie fakt, że nasza rodzina spędzi ze sobą trochę czasu.  Po drodze Simon nagle powiedział:

· To ona tato. To o niej Ci mówiłem.
 
Spojrzałem się i zobaczyłem młodą kobietę. Niestety nie zdążyłem się jej dokładnie przyjrzeć, ponieważ weszła do jednego z pomieszczeń. Chwilę później napotkaliśmy Jimmy’ego, który dołączył się do spaceru. Spacerując, rozmawialiśmy i się śmialiśmy. Przyjemnie spędzony czas z naturą i rodziną. Omega była ogromna. Fascynowała mnie. Teraz kiedy byłem Kapitanem, mogłem również dowiedzieć się o niej więcej z zapisów Antona. Po zakończonym spacerze każdy z nas wrócił do swoich zajęć. Tak też i ja usiadłem wygodnie w fotelu Kapitana i zacząłem oglądać zapisy. Zaciekawiony straciłem rachubę czasu, ale skoro tu nie było zegarków ani kalendarzy nie miało to żadnego znaczenia. Mogłem przyglądać się projektowi Omegi. Materiałom, z których powstała. Były również zapisy o cywilizacjach, które brały udział w jej powstaniu. Źródło niewyczerpanej energii, o której kiedyś mówił Nikola Tesla. Ten człowiek był stworzony do tego i według zapisów Kapitana został powstrzymany przed zrobieniem kolejnego wielkiego kroku. Zapisy w pewnym stopniu zburzyły cały mój świat, który znałem z Ziemi. 
Jeden z zapisów Antona, mówił o czymś, co jako cywilizacja przegapiliśmy. Byliśmy zbyt zajęci tym, co się działo w polityce i finansach, zmianą klimatu, który i tak zmieniał się na planecie znacznie wcześniej niż powstała cywilizacja ludzi. Według zapisu Antona nasza cywilizacja siedziała na tykającej bombie, którą okazały się elektrownie jądrowe. To właśnie one przyczyniły się do skażenia planety i uniemożliwiły przez kilka tysięcy lat powrotu na nią. Zacząłem rozumieć, że kataklizm, jakiego doświadczyliśmy, kiedy ogromna andromeda w zetknięciu się z oceanem zalała lądy, to właśnie elektrownie jądrowe przyczyniły się do skażenia wód na całej planecie. Przecież woda była nam tak bardzo potrzebna. Była taka ważna dla nas, a my używaliśmy tyle środków chemicznych, które według zapisów Antona były bardzo negatywną energią, która nas otaczała. Ta energia również była w nas samych, ponieważ chemia również była dodawana do naszych posiłków. Wyglądało to, jakbyśmy musieli pracować i jeszcze płacić za to, iż byliśmy podtruwani… Dodatkowo ludzie szukali rozwiązań w chemicznych lekarstwach, kreując przy tym, że są chorzy, że coś jest z nimi nie tak. Ta cała chemia, do której była przyzwyczajona cywilizacja ludzi, miała również skutek uboczny i przyczyniło się to między innymi do powstania nowej rasy, którą nazwano hybrydami… Nagle zrozumiałem, że wiadomość, którą wysłałem do ziemian z przyszłości, miała sens. Odsłuchałem jej jeszcze raz.

”Jestem człowiekiem, który został zabrany w przyszłość. Pokazane mi zostały losy ludzkości, dlatego wysyłam tę wiadomość, by ostrzec mieszkańców Ziemi i zapobiec zagładzie ludzkiego gatunku. W 2028 roku dojdzie do kataklizmu wywołanego przez uderzenie gigantycznej komety. W wyniku jej zderzenia z oceanem zostaną zalane wszystkie kontynenty. Chciałbym…”

Chciałby poprosić was o wyłączenie wszystkich elektrowni jądrowych... - powiedziałem na głos
 
To miałoby sens! Jeśli w taki reaktor jądrowy uderzyłaby jakaś kometa, to nikt by nas nie ocalił. Komety spadały na Ziemię, częściej niż byliśmy tego świadomi. Jednak komety nie były jedynym zagrożeniem, ponieważ były również trzęsienia ziemi. Tylko zastanawia mnie jedno... Co spowodowało, że wiadomość nagle się urwała? Po tym pytaniu do pokoju weszła Sue.

· Alex. Czy widziałeś Simona?
· Tak. Byliśmy razem w parku. 
· Jimmy mi to powiedział, ale to stara informacja. 
· Straciłem rachubę czasu, wciągnęły mnie zapisy Antona. Czy coś nie tak Sue?
· Próbujemy skontaktować się z Simonem, lecz bez skutku. 
· Czyli znów eksperymentował? 
· Na to wygląda.
· A sprawdziliście w kapsule? 
· Tak… Lepiej będzie jak pójdziemy do Selita. Jest coś, o czym powinieneś wiedzieć, ale to troszkę później.
· Dobrze Sue.

Udaliśmy się w kierunku laboratorium mojego syna. Tuż przed jego wejściem stał Selit. 

· Selit, o co chodzi? Chcieliście mi coś powiedzieć. 
· Tak Alex… Jest coś, czego Ci wcześniej nie powiedzieliśmy. 
· Wydaje być się to ważne dla Was. 
· Chodzi nie tylko o Simona, którego nie możemy znaleźć, ale również o Manuela. 
· O co chodzi? 
· Nie możemy znaleźć bliźniaków. 
· Jeszcze raz powtórz, proszę. 
· Simon i Manuel to bliźniaki. 
· Jak to bliźniaki?! To znaczy, że Simon ma brata?
· Tak... Wyglądają podobnie. Praktycznie są identyczni. 
· Identyczni? 
· Alex, ale spokojnie ok?
· Jest jeszcze coś, co powinienem wiedzieć?
· Tak... Lepiej, jak Ci powiemy klarowny obraz całej sytuacji. 
· Proszę mów śmiało.
· Chodzi o Laurę.
· O Laurę co ma urodzić dziecko Simona i Alexandra?
· Tak, właśnie o nią.
· W porządku wysłucham.
· Laura jest również siostrą bliźniaków.
· Jest ich troje?
· Właściwie to czworo.
· Alexander jest synem Jimmy'ego i Sue.
· Simon też jest synem Sue? 
· W pewnym sensie tak, ale to wygląda zupełnie inaczej.
· Przecież to rodzeństwo.
· Owszem, są z jednej matki, ale nie są genetycznie złączeni.
· Nie rozumiem...
· Simon i Manuel są połączeni twoim i moim DNA. Sue nie przekazała im swoich genów. Była jak inkubator.

Spojrzałem się na Sue ze zdziwieniem i zapytałem:

· Jakim inkubatorem Sue?
· Alex, to był eksperyment… Badanie... Sama nie spodziewałam się tego wyniku. 
· Czyli bawiłaś się moją spermą? 
· Selita również. 
· I się nią zapłodniłaś? 
· Stworzyłam mieszankę waszych kodów DNA. Chciałam zobaczyć czy jest to możliwe. 
· Z tego, co widać, to jest. 
· Tak Alex, jednak podczas tego doświadczenia odkryłam coś bardzo istotnego. 
· Co takiego? 
· To jedynie mogę Ci wyjaśnić, pokazując Ci w moim laboratorium. 
· W porządku. Czyli idziemy do twojego laboratorium? 
· Zrobimy to, jak odnajdziemy bliźniaki. 
· Dobrze. Tylko powiedz co z tą dziewczyną?      
· Laurą masz na myśli? 
· Tak, dokładnie tą. 
· Laura jest połączeniem twoim, moim i Selita. 
· To Laura ma zmieszane trzy rodzaje DNA?
· Znacznie więcej, ale teraz to nie ma znaczenia. 
· Czyli ja, Selit i ty jesteśmy rodzicami Laury? 
· Właśnie tak.
· No dobrze, a Alexander? 
· Alexander jest synem moim i Jimmiego.
· To Simon jest w związku ze swoim bratem? 
· DNA Alex. Simon, nie ma mojego DNA. 
· To już teraz zaczynam rozumieć. Więc nie ma w tym nic złego?
· Oczywiście, że nie… To duchowe połączenie.
· Czyli to jest ta cała czwórka rodzeństwa? Już się pogubiłem w tym. Simon i Alexander mają mieć dziecko ze swoją siostrą? 
· Alex, wiem, jak to brzmi. Może będzie lepiej, jak Selit Ci to wyjaśni. Ja idę poszukać bliźniaków… 

Kiedy odeszła Sue, ja czułem się poddenerwowany. Tak do końca nie mogłem zrozumieć, o co im chodziło. Nie wiedziałem, czy mam dalej pytać Selita, czy pomóc szukać chłopaków. Musiałem wziąć trzy głębokie oddechy, bo czwórka dzieci to jest… Jest to… Jest okej chyba? Selit chwycił mnie za ramię, prosząc, bym nawiązał z nim kontakt wzrokowy.

· Alex. To są nasze dzieci. Nowe dzieci. Wyjątkowe zresztą. 
· Dobrze już, rozumiem.
· Sue pracowała nad przyspieszeniem i zmianą w ludzkim DNA, w bardziej kwantowy sposób. 
· Rozumiem, że to jest ważne w jakiś sposób.
· Dla nas wszystkich jest.
· No dobra… Jednak żeby brat z siostrą miał dziecko to już lekka przesada. 
· Laura, jak i Sue jest inkubatorem. Innymi słowy, Sue za zgodą Laury zrobiła to samo, co z nami. 
· Czyli połączyła spermy? 
· Połączyła ich DNA i z Laurą urodzi nowe pokolenie. 
· Ich siostra?! 
· Alex, to dziecko nie będzie mieć kodów Laury... Tylko Simona i Alexandra. 
· Już rozumiem, mogliście od razu tak powiedzieć. 
· W końcu zrozumiałeś. 
· Lepiej późno niż wcale. To teraz zacznijmy poszukiwania. Może od brata Simona? 
· Manuela. 
· Ładne imię. Więc, gdzie on jest?
· Nie mamy dostępu do tej informacji. Podobnie jest zresztą z Simonem. 
· Czym się zajmuje Manuel? 
· Tym samym co Simon. 
· Czyli obydwaj robią eksperymenty?
· Zgadza się... 
· Skoro tak, to musi być tego logiczne wyjaśnienie. Przecież nie wszedł przez przypadek do jednego z ich projektów? 

Spojrzeliśmy się na siebie, a chwilę później bez zastanowienia, wszedłem do laboratorium. 
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Kiedy znalazłem się wewnątrz, zobaczyłem w głowie realistyczny obraz. Poczułem się jakby to, co się w obecnej chwili działo śniło mi się już wcześniej. Obraz przedstawiał ciemne lustra, te same widziałem już wcześniej w tym samym laboratorium, kiedy rozmawiałem z Simonem. To był jeden z projektów Manuela. Podszedłem do tego miejsca i ręką próbowałem wybadać. Nagle moja dłoń zniknęła. Wyczułem, że ta ciemna masa, wyglądająca jak czarne lustro, była przenikająca, jakby czarna, ale gęsta woda. Zrobiłem jak w mojej wizji i bez wahania wskoczyłem w ciemną lustrzaną przestrzeń. Pamiętam, że było tam ciemno i zimno. Nie wiedziałem, czy iść, czy stać. Usiadłem na kamiennej podłodze i słuchałem. Czy się bałem? Tak, bałem się... Nie wiedziałem, gdzie dokładnie jestem. Możliwe, że byłem w szoku. Intuicyjnie wiedziałem, że muszę być cierpliwy i 
przestałem pytać, co się stało. Czułem, że to minie i że jest to tylko okres tymczasowy. Postanowiłem wybadać przestrzeń wokół mnie. Siedzenie w miejscu nic nie dawało. Cierpliwość okazała się trudniejsza, niż myślałem. Musiałem coś wymyślić, a jedyne, co mi przychodziło do głowy, była medytacja. Jednak ta czynność siedząca, wydawała się nie być odpowiednia dla mojej niecierpliwości. Postanowiłem spróbować czegoś innego. Idąc za głosem intuicji, wyciszyłem mocniej umysł i użyłem medytacji w ruchu. Pozwoliłem sobie by te uczucia, które się pojawiały odeszły. Tłumacząc sobie, że są one tylko chwilowe i miną jak przestanę się nad nimi skupiać. Jak dobrze jest nie myśleć… - pomyślałem

Chwila? Myślenie o niemyśleniu, też jest myśleniem. Akceptacja Alex… Znajduję się w zamknięciu po raz kolejny bez możliwości wyjścia. Jedynie zmienia się tylko percepcja widzenia danego doświadczenia, ale tym razem nic nie widzę. Zupełnie nic… Wydawało mi się, jakbym siedział tam bardzo długo. Postanowiłem się poddać, choć na Ziemi mówiono mi, bym nigdy się nie poddawał. W pewnym momencie ujrzałem Światło, który mnie dotknęło. Miłość, jaką wydobywała się z tego Światła, było przecudowna. Nagle dostrzegłem ciemną postać z pióropuszem na głowie przechodzącą przez portal. I w tym samym momencie usłyszałem imię, którego nie pamiętam, a chwilę później poczułem, jakby macki wbiły mi się w plecy i ściągnęły mnie w dół. Istota, która przeszła przez portal, zatrzymała się i odwróciła swoją głowę w moim kierunku. Spojrzała się na mnie, jakby zrobiło się jej mi żal, a sama jakby była w szoku. Chwile później zniknęła, a wraz z nią portal. Czułem, że sam byłem w szoku, ale mimo to zacząłem się panicznie śmiać. Robiłem to zapewne długo, aż do momentu, kiedy czułem, jak toksyny w mackach wlewają mi się dalej w ciało… Czułem złość i agresję, a nawet nienawiść, a w tym samym momencie to Światło pełne miłości. To było dla mnie niepojęte. Po upływie pewnego czasu zacząłem rozmawiać z bestią. Czułem, że wciąż mnie obserwował, kiedy mówiłem o tym, że jesteśmy jednym i że dobrze jest się poznać. Długi czas później nie czułem siły, by mówić. Zaczynałem się poddawać i słabłem. Widziałem, gdzieś we mnie miejsce, gdzie już czuję się dobrze. Teraz! Jedyny czas to teraz bez względu gdzie się znajduję! Teraz czuję się dobrze i teraz czuję się bezpiecznie. Teraz czuję się kochany. Po czym nastąpiła chwila zastanowienia. To Światło, ten portal, chciałem tam wejść, zlać się w jedno z nim, bo tak piękna ta miłość w nim była. To jak spotkać największą miłość swojego życia. To było jak spełnienie dla mnie. Jednak był to tylko portal Światła do innego wymiaru.

· Proszę, puść mnie! - zwróciłem się w kierunku nieznanej istoty, ale ona jakby nie zareagowała, mimo iż miałem wrażenie, że bacznie mnie obserwowała 
Postanowiłem skupić się na tej miłości, jaką poczułem od Światła i wysłać mu wszystko, co miałem, aby to coś też mogło tego uczucia skosztować. Wtedy poznałem uczucie separacji i osamotnienia. Była to pustka, którą postanowiłem wypełnić Światłem bezwarunkowej miłości. Wiele razy usypiałem, jak również wiele razy się budziłem. Sytuacja zdawała być się lepsza z każdym dniem. Choć słowo dzień nie jest adekwatne do tego miejsca. Pewnej nocy poprosiłem moich przewodników o pomoc. W ten sposób pomogli mi odczepić macki z moich pleców. Poczułem się lepiej, a zarazem czułem, jakbym był przeźroczysty. 

Obudziłem się... Miejsce, które było ciemne, z czasem zaczęło być siwe. Zaczęło tu być jaśniej. Może mi się to tylko wydaje… - pomyślałem w pierwszej chwili

Rozejrzałem się, a za mną znajdowała się dziwna roślina. Postanowiłem się jej przyjrzeć i nagle ujrzałem czarne długie macki, które leżały bezwładnie na podłodze. Miejsce zaczęło przypominać wielką salę w zamku, a ja byłem tuż obok centrum tej budowli. Postanowiłem przedrzeć się przez zarośla. Miejsce wyglądało, jakby przygotowane było do jakiejś ceremonii. Starożytny ołtarz, a może to ława? Tam pośrodku tego miejsca leżała czarna, mazista bestia, która wcale nie wyglądała na straszną. Patrzyłem czy oddycha, ale nie dostrzegłem tego. Usiadłem na podłodze i starałem się nie myśleć. Kiedy otworzyłem oczy, owo miejsce było dużo jaśniejsze i cieplejsze. Wstałem, by spojrzeć co z bestią. Jej twarz była sucha i pęknięta, a z jej wnętrza wyłoniła się jasna skóra i ciemne włosy. Zacząłem zrywać kawałki tej skorupy… Jeden po drugim, a im więcej to robiłem, tym więcej mogłem zobaczyć… O mój Boże to Simon! Jest taki piękny! Powiedziałem na głos, po czym patrzyłem się na niego z miłością, gładząc go po policzku. Wyglądał zupełnie jak anioł, który śpi. Opowiedziałem mu chyba całą historię z życia na Ziemi i o Omedze pomimo tego, iż on spał, jego oddech był lekki. Skupiłem się na gadaniu, a on może potrzebuje ciszy i spokoju. Usiadłem na kamiennej podłodze. Rozejrzałem się wokół. On tu tworzył swój pałac. To było lepsze niż gry komputerowe za moich czasów. Znam dobre gry, ale ta… Jak on to zrobił? - pomyślałem

· To jest próbna wersja… - usłyszałem za plecami

Podniosłem się i z niedowierzaniem powiedziałem:

· Simon to ty?
· Nie, nie jestem Simon. 
· Wyglądasz jak on.
· Bo jestem jego bratem.
· Lukas tak?
· Manuel.
· Przepraszam, zapomniałem nawet, że tu wszedłem i miło byłoby wiedzieć, jak się stąd wydostać.
· Jesteś Alex?
· Tak, zgadza się.
· Jesteś moim tatą biologicznym. 
· Zgadza się... Witaj. Jakiś ty piękny. Dobrze Cię widzieć.
· Spokojnie, wykorzystajmy ten brak czasu, by spędzić go ze sobą. Porozmawiać, chociażby.
· Brak czasu?
· Tu czas nie istnieje, bynajmniej tak dla nas to wygląda. 
· A co z wyjściem? 
· Wykreujemy je.
· Wykreujemy?
· To taka wersja próbna. Testowałem ją i utkwiłem tutaj. Gdzieś tu powinien znajdować się mój przewodnik. To za pomocą niego stworzyłem tutaj wszystko, co widzisz. 
· Muszę przyznać, że jesteś zdolny.
· Dziękuję. 
· Powiedz mi, jak to się stało, że się przemieniłeś w to coś?
· Prawdopodobnie, powstało podczas eksperymentu  jako skutek uboczny i przejęło to nade mną kontrolę.
· Rozumiem.
· Nie gniewasz się na mnie za tą toksynę?
· No co ty. 
· To było tak silne uczucie. 
· Zrobiłeś, co musiałeś…
· A plecy jak?
· Bolą, ale rana się zagoi.
· Może zrobię Ci masaż energetyczny?
· Bardzo chętnie.

Poczułem, że kiedy mój syn mnie dotknął jego ręce, były ciepłe. Czułem, że przez całe moje ciało płynie ciepło i znów wszystko stawało się błogie.

· Rany się zagoją same, ale potrzeba do tego czasu.
· Dziękuję.
· I ja dziękuję tato.
· Jesteś piękny, wiesz?
· Dziękuję, już to mówiłeś.
· Jesteś podobny do Simona, ale nie taki sam. 
· Spotkałeś na swojej drodze kogoś takiego samego jak ty?
· Tak...
· Zabawny jesteś.
· Mówię poważnie...
· To nie brzmi jak poważnie.

Musiałem wysłuchać jego, a on mnie, ponieważ mówiliśmy o różnych sprawach z różnych perspektyw. On mówił o unikalności w kreacji, a ja o moich kopiach podczas spotkania z Cesarzową. To nam dało taki, powiedzmy czas na poznanie się. Podczas naszej długiej rozmowy, znalazł się jego komunikator. Manuel pokazał mi, jak on działa i wspólnie wykreowaliśmy schody, które prowadziły do wyjścia z tej rzeczywistości. To było dość interesujące doświadczenie zobaczyć, w jaki sposób można kreować.
Kiedy zdecydowaliśmy się na opuszczenie planszy, poczuliśmy jakby, coś nas powstrzymywało. Obydwoje czuliśmy niepokój. Obydwu nam na myśl przyszedł Simon. 
Nagle uświadomiłem sobie, że przyszedłem tu, aby odnaleźć nie jednego, a dwóch synów. Postanowiłem powiedzieć to Manuelowi.

· Wiesz Manuel? Zanim tu się znalazłem, szukaliśmy również Simona. 
· Teraz rozumiem, dlaczego powiedziałeś do mnie Simon.
· O twoim istnieniu dowiedziałem się dosłownie chwile wcześniej, zanim tu się znalazłem. 
· Nie musisz się tłumaczyć. 
· Tylko mówiłem. 
· Lepiej się skoncentrować na tym, gdzie jest Simon. 
· Myślisz, że on tu jest?
· Nie myślę… Tylko nagle zacząłem o nim myśleć.
· Podobnie jak ja. Do tego to uczucie…
· Jakby ktoś próbował Cię zatrzymać?
· Dokładnie to samo.
· To na pewno jest Simon.

Manuel postanowił użyć swojego przewodnika i zrobić skan planszy. To było niesamowite dla mnie, kiedy ujrzałem jak jego przewodnik oprócz tworzenia rzeczywistych przedmiotów, może również skanować powierzchnie dookoła. W sumie to już chyba przyzwyczaiłem się do tego, że programy, które tworzyli moi synowie, były bardzo realistyczne. W pewnej chwili Manuel wskazał na jedno z miejsc w pobliżu schodów. Był to ciemny zakątek, którego wcześniej nie widziałem. Kiedy tam poszliśmy, dostrzegliśmy pewną postać, leżącą na ziemi. Manuel od razu przeciągnął ciało w stronę Światła. Był to Simon, który wydawał być się nieprzytomny. Manuel po raz kolejny użył swojego szklanego przewodnika i zeskanował nim Simona. Chwile później powiedział, że Simon dostał urazu głowy i ma złamaną nogę. Potrzebował pomocy, a my postanowiliśmy jak najszybciej wyjść z planszy i zanieść go do laboratorium Sue. Wspólnymi siłami wynieśliśmy Simona z planszy. Ledwie zdążyliśmy wyjść, a ja ujrzałem Selita, który właśnie wchodził do laboratorium. Kiedy Selit nas zobaczył, wyjął swój komunikator i powiadomił Sue o znalezieniu się bliźniaków. Położyliśmy Simona na stole, a chwilę później Manuel zrobił coś z portalem. Wyglądało to, jakby rozbił lustro. Postanowiłem się go zapytać, dlaczego to zrobił? A on stwierdził, że stworzy coś znacznie lepszego. Chwilę później Simon został przeniesiony do laboratorium Sue, która się nim zaopiekowała. Kiedy wiedziałem, że Simon jest w dobrych rękach postanowiłem porozmawiać z Selitem.
 
· Tęskniłeś za mną? 
· Przecież nie było Cię zaledwie chwilę. 
· No co ty! Wiesz, że byliśmy dość długo tam? 
· Już rozumiem, o co Ci chodzi… Jednak z mojego punktu wszedłem do laboratorium tuż po tobie. 
· Manuel mówił coś o braku czasu. 
· To wszystko jasne. 
· Idziemy zobaczyć, jak Simon się miewa?
· Tak jasne.

Simon się obudził. Sue pomogła mu z przywróceniem go do zdrowia. Nawet złamana noga była znów cała. Nie potrafię wyjaśnić tego, ale ta technologia wydaje się rewelacyjna. Na Ziemi pewnie dużo ludzi mogłoby  skorzystać z niej i to całkowicie za darmo! Patrząc, jak działa Omega, wydawało mi się, że bez pieniędzy oraz ze wspólnymi siłami, można by było dużo szybciej wspomóc tych, którzy potrzebują pomocy bez potrzeby zbiórek pieniędzy na urządzenia medyczne. Czyli odpada strata czasu na szukanie środków finansowych, a technologia, jaka tu była… No cóż, o niebo lepsza od tej, jaka była na Ziemi.

Wracając do Simona, to wrócił on do swoich zajęć wraz z Manuelem. Selit również wydawał być się czymś zajęty, a ja, postanowiłem się przejść po platformie… Omega wydawała się nigdy nie spać. Wyglądało to, jakby nowi ludzie nie mieli potrzeby snu. Nigdy też nie słyszałem od żadnego z członków platformy o tym, że ktoś jest zmęczony czy idzie spać. Właściwie to chyba byłem jedynym, który o tym mówił i to robił. Czasami nudziło mi się, wtedy szedłem do parku, kładłem się na trawie i patrzyłem w gwiazdy. Nie pamiętam czy wcześniej wspominałem o tym, ale kopuła platformy była hologramem. Właściwie to nagraniem nieba jednej z planet. Wszystko po to, by dać poczucie bycia na planecie. W dzień świeciło słońce i czasem pojawiały się białe kłębiaste chmury. Nocą natomiast niebo usłane było gwiazdami. To właśnie przy tym widoku lubiłem spędzać czas. Patrząc się w gwiazdy, czasami przypomniałem sobie beztroskie dzieciństwo i lato u babci. Kiedy byliśmy dziećmi, lubiliśmy szczególnie latem, zostawać na dworze do późna. To właśnie wtedy patrząc w gwiazdy, zadawaliśmy pytania. Czy naprawdę jesteśmy sami we wszechświecie? Może jest coś więcej? Idąc tym tropem, dochodziliśmy do wniosku, że musi być znacznie więcej. W końcu było tyle ludzi na Ziemi. Z choinki raczej się nie urwaliśmy… Pamiętne letnie noce były opowieściami również o duchach, które nas otaczały. Wszystko wydawało się wtedy być takie proste. Beztroskie... 
Teraz, po tylu doświadczeniach, wiedziałem, że jest znacznie więcej. Wiedziałem też, że wszechświat zawsze odpowiada na nasze pytania. Czasami rozmyślając nad tym, że moja podróż poza Ziemię jest odpowiedzią na wszystkie wcześniejsze pytania. 
Pewnego wieczoru, leżałem na trawie. Mój umysł wydawał być się cichy. Nie miałem wielu myśli. W pewnym momencie usłyszałem głos, który powiedział do mnie: 

· Witaj Alex. 

Podniosłem się i rozejrzałem dookoła. Jednak nikogo nie zobaczyłem. Stwierdziłem, że się przesłyszałem i znów położyłem się na trawę. Chwilę później znów usłyszałem ten sam głos, który powiedział: 

· Alex to ja Ahlin. 
· Ahlin? To ty? 
· Tak. 
· Jesteś w pobliżu? 
· Jestem na Usthoni. 
· Wszystko dobrze u Ciebie? 
· Tak, choć nie ukrywam, że potrzebuję twojej pomocy. 
· W porządku... W jaki sposób mógłbym Ci pomóc? 
· Czy mógłbyś mnie odwiedzić? Tak będzie najłatwiej. 
· Oczywiście Ahlin. Z przyjemnością to zrobię. 
· To świetnie. 
· Niedługo się widzimy. 
· Fantastycznie. 

Ucieszyłem się na spotkanie z Ahlinem. W sumie i tak w pewnym stopniu czułem, że się nudzę. Ruszyłem do hangaru i wziąłem statek Selita, a chwilę później poleciałem na planetę Usthonia. Wylądowałem, a kiedy to zrobiłem przywitał mnie radośnie Ahlin. Potem rozejrzałem się po okolicy i zaczęliśmy rozmawiać. 

· Widzę tu pewne zmiany. 
· Tak, zrobiliśmy mały porządek. 
· Zamek wyglądał zupełnie, jakby był w opuszczonym stanie. 
· Doszliśmy do wniosku, że nie ma tu czego naprawiać. 
· Więc w czym mogę Ci pomóc Ahlin? 
· Widzisz Alex, odkąd Cesarzowej nie ma, mam mały problem z jej służącymi. 
· O jakich służących mówisz? 
· Spójrz tam. 

Odwróciłem głowę i ujrzałem setki demonów. Lekko się wystraszyłem, po czym ponownie zapytałem:

· Co oni tu robią? 
· Widzisz Alex. Kiedy moja żona zniknęła, to potrzebują teraz nowego przywódcy. 
· O czym teraz mówisz, Ahlin? 
· Według ich prawa, kiedy ty wysłałeś ich Cesarzową do innego wymiaru, automatycznie stałeś się ich cesarzem. W dodatku jesteś także następcą tronu Usthoni i jedynym spadkobiercą. 
· Z tym ostatnim mogę Ci pomóc.
· Tak? W jaki sposób? 
· Znajdziemy Ci nową wybrankę, zrobicie sobie nowego potomka i problem rozwiązany. 
· Jesteś zabawny… 
· Mówię serio...
· Wiem Alex, że nie lubisz hierarchii. 
· Właśnie dlatego. 
· Jestem już za stary, by mieć dzieci. Zanim pierworodny osiągnąłby wiek, to mnie już by nie było. 
· Przesadzasz Ahlin... Wyglądasz, jakbyś dał radę żyć, przynajmniej jeszcze sto lat. 
· Możliwe, że jeszcze dziesięć. 
· Ahlin nie strasz mnie. 
· Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. 
· No dobrze, a powiedz co z tymi ciemnymi? 
· Czuję, że wiesz, dokąd można ich zabrać. 
· Właściwie to nie wiem. 
· Czuje, że jak przyjdzie odpowiednia chwila, to będziesz wiedzieć, co masz robić.
· Mam taką nadzieję. 
· Spokojnie Alex. 

Siedziałem przez jakiś czas w milczeniu. Po czym zadałem kolejne pytanie.

· Ahlin, czy mogę się ciebie zapytać, jak długo byłeś w tej celi?
· Jeśli chodzi Ci o czas, to powiem, że wiele lat.
· Jak to się stało, że tam trafiłeś?
· Jak wiesz, moja żona lubiła mieć nade mną kontrolę, kiedy nasz syn już był wystarczająco dorosły, chciała przejąć całą planetę. Żeby jednak tak się stało, musiałbym wpierw umrzeć. Pewnego dnia miałem lecieć w odwiedziny do moich przyjaciół na inną planetę. I tak moja żona dała mi wodę, przekonując mnie, bym o siebie dbał i pamiętał, żeby pić ją w kosmosie. I tak będąc w drodze, napiłem się wody. Jednak tuż po tym poczułem ból, tracąc przy tym przytomność. Ostatkiem sił wylądowałem na jednej z planet i opuściłem statek, próbując zaczerpnąć powietrza. Czułem, jakbym umierał, nie byłem świadom tego, co się dzieje. W pewnym momencie pojawiła się Świetlista istota. Uchyliłem szerzej powieki, aby się jej przyjrzeć. Wtedy owa istota włożyła pewien przedmiot w moje ręce, po czym dotknęła mnie w policzek, mówiąc, że wszystko będzie dobrze. Tuż po tym, jak moja ręka z podarunkiem wylądowała na mojej klatce piersiowej, pojawiła się inna istota, która nie była aż tak świetlista, po czym odciągnęła to światło ode mnie. Usłyszałem tylko, że nie warto pomagać innym, bo to strata czasu, a kiedy odeszli ja nagle poczułem, jakbym umarł, a zarazem ożył. Wszystko działo się tak szybko, że nie myśląc, wstałem i udałem się do statku, po czym odleciałem w kierunku planety moich przyjaciół. Miałem jakby zupełnie inną świadomość. Wiedziałem, że muszę sprawdzić zawartość wody. I tak przy pomocy przyjaciół odkryliśmy, że woda była zatruta. Wtedy wiedziałem, że to była moja żona, ale uczucie, jakie było we mnie, stwarzało poczucie, że nie przejmowałem się tym. Kiedy wróciłem do domu, moja radość nie spodobała się żonie i zamknęła mnie w celi. 
· Nie rozumiem jej. 
· Ja też nie... 
· Spędziłeś tam tyle lat, a czy chociaż pamiętali o jedzeniu dla ciebie?
· Powiem Ci, że tylko jeden ze wszystkich demonów o mnie naprawdę dbał. Chociaż musiał udawać przed innymi, że jest inaczej. 
· To musi być straszne tak udawać. 
· Wiesz, widziałem w nim coś takiego, czego nie miał żaden inny ciemny.
· Co takiego? 
· Ukrytą dobroć w sercu… 
· To musi być wyjątkowa istota… 
· Bo tak jest… Uriel to naprawdę wspaniała istota. 
· Całkiem ładne imię jak na demona. 
· Dla mnie to jest Anioł w przebraniu. 

Nie zdążyłem nic odpowiedzieć, ponieważ chwilę po tych słowach poczułem ukłucie w klatce piersiowej, a czoło zaczęło mnie swędzieć i nagle ruszyłem, idąc w kierunku polany. Ahlin szedł za mną, aż do punktu, w którym się zatrzymałem. Powoli się odwróciłem i rozłożyłem ręce. Chwilę po tym zrobiło się jakby jaśniej, a z moich ust wypłynęły słowa: 

”To w tym miejscu będzie schodzić Światło na tę planetę”. 

Po tych słowach poczułem się, jakbym się obudził i ujrzałem Ahlina, który patrzył się na mnie z uśmiechem. 
Staliśmy jeszcze chwilę, uśmiechając się do siebie. Chwilę później bez zastanowienia powiedziałem:

· Wiem, dokąd ich zabiorę. 
· Świetnie.
· Teraz już wiemy, co mamy robić. 
· Cieszy mnie to. 
· Mnie również, bo na ten dzień czekaliśmy dość długo.
· Na jaki dzień? 
· Tego w słowach nie da się opisać. Mogę tylko powiedzieć, że to coś pięknego, co wychodzi poza wszelkie wyobrażenia umysłu.
· W porządku, to ja powoli lecę. 
· Tylko pamiętaj o nich. 
· Raczej do mojego statku się nie zmieszczą. 
· Oni mają własne. 
· To mam im poprosić, żeby lecieli za mną? 
· Możesz im nakazać. 
· Nakazać? 
· Jak będziesz dla nich miły, to nie zrozumieją. 
· Nie rozumiem?
· Oni działają na innej wibracji. 
· W porządku... Zrobię to. 
· Alex, jeszcze jedno. 
· Tak Ahlin? 
· Dziękuję Ci za pomoc z planetą. 
· Drobiazg, ale na następcę tronu wybierz kogoś innego. 
· Już nam nie będzie potrzebny. 
· Jak to nie? 
· Otrzymaliśmy pomoc, aby zrozumieć, dokąd jako 
cywilizacja zmierzamy. 
· Coś przeoczyłem? 
· Powiedzmy, że tak. Jednak to teraz nie ma znaczenia. 
· W porządku, skoro tak mówisz Ahlin. 
· To co? Przytulimy się, jak to robicie na Ziemi?
· Oczywiście Ahlin. 

Przytuliliśmy się mocno, to była wspaniała chwila pełna miłości. Czułem, jak ciepło tego uczucia mnie otula i Ahlina również. Później podszedłem do demonów i innych im podobnych istnień i stanowczym, decydującym głosem powiedziałem:
· Macie natychmiast iść do waszych statków i ruszyć za mną! Migiem teraz już!

W dość wyjątkowy sposób podobało mi się i chyba im również, bo ruszyli w takim tempie, że można było to ująć, iż się za nimi kurzyło. Kiedy już myślałem, że wszystkie demony są na statkach, dostrzegłem jednego, który szedł spokojnie w moim kierunku. Po chwili zwróciłem się do niego. 

· A ty co? Nie masz statku?!
· Wolę lecieć z Tobą, jeśli istnieje taka możliwość. 
· Ty nie jesteś jak reszta… W porządku, możesz lecieć ze mną. - powiedziałem po krótkim namyśle
 
Tuż przed wejściem do statku odwróciłem się w kierunku Ahlina oraz jego ludzi, którzy tam się zebrali i pomachałem na do widzenia. Teraz kiedy byłem już w statku, pewien siebie i z błyskiem w oczach ruszyłem naprzód. Tym razem z klarownym obrazem dokąd zmierzam i z nowym przyjacielem. Kiedy wystartowaliśmy, poczułem, że muszę porozmawiać z moim współpasażerem, po czym powiedziałem do niego:

      - Wydajesz się inny niż reszta demonów.
 
Jednak ten się tylko uśmiechał. Chwilę później znów zagadałem do niego. 

· Wiesz, dokąd lecimy? 
· Tak, do nowego domu. 
· Zgadza się. Wydajesz się nie cieszyć. 
· Bo wiem, że tam nas zostawisz i odlecisz. 
· Ty nie chcesz z nimi być, prawda? 
· W pełnym zrozumieniu tej sytuacji wolałbym być w innym miejscu.
· Rozumiem Cię, ja również.
· Jednak to nie zmienia faktu, że będę zmuszony być tam z nimi. 
· Mam podobnie z ludźmi na Ziemi… Poczekaj. 
· W porządku. 

Musiałem chwile się skupić. Pomyśleć nad jakimś rozwiązaniem. Ten demon wcale nie był jak reszta, a co więcej był zbyt inteligentny. Miał dobre serce... I wtedy przypomniała mi się rozmowa z Ahlinem. 

· Ty jesteś Uriel?
· Tak, zgadza się. 
· Pomagałeś Ahlinowi z jedzeniem. 
· Tak.
· Jestem Ci ogromnie wdzięczny za to. 
· Nie ma takiej potrzeby... Robiłem, to co czułem.
· Mimo wszystko dziękuje.
· Ja dziękuje Ci, że mogę z Tobą lecieć tym statkiem.
· Fajnie jest mieć towarzystwo w drodze.
· Nie każde towarzystwo jest dobre.
· Już wiem, co z Tobą zrobię.
· Ukarzesz mnie?
· No co ty… Coś znacznie lepszego. 
· Co takiego?
· One się z ciebie wyśmiewają prawda?
· Tak i nie tylko. 
· Dlatego mianuję Cię moim zastępcą z pełnym uprawnieniem, jakie ja mam. Dzięki temu będziesz miał spokojne życie z nimi. 
· Nie rozumiem? 
· Jako mój zastępca będziesz im rozkazywać i mówić, co mają robić.
· Nie mogę się zgodzić. 
· To jest rozkaz! 
· Dlaczego to robisz?
· Żebyś miał od nich spokój i prowadził spokojne życie. Wydasz im karę czy też polecenie i tyle.
· Nie czuje się jak przywódca. 
· Ja też nie, ale jak na razie nic innego mi nie przychodzi do głowy. 
· Jeśli jest taka wola twoja panie. 
· Ja z nimi nie mogę zostać, ale ty możesz być moimi oczami. W końcu wyśmiewali się z ciebie, to dostaną lekcję.  
· Ja nie chce się na nich mścić.
· Lekcja pokory to nie zemsta. 
· Masz rację.
· Uriel, one muszą przejść transformację i zajmie to dużo czasu, a ty jesteś idealny do tego.
· Dlaczego akurat to mnie wybrałeś?
· To nie ja, tylko ty sam zdecydowałeś o tym, przychodząc do mnie.
· W porządku. Zgadzam się. 
· Świetnie. Będziemy musieli udawać.
· Udawać?
· Przed nimi. Dla naszego dobra… 
· Zaczynam rozumieć. 
· Czy masz może komunikator?
· Tak, proszę, tu jest. 
· Wymienimy się namiarami i będziemy mieć ze sobą kontakt. 
· W porządku. Jesteśmy prawie na miejscu. 
· Czas na małe przedstawienie. Gotowy?
· Chyba tak. 
 
Uriel był jak Anioł odziany w skórę demona. Był zupełnie inny niż reszta demonów. Miał w sobie dobroć, dostojność, ale także spryt. Czułem się, jakbym go znał całe życie, tylko wyglądał inaczej. Zanim wylądowaliśmy, poczułem ucisk w głowie, a później zacząłem mówić: 

”Kochany jeden Uriel... Wybrany zostałeś do bardzo ważnego zadania w kreacji i pomocy transformacji świadomości tych istot oraz planety Zoe. Ta planeta potrzebuje swojego opiekuna i dlatego z Mocą Najwyższego Światła otrzymujesz rolę opiekuna tej planety. Otwórz swoje serce, tak abym mógł Cię dalej prowadzić. Będziesz bezpieczny ze mną kochany jeden. 
Koniec przekazu”.

Kiedy ucisk minął, spojrzałem na Uriela i zapytałem się go. 

· Uriel, przyjacielu, czy ty płaczesz?
· Alex, nie umiem tego powstrzymać… Nie wiem, co się dzieje... 
· Wszystko jest dobrze. 

Po tych słowach podszedłem do niego i go przytuliłem. Najpierw się opierał, ale po chwili puścił opór i w moich ramionach Uriel zaczął płakać jeszcze mocniej. Kiedy skończyliśmy się przytulać, istota wyglądała, jakby doznała jakiegoś szoku. Po czym powiedział, że widział dom, taki sam jak w jego wizjach. Powiedział też, że ten dom był zupełnym przeciwieństwem tego, jakiego zaznał, będąc wśród demonów. Była tam taka miłość i radość, jakiej nie umiał zrozumieć. W dodatku usłyszał kochający głos w jego głowie i zobaczył wiele obrazów, których nie mógł nawet opisać.
 
Dotarliśmy na skalistą planetę i nakazałem, by wszystkie istoty zebrały się w jednym miejscu. Na planecie panował półmrok. Istoty zebrały się w miejscu, w którym niegdyś była ogromna polana. Uriel stał obok mnie zapłakany, a ja uniosłem głos i zacząłem krzyczeć:

· Zamknąć wasze gadatliwe ryje, wy bezużyteczne egoistyczne pasożyty! 

Kiedy te się uspokoiły, ja znów zacząłem krzyczeć. 

· Ten parszywy gad Uriel jest od teraz waszym opiekunem w moim imieniu, będzie wami rządził i wydawał wam kary! Tylko spróbujcie mu się przeciwstawić, to wam łby po ukręcam osobiście! 

Po tych słowach nagle rozległy się owacje. Demony wiwatowały i popychały się nawzajem, były tak szczęśliwe, że jeszcze czegoś takiego wcześniej nie widziałem. Sam nie wiedziałem, czy mam płakać, czy się śmiać, ale im to się podobało, więc stwierdziłem, że nie ma w tym nic złego.  Chwile później popchnąłem Uriela i kopnąłem go w pośladki. Byłem delikatny przy tym, ale dla demonów wyglądało to, jakbym zrobił to mocno, a one same się tym widokiem delektowały i znów zaczęły wiwatować. Poprosiłem Uriela, aby dołączył do reszty, a ja ruszyłem ku górze i moim oczom ukazało się znakomite miejsce, gdzie powierzchnia była dość płaska i mogłem się zatrzymać. Czułem, że jest to odpowiednie dla mnie miejsce. 
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Stałem nad skałą. Przede mną tysiące demonów. Patrzyłem się na nich, a one na mnie. Wtedy z mojej piersi wyłonił się kryształ. Uklęknąłem na jednym kolanie. W jednej ręce trzymałem kryształ, a w drugą chwyciłem większy kamień. Bez wahania położyłem kryształ na ziemi i mocnym ruchem uderzyłem w niego kamieniem. Zrobiło mi się słabo. Podniosłem głowę i zobaczyłem, kawałki kryształu, które jak złoty deszcz opadały na demony. Każdy z kawałka kryształu w topił się w istoty, a owe nagle zaczęły świecić. Wyglądało to, jakby istoty stały w pomarańczowej aurze. Ból w klatce piersiowej nasilał się, a ja opadałem coraz bardziej z sił… Mimo to widok tych istot w niewyjaśniony sposób miał znaczenie. 

· Pewnego dnia tu do Was wrócę i zabiorę ze sobą do domu... - powiedziałem półszeptem, po czym upadłem półprzytomny

Chwilę później podbiegł do mnie Selit, wziął mnie na ręce i zaniósł do statku. Kiedy byliśmy w środku, położył mnie na podłodze, po czym wystartowaliśmy. Kiedy byliśmy w przestrzeni, Selit zatrzymał statek i podszedł do mnie. Położył rękę na moim policzku i patrząc mi się w oczy, powiedział:
 
· Alex, widziałem, co zrobiłeś z kryształem. Chciałeś zginąć? 
· Nie, Selit… 
· O czym ty myślałeś, lecąc na ich planetę?
· Selit, przecież wszystko jest dobrze. 
· Nie jest Alex... Całe szczęście, że namierzyłem Cię. Te istoty mogły Cię rozszarpać. 
· Musiałem zrobić to, co czuje. 
· Powiedz dlaczego? 
· Pewnego dnia ich kryształy się aktywują i zostaną przywrócone do Światła, ale wy tego nie zrozumiecie, aż do dnia, kiedy to się stanie... I nikt ani nic Was nie uratuje przed tym.
· Kim ty jesteś? 
· Tego dnia, kiedy poznacie prawdę, nie będzie miało to już żadnego znaczenia. 
· Mówisz tak zagadkowo, nie rozumiem Cię. 
· Nie musisz rozumieć. 
· Zrobiłeś to wszystko, ryzykując swoje życie? 
· Tak Selit... Uwierz mi, że warto. 
· Wyglądasz na słabego. 
· Czas goi wszystkie rany Selit. 
· Boli Cię to prawda? 
· Tak i to bardzo. 
· Jesteś szalony. 
· Skoro tak mówisz, to tak jest. 
· Mówię, że potrzebujesz pomocy i zabieram Cię na Omegę. 
· Selit, wystarczy, że odpocznę oczy i jak się obudzę wszystko, będzie dobrze. 
· Koniec dyskusji! Zabieram Cię jak najszybciej na Omegę!
· Selit… Proszę Cię...
· O co mnie prosisz? Alex?!... Alex!!!

Chwilę później straciłem przytomność, a kiedy się obudziłem, byłem już na Omedze w gabinecie Sue.
Ostatnimi dniami zaczynałem czuć się dość nietypowo. Właściwie to niezbyt dobrze. Moja pamięć, mimo iż powróciła w większej części, znów zaczynała szwankować. Postanowiłem wtedy, że będę mieć włączony komunikator i nagrywać to, co się dzieje. 
Otworzyłem oczy… Czułem się wyczerpany. Nie wiedziałem, czy to był dzień, czy też noc. Rozejrzałem się i dostrzegałem, że znajduje się w dziwnym miejscu. Miejscu, które przypominało wielką jaskinię, w której na jednej stronie urwiska stałem ja, a  na drugiej jakaś kobieta ubrana w czarną szatę. Zarejestrowałem tylko, iż miała ona długie ciemne włosy. Nie pamiętam jej twarzy, ale za to pamiętałem gorącą lawę, która płynęła między nami. Z nagrania udało się uzyskać krótki zapis rozmowy z nieznaną postacią:

· Ponownie się widzimy. 
· Kim pani jest? 
· Och biedactwo nie pamiętasz swojej przyjaciółki? 
· Niestety nie. 
· Przybyłam tu by wyrównać z Tobą rachunki. 
· Przepraszam, ale nie rozumiem, o czym pani mówi. 
· No widzę, że w końcu zacząłeś mnie traktować z należytym mi szacunkiem. 
· Cieszę się. 
· A ja nie pędraku. 
· Gdzie jesteśmy? 
· Podoba Ci się? 
· Nie za bardzo… Jest tu gorąco.
· Podoba mi się twoja ułomność. Nie wiesz, kim ja jestem, a za to ja wiem kim ty. Mam ochotę zepchnąć Cię prosto w dół. Jednak tego nie zrobię. 
· O czym pani mówi?
· Właśnie o tym… Nie pamiętasz mnie i zepchnięcie Cię do gorącej lawy nie sprawia mi przyjemności. Nie czuję twojego strachu. Poza tym wolałabym, byś mnie parszywy człowieku pamiętał! Masz sobie przypomnieć teraz już!
· Przepraszam panią, ale kręci mi się w głowie… 
· Może Ci pomogę i zepchnę w lawę! Jesteś niczym! Rozumiesz? 
· Słucham?!
· Jesteś tak bezbronny i niewinny, że mogłabym Cię rozszarpać. Rozumiesz?!
· Czy potrzebuje pani pomocy? 
· O czym ty mówisz paskudny podły człowieku?! Oj biedactwo wyglądasz, jakbyś miał zaraz umrzeć! Ty czarny podły ludzki gadzie! 

W nagraniu słyszałem, jak skały zaczęły się kruszyć, jak również usłyszałem szuranie nóg. Kobieta coś krzyczała, ale prócz kruszących się skał wpadających do lawy nie mogłem jej usłyszeć. Tu zapis się urwał… Nie wiedziałem, czym było to spowodowane. Z kolejnego zapisu mogłem się dowiedzieć, że znajdowałem się w pokoju, wtedy pojawił się on. 

· Alex, co Ci jest?! Dlaczego siedzisz na podłodze?!
· Kim pan jest?
· To ja Selit, Twój mąż. 
· Ja nie mam męża…

Po tych słowach mężczyzna wyjął z kieszeni komunikator i zaczął do niego mówić:

· Sue! Sue! Proszę o pomoc, coś jest nie tak z Alexem. 
· Już tam idę!

Mężczyzna schował z powrotem swój komunikator, po czym zwrócił się ku mojej stronie, mówiąc:

· Alex spójrz się na mnie i proszę, powiedz, co pamiętasz? 

Po jego pytaniu z moich ust wypłynął cichy bełkot…

· Może jeszcze raz? Co widzisz Alex?
· Światło...
· Czy coś więcej? Alex proszę, odpowiedz… 

Do pokoju weszła Sue, mówiąc: 

· Selit powiedz, czy wiesz, co się stało z Alexem? 
· Nie wiem sam… Wydawał się zmęczony. Mówił o dziwnych snach, ale z tego, co mówił, to były ukryte za mgłą. Pomyślałem, że potrzebuje odpoczynku, a kiedy wróciłem do pokoju, on siedział na podłodze. On mnie nie pamięta Sue... 
· Spokojnie Selit… Alex poznajesz mnie? To ja Sue… - powiedziała kobieta, po czym dodała: Brak życia w jego oczach. Selit, wydaje mi się, że on ma amnezję. Natychmiast zabieramy go do laboratorium! 

W drodze do laboratorium Selit zaniósł Cię na rękach, w tym czasie podbiegłem ja, czyli Simon, pytając Selita:

· Tato, co się stało?
· Alex stracił pamięć.
· Tak sam z siebie?
· Czy zauważyłeś coś dziwnego ostatnio?
· Nie, może z wyjątkiem tego, że ostatnio był cichszy i małomówny.

Moją rozmowę z tatą przerwała Sue, zwracając się do nas.
Simon i Selit to nie jest amnezja. Nie możemy tego wyleczyć. Obydwoje z tatą w tym samym momencie podniesionym tonem powiedzieliśmy: 

· Jak to nie?! 
· On traci świadomość, wygląda na to, że jeśli zapomni ostatnią rzecz, już nigdy nie będzie mógł zapamiętać niczego. Nawet na jedną chwilę.
· To, co możemy zrobić? - zapytał zaniepokojony Selit, a ja tylko obserwowałem
· Idę zatem skontaktować się z Fioną, może ona coś podpowie, a wy chłopcy zostańcie tu i pilnujcie go… - powiedziała Sue, opuszczając laboratorium
· Selit ty płaczesz?
· Nie potrafię tego nie robić. Czekałem na niego tyle lat, a on znów znika. Pierwszy raz czuję się tak bardzo bezradny, że nie wiem nawet, co mogę zrobić, by mu pomóc…
· Przytul się do mnie Selit, znajdziemy sposób. Przecież Sue obiecała, że skontaktuje się z Fioną, a ona na pewno nam doradzi.
· Simon ja muszę stąd wyjść. Przeraża mnie widok jego oczu. Jakby go tam nie było… Pustka. Idę do parku.
· Dobrze Selit idź, ja tu zostanę. 

Kiedy Selit wyszedł, zacząłem rozmawiać z Tobą.
Wiem Alex, że lubisz swoje zapisy. Dlatego postanowiłem, że bez względu na okoliczności, będę robić zapis dla ciebie. Wierzę, że wszystko jest dobrze, a dzięki komunikatorowi mogę z Tobą porozmawiać. Poczuć Cię jakbyś tu był cały czas, zdrowy i uśmiechnięty. Bo takiego Cię widzę. 
Chciałbym Ci powiedzieć, że tęsknie za Tobą tak bardzo.  Wszyscy tęsknimy, brakuje nam ciebie. To dość nowe uczucie dla nas. Selit kocha Cię tak mocno, pomimo iż czuje się zagubiony. Sue obiecała, że pomoże. Znam ją dobrze. Jak ona mówi, to poruszy wszystkie wymiary byle Ci pomóc. Ja sam kreuje to, że pamięć Ci powróci. Kocham Cię Alex, choć tak niewiele czasu tu jesteś z nami. Po tych słowach do pokoju wróciła Sue.

· Simon?
· Tak? 
· Gdzie jest Selit?
· Poszedł do parku. 
· Proszę, sprowadź go tutaj, musimy przygotować się do przeskoków.
· Gdzie lecimy Sue?
· 50000000 lat świetlnych na planetę męża Fiony. 
· To znaczy, nawiązałaś z nią kontakt?
· Tak, ona tam jest i czeka na nas, ale teraz, proszę idź po Selita.
· Dobrze już idę. 

Wychodząc, zostawiłem w laboratorium, Twój komunikator, by nagrać dla ciebie, to co mówi Sue. By nie przeoczyć żadnego szczegółu w twoich zapisach i pobiegłem szybko do parku, by przyprowadzić Selita. Serce waliło mi jak szalone. Czułem ekscytacje, że jest pomoc i że niebawem narodzisz się do życia. W mojej głowie było tyle myśli, że kiedy dotarłem do Selita nie byłem w stanie wyjaśnić mu tego wszystkiego. Pokazałem mu, tylko by ruszył za mną do laboratorium. W tym samym czasie Sue rozmawiała z Tobą. 

Alex zobaczysz, uratujemy Cię. Wszystko jest dobrze, przed sobą mamy kilka przeskoków, dlatego zabezpieczamy Cię, byś nie spadł. Wiesz Alex, naprawdę się cieszę, że pojawiłeś się z powrotem tutaj. Wiedz, że dasz radę bez względu na to, uratujemy twoją pamięć. W końcu jesteś naszym Kapitanem. A bez Ciebie Omega nie jest taka sama. Po tych słowach ja z Selitem weszliśmy do laboratorium. Ponieważ ja nie mogłem z siebie wydusić żadnego słowa, Selit zapytał: 

· Sue, co tu jest grane?
· Selit zostań z Alexem, załoga potrzebuje przygotować się do kilku przeskoków. 
· W porządku, ale nie wystarczy jeden?
· Niestety nie... Musimy użyć kilku tuneli, by znaleźć się na Asthos.
· To planeta męża Fiony?
· Zgadza się... Niestety znajdujemy się dalej niż zwykle, ale to nie ma teraz znaczenia. Damy radę, bo w końcu mamy siebie. Rodzinę... 
· Masz rację Sue. To, co wyróżnia Omegę, to więź rodziny. 
· Selit. Przygotuj się, proszę… Jak tylko dotrzemy na miejsce, ruszamy migiem do naszych statków. 
· W porządku Sue.

Widzisz Alex, ona jest naprawdę świetnym Kapitanem, a tak się przed tym broni… - powiedział Selit 

To, co najbardziej kocham w Omedze to rodzina. Każdy żyje w swojej przestrzeni, ale kiedy istnieje potrzeba, wszyscy się łączą. Wiele lat obserwowałem waszą rzeczywistość. Oglądałem to, co nazywacie filmem. 
Spodobał mi się jeden... Trzej muszkieterowie. Może niekoniecznie co treść, ale słowa: „Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego”. 
Wiesz Alex, powiem Ci, że my właśnie tak żyjemy. Znamy prawa kreacji. Jesteśmy świadomi tego, że wszystko jest jednym i jedno wszystkim. Nie tworzymy rozdzielenia w naszych umysłach, tak jak robią to ludzie w twoich czasach, kreując iluzje osamotnienia. Tylko czasami w takich chwilach jak ta, poczuliśmy bezsilność, ale tylko na chwilę. Mamy siebie, więc co za tym idzie, mamy dostęp do szerszej informacji i rozwiązań. Współpraca, jakiej brakuje waszej cywilizacji. Dodam jeszcze, że to nic złego, ponieważ dopiero się uczycie osiągać balans. 

· Pierwszy przeskok za 5,4,3,2,1… - usłyszałem komunikat z głosem Sue

 Pierwszy przeskok za nami Alex. Wszystko jest dobrze. 

· Selit?
· Tak?
· Wiesz, czuję, że coś przeoczyliśmy.
· Co masz na myśli Simon? 
· Wiesz Selit… Lepiej będzie, jak usiądziesz na podłodze. 
· Simon, co się z Tobą dzieje?

Selit opowiedział, że stałem jak wryty, jakbym dostał drgawek. Moje oczy nagle stały się białe i krystalicznie czyste. Selit patrzył, nie wiedząc, co się dzieje, a ja po chwili powróciłem do siebie.
 
· Selit… - zacząłem mówić szybko
· Alex to zrobił! 
· Co takiego zrobił?
· To wszystko się zmienia, to wszystko się łączy w jedno. 
· O czym ty mówisz Simon?
· Światło… Selit… Światło.
· Simon zachowujesz się dokładnie tak samo, jak Alex. 
· Selit, wszyscy jesteśmy Alex. 
· Jak to? 
· Alex kod. Alex DNA. Alex klucz. Alex Światło. 
· Simon, o czym Ty mówisz? 
· Brakujący element, który cały czas był na wyciągnięciu ręki.
· Simon, co się z Tobą dzieje? Mówisz tak jak Alex. Słyszysz mnie Simon? Naprawdę nie wiem, o czym mówisz?
· Przywrócić Alexa do życia. Nas wszystkich. Koniec przekazu. 
· Simon, o czym Ty mówisz?
· Ja nic nie mówię Selit.
· To było dość nietypowe zachowanie.
· A jakie jest typowe? 


Po tym pytaniu Selit wydawał się zamyślony i chwile później wyszedł z pomieszczenia. Sam do końca nie wiedziałem, co się ze mną stało, ale czułem, że Fiona, którą mieliśmy spotkać mi, to wyjaśni. Kolejny przeskok za nami. Im bliżej celu tym Omega zaczyna bardziej się trząść. Zwiększa się wibracja. Wiem, że damy radę. Mamy dobrego Kapitana i wspólny cel. Miłość, która działa jak kopuła ochronna. To siła której nic nie jest w stanie zakłócić. Jak Crescendo Miłości, które jest potężne, tak że nic nie zakłóci jego mocy. Sam nie wiem, skąd pojawiają się te słowa we mnie.

Omega dotarła na orbitę planety Asthos. Sue wraz z Selitem zabrali Cię swoim statkiem. Poczułem, że muszę również tam być i wziąłem swój. Pytałem się Manuela o to, czy chce się dołączyć. Jednak on czuł, że musi się skupić na swoim projekcie. Wiem, że ty i ja jesteśmy bliżej siebie. Może wynika to z faktu, że Manuel nie jest twoim duchowym dzieckiem, ale ja tak. Może właśnie dlatego, czuję z Tobą tak ogromną więź. 

Kiedy wylądowałem i opuściłem statek, na planecie wydawało być się dość ciemno. Pierwszy raz widziałem prawdziwy ogień i zafascynował mnie. Chwilę później dostrzegłem Selita, który położył Cię na ziemi. Sue i Fiona przytulały się mocno. Wydawać się mogło, że Sue płacze. Kobieta wyjaśniła, dlaczego upozorowała swoje odejście. 
Nie do końca rozumiałem, o czym rozmawiali, ale to nie jest moje zadanie, by wiedzieć, co się dzieje w rzeczywistości innych. To ich doświadczenie. Ja mam swoje. Chwilę później Fiona przywitała mnie z szerokim uśmiechem. 

· Witaj Simon. Jestem Fiona. 
· Witaj Fiono. Miło Cię poznać. 
· Mnie również dobrze Cię widzieć. Za chwilę przyjdzie tu mój mąż i będziemy mogli zacząć. 
· Dobrze Fiono. 

Rozmowę przerwał nam Selit. 

· Fiono z Simonem działy się niezrozumiałe rzeczy? 
· Jakie? 
· Mówił i zachowywał się jak Alex. 
· To znaczy? 
· Mówił, że wszyscy to Alex. Alex Kod. Alex Klucz. Alex DNA. Alex Światło. 
· Alex przekazał nam kody poprzez Simona. 
· Jakie kody? 
· Powiem to tak Selit, ty tego nie zrozumiesz… Bo to jest zbyt proste. 
· Jesteś dalej taka zagadkowa… 
· Taką stworzyła mnie kreacja, więc jestem taka, jaka jestem. 
· Rozumiem Fiono. 

Chwilę po tych słowach, Fiona poprosiła, aby Selit i Sue opuścili tymczasowo planetę. Selit i Sue do końca nie wiedzieli, dlaczego nie mogli być obecni podczas ceremonii i kiedy odeszli w kierunku statków, Fiona zaczęła ze mną rozmawiać. 

· Musiałam to zrobić, aby mieć trochę spokoju. 
· Nie lubisz ich? 
· Lubię jednak to, co tu się wydarzy, dotyczy bardziej tej planety jej mieszkańców, jak również ciebie i Alexa. 
· Czy mogę zapytać dlaczego? 
· Oczywiście kochany... Macie pewne zadanie do wykonania w kreacji.
· Czyli Alex wróci do zdrowia. 
· Alex jest zdrowy. Pamiętaj Simon, że tu nic nie wygląda, jak się nam wydaje. Nie martw się, pomożemy Alexowi wrócić. 
· Wrócić? 
· Kochany on jest w Domu i nie zamierza wracać. 
· Mogę zapytać, czy wiesz dlaczego? 
· Kochany w naszym Domu, z którego wszyscy pochodzimy, jest tak dobrze, że czasami potrzeba pomocy, aby tu wrócić. I po to tu jesteście, bo Alexa nieraz trzeba było ściągać. 
· Mogę zapytać dlaczego?
· W porządku. Alex to taki urwis, który zapomniał o reszcie załogi i przełączył planetę za nim reszta załogi była na to gotowa. 
· Przełączył planetę? 
· Tak kochany jeden Simon. Powiem to tak… Przełączaliśmy planety wielokrotnie i zawsze razem, ale na Ziemi Alex się zapomniał i były tego konsekwencje. 
· Nie czujesz, aby się na niego gniewać, za to, co zrobił? 
· Gniewać? My go kochamy i on nas też kocha, lecz on za wszelką cenę chciał od nas uciec. Nawet chciał opuścić matrix, a to wytworzyło iluzje utraty między nami. 
· Czy da się to w jakiś sposób uzdrowić? Znaczy tę iluzję utraty? 
· Wszystko się da, ale Alex wpierw musi poprosić Drugą Stronę o wsparcie. Nie należy to do najłatwiejszych zadań, ale… Tylko z poziomu umysłu. Tak powiem.
· Czyli jest dobrze? 
· No pewnie kochany Simon, że jest. A będzie o niebo lepiej. Tylko ufaj. To, co zrobicie, nigdy więcej się już nie powtórzy.
· Czy mogę zostać na ceremonii? 
· Oczywiście, że tak inaczej bym już Cię dawno wygoniła, jak Sue i Selita. 
· Cieszę się bardzo, że mogę być tutaj. 
· Ja również Simon. Wiesz, to ja połączyłam twoich ojców. 
· To byłaś ty? Słyszałem o Tobie. Jednak ostatnio wydaje się, jakby się od siebie oddalili. 
· Widzisz Simon, oni najwidoczniej już zrobili to, co im było przeznaczone. A teraz, każdy z nich będzie musiał iść swoją drogą. 

Kiedy Fiona wypowiadała te słowa, patrzyła się na mnie tak, jak to ja bym był powodem ich połączenia. Po czym powiedziała, że tu ściany mają uszy, przyglądając się komunikatorowi, który trzymałem w ręku. Poczułem, że muszę go wyłączyć. Kiedy to zrobiłem Fiona zaczęła kontynuować, wyjaśniając, że Stwórca wie, co czyni i nie ma przypadków, jeśli chodzi o istnienia. Każdy z nas dostał swoją rolę do odegrania w kreacji, jak również każdy z nas został do czegoś stworzony. Chwilę po tych słowach, na miejsce przybył mąż Fiony. Wyglądał bardzo sympatycznie, jednak nic nie mówił. Fiona wyjaśniła, że jego język jest dość odległy od naszego, by go zrozumieć. Powiedziała też, że jest między nimi miłość serca i nie muszą ze sobą rozmawiać, by się kochać, ani rozumieć. 

Mężczyzna zaczął ceremonię, ustawiając się nad twoją głową. Fiona i ja byliśmy po bokach. Rozłożyliśmy nasze dłonie. Dla mnie było to całkiem nowe doświadczenie. Kiedy stałem z rozłożonymi delikatnie na boki rękoma, poczułem tak jakby, przepływała przez ze mnie energia. Jakbym łączył się z tą planetą. Otworzyłem oczy i zobaczyłem, jak twoje ciało zaczęło świecić, powoli unosząc się delikatnie do góry, po czym powoli zaczęło się obracać. Dostrzegłem, że na twoim czole pojawił się świetlisty znak. Dosłownie chwilę później z twojej klatki piersiowej wysunął się piękny kryształ, który lekko pękł, a następnie jego małe trzy kawałki wleciały do naszych wnętrz. Zrobiło się jeszcze jaśniej. Byliśmy otoczeni biało złocistą aurą, gdy ty nagle stanąłeś na nogach, przy czym  rozłożyłeś swoje ręce, mówiąc: 

”To w tym miejscu, będzie schodzić Światło na tę planetę. Wasza planeta Asthos przejdzie transformację i zostanie przywrócona do Światła. To, co zostało rozdzielone, na powrót stanie się jednym. Najpierw jednak ożywimy waszą planetę oraz jej umiłowanych mieszkańców. Opiekunka waszej planety pojawi się już niebawem, abyście mogli rozpocząć złoty wiek Asthos. 
Koniec przekazu”.

Tuż po tych słowach pojawił się silny błysk z twojej klatki piersiowej, który oświetlił całą planetę, a tuż po nim twoje ciało delikatnie opadło z powrotem na ziemię. Kiedy ceremonia się skończyła, mężczyzna podszedł do mnie i przytulił mocno. Poczułem jakbyś, ty był tam wraz z nami. Chwilę później mężczyzna podszedł do Fiony i również ją przytulił, po czym odszedł ze spokojem i lekkim uśmiechem. Ty dalej leżałeś na ziemi… Wyglądało to, jakby nic się nie zmieniło. Przyglądałem się tobie jeszcze chwilę, a potem podeszła do mnie Fiona i przytuliła mnie. Również jak z jej mężem poczułem, jakbyś tu był i przytulał nas obydwoje. Miałem wizje, gdzie widzę Cię w białych ubraniach, a na twojej twarzy widniała taka radość, jakiej wcześniej nie widziałem. Potem Fiona zaczęła ze mną rozmawiać:

· Alex wraca do nas. Jednak wymaga to trochę czasu. Podobała Ci się ceremonia? 
· Tak! To było wspaniałe doświadczenie. 
· Tak potężnymi istotami jesteśmy wewnątrz nas. Dodam… Istotami Boskimi. 
· Wspaniale, a ten kryształ? 
· Ten kryształ wzmacnia naszą moc. 
· To wspaniałe. Czy również widziałaś ten znak na czole Alexa? 
· Tak… To symbol Księgi Wszelkiego Istnienia. 
· Pamiętam, że Alex robił zapisy na temat księgi, jednak nie wszystko mogę zrozumieć. 
· Nie musisz rozumieć. Wystarczy, że on to zrobi. Widzę, że podoba Ci się wschód? 
· Tak i te kolory. Jednak zauważyłem, że jest tu mało roślinności. 
· Wody też. 
· Możesz powiedzieć dlaczego? 
· Tu toczyła się walka o planetę. Ciemność wysłała swoje bestie, które niszczyły wszystko i wypijały wodę. W walce zginęli prawie wszyscy mieszkańcy. Została tylko garstka. I mimo to wygraliśmy... 
· Te warunki nie są zbyt przyjazne do istnienia.
· Jednak jak widzisz i w takich warunkach można istnieć. I nie ma w tym nic złego.
· Fiono, możemy wam pomóc. 
· Pomóc w czym?
· Z wodą i z roślinnością. Skoro i tak tu jesteśmy, to możemy zrobić dla tej planety coś dobrego. 
· Zobaczymy, co powiedzą na to oni. Jak wiesz nie wszystko to, co jest inne od ich systemu wierzeń, im się podoba. 
· Coś w tym jest Fiono.

Po tych słowach odwróciłem głowę i zobaczyłem Selita wraz Sue, którzy właśnie opuścili pokład i zmierzali w naszym kierunku. Spojrzałem się na ciebie, ale nic się nie zmieniło. Fiona zdążyła mi powiedzieć, bym się nie martwił o ciebie, bo to nie jest pomocne, a wręcz przeciwnie. Chwilę później zwróciłem się do Sue, mówiąc o pomyśle pomocy. Wyjaśniłem jej to, co zaszło na tej planecie i w jaki sposób możemy tu pomóc. Sue się zgodziła i zaproponowała spotkanie w wielkiej sali. W tym czasie Selit wziął Cię na ręce i zaniósł do statku, a ja jeszcze chwilę zostałem rozmawiając sobie z Fioną.
 
Wróciłem na Omegę... Zajrzałem do ciebie na chwilę i kiedy zauważyłem, że dalej śpisz, poszedłem do Manuela.
Manuel obecnie pracował nad nowym projektem. Energetyczna tafla, przez którą można przejść do innego  sztucznego wymiaru i zostać w nim tak długo, jak się chce. Miejsce, w którym za pomocą umysłu można wykreować dosłownie wszystko. Taki wymiar bez czasu, w którym wszystko jest możliwe. Właściwie pragniemy stworzyć miejsce, w którym będziemy mieli nieograniczony czas na to, by kontynuować nasze badania. Czuje, że nowy projekt Manuela Ci się bardzo spodoba. Z Manuelem łączy nas współpraca, na zupełnie innym poziomie. To, co on zaczyna, ja dokańczam i na odwrót. Uzupełniamy się w tym znaczeniu. Obecnie jesteśmy w trakcie projektu stworzenia nowej energii, którego celem będzie przemienić wibracyjne plansze w coś realnego. Jak wiesz wszechświat to wibracyjne miejsce i jest w nim nieskończona ilość wymiarów, jak również naszych wersji. Ponieważ kreacja odtwarza się, koncentrujemy się na tym, jak to wszystko zatrzymać. Jednak to wymaga czasu i wielu prób… Pomimo iż kreujemy więcej czasu, by tworzyć i robić więcej, to nam nie wystarcza… Właśnie dlatego wraz z Manuelem pracujemy nad sztucznymi wymiarami, w których czas nie istnieje. Wiem, że to nam się uda i jesteśmy blisko nowego odkrycia, które nie tylko pomoże wam ludziom, ale również wszystkim cywilizacjom. Dzięki czemu czas w całej kreacji się zatrzyma. 

Dostałem informację, że zaczynasz się budzić, więc już do ciebie idę i zostawię Ci twój komunikator. Pewnego dnia, dostaniesz ten zapis i będziesz wiedział, to co potrzebujesz. Potrzebuje się tobie przyznać, że skopiowałem Twój komunikator i go odsłuchuje. W Twoich zapisach odkryłem coś ważnego, ale najpierw potrzebujesz dojść do siebie i wtedy porozmawiamy o tym.

W drodze do laboratorium spotkałem Selita. Był bardzo ciekawy, o czym rozmawiałem z Fioną. Opowiedziałem mu, mówiąc o planecie i pomocy, jaką udzielimy cywilizacji partnera Fiony, po czym zmieniłem temat informacją o twoim przebudzeniu. Wiedziałem, że pomimo iż jest moim ojcem, nie musi wiedzieć wszystkiego. Ciekawość Selita i Sue była dość nietypowym i nowym zachowaniem, jakiego wcześniej nie było na Omedze. Jakby czuli jakieś zagrożenie z twojej strony. 

Kiedy się obudziłeś, nie wiedziałeś tego, gdzie jesteś, jak również tego, kim jesteś. Jak powiedziała Sue, doznałeś ogromnej traumy i wymaga ona dużo czasu, by ją uzdrowić. Niestety nasza technologia nie mogła Ci w tym pomóc. Co innego złamanie nogi lub inne zwyrodnienia. Tu była trauma z poziomu świadomości, a my nie mieliśmy do niej dostępu. Fiona wspominała o tym, więc czułem się spokojnie. Wiedziałem, że wymaga to czasu i tę informację przekazałem Sue, jak również Selitowi, aby ich uspokoić, bo w pewnym stopniu wpadali w panikę. Możliwe, że z bezsilności… Dobrze było Cię znów zobaczyć żywego, pomimo iż twoja pamięć nie była jeszcze w pełni. Powiem szczerze, że to iż wszedłeś w to ciężkie doświadczenie, miało również pozytywny skutek, więc nie widzę tego jako coś złego, tylko wręcz przeciwnie. Jest to dobre i chciane doświadczenie. Po tym, co Cię spotkało, pragnę tylko powiedzieć, że jesteś naprawdę silny.
Silniejszy niż myślisz. 

Na Platformie zaszły małe zmiany. Część załogi Omegi, która lubi zajmować się ogrodnictwem, stanęła przed nowym wyzwaniem. Widziałem radość w ich oczach, że mogą zrobić coś nowego poza Omegą. Dawno nie widziałem tak wielu naprawdę szczęśliwych członków naszej rodziny. Wiem, że na Asthos posadzone zostały nasiona Aaonsak z palety Lerthimeln. To naprawdę dobry start dla tej planety i cywilizacji. Jedyny problem, jaki tam był, to mała ilość wody. Postanowiliśmy skupić się na rozwiązaniu tej sytuacji. Jak wiesz, stworzyliśmy z Manuelem rzeczywistą planszę, do której można wejść i stworzyć w niej to, co się chce. Zaciekawił mnie ocean na planecie Lerthimeln, który Manuel zrekonstruował idealnie. Wpadliśmy na pomysł, by spróbować przenieść wodę ze sztucznego wymiaru na planetę. Postanowiłem podzielić się tym pomysłem z Manuelem, który podobnie jak ja, był optymistycznie nastawiony i również chciał to sprawdzić. Dlatego zabraliśmy część ekwipunku i udaliśmy się do Fiony. Jedyne zastrzeżenie co do planszy było to, iż podobnie jak we wcześniejszych wersjach, po kilku dniach plansze się rozpuszczały. Jednak według naszych obliczeń powinno to wystarczyć, aby poprzez wyparowanie wody wywołać deszcz. Z pozytywnym nastawieniem opuściliśmy Omegę udając się na Asthos.
Kiedy wylądowaliśmy i rozłożyliśmy ekwipunek, zrozumieliśmy, że potrzebne jest nam urządzenie, które przeniesie wodę z planszy na planetę. Manuel stworzył długą rurę z pompą. Zainspirował się technologią z twoich czasów. I tak pojawiła się gruba żółta rura, która wystawała znikąd. Chwilę później Manuel wszedł do planszy, przy czym uruchomił pompę. Ogromny strumień wody zaczął lecieć w dół do wąwozu, w którym niegdyś było wielkie jezioro. Szum wody zaciekawił mieszkańców, którzy przyszli zobaczyć, w jaki sposób pomagamy. Po raz pierwszy od wielu lat słyszeli szum wody. Woda tak jak i dla twojej planety była bardzo ważna. Wasza cywilizacja nie zdawała sobie sprawy z tego, jak bardzo... Za to mieszkańcy Asthos tak. Manuel stwierdził, że jedna plansza z wodą nie wystarczy, dlatego postanowił udać się na Omegę i stworzyć jeszcze kilka wersji, aby rozmieścić je na wielu częściach tej ogromnej planety. To zajęło mu trochę czasu… Ja w tym czasie zostałem i poznałem nielicznych mieszkańców. Te cudowne istoty miały w sobie tyle dobra, a ich sposób współistnienia był inny, jaki panował na twojej Ziemi, jak również na Omedze. Pomimo iż mieszkańcy, żyli w bardzo ubogich warunkach, byli szczęśliwi. Każdy zajmował się czymś innym, ale mieli wspólne świętowanie… Jak jedna rodzina. To mi się bardzo podobało. Kiedy Manuel wrócił, wraz z mieszkańcami, rozdzieliliśmy się i zaczęliśmy rozmieszczać kolejne plansze. Mieliśmy trochę pracy, ale również cieszyliśmy się, że nasze eksperymenty do czegoś się przydały. Po upływie doby udało się podnieść poziom wody na tej skalistej planecie. Odkryliśmy miejsca, w których były małe drzewa i postanowiliśmy je nawodnić.
Temperatura na planecie była dość wysoka, co spowodowało, iż, woda parowała. Kiedy minęła trzecia doba, pojawiły się pierwsze chmury. To był dobry znak.
Po kilku wschodach spadł deszcz, a planeta zaczęła ożywać. Pojawiła się trawa i inna roślinność. Musieliśmy poczekać, aby się upewnić, że woda się samoistnie  otworzy. Kiedy wszystko było gotowe, pożegnaliśmy się z naszymi przyjaciółmi i wróciliśmy na Omegę, ruszając w dalszą podróż, do kolejnego przystanku. Powiem Ci, że Fiona jest naprawdę wyjątkowa i obserwując ją, widziałem, że nie pozwala, aby ktoś ją zbyt długo zagadywał. Jakby chroniła swoją przestrzeń i informacje przed ciekawskimi. Pamiętaj Alex o kodzie z twoim imieniem, to klucz cyfrowy świadomości, wiem od Fiony, że będzie Ci potrzebny, kiedy wrócisz na Ziemię.
  
Zacząłeś się powoli wybudzać, kończę zatem przekaz i zostawiam komunikator, który miałem zostawić Ci wcześniej. 
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Spałem dość długo, powoli, wracając do zdrowia. Pierwsze dni po przebudzeniu były dla mnie traumatycznym doświadczeniem. Nie wiedziałem, co tak dokładnie się dzieje dookoła mnie. Czułem się tak, jakbym wrócił na Omegę na siłę. Jakby ktoś mnie zmusił, abym tu był. Wiele razy płakałem po kryjomu i wiele razy też miałem silne uczucie, że chcę stąd uciec. Nie umiałem zrozumieć tych uczuć. Moja pamięć i owszem wracała, ale proces, w jakim się znajdowałem, wymagał czasu. Po wielu dniach poczułem, że się nudzę. Wszyscy i tak byli czymś zajęci, a kiedy chciałem, coś zrobić dla siebie, to nagle naprzeciw mnie stawali ludzie, zagadując i wypytując mnie o dziwne i błahe rzeczy. Wielokrotnie chodziłem do parku, ale czułem, że za wszelką cenę muszę, choć na chwile opuścić Omegę. Wielką pokusą dla mnie był hangar, który odkryłem. Widok statków kosmicznych stojących w hangarze wywoływał u mnie uśmiech na twarzy. Wiele razy wyobrażałem sobie, że lecę takim statkiem w podróż i to wtedy pojawiały się niewyjaśnione wizje, które bym mógł opisać jako wspomnienia... Jak przebłyski, które sprawiały, że moja pamięć zaczęła wracać jakby szybciej, ale tylko na chwilę. Pewnego dnia z nudów postanowiłem, że ukradnę jeden ze statków i ruszę przed siebie. W drogę do hangaru myślałem o tym, co zamierzam, wtedy znów pojawiali się znikąd ludzie, pytając mnie, jak się czuje, mówiąc, że mnie kochają i się o mnie martwią. Prosząc, abym na siebie uważał i najlepiej wrócił do swojego pomieszczenia. Działał tu jakiś niewidzialny system kontroli, a te sytuacje sprawiły, że zacząłem być coraz bardziej czujny. To jakbym był przekonywany przez innych, aby zostać na miejscu, a kiedy mnie przekonano, ludzie odchodzili i znów mijały kolejne dni w samotności i wielkiej nudzie. Zacząłem się zastanawiać czy to nie jest przypadkiem jakiś program, który odbiera moje myśli i za każdym razem moje myśli są odbierane przez innych członków załogi. Po dłuższym czasie znów myślałem, aby opuścić Omegę, tak dla sprawdzenia, czy to mi się wydaje, czy faktycznie tak jest. I tym razem na mojej drodze pojawiali się ludzie, próbując mnie przekonać, abym został. I tak raz po raz, aż w końcu nie myślałem o tym, co zamierzam i nagle nie było nikogo, kto stanął na mojej drodze. Wszedłem do jednego ze statków i zacząłem się przyglądać. Dotykałem guziki, zastanawiając się, jak się steruje takim czymś. Wtedy na pokład weszło trzech mężczyzn. Jeden z nich zapytał się, czy jestem z grupy zwiadowczej i czy mam z nimi lecieć  na ekspedycje. 
Odpowiedź była oczywista… Tak… Drzwi statku się zasunęły i opuściliśmy Omegę. Dłuższą chwilę później poczułem jakby prąd, który mnie pieścił, a chwile później poczułem, jakby pamięć mi wróciła. Jeden z mężczyzn zauważył to i się zapytał, czy wszystko jest w porządku.  
Odpowiedziałem, że tak. Mężczyzna przedstawił się jako Jerry, a kolejny jako Matthias. Trzeciego imienia w niewyjaśniony sposób nie pamiętałem. Wydawał być się podobny do człowieka, ale było w nim coś nieludzkiego. Coś, co powodowało uczucie, że nie mogę mu ufać... Nawet odrobinę. Mimo to w pewnym momencie istota spojrzała się na mnie i zapomniałem o tym, by mu nawet nie ufać. Po dwóch przeskokach w czasie udało nam się dotrzeć do pierwszego przystanku, gdzie statek się zatrzymał. Zobaczyliśmy przed nami ogromną platformę. Wyglądała na opuszczoną. Matthias postanowił, że tam polecimy i sprawdzimy dokładnie, co to jest. I tak też się stało.

Dotarliśmy na Omegę. Miejsce było zupełnie inne od tego, jakie pamiętam. Platforma podobnie jak nasza Omega była ogromna i wyglądała podobnie. Wydawała się opuszczona. Panowała na niej grobowa cisza. Zwiedzać ją razem we czwórkę zajęłoby nam to sporo czasu, aczkolwiek tu nikomu donikąd się nie spieszyło, jak wyjaśnił Jerry.

W pewnym momencie podzieliliśmy się na grupy. Ja z Jerrym mieliśmy za zadanie przeszukać górną część  Omegi. A Matthias i koleś, którego imienia nie pamiętam, dolną część pokładu. Jerry podał latarki, które były bardzo lekkie i jak wyjaśnił, nie miały owej baterii, ale za to światło z nich było mocne. Ekwipunek załogi Omega był podobny do tego, jakie były na Ziemi, ale bardziej nowoczesne. Bardzo lekki materiał i nie trzeba było ich ładować. Podobnie było z komputerami i statkami, więc nie było też żadnych kabli. Jerry wydawał się podekscytowany odnalezieniem Omegi. Robiąc oględziny platformy, po raz pierwszy nawiązaliśmy rozmowę. Właściwie to Jerry zaczął pytaniem, czy nie czuje tęsknoty powrotu do domu. 

· Tak tęsknie za domem i to bardzo. 
· To dlaczego nie wrócisz na Ziemię?
· Ziemia nie jest moim domem. 
· To, gdzie jest Twój dom? 
· Poza całym matriksem. 
· Poza matriksem, czyli gdzie? 
· W miejscu, zanim to wszystko powstało.
· Pamiętasz to? 
· Tak, noszę to w sobie, a tęsknota powrotu do Domu jest silniejsza niż cokolwiek.
· Czyli tęsknisz do Domu poza tym wszystkim, co jest? 
· Owszem...
· Żadne istnienie nie wie, co jest poza matriksem tego hologramu… Tylko Stwórca ma dostęp do tej świadomości poza hologramem. 
· Więc ja nim na pewno nie jestem. 
· Dlaczego tak uważasz?
· Bo nie byłem tu pierwszy, ani też ostatni. 
· No ale każdy z nas jest pierwszym i ostatnim. 
· To w takim razie każdy z nas jest na równi ze Stwórcą. 
· Ciekawe, kto to wszystko zaczął?
· To nie ma znaczenia... Poza tym i tak na początku było Światło. A tam, gdzie jest początek tam też i koniec.
· Podoba mi się to, co mówisz. 
· To dobrze. 
· Kiedy ze mną rozmawiasz, czuje się, jakbym robił się naćpany.
· Na Ziemi ludzie też tak reagują, jak ze mną rozmawiają, ale nie wszyscy. 
· Ty jesteś inny niż reszta.
· Proszę, przestań…
· Poważnie... Masz w sobie coś, co sprawia, że wszystko ożywa. Bo tak właśnie się teraz czuje.
· Może to Księga Wszelkiego Istnienia tak działa.  
· To ty jesteś opiekunem Księgi Wszelkiego Życia? 
· Tak, ale to naprawdę nic wielkiego. 
· To ty jesteś tym sławnym człowiekiem? 
· Chyba mnie z kimś pomyliłeś. Ja raczej jestem z tych, co wolą ukrywać się w cieniu. 
· Nazywasz się Alex tak? 
· No tak… A ty? 
· Super książę. Jestem Jerry… 
· Ej! Nie mów do mnie tak. 
· Dlaczego to Ci przeszkadza?
· Bo ludzie na Ziemi tak do mnie mówili i nawet w tej rzeczywistości tak mówią, a ja naprawdę nie wiem, o co z tym chodzi.
· Myślisz, że nie słyszałem o Księciu z Niebiańskich Planet, który walczył z Niebiosami? 
· Nie wiem, o co Ci chodzi Jerry? 
· O twojej walce huczy we wszechświatach, nawet na Ziemi o tobie słyszałem w przepowiedniach. 
· Posłuchaj mnie Jerry. To na pewno chodzi o kogoś innego… Zwykły zbieg okoliczności. Poza tym, o ile pamiętam, to dostałem ten przydomek, bo się zachowywałem jak dumny książę. 
· I bardzo dobrze… Nie ma w tym nic złego. 
· To dobrze. 
· Fakt, że akurat opiekunem księgi został ziemianin, musi mieć jakiś wyższy cel.
· Możliwe, że tak jest.  
· Możesz jeszcze powiedzieć, jak to jest?
· Na Omedze jest okej.
· Nie mówię o tym. 
· A o czym? 
· Być opiekunem Księgi Wszelkiego Żywota. 
· Tak samo, jak zwyczajny człowiek i każde inne istnienie. Jestem w tej samej kategorii co reszta... Więc to nic wielkiego. Oprócz stresu i ogromnym ciężarze, jaki na mnie spoczywa.
· Rozumiem… A widziałeś już wszystkie życia?
· Nie widziałem… Księga nie pokaże mi więcej, dopóki nie będę na to gotowy. Poza tym nie ma sensu oglądać inne życia, to nie moja sprawa co robią inni. 
· No tak, masz racje, to wielka odpowiedzialność. 
· Bo tak jest.
· Mogę Ci podać rękę, jak to się robi na Ziemi? 
· Oczywiście. 

Kiedy podaliśmy sobie ręce, patrząc się przy tym w oczy, poczułem i zobaczyłem obrazy z całego życia Jerry’ego. Wszystko działo się dosłownie w jednym ułamku sekundy. 
Wtedy mężczyzna powiedział:

· Jestem Jerry z Philadelphii.
· A ja Alex z Polski. 
· Fajnie.
· Poczekaj. To ty nie urodziłeś się na Omedze?  
· Nie, w Ameryce. 
· Jesteś nowym człowiekiem?
· Jeszcze nie do końca. Dopiero się nim staje. Zresztą podobnie jak i ty. 
· Czyli będziemy tacy jak nowi ludzie na Omedze? 
· Na to wygląda. 
· Przecież oni są strasznie nudni i wydają się ciągle być czymś zajęci. 
· Niech robią, co chcą... Ja delektuje się tym hajem energetycznym, który pochodzi od ciebie. 
· Ja nic nie robię Jerry. To pewnie ta księga.  
· To nie ma znaczenia… Chodź, idziemy dalej.

Kiedy zajrzeliśmy do ostatnich pomieszczeń mieszkalnych Omegi, doszliśmy do wielkich drzwi na końcu bardzo długiego korytarza. Wyglądały jak drzwi wlotowe do hangaru. Jerry nacisnął przycisk znajdujący się z boku drzwi, a te się rozsunęły. Naszym oczom ukazał się przeogromny widok z roślinnością. Przypominało to park na Omedze… Z wyjątkiem, że nie widzieliśmy części mieszkalnych po obydwóch stronach tak jak na naszej Omedze. Za to wszystkie ściany były porośnięte. Pomieszczenie jako jedyne było oświetlone. Jerry odkrył  skrzynie z zawartym w niej systemem energetycznym z wolną energią. To była ta sama technologia, o której mówił niegdyś Tesla. Okazało się, że obydwoje w niewyjaśniony sposób bardzo lubiliśmy tego człowieka. W powietrzu czuć było wilgoć i było bardzo ciepło. Powoli zaczynałem dostrzegać drzewa egzotyczne, w tym i bananowce. Podziwiając, to wszystko pomyślałem, że żywności starczyłoby dla kilku tysięcy istot. Jerry wydawał się szczęśliwy. Nawet tańczył i nucił coś pod nosem. Swoim pozytywnym nastawieniem mnie zaraził i tak zaczęliśmy tańczyć, jednak ten radosny i relaksujący stan przerwał nam komunikator z połączeniem od Matthiasa. 
Mężczyzna poinformował, że zakończyli zwiedzanie i poprosił o spotkanie w miejscu, gdzie się rozstaliśmy. Już praktycznie byliśmy gotowi do wyjścia, kiedy poczułem, że muszę iść do toalety, a zanim tam doszedłem, poczułem nagle by otworzyć drzwi, które przykuły moją uwagę. Pomieszczenie na pierwszy rzut oka wyglądało na puste. Postanowiłem oświetlić je latarką i wszedłem w jego głąb. Pomieszczenie nagle ukazało kolejną ukrytą przestrzeń i w owej części odkryłem kolejną, do której się udałem. W jednym z pomieszczeń znajdowały się schody, a na ścianie był ekran, który wyświetlał stary czarno-biały film. Mężczyzna w filmie szarpał kobietę i tuż przed uderzeniem jej, film się urywał i zaczynał od nowa. Odwróciłem swoją głowę i ujrzałem jakby dużą statuetkę. To była głowa mężczyzny, który na głowie miał wielki kapelusz, a na twarzy miał binokle. Długo mu się wpatrywałem, myśląc o Selicie. W pewnym momencie drzwiami weszło dwóch moich przyjaciół. Jeden z nich zwrócił się do mnie, mówiąc:

· Alex, tu niczego nie ma, wracamy do statku. 

Już praktycznie szedłem za nimi, gdy nagle poczułem, by się zawrócić i też tak zrobiłem. Usłyszałem ponownie przyjaciół.

· No chodź już Alex idziemy stąd. 

Jednak ja nie posłuchałem się, po czym powoli zszedłem schodami w dół. To wyglądało jak sala kinowa. Poczułem, by sprawdzić, co kryje się za drzwiami znajdującymi się na końcu sali z fotelami. Idąc powoli, bacznie sprawdzałem, czy między rzędami foteli coś leży. Doszedłem do końca,  
otworzyłem drzwi i powoli włożyłem głowę za nie. Ujrzałem wiele dziwnych brązowych kapsuł. Podszedłem do jednej z nich, uchyliłem wieko i ujrzałem, leżącą tam młodą dziewczynę. 

· Alex! Musimy iść. - usłyszałem za plecami

 Odwróciłem się w kierunku, z którego dobiegały głosy i powiedziałem: 

· Matthias! Jerry! Znalazłem coś!

Dziewczyna leżąca w kapsule powoli się budziła, na chwile po otwarciu tego jaja, a moi przyjaciele wbiegli do pomieszczenia. 

·  O matko! - krzyknął Jerry, po czym dodał: Tych kapsuł czasu jest tu tysiące! 

Powoli otwieraliśmy kapsuły, w których leżały między innymi istoty ziemskie. W drugim, pomieszczeniu przy stole, siedział starszy mężczyzna z długą brodą. Podszedłem do niego i zapytałem się go.

· Kim jesteś?

Mężczyzna tylko się uśmiechnął ironicznie. Poczułem złość, podszedłem do niego. Złapałem go za fraki i powiedziałem stanowczym głosem. 

· Kim jesteś i co im zrobiłeś?!

Mężczyzna się uśmiechnął ponownie… 

· Odpowiedz na pytania! - krzyknęli moi przyjaciele
· Cóż, skoro nalegacie. Tkwię tu zamknięty, od wielu lat… 
· Więc Ci wszyscy ludzie leżeli w tych kapsułach również bardzo długo? - zapytałem
· Tak, ale szczerze nie myślałem o tym.
· Dlaczego więc nie poleciałeś? 
· Ponieważ system się zepsuł, a ja nie wiedziałem, jak go naprawić. Zobacz to oświetlenie awaryjne, tylko to tu działa. 
· W porządku, naprawimy go. 
· Alex! - niespodziewanie przerwał Matthias. Słuchaj, ich jest zbyt wielu, byśmy mogli ich zabrać ze sobą.
· Matthias, będziemy musieli odpalić maszynę. 

Ponownie zwróciłem się do mężczyzny. 

· Spędziłeś tu wiele lat, a więc wiesz, gdzie jest centrum dowodzenia.
· Tak, wiem… - odpowiedział mężczyzna, który nagle zrobił się smutny, lecz mimo jego wyrazu twarzy postanowiłem go zapytać
· Jak się nazywasz? 
· Jestem Ajex. 
· Ajex, proszę Cię o pomoc. Musimy Was wydostać.
· Chłopcze, widzę, że bardzo Ci zależy, żeby im pomóc i bardzo mnie zastanawia dlaczego? 
· Ponieważ tak czuję, a co za tym idzie, wiem, że ty również tego pragniesz.
· Tak długo siedziałem tu zamknięty i straciłem już nadzieję, że kiedyś to się zmieni... 
· Jednak jesteś tu wraz z nami i nie jesteś sam.
· Masz rację chłopcze. Przepraszam Was za moją oziębłość. 
· Przeprosiny przyjęte, a teraz proszę wskazać drogę, do centrum zarządzania. 
Mężczyzna powoli wstał z krzesła i leniwie sapiąc, ruszył w wyznaczonym kierunku. Kiedy doszliśmy na miejsce, zobaczyłem, że centrum dowodzenia wygląda dosłownie tak samo, jak na Omedze. 

· To jest Omega! - powiedziałem na głos 
· To jest Omega 2… - odpowiedział mężczyzna

Próbowałem naciskać przyciski, ale system się nie uruchamiał. Nie wiedziałem dlaczego. Wtedy też zamknąłem oczy, by się skupić i poprosiłem wszechświat o pomoc w naprawie systemu energetycznego. Nagle za plecami usłyszałem głos, dość wyjątkowy zresztą, który powiedział: Hejo! 
Odwróciłem się i zobaczyłem niską, jakieś 150 cm szarą istotę z ciemnymi dużymi oczami. Był szczupły i miał długie dłonie, jak też i palce, w których trzymał małe świecące pudełko. 

· Przyjacielu, czy możesz nam pomóc? - zapytałem

Wtedy owa istota wyciągnęła swoje dłonie w moim kierunku wraz z pudełkiem i mi je podał. Wyglądało jak srebro-biały atom energii. To pudełko okazało być się zasilaniem. 

· Powiedz, proszę, co z nim zrobić? - zapytałem

Wtedy istota wzięła ode mnie pudełko i podłączyła go do panelu sterowania. Nagle zrobiło się widno, a komputery zaczęły działać. Chciałem podziękować tej kochanej istocie za wsparcie, ale kiedy się odwróciłem i rozejrzałem się, jego już nie było. Dosłownie jakby rozpłynął się w powietrzu... Lekko się zdziwiłem, po czym zwróciłem się do starszego mężczyzny.

· A więc Ajex, skoro jest to Omega 2, to wiesz, że jest Omega 1 prawda? 
· Z tego, co pamiętam to tak.
 
Zwróciłem się do komputera pokładowego, o połączenie z platformą Omega. Chwilę później, na dużym ekranie pojawiła się Sue. 

·  Sue! Jak dobrze Cię widzieć. 
· Alex! Jak się cieszymy, że się odezwaliście. 
· My też... Sue potrzebujemy waszej pomocy.
· W porządku namierzamy was. 
· Jesteśmy na Omedze 2. 
· Znaleźliście kapsuły czasu?
· Tak.
· Co to za istoty? - zapytała się zdziwiona Sue
· To ludzie z kapsuł czasu. 
· Widzę, jest ich spora liczba… Czy sprawdzaliście  również te w dolnej części? 
· W dolnej? Tu było ich setki. 
· W dolnej części pokładu jest ich znacznie więcej. 
· Jeszcze więcej!?
· Tak… Wyślę wam cały plan Omegi 2. Z Kapitanem Antonem przeglądaliśmy jej zarys. Ma dość nietypową budowę wnętrza i mnóstwo ukrytych pomieszczeń. Wydaje się, jakby miała tylko trzy poziomy, a według planu ma ich sześć. Właściwie to osiem, ale jeszcze tego nie udało nam się rozszyfrować. 
· Dziękuję Sue. 
· Alex, jeszcze jedno. 
· Tak Sue? 
· Nie mamy odpowiedniej ilości pokarmu dla wszystkich. 
· Sue o to się nie martw, tu jest wszystko, czego nam potrzeba. 
· Dziękuję Alex. Namierzam was, za niebawem ruszamy w waszym kierunku i podłączymy się pod was. 

Ludzie z kapsuł udali się do dolnej części pokładu, by wybudzić resztę ukrytych podróżników w czasie… A kiedy wszyscy byli wybudzeni Jerry zaprowadził wszystkie istoty do parku, by te mogły coś zjeść. Ja zostałem w centrum sterowania, czekając na przybycie załogi wraz Sue. Kilka minut później platforma się zatrzęsła. Komputer poinformował o próbie podłączenia platform, a chwilę później ujrzałem Sue i część załogi z mojej Omegi.  Przytuliliśmy się, były łzy, ale również ogromna radość. To wspaniałe uczucie móc się znów zobaczyć… - pomyślałem

Sue wyjaśniła, że Omega 2 powstała w tym samym czasie jak jedynka. Jej zadaniem było podłączyć się do jedynki po opuszczeniu Ziemi. Jednak coś poszło inaczej niż w planach. I nastąpiło ich rozdzielenie. Tak jakby jedna z Omeg zrobiła przeskok w czasie. Ponieważ system przestał działać, Omega 2 zniknęła z radaru i też w pewnym stopniu po upływie długiego czasu została zapomniana. Dopiero tuż przed swoim odejściem jak wyjaśniła Sue, kapitan Anton znalazł zapis i poinformował o niej Sue. 
Co się stało z załogą pracującą na niej, tego nikt nie wiedział. Wiadomo tylko było, iż załoga składała się ze stu trzydziestu trzech członków. Części mieszkalne na niej były przygotowane na dalszy rozwój cywilizacji ludzi. I na powiększenie się rodziny. Dopóki nie odnajdą nowej planety, na której mogliby osiąść. Stracić planetę nie należało do najprzyjemniejszych doświadczeń. Mimo to była nadzieja, iż scalona Omega powróci z powrotem na Ziemię i pozostanie na niej już na zawsze. To bardzo ważne dla nas wszystkich, powiedziała Sue, po krótkiej chwili, kontynuując.

· Teraz Omega jest kompletna. 
· Czyli ruszamy dalej? 
· Oczywiście, że ruszamy Alex i jest nas znacznie więcej. 

Odwróciłem głowę i same łzy się cisnęły do oczu. 

· Boże ile was tu jest?
· To jeszcze nie wszyscy… - powiedział Matthias 

Te istoty pochodzą z różnych okresów czasowych. Oni chcieli pomóc ludzkości, ryzykując swoje życia i ofiarowując wszystkie swoje marzenia oraz tych, których kochali… Czegoś takiego nigdy nie widziałem. Dostrzegłem tyle dobra w tych istotach. Musiałem przytulić każdego z nich, a było ich tysiące. Każdemu z nich podziękowałem i pobłogosławiłem. To uczucie, które tam istniało, było nieziemskie. To tak jakby bez względu na czas i miejsce ani płeć czy orientację seksualną, ludzie i inne istoty miały tyle miłości w sobie, a w każdej z nich zakochiwałem się od początku i od nowa. Tak jak powiedziała Sue o Omedze, że jest kompletna. Tak i ja czułem się, widząc te wszystkie istoty. Na szczęście pokojów na Omedze 2 była wystarczająca ilość, by wszyscy podróżnicy z kapsuł czasu mogli się zrelaksować. Niestety nie mogliśmy ich zabrać na górną część z powodu tej ogromnej liczby... Mimo iż owoców było dużo, nie starczyłoby dla wszystkich na dłuższy czas, choć nie ukrywam, że miałem już pomysł skąd wziąć owoce.
Postanowiłem zapytać się Sue o moje przemyślenia. Właściwie to podpytać nie ujawniając swojego pomysłu.

· Sue… Powiedz, proszę, co teraz z nimi się stanie? 
· Będą musieli podobnie jak i ty wrócić na swoją planetę, ale jeszcze nie teraz. Musimy was przygotować do tego, co nadchodzi. 
· Sue powiedz, w jaki sposób? 
· Alex skoro masz Księgę Wszelkiego Istnienia, może właśnie teraz nadarzyła się okazja, aby jej użyć? 
· Masz racje Sue... Tak zrobię, ale najpierw powiedz, proszę, czy wiesz gdzie jest Selit? Dlaczego go tu nie ma? 
· Alex… Selit jest w swoim pokoju, śpi.
· Śpi? Selit nigdy nie sypia… Co tu jest grane?
· Alex wyjaśnię wszystko, ale proszę, zachowaj spokój i chodź ze mną do laboratorium. 

Tak też zrobiłem… Podczas naszego lotu do poprzedniej przestrzeni gdzie znajdowała się Omega 1, ruszyłem wraz Sue do laboratorium.

· Jesteśmy na miejscu, więc teraz słucham.
· DNA Selita przechodzi nieznaną transformację. Starzeje się szybko i nie ma w nim tej młodości jak wcześniej. 
· Chcesz powiedzieć, że on umiera? 
· Tak, ale przecież wiesz, jak to działa.  
· Boże, ale ja chcę, aby on żył! Mogę go zobaczyć?
· Alex, zobaczysz go i porozmawiasz, ale nazajutrz. 
· Dlaczego Sue? 
· Czuje, że ważniejsze jest, abyśmy wysłali te istoty do kapsuł jak najszybciej. Nie pomożesz Selitowi teraz. Poza tym wyglądasz na zmęczonego i powinieneś pomyśleć o sobie i najpierw odpocząć... 
· Mogę tylko na niego spojrzeć? 
· Alex, są naprawdę ważniejsze rzeczy do zrobienia. Odpocznij i skup się na rozwiązaniu z księgą. 
· Skoro nalegasz, to tak zrobię. 

Tak też zrobiłem. Po tym ekscytującym dniu z lekką dla balansu nutką rozczarowania, iż nie zobaczę Selita, miałem trochę natłoku myśli. Wiedziałem, że jeśli mam działać klarownie, to mój umysł musi być świeży. O dziwo usnąłem dość szybko. 
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Nazajutrz poinformowałem wszystkich pasażerów kapsuł czasu o zebranie się w wielkiej sali na Omedze 2. Stanąłem na podium, naprzeciw nich, uśmiechając się, a oni ów uśmiech odwzajemnili. Wtedy zrobiłem coś, co wydawało się jedynym i najszybszym sposobem. Byłem przygotowany. Miałem ze sobą kamień. Uklęknąłem i wyciągnąłem Niebiański Kryształ, po czym rozbiłem go kamieniem. Kawałki kryształu uniosły się w górę, po czym jak mieniący się kolorowy deszcz, wpływały do wnętrz istot, a te nagle zaczęły delikatnie świecić. Słychać było nawet jakby muzykę, jak jakiś Chór Anielski by śpiewał. Po czym ostatkiem sił podałem księgę i poprosiłem, aby każdy z nich zobaczyło to, do czego się ma przygotować.  Spojrzałem się na nich i powiedziałem, że im dziękuję z całego serca za to, co zrobili. Po chwili podszedł do mnie jeden z grupy ludzi z kapsuł czasu. Miał ciemną karnację skóry. Mimo iż miał ciemne oczy, widziałem w nich światło, które ukrywało kolor jego oczu i ucieszył mnie ten widok. Mężczyzna ze spokojem usiadł obok mnie, a ja mu powiedziałem:

”Posłuchaj uważnie głęboki nurcie... Kryształy, które otrzymaliście, aktywują się w odpowiednim czasie. Ja do Was przyjdę ze Światłem i go Wam przekażę. W odpowiednim czasie wszystkie istnienia będą je nosić w sobie, nie wiedząc o tym. To będzie ciężki proces, w którym otworzę Wam biblię i koran. Tak, aby każdy z Was poczuło na nowo Boga w sobie. Od tego momentu, będziecie wchodzić do Nieba raz po raz. Wir energetyczny po wirze, aż do ostatniego razu, kiedy z wami nie pójdę i to odczujecie. Będziecie się zastanawiać, dlaczego, choć wszystko zostało wybaczone i zrobione, dalej jesteście. Będziecie się zastanawiać, jak działa kreacja. A nawet mówić, że wejście do Królestwa Niebieskiego, które jest na Ziemi, jest takie proste… A ja będę Was odtwarzać, aż do dnia, w którym zniknie jakakolwiek negatywna myśl o drugim istnieniu... Że ktoś cokolwiek zrobił źle. Zniknie też myśl, że jakiekolwiek istnienie było niechciane lub niepotrzebne. W owym czasie nastąpi ucisk, jakiego nie było, odkąd narody powstały. W tym czasie ogromnych zmian na Ziemi przejdziecie transformację świadomości i przestaniecie się starzeć… I wtedy też będziecie wiedzieli, że jesteście wybrani. Każdy z Was pierwszy i ostatni, jak również będziecie wiedzieli, że Królestwo Jednego Ojca jest na całej Ziemi, tam gdzie stoicie. Będę do Was przychodził, ale nikt z Was mnie nie rozpozna, a nawet jeśli tak się stanie, to zostanie Wam to zasłonięte. Ja pojawię się tylko po to, abyście przygotowali moich ludzi do tego, co nadchodzi. Przekażę informacje poprzez wasze kryształy i odejdę. Nielicznym kryształowym spodoba się moje pojawienie, a nawet będą widzieli we mnie wroga, jednak tak to ma wyglądać. Dostaniecie nowe życia, o jakich marzyliście. Aktywuje w Was talenty. To jest mój prezent dla Was. Będziecie pracować i przekazywać swoimi kryształami energię. Ja będę Was w tym spierać, bo zawsze jestem z wami i zawsze jestem w Was. W odpowiednim czasie pozamykam wszystkie księgi religijne, w których nie ma wiedzy Boga. I nikt mnie więcej tam nie poczuje. To będzie znak, że mój czas się zbliża…
Ponieważ w tym okresie ludzie będą kochali dobra materialne bardziej niż Boga, wasza planeta przejdzie oczyszczanie z tego, co nie należy do Światła. A to, co zostało od niego rozdzielone, zostanie do niego na powrót przywrócone. Staniecie się tymi, którzy zapoczątkują Złoty Wiek Gai. Przekażę Wam w moim zapisie, kiedy macie założyć białe ubrania i zaczniecie praktykę połączenia ze źródłem, ale nim to się stanie, będziecie tak szczęśliwi, że zapomnicie o tym całym bałaganie, jakiego doświadczyliście. Wtedy to do Was po raz ostatni zejdę. I nikt ani nic mnie nie powstrzyma. Koniec Przekazu”.

Po tych słowach mężczyzna pomógł mi wstać, po czym przytulił mnie, tak jak Bóg przytula Boga i ze spokojem odszedł do grupy świetlistych, która powoli opuszczała  pomieszczenie. Wtedy do sali przedzierając się przez tłum, wszedł Jerry i podchodząc do mnie, powiedział: 

· Alex… Nie uwierzysz! Dzisiaj rozmawiałem z Jezusem!
· To dobrze. 
· On tu jest! Na Omedze! 
· To dobrze.
· No to jest super. A wiesz Alex… Tak naprawdę Jezus  nazywa się Joshua. 
· To dobrze. 
· I wcale nie jest taki święty, jak go opisują ludzie. Powiem więcej, to łobuz. W dodatku ma rewelacyjne poczucie humoru.
· To dobrze.
· Co Ci jest Alex? Wyglądasz jakoś inaczej. 
· Wszystko jest dobrze Jerry. 
· Wydaje się, jakbyś miał jakiś ból. 
· To minie Jerry. Dziękuję... 

Wtedy to też z piersi wyłonił się ponownie kryształ i delikatnie pękł. Jego cząsteczka weszła w jego wnętrze i mężczyzna delikatnie zaczął świecić. Kiedy kryształ z powrotem wleciał  do mojego wnętrza, upadłem na podłogę. Jerry nie wiedząc, co się dzieje, podszedł do mnie i przytulił, mówiąc: 

· Alex, nie rozumiem tego, co robisz, ale czuję, żebym temu ufał. 
· To dobrze. 
· Zaprowadzę Cię do twojego pokoju. 
· To dobrze.

Mężczyzna zauważył, że nie miałem siły... I w momencie, kiedy prawie straciłem przytomność, wziął mnie na ręce i zaniósł do mojego pomieszczenia. Gdzieś w drodze do pokoju straciłem przytomność. Kiedy się obudziłem, ujrzałem Jerry’ego siedzącego obok mnie. Kiedy mężczyzna zauważył, że się obudziłem, uśmiechnął się, po czym wstał i podszedł do stolika, na którym znajdywała się woda oraz owoce. Chwilę później nalał wodę do szklanki i podszedł do mnie, podając mi ją. Mężczyzna był spokojny, ale z jego ust, nie padło ani jedno słowo. Kiedy wypiłem wodę, Jerry wziął szklankę i odstawił na stolik, po czym podał mi owoc i chwilę później ze spokojem i lekkim uśmiechem opuścił pomieszczenie. To był też ostatni raz, kiedy go widziałem.  

Dłuższą chwilę po wyjściu przyjaciela, poczułem, że muszę wstać i iść do toalety. Ból, jaki odczuwałem, podczas podnoszenia się był tak silny, że zacząłem płakać z bezsilności. Czułem, jak wszystkie mięśnie były zaciśnięte. Mimo bólu w końcu udało mi się dotrzeć do łazienki. Po płaczliwym załatwieniu potrzeb fizjologicznych praktycznie czołgając się po podłodze, wróciłem do łóżka. Oprócz bólu, jaki wtedy czułem, było również ogromne zmęczenie psychiczne… Płakałem jeszcze długo, a to sprawiało, że nie miałem siły walczyć. Musiałem to puścić, a najlepszy sposób na to w tamtym momencie był sen. Po takim doświadczeniu i lawinie łez zasnąłem ze zmęczenia.
 Obudziłem się w laboratorium i zobaczyłem Sue. Czułem się nawet dobrze prócz lekkiego kłucia w klatce piersiowej. Chwilę później do pokoju wszedł Matthias, zwracając się do Sue: 

· Znalazłem obrączkę w pustej kapsule. 
· Ta obrączka wygląda znajomo Matthias… Dziękuję Ci.
 
Po tych słowach kobieta zwróciła się w moim kierunku, pokazując mi obrączkę. Spojrzałem się na nią i zdębiałem.  

· To moja obrączka, którą otrzymałem od Fiony.
· Załóż ją zatem… - powiedziała Sue 

Tak też zrobiłem, Matthias się zdziwił. Wiem, że zgubiłem obrączkę, ale dlaczego ona była w kapsule? I jak ona się tam znalazła? Sue odpowiedziała, że nie ma to znaczenia ważne, że ona jest… I miała rację. Biorąc pod uwagę, że otwierając kapsuły, równie dobrze mogła mi się zsunąć z palca, podczas pomagania wyjścia z nich ludziom. Po chwili z kieszeni wyciągnąłem drugą obrączkę i pokazałem mu ją, po czym Matthias zareagował ze zdziwieniem. 

· To obrączka Selita. Znalazłem ją również w kapsule, ale nie na Omedze 2.
· Więc gdzie? 
· To była Omega zeskanowana przez Oddech Ducha. Trafiłem na nią, kiedy szukałem drogi do was Sue. Jednak istoty, choć tak do was podobne, nie były prawdziwe. To nie byliście wy tylko jakieś hologramy. 
· Rozumiem Cię Alex, ale nie rozumiem co w takim razie robiła tam obrączka Selita...
· Sue… Powiedziałaś, że coś się zmieniło ze strukturą DNA Selita. Czy on był w jakiejś podróży? Może to ma wpływ na to, co teraz się z nim dzieje? 
· Zrobię próbki obrączek, może znajdę odpowiedzi na te pytania.
· Dobrze Sue, ja pójdę do Selita, bo nie ukrywam, że czekałem na to spotkanie dłużej, niż planowałem. Tobie Matthias dziękuję z całego serca za pomoc.
Mężczyzna tylko się uśmiechnął, ale nic nie powiedział. Miałem dość dziwne wrażenie, że coś się zmieniło z tym człowiekiem. Udałem się do Selita. Kiedy o nim myślałem, chciało mi się płakać, jednak się powstrzymywałem. Kiedy wszedłem do pokoju, mój mąż wyglądał jakby był w agonii. Powiadomiłem o tym Sue, która pojawiła się dość szybko. Powiedziała, że już nie można nic zrobić i że to już jego ostatnie chwile w tej rzeczywistości. Byłem świadkiem, kiedy Selit opuszczał swoje ciało fizyczne. W pokoju czułem dość dziwną energię. Czułem, jakby ktoś mnie obserwował. Podniosłem głowę i nad ciałem leżącego Selita zobaczyłem postać, która nad nim stała. Wyglądał jak sam Selit. Miał nawet podobne włosy, lecz dokładnie nie widziałem jego twarzy. Czułem, jak się na mnie patrzył, a ja patrzyłem się na niego. Nie do końca byłem świadomy tego, co się dzieje. Był tu i tam zarazem. Czułem, jak energia się zmieniała, a łzy cisnęły mi się do oczu. Jego ostatni oddech... Nie mogłem tego sobie wytłumaczyć... Czułem, że muszę wyjść, dosłownie jakby ktoś chciał, żebym poszedł. Opuściłem pokój i pobiegłem do jego statku… Naszego statku, próbując po drodze powstrzymać łzy. Kierunek był oczywisty… Planeta Trzech Słońc, która znajdowała się blisko naszego obecnego położenia. Gdy tam dotarłem, udałem się na plażę. Ugięły mi się kolana, klęknąłem na piasku, a z moich oczu wypłynęła lawina łez. To był jak film, który wyświetlał mój umysł, pokazując całą naszą wspólną podróż. Czułem ból, który jak magnes nie pozwalał na to, bym poczuł spokój. Wiedziałem, że muszę to puścić... Wiedziałem, że odejście Selita to zwrócenie sobie wolności, a nie kara... Musiałem to tylko zaakceptować. Niespodziewanie obok mnie stanęły dwie postacie w białych ubraniach. Wyglądali jak kobieta i mężczyzna z Ziemi. Mieli piękne długie białe włosy i piękne duże niebieskie oczy. Obydwoje wyglądali, jakby świecili delikatnym białym Światłem. Mężczyzna przedstawił się jako Aamyr, a kobieta Asshia… Obydwoje byli członkami Galaktycznej Federacji Światła. Celem ich wizyty, byłem ja sam, aczkolwiek nie byłem jedynym, który się z nimi spotkał. My nie byliśmy, jak się okazało tylko ludźmi, ale również między innymi Plejadianami. Cała nasza trójka stała wpatrzona w horyzont, w oczekiwaniu  na wschód. Asshia stała w ciszy, a Aamyr kontynuował rozmowę ze mną. 

· Jesteśmy Rodziną Światła, która przyszła tu by wspomóc wasz proces przebiegunowania świadomości. Jest nieskończona ilość wymiarów i rzeczywistości. Wiele wymiarów równoległych i linii czasowych. Tak naprawdę Alex, nikt tu donikąd nie idzie. Nigdy.
· Widziałem Selita jak stał nad swoim ciałem, a mimo to czułem, że złamał mi serce.  
· Czy wiesz, dlaczego tak się dzieje?
· Wiem, że to tylko tymczasowe doświadczenie.  
· To również, ale jest dużo więcej niż to.
· Więcej? 
· Znacznie więcej.
· Jak mam to rozumieć?
· Powiedzmy, że to, czego dotąd doświadczyłeś, jest zaledwie początkiem twojej podróży do zrozumienia.
· Zrozumienia?
· Tak...
· Co chcesz przez to powiedzieć?
· Czasami Bóg łamie ludziom serca, tylko po to by do niego wrócili. 
· Więc to wszystko, co wiem… To nic. 
· Żadna myśl nie jest prawdziwa. 
· Żadna? 
· Żadna… Powiem to tak Alex. Wasz matrix ma cyfry, a tu gdzie my jesteśmy, nie ma żadnych. A tam, gdzie nie ma cyfr, nie ma rozdzielenia. Jedyna liczba, aby to wszystko opisać, to byłaby nią zero. Ponieważ wszystko to, co jest i my jesteśmy, nie opiszą żadne cyfry, ani też żadne słowa. Dlatego musimy Was ściągnąć z powrotem do tak zwanego „punktu zero”.  To jedyna droga dla waszej cywilizacji… Jak również wasz powrót do Domu…

Nie wiedziałem, co mam powiedzieć. Czułem się dziwnie, bo wiedza, jaką mi przekazano, była zupełnie inna od tej, jak pamiętam z Ziemi. Poczułem się jakby w świecie, w którym się wychowałem, nie było wcale wiedzy, a jedynie anegdoty, co więcej wymyślone przez ego ludzi, jak według nich powinno wyglądać czyjeś istnienie. W świadomości Plejadian śmierć nie istniała. Bynajmniej nie w taki sposób, jaki my ludzie ją postrzegaliśmy. Pamiętam, że rozmawialiśmy, patrząc się na horyzont. Po lewej stronie stał Aamyr, a po prawej Asshia. W pewnej chwili zacząłem znowu płakać. Poczułem, jakby coś puściło. Łzy nie zawsze są złe, to one powodują, że zdejmujemy jakiś ciężar. Robi się lżej na sercu i następuje uzdrowienie. Plejadianie wyjaśnili, iż był to eksperyment ze Światłem... I wszyscy doznaliśmy ogromnej traumy uczucia separacji i rozdzielenia od Najwyższego. Aamyr powiedział, że to doświadczenie było potrzebne. Bo to, co kiedyś zostało rozdzielone od Światła, musiało się znowu złączyć w jedno. Zapragnęliśmy powrotu do prawdziwego Domu. Czuliśmy, że ten dom nie jest tutaj. Nie w tych rzeczywistościach, w których obecnie się znajdowaliśmy. 
Powodem tego uczucia, było silne ego zawarte w naszym DNA. Nazwali to energią ego w naszej zbiorowej świadomości, która robi wszystko by nie wrócić do prawdziwego Domu... I to ona ściągała i trzymała nas w  iluzji rozdzielenia, a sama droga w systemie pieniężnym, była bardzo wyboista i pełna tragicznych, jak również traumatycznych doświadczeń z nimi związanych. Jednak to, co wydawać mogło się dla nas okrutne, było przebudzeniem z iluzji, jakiego życia się nie chce i wyboru  powrotu do Boga wewnątrz nas. Byliśmy wybranymi… Tymi, którzy nie przyszli zmieniać iluzji świata, w którym się urodzili, lecz tymi, którzy się zmieniali na powrót w Światło. Przechodziliśmy transformację świadomości, każdy z nas w swój indywidualny sposób. Czasami musieliśmy przejść przez wiele ech naszych wcześniejszych wyborów. Przejść ciężkie doświadczenia, by zrozumieć, że oprócz tego, czego nauczono nas w szkołach, jest coś znacznie więcej. To my byliśmy znacznie więcej, a każdy z nas odkrywało tę drogę indywidualnie. Tak, jak ja to sam robiłem… Stawaliśmy się coraz bardziej wrażliwi, współodczuwaliśmy siebie. Zaczynaliśmy słyszeć myśli innych.
Zadaniem Plejadian było wprowadzić ludzi na inny poziom świadomości. Byli jak katalizatory... Od Plejadian dowiedziałem się znacznie więcej. Plejadianie podobnie jak my mieli religie, ale znacznie szybciej niż my ogarnęli duchowość. Byli też tymi, którzy powstali z nas, ale również tymi, którzy znaleźli się przed nami. Oni wiedzieli, że jest znacznie więcej, ale oprócz tego, iż wiedzieli, godnie reprezentowali to. Nagle Asshia, delikatnym głosem, zaczęła śpiewać. 
 
„Hu ina seya sey. Hu ina seya, seya sey. Ihyna seya sey. Hu ina seya, seya sey”.

To była uzdrawiająca pieśń, jaką kobiety w ich świecie śpiewały swoim dzieciom, aby nie miały koszmarów wywołanych przez ciemne byty w ich wirach energetycznych. Mali mistrzowie miłości, którzy reinkarnowali się na różnych planetach, przychodzili czyści. Tak jak my ludzie przychodziliśmy czyści na Ziemię. Tylko zostało nam zaprogramowane, że rodzimy się z grzechem pierworodnym… I tak ludzie mocą swoich wnętrz uwierzyli, że tak jest. Dlatego też się zachowywali jak grzesznicy. Mimo iż w naszych wirach energetycznych było wiele istot, które nie były pozytywne i mogły wywoływać koszmary u małych dzieci. W mojej głowie wyświetlał się obraz… Matki trzymającej dziecko i śpiewając tę pieśń. Czułem się, jakbym stał obok. 
Plejadianie mieli zupełnie inny rodzaj wychowywania swoich dzieci. One od samego początku czuły się chciane. Przez praktykę medytacji, dzieci wyrastały w pełnej świadomości tego, kim są naprawdę i tego, kim się stają. To był zupełnie inny świat. Dowiedziałem się również, że to wszystko, co przechodziliśmy, nawet ciężkie doświadczenia, to były błogosławione lekcje, które każda cywilizacja, jak też każda istota przechodziła osobiście.

· Jesteśmy wielowymiarowi i jesteśmy już wszystkim. - powiedziała Asshia, po czym dodała: Teraz wracamy do naszej rzeczywistości kochany, będziemy się z Tobą kontaktować, kiedy przyjdzie odpowiedni czas. 
· Dziękuję Wam kochani przyjaciele. 
· I my dziękujemy tobie. 

Chwile później zrobili krok i zniknęli. Wyglądało to jakby przeszli przez niewidzialny portal. Ja nie do końca byłem świadomy, co wtedy zobaczyłem. Myślami wróciłem do Selita i po raz kolejny zacząłem płakać… I chwile później poczułem ulgę... 
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Kiedy przetarłem swoje oczy z łez, odwróciłem głowę i zobaczyłem członków załogi. Simon podszedł do mnie i przytulił mnie. Ten moment był pełen miłości i współczucia. Dla nowych ludzi był to zupełnie inny świat. Wiedzieli, że śmierć nie jest aż tak dramatyczna, jak to wygląda z naszej perspektywy. Dokładniej mówiąc, śmierć jest tylko iluzją. Chwilę później usłyszałem głos Simona, który powiedział:

· Tato, Selit stoi obok ciebie i trzyma Cię za rękę.
· Jak to?
· Wycisz umysł i pozwól sobie to poczuć.

Tak też zrobiłem. Zaufałem, że właśnie tak jest, a ufność, choć w pewnym stopniu jest naiwna, tym razem zaowocowała. Nagle poczułem jego rękę na moim policzku. Chwilę później usłyszałem: Wszystko jest dobrze… Jestem z Tobą. Z poziomu umysłu nie mogłem sobie wyjaśnić, że on dalej jest. Że tak naprawdę nikt donikąd nigdzie nie idzie. Chwilę później podeszła Sue, a następnie kolejni członkowie załogi Omega. Z każdym z nich doświadczyłem uczucia miłości i współczucia. Pełne zrozumienie tego, co czułem. 

· Wiesz Alex? Rodzina jest wieczna… - powiedział Jimmy
· Wieczna? Odparłem z niedowierzaniem.
· Tak... Możesz wierzyć lub nie, ale wszyscy tam jesteśmy. 
· To dość trudne. 
· Wydaje się takie, ponieważ będąc w 3D, nigdy nie zrozumiemy, jak to działa. Jest to po prostu niemożliwe. 
· Nawet jak będę próbować?
· Nawet.
· Czyli muszę puścić poszukiwania?
· Tak będzie lepiej.
· Brakuje mi Selita... Spędziliśmy razem piękne chwile.
· Czy twoje szczęście, było spowodowane jego obecnością?
· W pewnym stopniu tak.
· Dlaczego?
· Mogłem go widzieć, dotknąć. 
· Czy ty byłeś szczęśliwy tylko dla tego?
· Dawał mi powody.
· On pragnął jedynie twojego szczęścia, ale nie był jego powodem.
· Co masz na myśli?
· On Ci pokazał, że możesz wybrać jakąkolwiek drogę. Zrobić jak to się mówi wiele głupstw, ale nigdy Cię nie oceniał. Bynajmniej świadomie. 
· Chcesz powiedzieć, że on mnie kochał bezwarunkowo?
· Tak jak my wszyscy.
· Czyli nie potrzebnie się wysilałem. 
· Twój wysiłek zaowocuje w przyszłości. Jednak twoja walka z ciemnością zabrała Ci więcej czasu. Wybrałeś to, zamiast się delektować jego obecnością.
· Tak mało go doceniałem. Masz rację, byłem egoistyczny. 
· To nic złego... Po prostu nie wiedziałeś. Poza tym ofiarowałeś swoje życie i marzenia, by pomóc ludzkości i innym cywilizacjom.
· Nie byłem jedynym, który to zrobił. 
· Widzisz, jesteś inteligentnym istnieniem.
· Więc dlaczego tak to boli?
· Dlatego, że wybrałeś to doświadczenie.
· Więc jak mam się z tym uporać? Z tym wszystkim, co mnie spotkało?
· Czas leczy wszystkie rany. To dobry przyjaciel, jeśli mu się zaufa. 
· Mam ufać? Jak długo?
· Tyle ile potrzeba. Zaufanie pokazuje, że jesteś przyjacielem kreacji.
· Ufam i to bardzo, choć chwilami czuję się naiwny.
· To jest normalne i w tym przypadku, również nie jesteś sam. 

Po rozmowie otrzymałem możliwość spędzenia czasu sam na sam. Usiadłem na plaży i patrzyłem się na ocean. Był spokojny. Lustrzana tafla, która odbijała błękitne niebo. I horyzont tak daleki, a zarazem bliski. Jakby niebo i ziemia stawały się jednym. Planeta Trzech Słońc była wyjątkowa. To na niej zakochałem się w Selicie. To na niej zakochałem się we wschodzie trzech słońc. I to tu poznałem moich biegających przyjaciół. Kochane lwiomałpkopyszczki. 
W pewnym momencie wygrzebałem z piasku butelkę whisky, spojrzałem się na nią i po chwili zakopałem w piasku z powrotem. Miałem szansę, by utopić smutek w alkoholu, ale to nie zmieniłoby nic. Właściwie tylko bym wpadł w depresję i męczył się z kacem. Nie tym razem diable… Nie tym razem… - pomyślałem
 
Po raz pierwszy w życiu, jeśli można to tak nazwać, odmówiłem sobie alkoholu. Może dlatego, że wybrałem być trzeźwy. Wybrałem bycie klarownym, a może ktoś z drugiej strony wziął mnie za rękę i powiedział: „Nie”... Jest dla ciebie znacznie lepsza droga.
 
Jedno jest pewne. Musiałem wrócić na Omegę i stawić czoła rzeczywistości. Prawda jest taka, w jaką chcemy wierzyć, ktoś powiedział. Więc moja jest taka, że Selit dalej istnieje, tylko w innym wymiarze i jest bardzo szczęśliwy.
Te myśli dodawały mi otuchy oraz napełniały spokojem. 
Kiedy wróciłem na Omegę, wszystko wyglądało jak wcześniej, tak jakby nic się nie wydarzyło. Postanowiłem się przespać. Przypomniałem sobie o tym, że sen pozwala puścić pewne rzeczy. Tak też zrobiłem... Obudziłem się następnego dnia. Stwierdziłem, że zajmę się czymś pożytecznym i zajrzałem do komputera pokładowego. 

Przeglądając zapiski, znalazłem wzmiankę o tym, iż zadaniem Omegi było znalezienie planety, na której mogłaby tymczasowo osiąść. Potrzebowali planety, a ja miałem już plan. Postanowiłem zaprosić Sue na małą rozmowę. Kiedy kobieta przyszła powiedziałem: 

· Sue... Wiem, że ostatnio dużo się działo, ale czuję, że potrzebuję porozmawiać z Tobą. 
· Rozumiem, że chodzi o Selita? 
· Tym razem o zupełnie coś innego. 
· Powiedz, o co chodzi?
· Wyczytałem w zapisach Antona, że pragnęliście osiąść na jakiejś planecie. 
· Zgadza się, ale co chcesz przez to powiedzieć?
· Ta planeta, na której byliśmy ostatnio, jest w sumie wolna. Może to dobra droga dla was. Czuję, że powinniście ją otrzymać. 
· Alex, z planetami są pewne procedury. 
· Wiem, że są, ale czy to nie jest dobry pomysł? 
· Jest Alex, nawet bardzo dobry. 
· Więc o co chodzi?
· Zaskoczyłeś mnie. 
· Posłuchaj Sue... Wiem, jak bliźniaki ciężko pracują nad tym, by stworzyć sztuczny wymiar w którym, będzie miejsce dla wszystkich na wakacje. Zmianę otoczenia. 
· Rozumiem, co chcesz powiedzieć, jednak nie jestem przekonana w stu procentach. 
· Zanim podejmiesz decyzję, może stwórzmy możliwość, aby chociażby tam przebywać. Ta planeta jest naprawdę wspaniałym miejscem, a ja mam kontakty. 
· W porządku... Powiadomię wszystkich o tej możliwości. 
· Wspaniale. 

Strasznie się ucieszyłem, że mogę zrobić wreszcie coś dobrego nie tylko dla siebie, ale również innych. Okazało się, że mieszkańcom spodobał się ten plan. Omega przycumowała na orbicie Lerthimeln, a stamtąd udaliśmy się naszymi statkami. Kiedy byłem na miejscu, miałem piękną wizję z miejscem, w którym Omega mogła osiąść. Nie byłoby potrzeby naruszania planety i budowania domów. Poza tym były tu owoce Aaonsak, które były o wiele lepsze niż te na Omedze. Kiedy delektowaliśmy się planetą, nagle przyleciały statki. Okazało się, że była to znajoma mi rasa. Rozmowa z nimi nie była zbyt przyjemna tym razem. Mimo starań wytłumaczenia, iż ta planeta należy do Niebiańskich Planet i jako ich przedstawiciel mam prawo zdecydować, kto może przebywać na tej planecie. Powiedziałem, również o planie, iż załoga Omegi ewentualnie się tu osiądzie na stałe. Byłem dość zirytowany postawą jednego z członków opiekunów planety i zażądałem rozmowy z moim przyjacielem, a ich kapitanem. Kiedy ten przyszedł, ja się ucieszyłem. Wytłumaczyłem spokojnie, gdy ten praktycznie wyraził zgodę. Jednak chwilę później podszedł jeden z członków jego grupy i pokazał pustą butelkę po whisky i pety z papierosów. Wtedy się przyznałem, że ja to zrobiłem. Ten fakt, że nieświadomie zaśmiecałem tę planetę, miał swoje skutki i kapitan, który był strażnikiem tej planety, zakazał nam przebywania na niej. 

· Powiedz, co mam zrobić, aby dostać pozwolenie? 
· Wiem, że nie zaśmieciłeś planety specjalnie… Jednak sam wiesz dobrze jaki on jest. 
· Pamiętam go z pierwszego spotkania tutaj. 
· No właśnie... Więc sam wiesz. 
· Musi być jakieś rozwiązanie. 
· Będziesz musiał porozmawiać z najwyższą radą. 
· Z najwyższą radą? 
· To rada starszych inaczej. Tylko że najwyższa. Oni decydują. 
· W porządku... W takim razie gdzie ich znajdę?
· Jest ktoś, kto może Ci pomoże. 
· Kto taki? 
· Spójrz za siebie. 

Odwróciłem głowę i ujrzałem tuż za sobą nikogo innego jak Xapitulinusa. To dość interesujące, że akurat zawsze się pojawia znikąd. Podziękowałem i zwróciłem się do Xapitulinusa. 

· Śledzisz mnie czy co? 
· Byłem w pobliżu i chciałem się przywitać. 
· Świetnie. 
· Co, nie cieszysz się na mój widok? 
· Cieszę się, bo potrzebuję twojej pomocy. 
· Wiesz, pomogę Ci, ale jak sam rozumiesz, nie jesteśmy tu całkiem sami. 
· Przestań się wygłupiać. Chodzi o coś zupełnie innego. 
· Więc proszę mów, o co chodzi? 
· Potrzebuje dostać się do rady starszych. Tych najwyżej. 
· I ty chcesz, żebym Cię tam zabrał? 
· Proszę... 
· Pomyślałeś, że może mam inne plany? 
· A masz? 
· Właściwie to tak. 
· Możesz powiedzieć jakie? 
· Wybieram się do rady najwyższej.
· Ty sobie ze mnie żartujesz. 
· Żartuję, bo lubię. 
· Więc mogę lecieć tam z Tobą? 
· Myślę, że znajdzie się wolne miejsce. 
· Bosko... Dzięki. Możesz tylko chwilkę poczekać?
· Poczekać? 
· Tak. Mam jeszcze jedną sprawę do moich przyjaciół. 
· W porządku.

Odwróciłem się i ruszyłem w kierunku statku jednego z bezimiennych, a kiedy doszedłem na miejsce, zwróciłem się do ich przywódcy, zatrzymując go, gdy ten już chciał wejść na pokład swojego statku.

· Wiem, że troszczycie się o tę planetę i błogosławię Was za to. Poproszę Cię kapitanie, abyś odwiedził Omegę i odebrał prezent dla ciebie i twoich przyjaciół, który trzymam w gabinecie Antona. Wiem, że na długo to wam nie wystarczy, ale na Ziemi jest tego znacznie więcej. Moi ludzie pewnego dnia będą tak szczęśliwi, że im alkohol ani inne używki nie będą potrzebne. Dlatego odwiedzicie mnie na Ziemi i będziecie mogli wziąć to, czego ludziom nie będzie już potrzebne. Bo tu w kreacji wszystko jest chciane. 
· Alex, odmówiliśmy Ci planetę, a ty dajesz nam prezenty? Kim ty jesteś? 
· Jestem Alex. Unikalną cząstką was. 
· Jesteś wielki. 
· Bez waszego udziału, byłbym tylko pustką. 
· Dziękuję w imieniu całej mojej załogi. 
· I ja wam dziękuję w imieniu mojej. 
· Skontaktuję się z Tobą i odwiedzę na Omedze. Jednak poproszę Cię, abyś również odwiedził naszą planetę. Bo tak właśnie czuję. 
· Zrobię to z przyjemnością. Do zobaczenia zatem moi kochani bezimienni. 
· Widzimy się, a teraz idź i zrób to, co masz zrobić.

Tym razem postanowiłem poinformować Sue o moim planie, a chwilę później opuściłem planetę. Podczas podróży Xapitulinus był wyjątkowo miły. W pewnym stopniu sprawiło to, że czułem się bardziej komfortowo. Zadawałem pytania, a on odpowiadał. Najbardziej nurtujące mnie pytanie było to, na jakiej planecie znajduje się rada starszych. Xapitulinus opowiedział, że znajdują się oni na dużym statku. Tam znajdowało się ich centrum dowodzenia. Kiedy dotarliśmy na miejsce, zobaczyłem bardzo długi, ale za to wąski biały statek. Podobnie jak na Omedze, znajdował się tam hangar, do którego wlecieliśmy. Opuszczając pokład, miałem wiele myśli. Nie wiedziałem, jak wyglądają, ani też czy są sympatyczni. Obserwowałem drogę do pomieszczenia, w którym się znajdowali. Nagle na naszej drodze pojawiło się dwóch strażników, którzy zapytali o cel naszej wizyty. Xapitulinus, powiedział im o powodzie mojego przybycia i pozwolono nam iść dalej. Kiedy wszedłem do wielkiego pomieszczenia, ujrzałem około dwunastu istot, które siedziały przy długiej ławie. Podszedłem bliżej i zapytałem, czy mogę poprosić o zgodę na osadzenie się na Planecie Trzech Słońc. Wtedy jeden z członków rady wstał i powiedział:

· Wchodzisz tutaj i prosisz, a się nie przedstawiłeś. 
· Cześć... Jestem Alex z Polski i jestem gejem. 
· W jakim celu tu przybył? 
· By poprosić o pozwolenie, aby Omega mogła osiąść na Planecie Trzech Słońc. 
· Jest wiele planet, które mają trzy słońca, masz imię tej planety? 
· Tak. Chyba tak… Lerthimeln się nazywa, o ile czegoś nie przekręciłem. 
· Nie wyrażam zgody, możesz już iść.
· Słucham?! Proszę powiedzieć, dlaczego nie?
· Bo tak postanowiłem. 
· Mnie tu przysłała ta planeta. To w jej imieniu tu jestem. 
· Niech sama się do nas zgłosi zatem. Poza tym nawet nie znasz dokładnie jej imienia. 

Czułem się oburzony. Już chciałem wyjść, ale nagle się cofnąłem. Zacisnąwszy pięści, powiedziałem:
 
· Siedzicie tylko i gadacie ze sobą, ale jak przybywa istota, to nie macie czasu. Czym jesteście tak bardzo zajęci?! 
· To nie twoja sprawa… - odpowiedział jeden z nich 
· Oczywiście, że nie moja. Jesteście najwyższą radą i waszym zadaniem jest reprezentowanie wszystkich  istnień, a wy tylko tu siedzicie i gadacie o niczym. Was nie obchodzi nic innego niż wy sami. Stare egoistyczne wypierdki mamuta. Żadnego z was pożytku! 

Powstało oburzenie. Starzec, który mi odmówił, nagle wstał i zwrócił się do jednego z siedzących na drugim końcu długiego stołu mężczyzny, który od samego początku jako jedyny się uśmiechał.

· AaraKey… Pomóż swojemu dziecku. 
· Przecież dobrze sobie radzi. Ha-ha!
· Mówię o tym, byś mu pomógł wyjść. 

Poczułem ucisk w głowie. Jakby ogromna energia przejęła kontrolę nade mną. Czułem, że tracę kontrolę i nagle z moich ust wydobył się ogromny krzyk. Wszystko zaczęło się trząść jak podczas trzęsienia ziemi, gdy z moich ust wypłynęły następujące słowa:
 
”Jakiego Boga stworzyliście?! Bóg nie ma zasad, reguł, ani ograniczeń! Bóg jest miłością! Jakiego zatem stworzyliście Boga, się was pytam?! Ja zawsze wam mówię tak bez względu, jakie doświadczenia sobie wybieracie! Odbieram wam wszystkim bez wyjątku wolną wolę, a jedynie co wam dam to tymczasowy wolny wybór. Bo taka jest miłość Stwórcy! Wasz czas dobiega końca i otrzymacie swój los u końca waszych dni. Nikt was nie uratuje, a przede mną nikt, ani nic się nie ukryje. Zrozumieliście to?!”

Praktycznie cała rada starszych była w panice. Nie wiedząc, co się wydarzyło. Tylko AaraKey oraz Musellen, który był po mojej stronie, nie odczuli tego gniewu, który ze mnie wypłynął. Nagle ucisk w głowie zniknął i zauważyłem, że AaraKey śmiał się głęboko. Jego widok sprawił, że zacząłem się śmiać wraz z nim, choć nie ukrywam, iż nie byłem świadomy tego, co zaszło. Mimo to ten śmiech był zaraźliwy. Następnie do śmiania się dołączył Musellen. Reszta rady starszych zaczęła uciekać, jakby się za nimi kurzyło. Dosłownie jak szczury z tonącego pokładu. Wtedy dalej śmiejący się AaraKey podszedł do mnie i poprosił, abym z nim się udał. 
Myślałem, że mam opuścić statek. Jednak mężczyzna zaprowadził mnie do innego pomieszczenia i tam zaczął ze mną rozmawiać. 

· Witaj Prins Assayan. Jestem AaraKey, Twój duchowy ojciec, jak również brat z Plejadian.  
· No ale ja jestem Alex. 
· Assayan to twoje imię duchowe z Niebiańskich Planet. 
· Nie za bardzo rozumiem. 
· Pokaże Ci coś. 

Mężczyzna rozłożył lekko ręce i ja poczułem, by zrobić podobnie jak on. Chwilę później znaleźliśmy się w pięknym miejscu. Było tam tyle Światła i kolorów, których wcześniej nie widziałem. Poczułem się, jakbym był w domu. Miejsce wyglądało znajomo. Czułem się, jakbym widział je już w swoich wizjach, będąc jeszcze na Ziemi. Przyglądałem się pięknu, które mnie otaczało, jakbym był tam, doświadczając wszystkiego w jednej chwili. Nagle ku moim oczom pojawiła się niebieska planeta. Wtedy AaraKey przemówił: 

· Widzisz Prins Assayan, to są ludzie, a tu w tym miejscu, są wasze Wyższe Ja i jesteśmy zawsze obok was z wami. Widzimy was i kochamy, każdego bez wyjątku, bez względu, jakich wyborów dokonujecie. My po prostu nie widzimy, że coś robicie źle.  
· Skąd to uczucie separacji? 
· To dlatego, iż przez przypadek doszło do oddzielenia naszych wszechświatów. Dlatego również i wasza planeta doświadczyła bolesnej separacji od Złotego Wszechświata. 

Niebiańskie planety były częścią Złotego Wszechświata. Podobnie było z Ziemią, którą w moich czasach ludzie znali jako Gaje, a od ponad 200,000 lat była zniewolona przez ciemność. Planetę, którą zobaczyłem w jednej z wizji, nazywała się Terra. Terra była świetlista. Panowała tu wolność, radość i miłość. Gaja, którą znałem z Ziemi, również przechodziła przez transformacje. Okazało się, że Terra to była wcześniejsza Gaja. Zanim ciemność pojawiła się na Terra. Wtedy też została zmieniona nazwa, a co za tym idzie częstotliwość planety. Jednak to już nie miało znaczenia, kiedy zobaczyłem, jak frekwencja ziemi wzrasta. Proces, w którym Gaja powoli wzrastała względem frekwencji Złotego Wszechświata, aby rozdzielone światy scaliły się w jeden wspólny. 

Nagle ujrzałem wielkie istoty, które odziane były w świetliste szaty mieniące się jak wyjaśnił później AaraKey wszystkimi barwami, jakie kiedykolwiek powstały. Jedną z tych istot, byłem ja. Dostojny z wielkim kolorowym pióropuszem na głowie. Miał czarne oczy, które wydawały się widzieć poza całą iluzją. Istota zbliżyła się do mnie i powiedziała:


                   „Jesteśmy jednym ty i ja. 
                      Należymy do siebie. 
                     Pozwól odejść wszystkim lękom. 
                     Ufaj temu procesowi. 
                     Ufaj Mi. 
                     Ufaj nam. 
                     Ufaj, że razem w tym jesteśmy. 
                     Ufaj, że zawsze Cię wspieram. 
                     Za każdym razem wiedz, że zawsze jestem     dostępny dla Ciebie. 
           Ty i ja jesteśmy jednym”
            

Po tych słowach zrobiło mi się błogo i pojawiły się łzy. Poczułem jakby wszystko dosłownie wszystko, było dobrze. Wtedy AaraKey pokazał mi między innymi swoją inkarnację na Ziemi. Wyglądało to, jakby nasza rodzina była kompletna. Widziałem klarownie, kto był moją siostrą, a kto bratem. To było jak spełnienie marzeń. Marzeń o rodzinie. Jednak moja prawdziwa rodzina była po drugiej stronie. Na Ziemi była to tylko jej energetyka. 
Również wtedy pojawiło się pytanie. Czy kiedyś to wszystko się zakończy i znów się połączymy? Wtedy AaraKey odpowiedział: 

· Kiedy Ziemia osiągnie wibrację Złotego Wszechświata, zlejemy się w jedną całość. 
· I zawsze będziemy już razem? 
· Zawsze… To, co kiedyś zostało oddzielone od Światła, zostanie do niego przywrócone. Dlatego ufaj całym sercem. Całym swoim istnieniem, że tak właśnie jest. 
· Ufam. 

Nie wiedziałem dokładnie, do czego to zmierza. Wtedy nagle zobaczyłem obraz. Czułem szczęście i radość jednak to, co się działo wychodziło poza każde słowo, jakie znałem. Widziałem oczami nieskończoną ilość ludzi, którzy ubrani byli na biało. Widziałem dużo Światła, jak również dużo pięknych uśmiechów. Czułem niesamowitą wibrację, której towarzyszyła piękna muzyka serc. Jakby serca śpiewając jak jedno, tworzyły Niebiański Chór Aniołów. Totalne spełnienie. To było jak Niebo. Właściwie to było niebo, które było na ziemi. Świat, gdzie nikt od nikogo niczego nie chciał, a wszyscy byli szczęśliwi. To był świat pokoju. Nie widziałem tam błękitnego nieba ani drzew, ponieważ wszyscy tam widzieliśmy swoje wewnętrzne Światło. Dostrzegłem jednak, że trawa była tam tak soczyście zielona i wszyscy stąpaliśmy po niej dumnie boso. Nie było tam myśli ani uczucia zimna czy też ciepła. Nie było tam, że coś jest dobrze, a coś nie. Jak stan wiecznego zakochania się w miejscu, gdzie nie istniał czas. Byliśmy tam wszyscy razem… Byliśmy kompletni…
Zostałem wybudzony z tego snu. Kiedy AaraKey zakończył wyświetlać projekcję, nagle znalazłem się na statku, gdzie nie było już aż tak pięknie. Postanowiłem się zapytać:
 
· AaraKey, co to było? 
· To nasza przyszłość. 
· Nasza przyszłość? Jest tak piękna, że brak mi słów… 
· Dlatego musiałeś to zobaczyć, bo tu nie ma słów, które mogłyby to wszystko opisać, tego, kim naprawdę jesteśmy.  
· Dziękuje, że mi to ukazałeś.
· Drobiazg… Jednak teraz będziesz musiał trochę zapomnieć z tej przygody. 
· Dlaczego? 
· Ponieważ są pewne rzeczy, które musisz zrobić. 
· W porządku... Możesz mi wymazać pamięć. 
· Nic podobnego nie zrobię. 
· Mówiłeś, że zapomnę. 
· Tylko tymczasowo. 
· W porządku. 
· Pamiętaj kochany jeden, że my Rodzina Światła, jesteśmy tutaj, aby uzdrowić uczucie utraty i rozdzielenia. W dniu, w którym wibracja Ziemi osiągnie taką samą wibrację, jaka jest w Złotym Wszechświecie, scalimy się razem. Poczuj połączenie z rodziną i błogosławieństwa, które do ciebie płyną.  Ramię w ramię... Serce do serca... Pamiętaj to, kim naprawdę jesteś. Niech konstrukcja tego, kim naprawdę jesteśmy, utrwali się już w Tobie na zawsze. 
· I zawsze będziemy razem? 
· Już jesteśmy kochany. 

AaraKey zrobił coś, co sprawiło, że zapomniałem to, co się działo. Jedynie co pamiętałem, to rozmowę ojca z dzieckiem. Całe zajście zniknęło z mojej głowy, a ja nagle zapytałem: 

· Wydaje się, że ty nie bierzesz niczego na poważnie. 
· Bo wiem, czym to jest. 
· Czy mogę zapytać o to, czym to jest? 
· Tak.
· Co to? 
· Ohyda ziejąca pustką…
· Nawet jak to mówisz, nie brzmi to poważnie. 
· Bo tu naprawdę nic nie dzieje się poważnego. Nigdy... 
· Przy tobie czuje się jak sknera. 
· To minie... Spójrz na to, jako doświadczenie, z którego i tak wyrośniesz.
· Dobrze.
· Assayan? 
· Tak AaraKey?
· Czuję, że muszę Ci powiedzieć, jak to jest z planetami, bo to Ci się przyda. Może nie teraz, ale w przyszłości. 
· Dobrze. Wysłucham Cię... 
· Wy jako cywilizacja nie wiecie, że aby osiąść na planecie, potrzeba coś jej ofiarować. Wasi starożytni mieli dostęp do tej informacji. 
· Do czego zmierzasz? 
· Zanim przybyliśmy na waszą planetę i powstała cywilizacja ludzi ofiarowaliśmy to, co mogliśmy. 
· Co chcesz przez to powiedzieć? 
· Ofiarowaliśmy naszego syna.
· Co z was za rodzice? 
· Kochający. 
· Chyba to nie o mnie chodzi?
· O ciebie też.
· Nie strasz mnie. 
· Posłuchaj uważnie. 
· W porządku w tej sytuacji nie mam innego wyjścia niż to zrobić. 
· Assoyuss, to Twój brat. 
· Czyli on tam jest?
· Już nie… Ponieważ ciemność, jaka tam panowała, więziła go, jak również inne istnienia.
· O matko to straszne! 
· Dlatego wysłaliśmy Cię na zamianę. 
· Mnie? 
· Tak, ciebie kochany. 
· Nie rozumiem, do czego zmierzasz. 
· Ty byłeś dzieckiem cud. A właściwie to byłaś i jesteś. 
· Kochany Filo mnie się o to pytał. Tylko chwila, jaka byłaś? 
· Assayan to nasza córka.
· Myślałem, że to był on?
· W Złotym Wszechświecie nie ma ogromnej różnicy między kobietą a mężczyzną… My jej po prostu nie widzimy.
· Poczekaj… Miałem kiedyś wizje, że rodzę się na dość nietypowej planecie jako dziewczynka jakiejś pary królewskiej. 
· To wspomnienie Ci podarowaliśmy, abyś z czasem przypomniał sobie Twoje Niebiańskie pochodzenie. Nie tylko ty, bo nas na Ziemi jest znacznie więcej. 

Po tych słowach powróciła wizja, jaką AaraKey pokazał mi wcześniej, kiedy byliśmy w drugim pomieszczeniu. Mężczyzna wyjaśnił, że zostałam nazwana dzieckiem cud i stworzona do ogromnego zadania przemiany planety, a co za tym idzie wszystkiego, co jest. Byłam więziona przez ciemność, podobnie jak mój brat, ale miałam moc takiej, jakiej żaden człowiek nie posiadał. Byłam jak połączenie Nieba i Ziemi. I to ze Złotego Wszechświata płynęła ze mnie moc, jak również siła Najwyższego Światła… I to przeze mnie spływało Światło na całą kreację od mojej rodziny. To wtedy również został mi pokazany mój tak zwany homoseksualizm. Potęga świadomości pamięci tego, iż jestem energią żeńską, która reinkarnowała się w ciele mężczyzny. Dlatego też nie czułem się wygodnie z istotami o ciele kobiecym. I tak też było z wieloma istotami, które się reinkarnują na Ziemi. Mieli pamięć tego, że byli kobietami w ciele mężczyzny. Więc to nie była żadna choroba lub myśl, że Bóg stworzył kobietę i mężczyznę. Ta silna pamięć, która sprawiała, iż ludzie czuli, że muszą się operować, zmieniając płeć. U jednych było to silne uczucie, a u innych przebiegunowanie świadomości energetyki żeńskiej do męskiego ciała, nie miało żadnego znaczenia i szybko się zaaklimatyzowali z nową tożsamością. W świecie, w którym rodzili się ludzie, nie było prawdziwej wiedzy. To była wiedza ciemności, aby podzielić ludzi i wytwarzać chaos. Tylko po to, by te ciemne energie mogły się tym karmić. Brak wiedzy prowadzi do konfliktów, ponieważ ludzie korzystali tylko ze świadomości, jaka była dostępna tylko dla ludzi, stworzyli wypaczony obraz Boga, który karze i zabrania, jest niesprawiedliwy i ma jakieś ograniczenia… I tak swoją bezwarunkową miłością, ludzie, wierząc, że tak jest, wytworzyli choroby i wirusy. Dlatego jako dziecko cud w postaci Alexa zostałem wybrany na opiekuna planety, na której mieszkali ludzie, jak również opiekuna Księgi Wszelkiego Istnienia. Ciemnym się to bardzo nie podobało. Jako Opiekun Księgi Wszelkiego Istnienia stałem się reprezentantem wszystkiego, co jest i wszystkich, ale także reprezentantem Boga na Ziemi. A Bóg jest miłością… :) Jednak nie byłem od nikogo lepszy i tak jak każda istota w kreacji miałem swoje do przerobienia. Tę cudowną rozmowę przerwał zbulwersowany  członek rady, który zawołał AaraKey’a. 

I tak po zakończonej rozmowie, doszliśmy do sali, z której wyszliśmy. AaraKey pozdrowił i wszedł do środka. Ja ruszyłem do Xapitulinusa, który wydawał być się zniecierpliwiony. Nagle usłyszałem za plecami jak ktoś mnie woła. Odwróciłem się i zobaczyłem jednego z rady, który podszedł do mnie. 

· Prins Assayan. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, abyś otrzymał zgodę na osiedlenie się na planecie Lerthimeln. Ponieważ Bóg zawsze mówi tak.
· Mogę zapytać się skąd taka decyzja? 
· Zobaczyłem symbol na twoim czole. 
· Jaki symbol?
· Symbol Księgi Wszelkiego Istnienia. To ty ją otworzyłeś… Prawda? 
· Tak, zgadza się. 
· Dziękuję Prins... Dziękuję... 
· I ja dziękuję… Proszę, czy mógłbyś mi powiedzieć, o co chodzi z tym symbolem na czole? 
· Jedynie co mogę o nim powiedzieć to to, że jest to święty symbol wszystkich istnień. Symbol jedności oraz zwycięstwa Światła.
· Czy on jest widoczny cały czas? 
· Energetycznie tak, ale istoty, które nie mają czystych intencji, nie zobaczą go i nie zobaczą tego, kim naprawdę jesteś. Jedynie co zobaczą w tobie, to to, co sami mają do przepracowania.
· Już rozumiem. 
· Opiekun księgi jest zmieniany co 400 miliony eonów lat. Mimo to, opiekuna obowiązują te same zasady co inne istnienia… Tu nie ma wyjątków. 
· Cieszę się, że mi to mówisz. 
· Rozumiem, że nie lubisz hierarchii. 
· Zgadza się.  
· Pewnego dnia będziesz musiał zaakceptować to, bo tu wszystko jest po coś. 
· Jeszcze raz dziękuję.
· To ja tobie dziękuję. Czy masz ze sobą nawigator? 
· Tak, tu jest. 
· Wspaniale... Wyślę wiadomość z potwierdzeniem przydzielenia planety. 
· Wspaniale… Jestem ogromnie wdzięczny za pomoc. 
· Dziękuję, za tak wspaniałe spotkanie. 

Pożegnałem się i ruszyłem w kierunku Xapitulisuna, który był lekko niecierpliwy. Byłem zadowolony ze spotkania, pomimo iż większa część jego została mi zatuszowana. 
Jedyne co pamiętałem to fakt, iż nawiązałem nowe kontakty. W pewnej chwili znów poczułem ucisk głowy. Odwróciłem się nieświadomie i zawołałem: Musellen. 
Mężczyzna się odwrócił i podszedł do mnie. Spojrzałem mu prosto w oczy, a moja ręka spoczęła na jego policzku i wtedy powiedziałem: Jesteś tak bardzo mocno kochany.

Po tych słowach wydawało się, jakby coś w nim pękło, po czym zaczął płakać jak małe dziecko. Podziękował, odchodząc gwałtownie. Chwile później ucisk zniknął, a ja odwróciłem się i podziękowałem Xapitulinusowi za pomoc i choć ten wydawał się ciekawy tego, co zaszło, nie umiałem mu tego w słowach opisać... Jak również tego, co zaszło u rady starszych. Jedno było pewne, że wracam na Omegę. 
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W drodze do domu wyglądałem przez okno statku. W pewnym momencie zauważyłem migającą planetę. Postanowiłem poinformować mojego kolegę o tym, co zobaczyłem. 

· Xapitulinus, spójrz tam. Co to za planeta?
· Z tej odległości nie mogę powiedzieć. 
· Możemy tam się udać? 
· Oczywiście. 

Kiedy znaleźliśmy się w pobliżu Xapitulinus, powiedział: 

· To „Oddech Ducha”. 
· Czyli zeskanowana planeta? 
· Tak. 
· Ciekawe, jaka cywilizacja jest na niej? 
· To raczej nie ma znaczenia jaka. 
· Dlaczego nie? 
· Ponieważ, ta planeta jest w trakcie końca swojego doświadczenia i niebawem zniknie. 
· To dlatego tak migocze…
· Właśnie. 
· Mimo wszystko, czy masz tu jakieś urządzenie, które sprawi, że możemy zobaczyć, jak to wygląda dokładnie?
· Ta twoja ludzka ciekawość… W porządku, możemy zerknąć. 

Xapitulinus użył swojego komputera pokładowego i na ekranie mogliśmy zobaczyć planetę z bliska oraz ich mieszkańców. Nie ukrywam, że istoty na tej planecie nie wyglądały na szczęśliwe. Właściwie, to były wściekłe. Na tej planecie toczyła się wojna. Nie wiedzieliśmy, że moja ciekawość wpędzi nas w tarapaty. Istoty te wykryły naszą obecność. Widziałem, jak wiele statków opuszczało planetę, wtedy też komputer poinformował, że jesteśmy w przestrzeni ataku. Kiedy statki zaczęły w nas strzelać laserową bronią, Xapitulinus postanowił uciekać. Z perspektywy mojego umysłu wyglądało to, jakbym znalazł się dosłownie w centrum filmu przypominającego gwiezdne wojny. Uciekając, wpadliśmy w ławicę meteorów. Sytuacja zrobiła się nagle dramatyczna. Mimo to Xapitulinus okazał się dobrym kierowcą i udało mu się uniknąć zderzenia ze skałami. Kiedy byliśmy na wolnej przestrzeni statki, które nas ścigały, zaczęły się rozpływać jeden po drugim. Poczułem wtedy ulgę... Jakby cały strach, jaki odczuwałem, zniknął. Kiedy było po wszystkim, Xapitulinus zwrócił się do mnie, mówiąc: 

· Niezła przygoda, co? 
· Żartujesz? To było okropne! 
· Zależy, jak na to spojrzysz. Dla mnie to było ekscytującym doświadczeniem. Poza tym to był tylko skan „Oddechu Ducha”. 
· To znaczy, że nic by nam nie mogli zrobić? 
· Mogli, dlatego uciekaliśmy. 
· Nie rozumiem Cię... Prawie otarliśmy się o śmierć, a ty jesteś zadowolony? 
· Przecież już po wszystkim prawda? 
· Fakt, ale dalej mi się trzęsą ręce. 
· Na własne życzenie. 
· O czym ty mówisz? 
· Chciałeś wiedzieć co to za planeta i dostałeś odpowiedź. 
· Co chcesz przez to powiedzieć?
· Następnym razem bądź ostrożny z życzeniami. 
· To nie było życzenie, a bardziej ciekawość. 
· Jeśli chodzi o „Oddech Ducha”, to tak na przyszłość unikaj pytań i kontaktu z nim. Jak go dostrzeżesz, to jak najszybciej oddal się od miejsca jego doświadczenia. 
· Troszczysz się o mnie? To miłe. 
· To raczej rada, a co ty z tym zrobisz to już wolny wybór. 
· Mimo wszystko dziękuję, że mi to mówisz. Jesteś miły dla mnie to coś nowego. 
· Przestań się wygłupiać... Zawsze jestem miły. 
· Skoro tak uważasz... 
· Może będzie lepiej, jak skończymy tę dyskusję. 
· W porządku. 
· To teraz lecimy na Omegę tak? 
· Nie. 
· Jak to nie? 
· Zostawię Cię w miejscu, z którego Cię zabrałem. 
· To jak ja się dostanę na Omegę? 
· Przecież masz komunikator prawda? 
· No fakt. 

Xapilitunus zostawił mnie samego na planecie Trzech Słońc i poleciał. Jednak zanim nawiązałem kontakt z prośbą o zabranie mnie na Omegę, postanowiłem odwiedzić moich biegających przyjaciół. Wraz z nimi pobiegłem sobie, a później zjadłem trochę owocu Aaonsak, po czym usnąłem. 

Kiedy się obudziłem, była noc. Przepiękny widok miliardów gwiazd i dwa księżyce, które oświetlały całą planetę. Postanowiłem odświeżyć się w oceanie. 
Kontakt z wodą mnie zrelaksował. Czułem się bardziej wypoczęty. Po kąpieli usiadłem na plaży i delektowałem się widokiem. Stwierdziłem, że skoro już tu jestem, poczekam na wschód i dopiero po nim powiadomię Sue, aby mnie stąd zabrano. W pewnym momencie zacząłem myśleć o pamiętniku. To było dość silne uczucie, które jak magnes przyciągał moją uwagę. Myśli były dość silne i w pewnym stopniu nie dawały mi spokoju. Musiałem w końcu skontaktować się z Sue i niebawem po tym, przyleciał po mnie Jimmy, który zabrał mnie ze sobą.
Kiedy dotarłem na Omegę, poszedłem od razu do gabinetu. Zauważyłem, że mojego pamiętnika nie było w miejscu, w którym ostatni raz go zostawiłem. Zacząłem go szukać. Dosłownie wszędzie... Jednak nigdzie go nie było. 
Stwierdziłem, że może Sue coś wie na ten temat. Jednak ona nic nie wiedziała. Postanowiłem zatem spytać się Jimmy'ego, a później Manuela i Simona, ale żadne z nich nie wiedziało, gdzie jest mój pamiętnik. Nawet zajrzałem do pokoju Selita, jednak tam poczułem tylko smutek i uroniłem kilka łez. Zanim opuściłem jego pokój, chciałem zobaczyć się w lustrze, jednak dziwnym trafem nie było go tam. Postanowiłem przemyć oczy zimną wodą i chwilę później udałem się do laboratorium Sue. 

· Sue, wiesz może, gdzie jest lustro, które było w pokoju Selita? 
· Lustro? 
· Tak... Takie duże było przy garderobie. 
· Alex, tu nigdy nie było luster. 
· Jak to nie? Przecież pamiętam. 
· Wydajesz być się zmęczony, może będzie lepiej, jak się położysz i prześpisz…
· Sue, ja naprawdę pamiętam, że były tu lustra. 
· Alex, mówię poważnie, połóż się i odpocznij. 

Sue miała rację... Czułem się zmęczony długimi poszukiwaniami pamiętnika i na dodatek te lustra, które pamiętam, a teraz nagle ich nie ma? Stwierdziłem, że najwidoczniej zbyt bardzo mi zależało, aby znaleźć pamiętnik i dlatego go nie widzę. A co do luster, sam nie wiedziałem, co mam o tym myśleć… Udałem się na drzemkę, a kiedy się obudziłem, stwierdziłem, że w komputerze pokładowym znajdują się wszystkie informacje na temat tego, jak powstała platforma Omega, włącznie z całym wyposażeniem. Zacząłem przeglądać zapisy o wyposażeniu Omegi, jednak nie znalazłem tam żadnej wzmianki o tym. To było dość dziwne... Przecież pamiętam, że były tu lustra. Przypomniał mi się dzień, w którym brałem ślub z Selitem. Przecież przeglądałem się w owym lustrze. W pewnej chwili pomyślałem, że to jest „Oddech Ducha”, który doświadcza odmiennej rzeczywistości, w której nie ma luster. To miałoby sens. Jednakże mam na palcu obrączkę i nie widzę, aby coś migało. Postanowiłem zdjąć obrączkę i położyłem ją na biurku, obserwując czy coś się zmieniło. Chyba muszę się pogodzić z tym faktem… - pomyślałem 

Chwilę później usłyszałem dźwięk. Dostrzegłem, że na monitorze przy drzwiach znajduje się wiadomość. Podszedłem i odsłuchałem jej. To była wiadomość od Kapitana Sue. Chodziło o spotkanie wszystkich członków załogi w wielkiej sali. Mój umysł od razu wyświetlił mi film z pogrzebu Fiony i ślubu z Selitem. Ponownie pojawiły się łzy. Wziąłem zimny prysznic, ubrałem się i ruszyłem w kierunku dużej sali. Kiedy wszedłem do niej, ujrzałem na podium Simona. W pierwszej chwili pomyślałem, że to pogrzeb, ale nie dostrzegłem żadnych kapsuł. Rozejrzałem się po sali. Chyba byli już wszyscy… - pomyślałem
Chwilę później Simon zaczął mówić: 

· Każdy z Was tu obecnych wie dobrze, czym się zajmuje z Manuelem. Od wielu dni odsłuchiwałem zapisu z podróży Alexa. Odkryłem coś, co wydawać się może mniej logiczne, a mianowicie zapis, który przywiózł Alex do nas, nigdy się nie kończy. 
Po chwili pokazał na monitorze część zawartości, po czym kontynuował.
 
· Skoro jeden człowiek znalazł się w czarnej dziurze i wrócił z tamtego miejsca cały, oznacza to, że może to nam dać nieograniczone możliwości. Wystarczy, że wlecimy Omegą w czarną dziurę. 

W tym momencie wypowiedź Simona przerwała Sue. 

· Jako Kapitan Omegi nie wyrażam na to zgody. 
· Sue, przecież to daje nam tyle możliwości. Pomyśl, ja mogę robić moje badania, a ty swoje. 
· Nie zgadzam się... Poza tym twoje badania tworzą bałagan i narażają na ryzyko innych członków załogi. 
· Sue to wcale nie tak.
· A właśnie że tak... Zastanów się, ile razy utknęliście w sztucznych wymiarach… 
· Kilka razy się zdarzyło to fakt, ale to nie powód, że musi się to powtórzyć. 
· Ujmę to tak… Akceptuję twoje eksperymenty, lecz nie akceptuje narażania życia innych członków załogi. 
· Sue proszę, wysłuchaj mnie. 
· Wystarczy Simon... Już wystarczy… 
· Sue proszę. 
· Nie… Simon. 
· Zapytamy się członków załogi, co czują w tej sytuacji. W końcu tu decydujemy wspólnie jako jedność. 
· W porządku masz rację. Zrobimy to starą ziemską metodą. 
· Czyli jak?
· Każdy członek załogi, który jest za tym, by wybrać twoją drogę, niech podniesie rękę. 

Rozejrzałem się po sali. Z całej załogi podniosło rękę zaledwie kilka osób w tym i ja. Chwilę później Sue przemówiła, zwracając się w pierwszej kolejności do mojego syna.
 
· Widzisz Simon, nic z tego nie będzie. Lepiej, jak zapomnisz o tym pomyśle. A teraz kochani możecie się rozejść do swoich zajęć… Koniec zebrania. 

Kiedy ludzie zaczęli się rozchodzić, podszedłem do Simona. Czułem, że muszę go pocieszyć. 

· Simon obiecuję, że znajdziemy sposób na to, byś spełnił swoje marzenie. 
· Alex to nie marzenie, a takie silne uczucie w środku. 
· Może jest inna droga? Mam na myśli, bez brania udziału reszty załogi. Wiesz, że Sue się boi wszystkiego, co wychodzi poza obszar jej laboratorium. 
· Masz rację tato… Dzięki. 

Simon pocałował mnie w policzek, po czym wybiegł z sali. Ja poczułem, by jeszcze chwilę zostać. Kiedy wszyscy opuścili pomieszczenie, zrobiła się błoga cisza. Usiadłem na rampie i przyglądałem się pomieszczeniu. Było tak duże, tyle możliwości, a jednak tak rzadko odwiedzane. Można by tu zrobić wielką imprezę z muzyką, światłami i tańcem. Nie… Znając Sue, to by nie wypaliło. Już ją widzę, jak za wszelką cenę próbuje zgasić iskrę radości. Chciałem się podnieść, gdy nagle poczułem się obserwowany. Podniosłem głowę i ujrzałem Selita. Zdębiałem... Poczułem strach. Widzę ducha. Wstrząsnąłem głową, przetarłem oczy, a on dalej tam stał. Patrzył się na mnie. Niepewnie ruszyłem w jego kierunku. Powoli wyciągnąłem rękę i dotknąłem. Był prawdziwy... Przytuliłem go. 

· Ty żyjesz Selit! Nawet nie wiesz, jak się cieszę! 

Dla mnie w tamtej chwili to był cud. Nie myślałem klarownie. Selit tylko się uśmiechał. Chwyciłem go za rękę i weszliśmy do małego pomieszczenia znajdującego się tuż obok sali. Nie myślałem zbyt wiele, po czym zacząłem całować Selita powoli rozbierając go przy tym. Czułem tak ogromne podniecenie, że straciłem kontrolę i chwilę później, nastąpiło połączenie między nami. Selit nie stawiał oporu, a co więcej można by rzec, to fakt, że w obecnej sytuacji to ja byłem tym dominującym. Czułem tak wielką ekscytację, że nawet nie zwróciłem uwagi na to, że jego postać miga. Chciałem więcej i mocniej. Chciałem czuć jego członka we mnie. Jego usta, które mnie całowały. Chciałem czuć jego dłonie na mojej skórze. Jednak tak się nie stało. Otworzyłem oczy i zaprzestałem czynności. Selit po prostu się rozpływał. Byłem tak podniecony, że chciałem wykorzystać każdą sekundę tego połączenia, dopóki koleś się nie rozpłynie. Nie chciałem przestać. Moje ruchy stawały się coraz silniejsze. Zacząłem krzyczeć z podniecenia. Czułem, że za chwilę doznam orgazmu oraz że eksploduję z podniecenia. I właśnie w tym najlepszym momencie Selit się rozpłyną. Czułem się niezaspokojony. Chciałem więcej... Jeszcze chwilę po tym, jak kopia Selita rozpłynęła się, moje ciało poruszało się, jakby połączenie nadal trwało, a z biegiem czasu powoli zwolniło, aż do zatrzymania. Jeszcze chwilę po zatrzymaniu siedząc w kuckach, byłem w pewnym stopniu zszokowany. Nie wiedziałem, co tak naprawdę zaszło. Czy mój umysł wytworzył sobie to całe zdarzenie? Czy wydawało mi się, że miałem z nim połączenie? Oszalałem?
Powoli wstałem i zacząłem się ubierać. Nie umiałem zrozumieć tego, co zaszło. Kiedy byłem gotowy, by opuścić pomieszczenie, pomyślałem o Xapitulinusie. Przypomniałem sobie o kopiach. I nagle olśnienie… ”Oddech Ducha!” Ktoś stworzył kopie Selita i wysłał ją do mnie. Dlaczego? Kto to był i jaki miał w tym cel? Odpowiedź przyszła bardzo szybko. To był Xapitulinus!
Sięgnąłem po swój nawigator, aby namierzyć sprawcę, który jak się okazało, znajdował się w pobliżu Omegi. Czemu mnie to nie dziwi? - pomyślałem 

Udałem się do statku i opuściłem Omegę. Będąc w pobliżu statku Xapitulinusa, nawiązałem z nim kontakt. 
Mężczyzna bez oporów zgodził się na spotkanie ze mną i wysłał namiary planety, na której mieliśmy się spotkać. Po wylądowaniu opuściłem pokład. Chwilę później stałem twarzą w twarz z Xapitulinusem. 

· Znów się spotykamy… - usłyszałem głos w głowie 
· Na to wygląda… - odpowiedziałem, po czym dodałem: Czego chcesz ode mnie?
· Ja od ciebie? Przecież to ty się ze mną skontaktowałeś, prosząc mnie o spotkanie. 
· Tak, ale to ty wysłałeś kopię Selita. 
· Podobał Ci się prezent? 
· Prezent? O czym ty myślisz? 
· Szybko się domyśliłeś. 
· Bo on się szybko rozpłynął.
· Szybko? 
· Tak, zbyt szybko. 

Wtedy usłyszałem jak Xapitulinus się śmieje. Czułem złość, po czym zapytałem: 

· Co Cię tak rozśmieszyło? 
· Twoje wykorzystanie kopii. 
· O czym ty mówisz?!
· O twoim zgwałceniu kopii.
· Skąd to wiesz?
· Ty naprawdę myślisz, że są tu jakieś tajemnice? 
· Szczerze to tak, jak również i prywatność. 
· No to muszę Cię zaskoczyć... Bo tu nie ma żadnych. 
· O czym ty mówisz?!
· Mówiłem Ci przy naszym pierwszym spotkaniu, że potrafię robić takie rzeczy, jakich wy ludzie nieogarniecie nawet za tysiące lat. 
· O ile sobie przypominam, to mówiłeś my? 
· Bo wtedy tak było. 
· Coś się zmieniło? 
· To nie twoja sprawa. 
· Tak jak nie twoja sprawa mieszać się do mojego życia! Mów, dlaczego to zrobiłeś?
· Zrobiłem co?
· Kopie Selita. 
· Chciałem Cię pocieszyć. 
· Skąd wiedziałeś o tym, co zaszło? 
· Wystarczy, że pomyślę o tobie i po prostu wiem. Powiem więcej, ja widzę twoimi oczami i czuję twoje potrzeby. 
· Nie masz prawa tego robić! 
· Nie musisz się denerwować. 
· Muszę… Mówisz o takich rzeczach, że to mnie krępuje… 
· Mnie akurat się to podoba i to bardzo. 
· Czego ty chcesz ode mnie?! 
· Mówiłem Ci już, że nic od ciebie nie chcę. 
· Więc dlaczego mnie szpiegujesz?!
· Obserwuje, jeśli już. 
· Dla mnie to jedno i to samo. 
· A dla mnie nie. 
· Jesteś irytującym stworzeniem! Masz mnie zostawić w spokoju! 
· Jesteś pewien, że tego chcesz? 
· Tak. 
· Bo wiesz, mogę Ci pomóc zaspokoić twoje pragnienia. 
· O nie, nie! Nigdy bym nie pozwolił, byś mi wkładał swojego penisa.
· Próbujesz oszukać siebie samego czy mnie? 
· Jesteś psychiczny, wiesz o tym?! 
· Możesz nazywać to, jak chcesz, ale ja w przeciwieństwie do ciebie nie wykorzystuje seksualnie kopii. 
· Nienawidzę Cię! 
· Mogę stworzyć Ci tyle kopii, że się zaspokoisz na całą wieczność. 
· Ty oszalałeś! Już rozumiem, podnieca Cię to bo możesz widzieć, co robię, a nawet to czuć. 
· Może zbilansujemy naszą przyjaźń? 
· Nie jesteś moim przyjacielem, wiesz? 
· Mimo to w dalszym ciągu prowadzisz ze mną konwersację.
· Wcale nie prowadzę! 
· Wy ludzie i wasze ego... Zbyt pewni siebie, by zaprzeczyć wszystkiemu, co mówią lub robią. Bo coś nie wypada albo to jest dobre, a to złe, ale tak naprawdę sami w głębi duszy chcecie tego doświadczyć.
· Znudziła mi się rozmowa z Tobą. 
· Oczywiście, że znudziła. Brakuje Ci odwagi, żeby spojrzeć prawdzie w oczy. 
· Jakiej prawdzie?! 
· Może jednak odważysz się na szacunek do drugiego istnienia i przestaniesz patrzeć na mnie jak na wroga. 
· Ja na ciebie nie patrzę jak na wroga.
· W porządku… Więc patrzysz na mnie jak na obiekt pożądania. 
· Boże, czego ty ode mnie chcesz?!
· Przyjacielskiej rozmowy. 
· Z twoim zachowaniem? 
· Czy to ja na ciebie krzyczę? 
· No nie… 
· Więc uspokój się i pozwól na to spotkanie ze mną. 
· Nie lubię tego mówić, ale masz rację. To ja reaguje w taki sposób. I to moje zadanie, by mieć kontrolę nad swoimi emocjami.
· Jesteś inteligentnym istnieniem i właśnie tę część chciałem Ci pokazać. 
· Dlatego używasz prowokacji? 
· Pragnę z Tobą porozmawiać, tak jak wy to robicie na Ziemi. Jak przyjaciele, którzy słuchają bez oceniania i uciekania, czy też obrażania się jak dzieci w przedszkolu. 
· W porządku, wysłucham Cię. 

Wyruszyliśmy na spacer, potrzebowałem chwili, zanim powróciliśmy do rozmowy.

· Masz rację. Po prostu ta cała sytuacja i to, co mówisz, znaczy, to co myślisz, wytrąciła mnie z równowagi. 

W pewnej chwili usłyszeliśmy huk dochodzący z niebios, a chwilę później zatrzęsła się cała ziemia. Okazało się, że był to meteoryt, który spadł na planetę, a my znajdowaliśmy się blisko jego uderzenia. Pamiętam, że była to ciemna noc, a meteoryt był wielki. Dookoła dziury, jaka powstała od uderzenia i wokół otaczał ogień. Byłem jakby w szoku, nie wiedziałem, co mam robić. Wszystko wyglądało to tak, jakby ogień się rozprzestrzeniał i jakby był dookoła nas, a sam Xapitulinus stał spokojny. Zupełnie jak gdyby nigdy nic… W dodatku okazało się, że meteoryt uderzył w miejsce, gdzie zaparkowaliśmy nasze statki. Jedna wielka dymiąca się ognista dziura. Stałem zszokowany, a Xapitulinus kontynuował rozmowę.
 
· Powiem to tak... Na przykładzie waszej cywilizacji zaobserwowałem, że zazwyczaj, zanim jedno istnienie powie to, co czuje, uciekacie oburzeni z bólem, nie pozwalając sobie na chwilę zrozumienia. 
· Masz rację, ale nasze statki i ta dziura.
· Dziura jest, a my idziemy dalej. 
· Xapitulinus, o co tu dokładnie chodzi? 
· Chodzi mi o to, że czasami za zasłoną tego, co wydaje się uciążliwe lub męczące, kryje się coś dobrego.
· Ale co to ma wspólnego z obecną sytuacją?! Nie rozumiem?
· Na przykład patrząc po twoich ostatnich doświadczeniach, Sue nie pozwoliła twojemu synowi powiedzieć całości. Stworzyła na bazie wcześniejszych doświadczeń opór, że coś jest w tym złego. Zauważyłeś to? 
· Faktycznie... Simon nie miał szansy, by wyjaśnić do końca tego, co odkrył.
· I tak też jest z Tobą. 
· W porządku, słucham. 
· Masz ochotę na spacer? 
· Na spacer? 
· Tak... Wy ludzie lubicie spacerować i rozmawiać, poza tym w obecnej sytuacji to bardzo wskazane. 
· Ale nasze statki… 
· Wy ludzie…
· A wy kosmici to nie? 
· Nasza cywilizacja nie miała takiej samej ścieżki komunikacji jak wy. Nie mamy potrzeby rozmowy. Jeśli była potrzeba, to mogliśmy się kontaktować za pomocą telepatii bez względu na miejsce, w którym się znajdowaliśmy. 
· Mówisz w czasie przeszłym… Dlaczego? 
· Jest tego powód. 
· A nasze statki?
· W porządku.
· W porządku? Czy ty załapałeś, że bez statków nigdzie nie polecimy? 
· Widocznie kreacja chce nam coś pokazać. 
· Aha... Więc wracamy do rozmowy tak? 
· Tak... 
· Więc co z twoją cywilizacją? Ej wyczuwam, że coś Cię trapi.
· W porządku. Powiem to tak... Moja cywilizacja wyginęła.
· Katastrofa? 
· Wybili się nawzajem.
· Przecież mówiłeś, że umiecie tyle rzeczy, których my nie potrafimy.
· Bo tak jest, jednak to nie pomogło nam, by przetrwać jako cywilizacja.
· Mimo to ty żyjesz. 
· Tak, a to tylko dlatego, że kiedy nastąpiło przebiegunowanie naszej cywilizacji, znajdowałem się poza granicą planety i naszego wszechświata.
· Byłeś sam? 
· Nie, z moim ojcem, ale wtedy byłem dzieckiem. Powiedzmy, że tuż po opuszczeniu planety nastąpiło przeciążenie wibracyjne i cała technologia w jednej chwili przestała działać. 
· Mimo to ty z ojcem mieliście szczęście. 
· Mieliśmy pozwolenie na opuszczenie planety, tylko dlatego, że mój ojciec był w radzie starszych. 
· Czyli nie mogliście opuszczać planety, kiedy chcieliście? 
· Nie... Nasza planeta nie miała własnej woli. Próba przebicia tej bariery spowodowała zagładę naszej cywilizacji.
· Chcesz powiedzieć, że ktoś celowo to zrobił? 
· Tak, ale proszę, nie pytaj o to więcej. 
· W porządku. Powiedz, co się stało z twoim tatą?
· Kilka powiedzmy lat, zanim się spotkałem z Tobą, opuścił ciało.
· A ty zostałeś sam? 
· Nie do końca tak było... Jak wiesz, współpracowałem z siłami ciemności. Miałem za zadanie obserwować Ziemię. Zrobić zapis wszystkich słabości ludzi. 
· I zacząłeś obserwować mnie? 
· Tak. 
· Dlaczego akurat mnie? 
· Bo byłeś zupełnie inny od reszty. 
· Jak mam to rozumieć? 
· W twojej wibracji i zachowaniu było coś innego, czego nie znalazłem u żadnego innego człowieka. 
· Co to takiego? 
· Nie mogę Ci tego powiedzieć. 
· Dlaczego nie? 
· Bo z poziomu świadomości nie mógłbyś tego zrozumieć... Jest to po prostu niemożliwe. 
· W porządku. Mimo to zabrałeś mnie tutaj?
· Powiedzmy, że takie było przeznaczenie. 
· Nie rozumiem... 
· Mówiłem Ci, że są pewne rzeczy, których nie zrozumiemy. Nawet ja… 
· Dlatego, że jesteśmy w matriksie? 
· Owszem. 
· Możesz powiedzieć zatem jaki jest cel naszego spotkania? 
· Twoje DNA. 
· Moje DNA? 
· Masz w swoim DNA kody, które wraz z moim DNA mogą pomóc stworzyć nową lepszą cywilizację. 
· Skąd taka pewność? 
· Zrobiłem odczyt twojego i nie pytaj kiedy. 
· W porządku. Czyli chcesz mnie zapłodnić? 
· Do tego potrzebna jest istota żeńska. 
· Jaka ulga… Już myślałem, że chcesz, aby między nami doszło do połączenia fizycznego. 
· A ty tego nie chcesz? 
· Nie, no co ty… Jesteśmy przyjaciółmi. Chyba. 
· Poczekaj, pokażę Ci coś. 
· O ile pamiętam, to już widziałem twojego penisa.
· Widzisz? Jednak masz na niego ochotę.
· Wcale, że nie!
· W porządku, jak chcesz. 

Xapilitunus na moich oczach zaczął się zmieniać. Nie powiem, że widok był przyjemny. Wyglądało to, jak plastelina, która jest formowana. Nie mogłem na to patrzeć, więc zamknąłem oczy. 

· Już możesz otworzyć oczy. - usłyszałem po chwili

Uchyliłem niepewnie powieki i ujrzałem człowieka. Wyglądał jak człowiek z tą różnicą, że miał okrągłe oczy z fioletowym odcieniem, jak również fioletowe lśniące włosy, a u rąk miał pięć palców. Był wyższy ode mnie o głowę. Dobrze zbudowany, przystojny… Zbyt przystojny, co mnie w pewnym stopniu krępowało. Po chwili zapytał:
 
· Podobam Ci się? 
· Tak i to bardzo. Jak to zrobiłeś? 
· To jedna z zalet naszego DNA. Potrafimy zmienić wygląd siłą umysłu. 
· To naprawdę niewiarygodne. Wyglądasz zupełnie inaczej. 
· Wiem, że mój naturalny wygląd Cię krępuje. 
· No ale... 
· Nie musisz się tłumaczyć. Rozumiem Cię. 
· Więc chcesz stworzyć cywilizację, która będzie mogła zmieniać swoją formę? 
· Nie do końca... Odpowiednie określenie to odtworzyć moją cywilizację, która będzie, jak to mówicie na Ziemi… Doskonała, czysta, jak również i piękna. Cywilizacja, która nie powtórzy żadnego błędu ani nie dokona samo destrukcji, tak jak my to zrobiliśmy, a wy jako cywilizacja ludzi, jesteście w dobrym kierunku, by podzielić los naszej cywilizacji.
· Wygląda na to, że miałeś dużo czasu na to, by dojść do takiego toku myślenia. 
· Nie tyle czasu, ile możliwości obserwacji, a ty byłeś pomostem do tego. 
· Więc co mam zrobić? Rozebrać się czy ty mnie może rozbierzesz? 
· Jeśli czujesz taką potrzebę, to czuj się wolny. 
· Więc jednak chcesz mnie wykorzystać?! 
· A czy zauważyłeś, bym to robił? 
· No nie, ale...
· Ale jest coś, co czujesz w kierunku mojej istoty i z poziomu umysłu próbujesz stworzyć własną indywidualną historię. 
· No ale...
· Nie ma w tym nic złego. Poza tym czuje twoje emocje. 
· W porządku. Powiem Ci, że kiedy kopia Selita się rozpuściła, chciałem więcej tego uczucia. 
· I pomyślałeś akurat o mnie. 
· Chciałem to z Tobą zrobić. Boże, dlaczego akurat z Tobą?
· No właśnie. 
· To dość dziwne… To wszystko. 
· W kreacji nie ma nic dziwnego. Tak jak nie ma złego i dobrego, tu po prostu wszystko jest chciane. Więc zapytam się ciebie, ale szczerze.
· W porządku pytaj. 
· Chcesz się ze mną połączyć i tego doświadczyć? 
· No ale ja nie mogę!
· Bo Selit odszedł? Bo nie jesteś człowiekiem? Boisz się, że nagle będziesz, jak to mówicie na twojej planecie mężem i co za tym idzie, będziesz zobowiązany? 
· Możliwe. 
· Więc wcale tak nie jest. 
· Więc jak?!

Po tych słowach Xapitulinus mnie pocałował. Tak jak to człowiek całuje człowieka. Przez chwilę czułem opór, ale im dłużej się całowaliśmy, tym opór stawał się mniejszy. Nie umiałem zrozumieć tego magnetycznego przyciągania ani tego, jak ulegam silnej pokusie. Im dłużej się całowaliśmy, tym bardziej czułem się jak naćpany. Xapitulinus pieścił moje ciało i czułem, jak każda komórka mojego ciała się tym delektuje. Nim się obejrzałem, byliśmy nadzy, a ja miałem silne pragnienie, by zobaczyć, dotknąć i posmakować jego członka. Tak też się stało. Jego ciało było tak idealne. Jak marzenie… Idealny partner, jakiego mogłem stworzyć, wykreować w swoich fantazjach. Nie musiałem nic myśleć ani też mówić. On wiedział dokładnie, w jaki sposób mnie zaspokoić, ale i ja nie byłem temu bierny. Uczucia, jakie temu towarzyszyły, sprawiły, jakbym się zakochał, a wibracja między nami sprawiła, że czułem się, jakbym był na haju. To połączenie było pełne miłości. Wtedy przyszła informacja, że ludzie stworzyli sobie dwa światy, chciany i niechciany. Jednak w samej kreacji wszystko było chciane, nawet kiedy dwie istoty tej samej płci mogły się łączyć ze sobą, inaczej nie byłoby przy tym obecności Ojca Stwórcy i uczucia miłości, jakie towarzyszyło tej chwili. Wtedy też przypomniała mi się rozmowa z Kapitanem Antonem i naszej seksualności. Nie miałem już wątpliwości, że to ludzie stworzyli chorobę poprzez widzenie tego jako złe, a prawdą było, że miłość Boga dawała nam różne doświadczenia w ramach nauki. To było jak oświecenie… Oświecenie, które nie było wywołane medytacją, ale podczas połączenia. Byłem poza świadomością ludzkiego umysłu, poza 3D. To dało mi poczucie wolności, ale także zrozumienie, że nigdy nic złego nie zrobiłem… I z tym zrozumieniem nastąpił również wewnętrzny spokój. 
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Po zakończonym połączeniu odpoczywaliśmy, patrząc się na siebie. Następnie wybraliśmy się na spacer nadzy, trzymając się przy tym za ręce. Poczułem się jak w Edenie. Owszem… Pierwsza w kreacji była kobieta, ale… Jak się później okazało, był to klon, jako część eksperymentu ze Światłem. Fakt był taki, że to dzięki niej mogliśmy doświadczyć czegoś zupełnie innego. Doświadczyć wszystkiego, a miłość po prostu była miłością. To nie był świat, jaki znałem z Ziemi, gdzie ludzie traktowali się jak bezwartościowe worki do spuszczania i zaspakajania swoich egoistycznych potrzeb, ale jako katalizatory, przy których następowało uzdrowienie i podniesienie wibracji w jedności i wielkiej radości. Uczucie, jakiego nie umiałem opisać słowami. Było bosko? Powiem więcej, to była całkowita wolność… Spełnienie… Kąpaliśmy się w rzece i rozmawialiśmy. Kochaliśmy się i przytulaliśmy. To były magiczne chwile, którymi naprawdę się delektowałem. Byłem bardzo wdzięczny, iż mogłem tego doświadczyć. Tak szczerze to nie wiedziałem do końca, czy jestem zakochany, czy może jednak była to desperacja z mojej strony? Jedno było pewne, w tym stanie nie chciało mi się jeść ani spać. Byłem szczęśliwy, a co jest ważniejszego niż nasze szczęście i wolność wyrażania siebie? Bycie takim, jakim kreacja nas stworzyła… Idealnym i już wystarczającym, bo taki się właśnie czułem w tej sytuacji. To nic, że nasze statki zostały zniszczone przez kometę, a co za tym idzie, mój nawigator również… Tego dnia wszechświat „zabrał” mi zabawki, ale za to dał mi wolność i szansę, by móc poczuć swoje istnienie oraz wielką miłość. Bym mógł tego doświadczyć całym sobą. Cała planeta tylko dla mnie i Xapitulinusa. Oczywiście biorę pod uwagę, że jesteśmy dwoma samcami. Z kobietą i z mężczyzną zrobiłoby się tłoczno, tak jak jest to na Ziemi, a to tworzy bałagan. Kobiety w moich czasach nauczyły się kochać mężczyzn warunkowo, chęć ich posiadania i kontroli, jak również planowania rodziny i mnóstwo obowiązków. Innymi słowy, to takie uczucie uwięzienia, a ja chciałem być po prostu wolny. W tej relacji, w której aktualnie się znajdowałem, była zupełna wolność. Pokochałem Xapitulinusa tak bardzo, że byłem świadomy tego, że nie zawsze będziemy razem. Pokazywał mi jak kochać bez oczekiwań, ale również sprowadzał do pionu, bym w pierwszej kolejności kochał siebie, co było bardzo ważne w drodze mojego rozwoju. Poza tym nie miałem komu o tym powiedzieć. Zero świadków, zero tłumaczenia się z tego, co robię i zbędnej zazdrości innych ludzi, którym się nie podobały moje wybory. Ludziom nigdy nie będzie się podobać to, co robimy i nie musi, ale też nie muszą wiedzieć, co robię i z kim. Ja tylko biorę odpowiedzialność za siebie i tylko siebie. Za miłość Boga w moim sercu! Reszta musi zająć się kontrolą nad swoimi myślami oraz wyborami tego, za czym podążają. Musiałem podążać za muzyką mojego serca, a inni ludzie i tak nie usłyszeliby jej. Ta muzyka była tylko dla mnie. Przecież ktoś, kto tylko kontroluje innych, nie usłyszy jej w swoim wnętrzu. 

W pewnym momencie Xapitulinus zaproponował, byśmy się ubrali. I tak też się stało. Ruszyliśmy w kierunku miejsca, gdzie uderzyła kometa. Nagle zobaczyliśmy lądujący statek. Xapitulinus pomyślał do mnie, byśmy się ukryli w naturze. Kiedy to zrobiliśmy, dostrzegłem, iż miejsce było bardzo znajome. Spojrzałem się na statek, z którego wyszły dwie istoty i w tym momencie Xapitulinus złapał mnie i zakrył swoją dłonią moje usta. 

· Musisz być teraz cicho. Wiem, jak to dla ciebie wygląda. 
· Xapitulinus to jestem ja i Astipolisun. 
· Jest jeszcze coś. 
· Co takiego? 
· Statek. 
· Nie rozumiem... 
· Nasza szansa na opuszczenie planety. Więc zaufaj mi, wiem, jak to zrobić. 
· Chcesz ukraść statek?
· Powiedzmy, że tak. 
· I zostawić mnie z tym potworem? 
· Możesz przestać tyle myśleć i mi zaufać? W przeciwieństwie do ciebie wiem, co robię. 
· Masz rację… Więc ty prowadzisz.
· Idziemy. 

    Jeszcze przez chwilę obserwowaliśmy to, co działo się przed nami. Widziałem jak Astipolisun używał na mnie swoich sztuczek. Wyglądało to, jakbym się wyłączył. Kiedy oprawca był zajęty rozbieraniem mnie, a raczej innej wersji mnie, ruszyliśmy w kierunku statku. Nagle rozległ się przerażający ryk. To był Astipolisun, który właśnie dokonywał swojego połączenia, przemieniony w bestie. To była odpowiednia chwila, by wbiec do statku. Xapitulinus wiedział, że bez jego pomocy w pędziłbym nas w tarapaty swoją ciekawością. Udało się, po czym opuściliśmy przestrzeń planety. 

· Xapitulinus… Co tu się dzieje? - zapytałem 
· Tu dzieje się następująca rzecz… Lecimy po mój statek. 
· A co z tym? 
· Ten poleci z powrotem, tam skąd go wzięliśmy. 
· To powinienem czuć się spokojny, ale nie czuje, by tak było. 
· Może to dlatego, że nie rozumiesz, jak to jest możliwe zobaczyć inną wersję siebie, dokonującą innych wyborów.
· Ja nosze pamięć tych wydarzeń w sobie, ale wiesz, co… Masz racje. Tylko że dla mnie wydaje się to niemożliwe. Dwie wersje mnie w tym samym miejscu i czasie.
· Jest możliwe z tego względu, iż użyłem kryształu czasu. 
· A co to za kryształ?
· To jeden z sześciu kamieni nieskończoności.

    W tym momencie Xapitulinus wyciągnął ze swojej kieszeni zielono-świetlisty kamyczek, który wielkością przypominał landrynkę, po czym szybko schował go z powrotem do kieszeni. Nie zdążyłem mu się dokładniej przyjrzeć ani też go dotknąć. Mimo to powiedziałem:

· Wow, robi wrażenie, skąd pochodzi ten kryształ?
· Tego nikt w kreacji nie wie. 
· Czy myślisz, że może to mieć jakiś związek z Niebiańskim Kryształem?
· Wiem tylko tyle, że wszystkich kryształów było sześć, a z twoim zatem byłoby ich siedem. Więc chyba raczej… Nie.
· No tak, ale przecież sam mówiłeś, że nikt w kreacji nie wie, skąd te kryształy pochodzą, ktoś zatem musiał je stworzyć. Tak samo, jak i Niebiański Kryształ.
· Zgadza się… Jednak dalej nie rozumiem, do czego zmierzasz.
· Ja chyba też nie. 
· To może już zmienimy ten temat.
· W porządku, ale mam jeszcze jedno pytanie.
· Pytaj.
· Dlaczego akurat ta planeta? 
· Bo nie była zamieszkana, po prostu była czysta energetycznie. 
· Czyli zrobiłeś to z powodu... 
· Zrobiłem to dla nas. 
· Dla nas? 
· Źle Ci było ze mną? 
· Właściwie… To było cudownie. 
· I teraz też jest. 
· Mimo tej całej sytuacji? 
· Jakiej sytuacji?
· Ukradłeś statek. 
· Powiedziałem, że pożyczyłem i za niedługo ten statek wraca na swoje miejsce. 
· Wydaje mi się czy wiesz lepiej wszystko? 
· Wiem lepiej, bo nie wpadam tak jak ty w panikę. Nie zadaje tyle pytań w przeciwieństwie do ciebie i po prostu to robię z klarownością. 
· Czyli ja robię źle? 
· Pokazuje Ci tylko, że jest znacznie więcej wyborów. 
· Czy to jest moment, w którym powinienem powiedzieć, dziękuję? 
· Będzie miło, jak chociaż raz docenisz to, co ktoś dla ciebie robi. 
· W porządku. Może przy innej okazji.
· Może.

      Kiedy byliśmy na statku, zobaczyłem, jakby beżową  materiałową torbę na ramię. Intuicyjnie czułem, by sprawdzić, co tam jest. Otworzyłem zawartość i ujrzałem książkę, która przypominała mój pamiętnik. Wziąłem do ręki i otworzyłem. Od razu poznałem swoje pismo, bo wyglądało, jak kura pazurem. Zacząłem czytać z ciekawości, przeglądałem kartki jedna po drugiej, aż do momentu, gdzie odnalazłem zapis, który przykuł moją uwagę. Kiedy przeczytałem zapis, podniosłem się gwałtownie i wydałem do komputera polecenie z nagraniem wiadomości.

” Jestem człowiekiem, który został zabrany w przyszłość. Pokazane mi zostały losy ludzkości, dlatego wysyłam tę wiadomość, by ostrzec mieszkańców Ziemi i zapobiec zagładzie ludzkiego gatunku. W 2028 roku dojdzie do kataklizmu wywołanego przez uderzenie gigantycznej komety. W wyniku jej zderzenia z oceanem zostaną zalane wszystkie kontynenty. Chciałbym…”

Nagle Xapitulinus chwycił mnie za rękę i przemówił:

· Nie pozwolę Ci wysłać tej wiadomości.
· Dlaczego nie?
· Dlatego, że ja tak myślę.
· To twoje myślenie, ja muszę to zrobić.
· Masz mi oddać ten pamiętnik!
· Nie! Jest mój!
· Już nie jest Twój.
· Zostaw mnie, puść to!
· Lepiej się nie wysilaj.
· Co ty robisz!?

Xapitulinus chwycił mnie w objęcia i pocałował. Byłem tak zszokowany, że nie mogłem się nawet ruszyć. Po pocałunku Xapitulinus próbował wyrwać mi z ręki pamiętnik. Podczas szarpaniny próbowałem czytać pamiętnik dalej i zdążyłem zobaczyć kątem oka, że chyba pomyliłem cyfry. Wydawało mi się, jakby tekst się zlał. To był 2038 czy 2028? Poczułem się dość dziwnie, a cała ta sytuacja sprawiła, iż komputer wysłał niedokończoną wiadomość. Jakby tego było mało, to prawdopodobnie z niepoprawną informacją. Zdążyłem jeszcze doczytać o jakimś wirusie, który był eksperymentem w jednym z Chińskich laboratorium z udziałem Watykanu. Wirus, który mutował po jakiś szczepionkach i kontaktem z masztami sieci 5G. 10 lat od pierwszej pandemii wirus pochłonął 95% ludzkości. Wyglądało to jak samo destrukcja całej cywilizacji ludzi. Totalna zagłada, w której ludzie padali jak muchy na ulicach. Płonęły miasta, aż w końcu cały świat pochłonęła ogromna woda zalewająca wszystkie kontynenty. Nie mogłem uwierzyć, że między innymi za tym wirusem stał Watykan. Przecież zadaniem papieża było godnie reprezentować Boga na Ziemi. Kochać ludzi, a nie ich zabijać, bawiąc się przy tym! Czytając o tym wszystkim w swoim pamiętniku, poczułem, że muszę to szaleństwo powstrzymać... Muszę uratować moich ludzi! Zamyśliłem się, a mężczyzna wykorzystał ten fakt, wyrywając mi przy tym pamiętnik z ręki. Jak ja teraz powiem swoim ludziom o tym, co nadchodzi!? Oni muszą to wiedzieć! Muszą być gotowi! Xapitulinus powiedział, że procesu oczyszczania Ziemi nie powstrzymam. Że to, co ma się wydarzyć, musi się stać i lepiej dla mnie, bym przestał próbować pomagać. Co więcej, traktował to, jako „błogosławieństwo” dla całej ludzkości. Zaprotestowałem, aby ten oddał mój pamiętnik i jak małe dziecko za wszelką cenę chciałem mu go odebrać. Nie rozumiałem, dlaczego ten pamiętnik jest dla niego taki ważny i to, co się w nim kryje. Jedno było pewne, po zaistniałej sytuacji uczucie miłości między mną, a Xapitulinusem zwyczajnie zgasło. Zaprotestowałem ponownie i rozkazałem, by mnie odwiózł na Omegę, skoro i tak nie chciał mi oddać mojego pamiętnika, jednak on tego nie zrobił. Nagle z jego twarzy wyczytałem, jakby był na mnie zły, po czym mężczyzna rzucił się na mnie, zrywając ze mnie ubrania. Kolejnym jego szybkim posunięciem było połączenie. Nie byłem na to gotowy i poczułem, jak coś wyssało ze mnie energię, w przeciągu małej chwili. Poczułem silny ból i odpłynąłem... Kiedy się ocknąłem ujrzałem Xapitulinusa, który stał jak sparaliżowany. Chwilę później na pokład weszło czworo mężczyzn, jednym z nich był tata Selita, z czego bardzo się ucieszyłem. Okazało się, że byli w pobliżu, a na ich radarze pojawiła się wiadomość o zagrożeniu istnienia. Użyli swojej paraliżującej mocy, by mnie przejąć. Po krótkiej rozmowie podszedłem do Xapitulinusa, patrząc mu się przy tym prosto w oczy i powiedziałem: Wybaczam Ci. 
Poczułem, jakby jeszcze coś w tamtej chwili się zadziało, bo, jak i w moich tak i w jego oczach, pojawiły się łzy. 

Chwilę później zacząłem się rozglądać za pamiętnikiem, ale nie mogłem go dostrzec. Podszedłem do Sseatha, aby streścić mu sytuację. Mężczyzna podszedł do Xapitulinusa i po chwili zwrócił się do mnie, informując, iż moja zguba została spalona na słońcu. Czułem się, jakby brakowało mi energii, jakbym miał depresję. Asylejowie zabrali mnie ze sobą na ich planetę. Tam otrzymałem uzdrowienie, po którym poczułem się tak lekko i świeżo. Sseath pokazał mi kilka rzeczy, których o istnieniu nie wiedziałem. Poczułem się, jakby coś aktywowało się we mnie. Może nawet, nowy wymiar świadomości, który wychodził poza wszelkie wyobrażenia umysłu. Choć sam fakt, że doświadczyłem tylu rzeczy, będąc w Niebiosach, było wielkie, a walka, jaką stoczyłem z Niebiosami, nie należała do najprzyjemniejszych. Jednak to doświadczenie, grubo wychodziło poza obszar tego zrozumienia. To była aktywacja Niebiańskiego Kryształu, który wyłonił się z mojej piersi. Sseath przekazał mi energię pochodzącą z Niebiańskich Planet poprzez pomarańczowo-świetlisty kryształ, który w magiczny sposób scalił się z moim kryształem. Byłem zafascynowany tym zjawiskiem i chyba się przesłyszałem, kiedy Sseath przesłał mi nagle pozdrowienia od Uriela. Po tych słowach zobaczyłem obrazy z Urielem… Jeden z nich pokazał go wraz ze świetlistym pomarańczowym kryształem. Poczułem, że Uriel, cały czas miał go ze sobą. Chciałem wiedzieć znacznie więcej i nagle… Zaczęły wyświetlać się filmy z różnokolorowymi kryształami, a naliczyłem ich sześć. Wtedy obrazy znów zaczęły pokazywać Uriela, który był opiekunem pomarańczowego kryształu. Również widziałem resztę „kryształowych opiekunów”. Chwile później zobaczyłem wiele dziwnie wyglądających istnień, które były w poszukiwaniu kryształów. Te istoty nie były zbyt piękne, jak również nie miały czystych intencji co do ich użycia. 

To było  dość zabawne, kiedy zobaczyłem, że ciemność miała kilka z kryształów na wyciągnięcie ręki, a mimo to ciągle ich szukała. Mój uśmiech znikł, kiedy dostrzegłem, że sama Demoniczna Cesarzowa chciała zdobyć wszystkie kryształy, a ja sam byłem pomostem do ich zdobycia.  
Mój Niebiański Kryształ był kluczem do innych kryształów, ale również otwierał księgę. Cesarzowa wtedy mogłaby go przechwycić, a to stałoby się zagładą dla wszystkich istnień w całej kreacji. Nagle projekcja w bardzo szybkim tępię przyspieszyła i poczułem się, jakbym leciał bardzo szybko przez jakiś wielki tunel. Chwile później otworzyłem oczy, a Sseath kontynuował swoją wypowiedź, w której wyjaśniał, że jest to proces i wymaga on czasu. Tak, aby wszystkie części kryształu powróciły do domu. Powiedział też, bym się nie skupiał na tym, co zaszło, a nawet lepiej by było, abym zapomniał i tak też się stało.

Poczułem, że po tych doświadczeniach przyda mi się spacer i tak też zrobiłem. Idąc polaną, odwróciłem się i zobaczyłem brata Selita, który szedł w moim kierunku. Zatrzymałem się i poczekałem, aż do mnie dołączy. Ssayth powiedział, że nagle poczuł, aby do mnie dołączyć, po czym ruszyliśmy przed siebie. Po dłuższej chwili spaceru nagle zaczęło mnie swędzieć czoło i zacząłem iść w innym kierunku, a Ssayth podążył za mną. Kiedy się zatrzymałem podszedł do mnie brat Selita, a ja powiedziałem do niego:

· To w tym miejscu będzie stępować Światło na tę planetę.
· Czułem to od dziecka, że ten dzień nadejdzie. 
· I tak też się stanie... Dlatego, że jesteś wybrany do tego zadania. 
· Dziękuję, że to mówisz. 
· Posłuchaj uważnie... Każda planeta ma swojego opiekuna, a każdy opiekun jest ze mną połączony. Kiedy opiekun planety się ujawni, będzie już za późno, ponieważ światło będzie już we wszystkich istnieniach, a te same nie będą świadome tego, że je noszą w sobie. I ów Światło przetransformuje istnienia od środka, a te z kolei powoli będzie się ujawniać w świecie zewnętrznym. Tego dnia, kiedy wszelkie nauczanie istnień w kreacji zostanie zakończone i znikną wszelkie pytania, jak również myśli, że jest tu coś lub ktoś do uratowania, lecz nim to nastąpi, nie będzie już odwrotu, aby to zatrzymać, jak również nikt od tej przemiany w Światło nie ucieknie. Dlatego przyszłość dla nas wszystkich bez wyjątku jest tak piękna, że żadne słowa tego nie opiszą. A ty kochany jeden Ssayth, już ją widziałeś. Koniec przekazu. 

Po zakończonej transmisji Ssayth z radością dosłownie rzucił się na mnie i mnie przytulił, a ja przytuliłem jego… Tak jak Bóg przytula Boga. Energia, która temu towarzyszyła, była niebiańska. Po dłuższej chwili kiedy skończyliśmy się przytulać, Saayth powiedział:  

· Widziałem symbol Księgi Wszelkiego Istnienia na Twoim czole.  
· Ja go nie mogę sam zobaczyć. 
· Najwidoczniej nie ma takiej potrzeby. 
· Są pewne rzeczy, których nie ogarniam.
· Ja również nie. Jakby rzeczywistość była zamazana. 
· Nie tylko ty to czujesz Ssayth.  
· Najwidoczniej jest to w jakimś celu. 
· A może ktoś manipuluje rzeczywistością?
· Wybieram jednak skoncentrować się na myślach, że jest w tym wszystkim wyższy cel.
· Sprowadzić Światło na wszystkie planety to dopiero jest cel. 
· Masz racje. 
· Ty też czekasz na ten wielki dzień? 
· Od dziecka. 
· To tak jak i ja.  
· Czuje, że wibrujemy na tym samym poziomie. 
· Ja również, wspaniałe uczucie.
· To co? Idziemy dalej czy wracamy? 
· Wracamy... 
· Wychodzi na to, że są jeszcze inne planety do odwiedzenia. Mam wrażenie, że jeszcze się spotkamy. 
· Ja również, ale czuje, jakby to się odbyło na twojej planecie. 
· To potrwa, zanim Ziemia podniesie się do frekwencji, jaka jest na tej planecie. 
· To proces… Podobnie było z naszą, aczkolwiek trzymamy od początku wysoką częstotliwość i mimo to, iż przełączaliśmy ją wiele razy, tak jak wielokrotnie odbywało się Wniebowstąpienie, budziliśmy się w tym samym miejscu, kontynuując naszą podróż. Nikt z nas też nie wiedział, dlaczego to się odtwarzało. Teraz otrzymałem wiedzę. Dziękuje. 
· Nie dziękuj mi tylko sobie. 
· Mimo to dziękuje tobie. 
· A ja dziękuję nam.

Doszliśmy do polany, na której była wisząca wioska Niebiańskich mieszkańców tej planety. Istoty jak zwykle były w cudownych nastrojach. Wibracja tej planety była piękna i świetlista. Niebiańscy podróżnicy pomogli mi wrócić na Omegę. Kiedy wróciłem na Omegę, poczułem nagle, że jestem lekko zdenerwowany, ale również podekscytowany. Na swojej drodze spotkałem Sue.

· Sue dobrze, że jesteś.
· Mogę Ci w czymś pomóc?
· Właściwie to tak… Wiesz, gdzie jest mój mąż?
· Twój mąż? 
· Selit. 
· Alex, czy ty dobrze się czujesz? Wyglądasz na zmęczonego. 
· Tak, jestem zmęczony, a raczej na haju energetycznym. Mimo to muszę zobaczyć się z Selitem. 
· Selit jest na wyprawie, więc lepiej odpocznij. 
· Ja naprawdę potrzebuję z nim porozmawiać. 
· Może powiedzmy to tak… Selit jest na wyprawie ze swoją partnerką. 
· Z kim? Przecież to ja jestem jego partnerem! 
· Alex, kiedy ostatni raz spałeś? Wydaje się, jakbyś miał sen, w którym dalej jesteś. 
· To nie sen. Selit jest moim mężem i mam nawet obrączki. 
· Chodź ze mną do laboratorium.

Tak też zrobiłem. Kiedy byliśmy w jej laboratorium, Sue mnie zagadywała rzeczami, o których nie miałem pojęcia, po czym podeszła do mnie i nagle poczułem, jak coś ukuło mnie w szyje. Tuż po ukłuciu poczułem się śpiący i usnąłem. Kiedy się obudziłem, leżałem w jednym z pokoi w laboratorium Sue. Chciałem wstać, kiedy nagle przypomniałem sobie zajście z momentu, zanim usnąłem. W tym momencie nie czułem się bezpiecznie. Zauważyłem, że obrączka, którą miałem wcześniej na palcu zniknęła tak jak obrączka Selita, którą miałem w kieszeni. To bardzo podejrzana sytuacja, ale co mam zrobić? Chwilę po pytaniu przyszła odpowiedź:  ”Udawaj. To jedyne wyjście”.
Do pokoju weszła Sue. 

· Witaj Alex. Jak się czujesz? 
· Dziękuję, chyba dobrze… Sue.
 
Dziwnym sposobem znów usłyszałem w głowie słowo, „udawaj”.
Zacząłem rozumieć, że głos mówił mi co mam robić. Obserwowałem to, co się dzieje i wiedziałem jedno… Sue mnie oszukuje… Nie wiedziałem tylko dlaczego to robi i jaki jest tego cel. Gdzieś w natłoku myśli usłyszałem głos, który tym razem powiedział: „Ufaj”. 
Wszystko zaczynało się wydawać coraz dziwniejsze. Najpierw udawaj, a teraz ufaj… Kto to mówi? Czy ma to jakiś związek z moją ostatnią wizytą na Saanythas? A może to Sue mi wstrzyknęła jakiś preparat i teraz słyszę głosy?
Poczekaj… - pomyślałem sam do siebie
Ktoś próbuje mi pomóc. Ktoś, kto jest blisko, ale nie mogę go zobaczyć. W obecnej sytuacji postanowiłem udawać i ufać, choć okoliczności nie były temu sprzyjające. Bynajmniej tak mi się to wydawało. Chwilę później Sue znów zaczęła się wypytywać. 

· Śniło Ci się coś? 
· Tak, jakieś dziwne sny, których nie rozumiem i nawet nie chce. 
· Jakiś szczegół? Możesz powiedzieć? 
· Sue, to w pewnym stopniu mnie krępuje. 
· Możesz mi powiedzieć. Przecież jesteśmy rodziną.
· W porządku, ale proszę Cię, tylko się nie śmiej. 
· Dobrze, obiecuję. 
· Miałem sen, że Selit był moim mężem. Czy ja miałem gorączkę? 
· Miałeś mały wypadek i uderzyłeś się w głowę. Gorączka wystąpiła, jako skutek uboczny, więc dlatego miałeś takie męczące sny. 
· Rozumiem. Długo spałem? 
· Prawie tydzień. 
· To dlatego tak dziwnie się czuję… 
· Musisz wypoczywać. 
· Dobrze. Mogę wyjść na spacer? 
· Tak, ale nie sam. 
· Jeśli nie sam, to z kim? 
· Jimmy Ci pomoże. 
· Jimmy Twój partner?  
· Właśnie.
· Dobrze zatem.
 
Jimmy jest sympatyczny, wyrozumiały i zawsze się uśmiecha, kiedy mnie widzi. Zresztą ja też to robię, kiedy go widzę. 
Rozmowa z nim jest prosta i otwarta. Kiedy byliśmy na spacerze, kierowaliśmy naszą rozmowę na piękno natury, która nas otaczała i pod tym względem Omega była wyjątkowa. Przepiękna bujna roślinność, żywe kolory i ten cudowny szum wodospadu. Hologram dziś wyświetlał niebo z małą ilością jasnofioletowych chmur. Części mieszkalne po obydwóch stronach platformy były kwitnące. W powietrzu unosił się zapach dojrzałej wiosny. 
W pewnej chwili Jimmy wziął mnie za rękę i patrząc mi się prosto w oczy, powiedział: ”Słuchaj głosu intuicji, ona nigdy się nie myli”, po czym puścił moją rękę i palcem wskazał na wodospad. 

Czułem, by nie pytać o te słowa, ale również czułem mocno, że Jimmy był po mojej stronie i w ten sposób mi pomógł ogarnąć mój mały bałagan w głowie. 
”Udawaj, słuchaj”... Te słowa pochodziły z mojej intuicji. 
To miał na myśli Jimmy? Nagle usłyszałem klarowny głos w swojej głowie:

· Mylisz się chłopcze, ale i tak masz rację.
· Kim jesteś? 
· Stan Lee.
· Jestem Alex.
· Wiem chłopczyku, wiem… Pamiętam Cię z Nieba! Ha-ha! Baw się dobrze! Koniec przekazu…

Po tych słowach nastąpiła cisza i ów głos już się nie pojawił. Tak jak i ja nie zadałem żadnego pytania i chwile później zapomniałem o tym zdarzeniu. Jeśli czuję, że coś jest nie tak, to znaczy, że tak jest… A ja właśnie tak się czułem. Dlatego po spotkaniu z Jimmym postanowiłem odwiedzić Selita. Wszedłem do pomieszczenia, w którym obecnie przebywa, podchodząc do niego, przytuliłem go. 

· W czym mogę Ci pomóc Alex? - zapytał Selit
· Chciałem się przywitać z mężem. - odpowiedziałem 

Wtedy Selit spojrzał się na mnie ze zdziwieniem, po czym powiedział: 

· Sue mi powiedziała o twoim przypadku, więc rozumiem, że jeszcze potrzebujesz czasu, dlatego poproszę Cię, byś wrócił do laboratorium. 

Do laboratorium? Co ja jakiś królik doświadczalny jestem? - pomyślałem, po czym kontynuowałem: 

· Selit mogę się ciebie zapytać jeszcze o jedną rzecz? 
· Pod warunkiem że nie tyczy się to mnie. 
· Poniekąd tak, ale nie do końca. 
· Więc pytaj.
· Jest Kapitan Anton? 
· Wiesz, że odszedł. Coś Cię trapi? 
· Po prostu staram się ułożyć w całość to, co mi się śniło, a co jest prawdziwe. 
· Rozumiem Cię... Po takim uderzeniu w głowę mogą występować różne przypadłości. 
· Czy wiesz, jak to się stało? 
· Stało się co? 
· To uderzenie w głowę. 

Selit trochę się zmieszał, jakby nie wiedział, co ma powiedzieć. 

· W porządku… - przerwałem ciszę, mówiąc, że rozumiem, że to, co się wydarzyło było dla innych również dramatyczne i nie będę już więcej o to pytać

Jednak to nie zatrzymało mnie, bym znów zapytał:

· Jeszcze jedno pytanie obiecuję.
· Tak, co Ci przyszło?
· Chodzi o Fionę. 
· O Fionę? 
· Tak.
· Pytaj. 
· Czy ona też odeszła jak Kapitan Anton? 
· Nie… Fiona jest w swoim pokoju. 

Byłem zmieszany. Przecież dobrze pamiętam pogrzeb Fiony. Ta wiadomość w pewnym stopniu zwaliła mnie z nóg. Chciałem jeszcze zapytać się o Simona, jednak intuicyjnie się powstrzymałem i zapytałem się ze zdziwieniem. 

· To Fiona żyje?!
· Tak. Alex. Czy dalej podążasz za cieniem swojego snu? 
· Chyba tak. 
· Zaakceptuj obecną sytuację, a wszystko będzie dobrze. 
· Dobrze Selit... Dziękuję za pomoc i pozdrów swoją partnerkę. 
· Dziękuję, tak zrobię. 

Mimo iż Selit wypowiadał te słowa, czuł się zmieszany. Jakby nie wiedział, o co mi chodzi. Wyszedłem z pokoju Selita i udałem się w kierunku pokoju Fiony. Na swojej drodze spotkałem Jimmiego, ale tym razem nie zamieniliśmy ani jednego słowa. Pomimo to na jego ustach, jak i moich widniał uśmiech. Boże jak ja kocham widzieć uśmiechniętych ludzi. Jimmy ma ładny uśmiech. W sumie Selit też, ale ostatnio jest bardzo poważny… Zresztą Sue również. Jedno jest pewne, za chwilę wejdę do pokoju Fiony. To dość dziwne uczucie spotkać kogoś, kogo dawno temu się pochowało, jednak mimo tych myśli czuję radość. I właśnie z tym uczuciem wszedłem do pokoju Fiony. 

· Witaj Fiono jak dobrze znów Cię widzieć. 
· Witaj kochany Alex, ciebie również. 
· Fiono potrzebuje z Tobą porozmawiać. 
· Wiem kochany. 
· Nie rozumiem dokładnie tej całej sytuacji, w której obecnie się znajduje. 
· Powiedz Alex, co mówi Ci twoja intuicja? 
· Żebym ufał i udawał.
· Czy robisz to? 
· Tak, ale… 
· Tu nie ma miejsca na: ale, czy też może… Ta sytuacja, choć wydaje być się dla ciebie uciążliwa, ma coś dobrego w sobie. 
· Jak mam to rozumieć? 
· Powiem to słowami, twoich przewodników duchowych. Czasami wybieramy ciężkie doświadczenia, bo wiemy, że damy im radę.
· Nie rozumiem... 
· Alex spójrz na to, obserwując bez oceniania. Znajdujesz się w trudnej sytuacji. Wydaje Ci się nawet, że sytuacja jest beznadziejna. 
· Dokładnie tak się teraz czuję Fiono. 
· A teraz pomyśl, że za kurtyną obecnej sytuacji, którą widzisz jako negatywną, kryje się coś dobrego. Coś pozytywnego. 
· Czyli ufam, że wszystko jest dobrze, choć obecna sytuacja tego nie pokazuje… 
· Owszem… Zaufanie jest ważne w tym procesie. 
· Czasami czuje się naiwnie z tym uczuciem. 
· To zrozumiałe... I nie jesteś jedynym, który tego doświadcza.
· Powiedz proszę Fiono, dlaczego Selit udaje, że nigdy nie byliśmy razem, a Sue dała mi jakiś zastrzyk, po którym zasnąłem…
· Selit jest pod wpływem Sue, która stara się kontrolować wszystko. Nie ma w tym nic złego, bo pewnego dnia będzie musiała zaakceptować ten fakt i spłacić swoją karmę czy jej się to będzie podobać, czy nie. 
· Sue się złości, kiedy robię rzeczy, które czuje, że muszę zrobić. 
· Twoi przewodnicy mówią, że to nie twoje zadanie się spowiadać czy tłumaczyć z tego, co robisz. 
· Moi przewodnicy? 
· Alex, każdy z nas ma swoich przewodników duchowych, kiedy tu przychodzimy. Widzę, że nie do końca to rozumiesz. 
· Bo tak jest... 
· Widzisz, każdy z nas i to bez wyjątku ma swój własny indywidualnie dopasowany system przewodników duchowych. Kiedy mówię indywidualny, mam na myśli wyjątkowy, tak jak każdy z nas jest. Twoim zadaniem Alex, jest ich słuchać, bo nie będę ukrywać, że tego nie robisz. 
· Fiono, czy to ma coś wspólnego z intuicją? 
· Tak, dlatego czasami czujesz, a czasami słyszysz coś… 
· Tak jak słyszałem te słowa, ufaj i udawaj. Nie wiedziałem, skąd one pochodzą. Myślałem, że mi się wydaje. 
· I to jest właśnie intuicja. 
· Jimmy mi powiedział, bym słuchał intuicji. 
· Kochany Jimmy ma w sobie coś takiego wyjątkowego. 
· Też tak czuję... Lubię widzieć go, kiedy jest cały czas uśmiechnięty. 
· Nie zauważyłam, by on to robił zbyt często. 
· Za każdym razem, kiedy go widzę, jest uśmiechnięty. 
· Widocznie widzisz coś, czego ja nie dostrzegam, ale to normalne, ponieważ każdy z nas działa na innej częstotliwości i to, co ty zobaczysz, ktoś inny już nie.
· Fiono powiedz mi, proszę, jak to się stało, że umarłaś i jesteś, a może to mi się tylko śniło? 
· To było tylko przedstawienie. Czułam, aby opuścić Omegę i zrobić coś ciekawszego. Coś tylko dla siebie. Oni są nudni, nie zauważyłeś tego? 
· Nudni to mało powiedziane. Myślałem, że tylko ludzie tacy są. 
· Jak widzisz, nie jest tak, jak myślisz. 
· Mimo to wróciłaś do nas.
· Powiedzmy, że miałam powód. Dodam tylko, że jest to tymczasowe doświadczenie, z którego i tak wyrosnę. 
· W pełni akceptuję twoje decyzje i nie będę pytać więcej o to. 
· Cieszy mnie to... Co jeszcze Cię trapi? 
· Simon. 
· Simon, Manuel i Laura są na ekspedycji. 
· To dlatego ich nie mogłem znaleźć. 
· Czuje, że jeszcze jest coś, o co chcesz zapytać. 
· Tak… Obrączki. 
· Mam obydwie u siebie. 
· Kiedy wróciłem na Omegę, miałem ją na palcu, a kiedy się obudziłem, już jej nie było. 
· W porządku tylko proszę, zachowaj to dla siebie. 
· Obiecuję. 
· Obrączki przyniosła mi Sue, ale proszę, nie pytaj więcej i tak już powiedziałam zbyt dużo. 
· Fiono to jakaś konspiracja. 
· W odpowiednim momencie będziesz wiedzieć, co masz robić, a na razie słuchaj intuicji i przestań się pytać Selita i Sue. Oni i tak Ci nie pomogą Alex. 
· Więc co mam robić? 
· Co mówi Ci intuicja? 
· Bym udawał. 
· Więc rób to, co musisz robić i nie przejmuj się opinią innych. 
· Dobrze Fiono. 
· No a teraz zmykaj robić swoje. Czuję, że wkrótce pojawi się bardzo interesująca podróż dla ciebie. Jeszcze raz zaznaczę, bo wiem, że to ważne. To nie twoje zadanie, by się tłumaczyć lub prosić kogoś o pozwolenie. 
· Czyli jeśli czuje, by coś zrobić, to po prostu to robię. 
· Właśnie. Aha jeszcze jedno bardzo ważne. 
· Co takiego Fiono? 
· Nie mów im, co zamierzasz. Tu ściany mają uszy.
· Nie mówić im co zamierzam?
· Jesteś inteligentnym istnieniem, więc użyj tego. 
· Nie do końca rozumiem. 
· Kiedy będzie odpowiedni moment, zrozumiesz. 
· Dziękuję Fiono. 
· I ja tobie Alex, a teraz zmykaj. Papa. 

Kiedy opuściłem pokój Fiony postanowiłem udać się do laboratorium Simona, jednak na mojej drodze stanął Selit. Nie wyglądał na zbytnio zadowolonego. Postanowiłem się go zapytać. 

· O co chodzi Selit? 
· Widzę, że byłeś u Fiony. 
· Tak, odwiedziłem ją. 
· O czym rozmawialiście? 
· O moim śnie. 
· Co Ci powiedziała? 
· Żebym nie myślał za dużo o tym i poszedł dalej. W pewnym stopniu czułem się wyproszony z jej pokoju. 
· Ach tak? No to nawet bardzo dobrze.
· Chcesz jeszcze o coś zapytać? Bo jak nie to idę odpocząć. Boli mnie głowa i czuję się zmęczony. 
· Sue Ci mówiła, byś odpoczywał. 
· Odpoczywam, chciałem po prostu porozmawiać chwilę.
· I porozmawiałeś... A teraz idź się położyć. 
· To właśnie zamierzam. To cześć... 

Ruszyłem w kierunku laboratorium. Czułem się lekko zdenerwowany. Idź się położyć… Jakby to jego sprawa była co robię… Selit nie jest taki sam, jakiego poznałem i pokochałem… Wydaje się, jakby był pod wpływem Sue i nie myślał logicznie. Zresztą już się pogodziłem, że ten związek się skończył. 
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Kiedy doszedłem do laboratorium Simona, zdziwiłem się, ponieważ pomieszczenie było puste. Żadnego urządzenia. Żadnych zabawek Simona. Rozejrzałem się jeszcze raz. W pewnym stopniu miałem uczucie, że przeoczyłem jakąś informację, jakiś szczegół, ale nie miałem czasu, aby się nad tym zastanowić, bo podszedł do mnie Jimmy, który w dość podekscytowany sposób poprosił, bym z nim się udał na ekspedycje. Ruszyliśmy do jego statku pod pokładem Omegi, tak by nikt z członków załogi nas nie zauważył.
Zauważyłem, że ściany pomieszczenia tak jak i schody były metalowe. Nagle przypomniała mi się Fiona, kiedy mówiła o tym, że ściany na Omedze mają uszy. Zacząłem rozglądać się dokładniej w celu namierzenia kamer, jednak po dłuższych oględzinach ich nie znalazłem. Jimmy się zatrzymał, widząc, że nie idę w jego tempie. Zapytał się mnie czy wszystko w porządku, a ja mu odpowiedziałem, że tak, tylko się rozglądałem. Nieświadomie odwróciłem wzrok ku drzwiom, które się zasunęły, tuż po tym, jak Jimmy podszedł do mnie. Na nich znajdywał się napis, podszedłem zaciekawiony bliżej i zobaczyłem wyraźnie nazwę: S.H.I.E.L.D.

· Jimmy wiesz, co to jest?
· Tak, znam tę nazwę z Ziemi.
· Co ona oznacza?
· Agencja Tarczy.
· Czyli Omega należy do jakiejś agencji?
· Nie jakiejś... Ta agencja miała dostęp do lepszej technologii, znacznie lepszej niż zwykli ludzie w naszych czasach.
· No tak, nam dawano psujące się zabawki.
· A ludzie cieszyli się z tego powodu, myśląc, że mają najnowszą technologię.
· Jak wrócimy, to koniecznie muszę doczytać zapisy Antona. Przypomniało mi się, że wspominał o tym, iż ma kontakty na Ziemi i jak będę chciał, to mogę ich użyć. 
· Dla mnie brzmi to niesamowicie.
· Dlaczego?
· Bo myślałem, że to była wymyślona historia.
· A okazała się prawdziwa?
· Tak. 

Po tych słowach ekscytacja Jimmiego udzieliła się również, jak i mi. Czułem się tak, jakbym był na ściśle tajnej misji. Jimmy i ja uśmiechaliśmy się całą drogę do statku, na którym Jimmy wyłączył nawigację w naszych komunikatorach. Chwilę później włączył osłonę niewidzialności statku, po czym potajemnie opuściliśmy platformę Omega. Jimmy powiedział, że musimy udać się na mały spacer statkiem tak, by nas nie namierzono. Zrobiliśmy małą rundę wokół kilku planet. Widok jednej z nich przyciągnął moją uwagę. Postanowiłem się zapytać przyjaciela o nią, a on odpowiedział, że jest to planeta demonów i lepiej się od niej trzymać z daleka. Wtedy ja odpowiedziałem, że ta planeta wydaje mi się znajoma, a Jimmy odpowiedział, że jest to planeta, z której zabrał mnie Selit, kiedy rozbiłem kryształ. Okazało się, że Jimmy tamtej nocy wraz z Selitem był na planecie Zoe i widział to, co zrobiłem na skale. To również on przywiózł za poleceniem Sue, mojego Selita. 

Sama planeta wyglądała zupełnie inaczej, niż ją pamiętałem. Miała więcej drzew i roślinności, a nawet dostrzegłem na niej wodę. Planeta wydawała się bardziej ożywiona. Po zakończeniu przyglądania się planecie wraz z Jimmym udaliśmy się na jedną z planet. To była Planeta Trzech Słońc, ale tym razem wylądowaliśmy na jej innej części. W miejscu, gdzie nikt nie mógł nas znaleźć. Opuściłem statek, aby rozejrzeć się po okolicy. Chwilę później dołączył do mnie Jimmy i zaczął rozmowę:
 
· Wiesz Alex… Zabrałem Cię tutaj, by z Tobą porozmawiać na spokojnie bez komunikatorów.
· Oczywiście Jimmy, że ze mną możesz rozmawiać o wszystkim. 
· Wiem.... Dlatego to robię. Jesteś jedyną osobą, której tu powiedzmy… Ufam. 
· Mam takie samo uczucie co do ciebie. 
· Są pewne rzeczy na Omedze, które są ukrywane przed nami. 
· Zauważyłem, że ostatnio atmosfera jest dość napięta. Szczególnie Sue i Selit zachowują się wyjątkowo inaczej. 
· Sue jest moją dziewczyną, ale to niebawem się zmieni. 
· Czyli chcesz z nią zerwać? 
· Powiedzmy zostawić. 
· Jeśli tak czujesz, to zrób to. 
· Właśnie tak Alex czuję... W sumie to już od bardzo dawna. Dlatego postanowiłem się z Tobą zobaczyć, spędzić trochę chwil. 
· Cieszę się. Powiedz, a co z twoim synem? 
· Alexander nie jest moim synem. 
· Jak to nie? 
· Widzisz, ja jestem bezpłodny i ty również, a to się nigdy nie zmieni. 
· O ile pamiętam, to Sue robiła próbki i wyszło, że mogę mieć dzieci. 
· Sue nagina prawdę... Tu nie chodziło o płodność, a kody twojego DNA. Informacje w nim zawarte. 
· Jimmy nic nie rozumiem... Czy możesz, proszę powiedzieć dokładnie, o co chodzi? 
· W porządku. Sue prowadzi badania genetyczne, w których łączy kody DNA różnych ras, w tym i ludzkiej. Dzięki jej eksperymentom powstały bliźniaki, Simon i Manuel. I oni są twoimi synami genetycznymi, ale żaden z nich, podobnie jak ty nie może mieć dzieci. 
· Czyli to odziedziczyli po mnie? 
· Właśnie... Po Selicie mają kody długowieczności. Mogą żyć według Sue nawet 3000 lat, podobnie jak sam Selit, którego DNA się przetransformowało. I w taki sposób twoja sperma została przez nich wykorzystana. 
· Co z twoją spermą? 
· Moja się nie nadawała, według zapisów Sue.
· Dość dziwne to, co mówisz. A co z Selitem, przecież umarł na jakiś czas… 
· Tak to tylko wyglądało z tej strony.
· O czym mówisz? 
· Pamiętasz, kiedy przyleciałeś na tę planetę, a my wraz za Tobą?
· Pamiętam… Duch Selita też tu był. Trzymał mnie za rękę. 
· Właśnie wtedy Selit zreinkarnował się ponownie do swojego ciała. 
· I o tym nikt mi nie powiedział?
· Selit stracił pamięć. Nie wiedział, kim jest. Dlatego Sue go zabrała do swojego laboratorium, gdzie Selitowi mogła usunąć pamięć, a właściwie to mu ją przeprogramować. 
· Ukryła go? 
· Nikt z załogi nie wiedział o tym. Sue go ukrywała bardzo długo. 
· Poczekaj… Kiedy spotkałem Selita, ten chciał na siłę  mnie się pozbyć i wsadzić do kapsuły czasu. Sue próbowała wmówić mi, że doznałem urazu i nigdy nie byłem z Selitem. Nawet Selit nie okazywał, że mnie poznaje. 
· Właśnie. 
· Skąd to wiesz? 
· Z zapisów Sue. 
· To wyjaśnia wiele.
· Jest tego więcej. 
· Mów, opowiadaj. 
· Twoi synowie, są wyjątkowi, ale czy zwróciłeś uwagę na chłopaka twojego syna?
· Alexandra? 
· Owszem. 
· Jest wysoki i przystojny. 
· Przyjrzałeś mu się jego dłoniom? 
· Nie. 
· Jest wysoki i jak mówisz przystojny, ale jego oczy nie są ludzkie. Są bardziej okrągłe. Dodatkowo dodam, że u rąk posiada sześć palców, a nie pięć tak jak my. 
· Znam taką istotę o podobnych cechach.
· Z Laurą jest podobnie. 
· No co ty?! 
· Mówię serio… To są genetycznie zmodyfikowane istoty. Mają najlepsze cechy wielu ras. W tym i ludzi.
· Tylko są bezpłodne? 
· Tak, ale jest jedna cecha, która ich łączy. 
· Jaka? 
· Wszystkie są genetycznie homoseksualne.

Po tych słowach wybuchnąłem śmiechem, a chwilę później Jimmy. Nie do końca wiedziałem, dlaczego tak zareagowałem, biorąc pod uwagę swoje preferencje, ale śmiech dobrze nam zrobił. Kiedy się uspokoiliśmy, Jimmy kontynuował: 

· Wiem, że to dla nas tak wygląda jako ludzi, ale ta rasa to część procesu ewolucji kreacji. Oni chyba nie chcieli, żeby to się skończyło i dlatego robią wszystko, aby do tego nie dopuścić. Jednak mogę się mylić co do tego. Poza tym zaznaczę tu wyraźnie Alex, że to, co ludzie wymyślili jako chorobę mentalną, sami wytworzyli i trzymają to w swojej świadomości jako złe. Są to po prostu myśli, które ich ściągają w dół. Wymyślili sobie, że Bóg stworzył kobietę i mężczyznę i tylko to jest jedyna para. 
· Chcesz powiedzieć, że nie będzie par typu kobieta i mężczyzna? 
· Tego nie wiem, może nie będzie żadnych par... 
· A co wiesz? 
· Ta rasa jest dominującą. Jest również poza świadomością, do której mają dostęp ludzie. 
· To, jak oni chcą przetrwać? Nie rozumiem... 
· Tego nie zrozumiesz i ja też nie. Oni działają na zupełnie innym szczeblu ewolucji. Mają inną częstotliwość wibracji. I z tego, co wiem, oni nie mają potrzeby przetrwania gatunku tak jak ludzie. To wszystko jest kierowane świadomością od Stwórcy. 
· Od Stwórcy?
· Tak, dokładnie… Przez Najwyższego. Poza tym, jak sam wiesz, ludzie widzą tylko jednego partnera, ale już reszty załogi nie. Każdy jest partnerem każdego, ale cała zabawa polega na tym, że tak naprawdę to nikt od nikogo nic nie chce. 
· Jak tak mówisz, to mam mieszane uczucia. 
· Dlaczego? 
· Po pierwsze, że ja tak patrzyłem na Selita. I byłem taki sam jak ludzie. Z tego, co mówisz, to powinienem patrzeć na każde istnienie jak na mojego partnera. I niekoniecznie w sposób seksualny. Po drugie, nie rozumiem tej homo seksualności i gubię się w niej. 
· Bo to jest program wymyślony przez ludzi i ich wiara w to, że tak jest. Świat silnego dualizmu 3D, w którym żyją. Też się dopiero tego uczę, więc nie jesteś sam w tym procesie. 
· A co z tym że nikt od nikogo nic nie chce? 
· Bo tak jest, tylko jak wspomniałem wcześniej, to jest program, który próbuje przekonać do tego, że jest inaczej. 
· To ten, jak to mówisz… Program jest bardzo przekonujący. 
· Bo tak potężna jest miłość bezwarunkowa. 
· Więc po co ta rasa? 
· Wszystko jest po coś… Wiem jedno, że dzięki tej rasie można było zmienić strukturę DNA u ludzi na Ziemi. Zobacz oni, mogą żyć 3000 lat, a kto wie może i dłużej. To właśnie dlatego.
· Mnie już się znudziło to życie, które mam a mam zaledwie 35 lat, a co dopiero mówić o 3000 lat takiego życia. 
· Wiesz, oni mają pokój na swojej planecie. Każdy ma swojego partnera.
· No ale… Po co im partner, skoro nikt od nikogo nic nie chce? 
· Do praktyki połączenia ze źródłem.
· Skąd to wszystko wiesz? 
· Od Fiony. 
· Ze mną nie rozmawiała nigdy o tym. Ani też tak długo, jak z Tobą. 
· To był channeling. Ktoś przebił się świadomością poza matrix, w którym żyliśmy i pobrał informacje. Dzięki czemu siatki energetyczne nam nałożone będą mogły się rozpuścić, a my wyraźnie jako ludzie zobaczymy, to czym nie jesteśmy.
· Jimmy mówisz o takich rzeczach, że poniekąd czuję się teraz, jakbym prowadził dyskusję z wymierającym gatunkiem. 
· Mówisz o mnie? 
· Nie tylko, ale ty przecież jesteś hetero… 
· Kto Ci powiedział, że tak jest? Już Ci mówiłem wcześniej… Te wszystkie nazwy wymyślili sobie ludzie. Stworzyli sobie system wierzeń i schematy myślenia, jak według nich powinno to wyglądać, ale żaden człowiek nie ma racji. Tak jak wspominałem wcześniej o potędze miłości bezwarunkowej... Jeśli w to wierzysz, to kreacja Cię przekona, że tak jest. Mimo to, nic tu nie jest prawdziwe, ponieważ jest to tylko energia, mówiąc energia, mam na myśli hologram.
· Hologram? 
· Hologram programu, w którym jesteśmy.
· Więc dlaczego jesteś z Sue? Czy to bezwarunkowa miłość? 
· Już nie jestem… Z jej strony to warunkowa miłość, a taki związek nie ma szansy na szczęśliwe zakończenie. Czułem się, jakby chciała mnie posiadać, a nie miała mi nic do zaoferowania.
· Znam to uczucie. Dusiłeś się z nią? 
· Tak i to bardzo długo. 
· Zerwałeś z nią w myślach? 
· Wiele razy zostawiałem, ale ona tego jeszcze nie wie.  Z nią się nie da żyć. 
· Wiem coś o tym… Dlatego wybrałem być gejem, bo kobiety na Ziemi to zachodziły w ciążę tak szybko, że już po przespanej nocy były w trzecim tygodniu ciąży, albo chciały brać ślub, a dla mnie było to więzienie. 
· Rozumiem Cię bardzo dobrze. Podobnie było z Sue i nie tylko z nią. Też bardzo szybko zaszła w ciążę i próbowała mną manipulować, próbując przy tym wpajać mi winę, że to ja robię źle. 
· Myślisz, że to jest przyczyną homoseksualizmu? 
· Alex, już mówiłem Ci, pozbądź się tych wszystkich informacji na temat tego, jaki jesteś. Znika gej, hetero, bi. To są pułapki energetyczne myśli do tego stopnia, że ludzie protestują lub walczą o akceptację odmienności. To są tylko szufladki, aby należeć do jakiejś grupy ludzi, zaszufladkowanie się i ograniczanie, po czym powstaje bałagan na Ziemi.
· Dlaczego tak jest Jimmy?
· Bo w świecie ludzi nie ma wiedzy.
· Więc jak mam się określić?
· Ty po prostu jesteś… I już.
· Ja po prostu jestem i już. Nieźle... 
· Ja jestem, wystarczy, a wszystko inne jest, jakie jest. 
· Ja jestem. 
· Bardziej z przekonaniem. Bo brzmisz, jakbyś nie był w pełni przekonany o tym, że tak jest. 
· Bo nie jestem.  
· Więc spróbuj jeszcze raz. 
· Jam jest. 
· Lepiej, ale jeszcze raz. 

Wtedy wziąłem kilka głębokich oddechów przy zamkniętych oczach i nagle głośnym i zdecydowanym tonem powiedziałem: „Jam jest!” Moje ciało nagle ogarnęły dreszcze, a włosy na rękach stanęły mi dęba. Poczułem się znacznie lepiej, lecz pomimo to czułem, że Jimmy ma mi coś więcej do powiedzenia. Zaciekawiła mnie ta rozmowa i po chwili się go o to zapytałem:

· Jimmy powiedz to, co chcesz naprawdę mi przekazać. 
· W porządku… Są pewne rzeczy, które trzeba zrobić, ale pod żadnym pozorem nie można mówić o tym, co się zamierza. 
· Czyli chcesz coś zrobić, ale nie możesz powiedzieć? W porządku szanuję. 
· Wiem, że to robisz. Nie mogę Ci powiedzieć, co zamierzam, natomiast mogę Ci ułatwić podjęcie pewnej decyzji, z którą się borykasz. Wiem, że teraz nie rozumiesz, ale jak nadejdzie ten moment, zrobisz to, bez tłumaczenia i usprawiedliwiania się. Wiem to po sobie. 
· W porządku. Przygotowujesz mnie na coś. Dziękuję. 
· Tak działa ta współpraca. Miej oczy otwarte i umysł czysty, żebyś słyszał głos intuicji. 
· Mam ciarki na całym ciele, jak to mówisz. A z tą intuicją już zacząłem rozmawiać jakiś czas temu. 
· Skoro masz ciarki, to znaczy, że to jest prawda. Najwidoczniej słyszysz te informacje w odpowiedniej chwili. 
· Czuję, że coś się szykuje. 
· Jeśli tak to czujesz, to tak jest.
· I co teraz? 
· Ja mam ochotę się wykąpać, a ty? 
· Jasne. 

Zdjęliśmy nasze ubrania i weszliśmy do wody. Wygłupialiśmy się, chlapaliśmy wodą, jakbyśmy byli dziećmi. Zabawa była przednia i nawet nie zwróciliśmy uwagi, kiedy zrobiło się ciemno. Później położyliśmy się na plaży i patrzyliśmy w gwiazdy. To były chwile pełne wolności.

· Wiesz Jimmy? - powiedziałem 
· Tak Alex? 
· Chcę być z Tobą szczery. 
· Chcesz być czy już jesteś? 
· Jestem, dlatego pragnę powiedzieć jedną rzecz. 
· Wydajesz być się skrępowany. 
· Bo w pewnym stopniu jestem. 
· Rozumiem. Przyciąga Cię do mężczyzn i podoba Ci się mój penis. To nic złego. 
· Wiedziałeś? 
· Myślisz, że ja tego nie czuję? Myślisz, że ja nie robiłem podobnie? 
· Robiłeś co? 
· Ukradkiem zerkałem na twojego. 
· Serio? 
· Powiem to tak. Patrzysz oczami człowieka, bo na Ziemi takie rzeczy są tematem tabu, ale i tak koniec końców, wszyscy to robią. Jak co do czego przychodzi, to mówią, że to nie wypada, albo to jest chore, żeby tylko się nie wydało. Myśli na zasadzie, co powie rodzina i kumple?
· To też zdążyłem zauważyć. 
· Bo jak istota ma odmienną orientację, to już coś musi być nie tak. 
· Bo tak jest... Dlatego nie mam na Ziemi przyjaciół w postaci mężczyzn, a jak sam widziałeś mój penis, nie jest taki duży, żeby im nim zrobić krzywdę.
· Jest idealny, jaki jest. Uwierz mi… To ludzie sobie wymyślili te podziały i wariują, żeby się dowartościować, a tak naprawdę to nie ma żadnego znaczenia.
· W sumie masz rację. 
· A wracając do twojego pytania o przyjaciołach, boją się, ale nie ciebie tylko siebie. To ich problem do przepracowania, a nie Twój. 
· Co chcesz przez to powiedzieć? 
· Jeśli komuś coś u kogoś przeszkadza, to ta osoba ma problem, a nie ty. Rozumiesz? 
· Nie. Daj jakiś przykład. 
· Ludziom się wiele rzeczy nie podoba. Może to być cokolwiek. Na przykład ktoś lubi pić alkohol, wybrał to doświadczenie, a innym się to nie podoba. Oceniają takiego człowieka. Wmawiają tym ludziom, że powinni przestać pić i się o nich martwią, ale tak naprawdę to oni mają problem, bo to oni go widzą. I taką wersję od kreacji dostają. A dostają, bo taką wersję sobie sami tworzą poprzez ocenianie tego.  Próbują mieć kontrolę nad drugą istotą, a tak naprawdę tracą nad swoją własną i tu pojawia się agresja czy złość.
· Sue się denerwuje, kiedy znikam bez uprzedzenia. 
· Więc już wiesz, co Cię czeka, kiedy wrócimy. 
· O matko! Co ja jej powiem?
· Pamiętasz o naszej wcześniejszej rozmowie? 
· Trochę tego było… Przypomnij, proszę o której.
· Więc powtórzę jeszcze raz. 
· Zamieniam się w słuch. 
· To nie twoje zadanie, by się tłumaczyć z tego, co robisz i z kim robisz oraz dlaczego to robisz. Zrobiłeś to, co czułeś i tyle. 
· Czyli kiedy spotkam Sue, nie muszę się jej spowiadać?
· Możesz za to się uśmiechać, być po prostu w dobrym nastroju. 
· To pomoże? 
· Sam zobaczysz. 
· Dziękuję za radę... To jest coś, co czuje, że będzie mi potrzebne. 
· Proszę. Lubię Cię Alex i to bardzo. 
· Ja ciebie również bardzo mocno, ale to jest zupełnie inne uczucie niż z Selitem. Niż z kimkolwiek innym. 
· I niech to tak zostanie. 
· Niech tak zostanie. 

Po zakończonej rozmowie ubraliśmy się i ruszyliśmy do statku. 
W pewnym momencie Jimmy chwycił mnie za rękę, przyciągnął do siebie i pocałował. Spojrzałem się na niego, a on na mnie, po czym przemówił:
 
· Bez względu jak to wygląda i będzie wyglądać, musisz ufać, że wszystko jest dobrze. Wiem, że dasz sobie radę i podejmiesz właściwą decyzję. Kiedy wrócimy na Omegę, pewne rzeczy się zmienią. Będziesz wiedzieć, co masz robić. 

Nie do końca rozumiałem, o co chodzi, po czym Jimmy dodał:

· Alex... Musisz to wiedzieć. Nie wszyscy na Omedze są ludźmi. 
· Mówisz o robotach? Nagle mi się przypomniało, że miałeś mi je pokazać. 
· Wtedy nie mogłem Ci tego powiedzieć. 
· Więc powiedz teraz. 
· Oni są raczej jak klony bez duszy. Myślą nawet, że są ludźmi i zachowują się jak oni, ale nie mają w sobie Światła, ani też aury. 
· Kurcze. Dlatego nie widziałem żadnych robotów na Omedze. 
· Na Ziemi jest podobnie. 
· No coś ty? 
· Na Ziemi jest znacznie więcej różnych stworzeń. 
· Na przykład jakie? 
· Hybrydy... One też wyglądają jak ludzie. 
· Moja sąsiadka mi opowiadała, że ma takie dziwne uczucie, jakby nie była człowiekiem. 

Nagle znalazłem się w tunelu, na końcu którego zobaczyłem swoją sąsiadkę, o której dosłownie przed chwilą wspominałem Jimmy’emu. Kobieta stała naprzeciw mnie, a ja poczułem, że oprócz niej, ktoś jeszcze się na mnie patrzy… Mój wzrok samoistnie powędrował ku istocie, która znajdowała się w ciele sąsiadki. Wyglądało to, jakby ciało kobiety było tylko hologramem, a jej prawdziwa istota miała tylko 150 cm wzrostu. Była szara i miała duże czarne oczy, którymi mnie bacznie obserwowała. Uśmiechnąłem się do niej, po czym ją serdecznie pozdrowiłem. Kobieta wróciła do swojej wcześniejszej formy, a ja tuż po tym całym zajściu znalazłem się naprzeciw Jimmy’ego, tak jakby nic się nie stało.  
 
· Skoro tak czujesz, to coś w tym jest. Poza tym nie wszyscy ludzie są świadomi tego, że są innymi rasami, które przybrały ludzką postać. 
· Kurcze, to trochę przerażające. 
· Słyszałem, że to część procesu współtworzenia z udziałem wielu gwiezdnych nasion.
· Słyszałeś, ale jak ty to czujesz? 
· Powiedzmy, że akceptuje, iż są inne istnienia. 
· I tylko tyle? 
· Co mogę zrobić? Skoro są, to mają takie samo prawo, aby istnieć tak jak ja, czy też ty… 
· W sumie to tak. 
· Nie myśl o tym, to teraz nie ma znaczenia. Skup się na twojej drodze. 
· W porządku. 
 
Jimmy przytulił mnie mocno, a ja jego. W pewnym stopniu czułem, jakby było to pożegnanie. W milczeniu ruszyliśmy w kierunku Omegi. Jedno się nie zmieniło… Jimmy był uśmiechnięty, a ja odwzajemniałem ten uśmiech. To wszystko, co mi powiedział, czułem, że było ważne. Dlatego starałem się dostroić do tych informacji i nie myśleć za dużo tak, abym miał większy wgląd na to, co się dzieje, a przy tym zachować spokój. Jimmy pokazał mi wiele aspektów siebie i tego, że dalej próbowałem kreować wersje Alexa geja, ale tak naprawdę nim nie byłem, co po części sprawiło, że poczułem ulgę. I tu poczułem również uczucie wolności. Jam jest, który jest i już. To była miła przygoda, która dobiegła końca. Teraz stałem na platformie Omega z uśmiechem, więc postanowiłem ruszyć naprzód. Niespodziewanie naprzeciw mnie stanęła Sue i nie wyglądała ona na zbyt zadowoloną, a wręcz przeciwnie. Z uśmiechem na twarzy przywitałem się, mówiąc:

· Dzień dobry Sue, jak dobrze Cię widzieć. 
· Nie mogę odwzajemnić tego uczucia. 
· Nic nie szkodzi, widzimy się później. 
· Nie! Nigdzie nie idziesz! Masz mnie wysłuchać!
· W porządku. 
· Przestań się tak uśmiechać! Mam dość ciebie! Dość twojego zachowania i dość opuszczania Omegi bez pozostawiania informacji! 
· W porządku. Coś jeszcze? 
· Jesteś bezczelny! Przestań się tak uśmiechać!

Uśmiechałem się, tak jak radził mi Jimmy i starałem się nie wchodzić w dyskusję ani też tłumaczyć. Obserwowałem sytuację, zachowując przy tym spokój, a ów spokój, jaki odczuwałem, sprawiał, że Sue zaczynała się trząść. Była bardzo zdenerwowana. Pamiętam, że jeszcze coś krzyczała, ale ja nie słuchałem. Natomiast byłem zajęty myśleniem o Jimmy i jego powalającym uśmiechu. To tu zaobserwowałem kontrole i tu też przypomniała mi się owa rozmowa z Jimmym na ten temat. Dostałem informacje wcześniej i byłem przygotowany. Dzięki temu mogłem zachować spokój. 
W pewnym momencie podszedł Selit i zaczął stać w obronie Sue. Gdzieś spośród tysiąca krzykliwych słów usłyszałem:

· Ty nie widzisz, że ona jest w ciąży? 

W rozluźnionym stanie wypłynęły z moich ust słowa:

· Stres jest bardzo szkodliwy, polecam w takim razie zająć się waszymi życiami, bo ja Sue nie zapładniałem. Nie biorę za nią tak jak i za ciebie odpowiedzialności… Selit. 

Odwróciłem się i udałem się do pokoju. Ale przypał… - pomyślałem

Nie będę, ukrywać, że w pewnym momencie poczułem, jak robi mi się gorąco z tej całej sytuacji i zacząłem się pocić.  Jakbym się czymś denerwował i spokój, który odczuwałem, nagle zniknął. Dodatkowo pojawił się ucisk w klatce piersiowej, więc postanowiłem wziąć prysznic, aby rozluźnić mięśnie. Kiedy stałem pod strumieniem wody, poczułem czyjąś obecność… Odwróciłem się i ujrzałem Selita, który nie wyglądał na zadowolonego, a po chwili powiedział: 

· Musimy porozmawiać. 
· W porządku za chwilę wychodzę. 
· Nie za chwile! Tylko teraz!
· Możesz się odwrócić? Jestem nagi… 
· Nie!  
· To w takim razie ja się odwrócę. 

I tak też zrobiłem. Odwróciłem się z powrotem, a w tym momencie Selit chwycił mnie mocno i przycisnął twarzą do ściany.
 
· To boli! Puść mnie! - powiedziałem

Chwilę później mężczyzna obrócił mnie i chwycił za szyję. Czułem się bezbronny. Widziałem w jego oczach złość.

· Mów, o co Ci chodzi?! - powiedziałem
· Nie masz prawa tak traktować Sue!
· Ja nic nie robię!
· Nie słuchasz jej poleceń. 
· Twoich też nie pantoflarzu!
· Coś ty powiedział?! 
· To boli, puść mnie! 
· Posłuchaj, jeszcze tylko raz zrobisz jakieś głupstwo to… 
· To co? Zamkniesz mnie w pokoju? 
· Nie wtedy ja… 
· To nie takiego Selita pokochałem… 
· O czym ty mówisz! 
· Chcę rozwodu? 
· Czego!? 
· Dalej oficjalnie jesteś moim mężem. 
· Kłamiesz! 
· Nie! To ty zostałeś oszukany Selit. 
· O czym ty mówisz?! 
· Sue zdjęła Ci obrączkę prawda?
· Przestań! 

Po tych słowach Selit obrócił mnie z powrotem do ściany i zrobił coś, na co nie byłem przygotowany. To doświadczenie bolało. Kiedy skończył, chwycił mnie za szyję i rzucił na łóżko. Byłem zszokowany. Wtedy on powiedział:

· Tego chciałeś? To dostałeś, a teraz nie wchodź mi i Sue w drogę. 
· Co chciałeś tym sposobem udowodnić? Sobie czy mi? 
· Tobie. 
· Raczej sobie... Czujesz to wewnątrz. Czujesz, że mnie kochasz, ale się boisz tego uczucia. Stąd twoja agresja w moją stronę, inaczej by Ci to nie przeszkadzało. 
· Sue miała rację, mówiąc, bym Cię unikał. 
· Sue Cię owinęła wokół swojego palca i zrobiła z ciebie niewolnika. Niech zgadnę, pomogła Ci i wmówiła poczucie winy, aby Cię uzależnić od siebie… Pewnie jeszcze jest z Tobą w ciąży co? 
· Zamknij się!!! 
· Kocham Cię. 
· Jesteś...
· Kochany i ty również. 
· Jesteś…
· Selit? Ty naprawdę nie czujesz tego uczucia?
· O co Ci chodzi?
· Pamiętasz nasz prawdziwy dom Selit?

Selit się zmieszał i nie wiedział, co ma odpowiedzieć. To słowo dom miało dla niego znaczenie, bo serce jego wydawało się bić mocniej… Tak, jak i moje. Po tym słowie wkurzony Selit opuścił mój pokój. Jeszcze chwilę leżałem na łóżku, rozmyślając nad tym uczuciem prawdziwego domu, zdając sobie sprawę z tego, że Selit to poczuł, ale jego ego temu zaprzeczyło. Między nami jest silna więź, jednak nie umiem jej zrozumieć. Mimo natłoku myśli o Selicie, postanowiłem odwiedzić Jimmiego. 
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Sprawdzałem Omegę, pytałem się załogi, ale nikt go nie widział. Nawet udałem się na parking, gdzie dostrzegłem jego statek, ale jednak go tam nie znalazłem. Nie wiem, czy była to intuicja, ale czułem silną potrzebę, aby wejść do pomieszczenia znajdującego się na parkingu. Kiedy to zrobiłem, zobaczyłem metalowe schody prowadzące w dół. Poczułem, jakbym znał tę drogę i udałem się w dół. Przesunąłem drzwi i znalazłem się w bardzo dużym pomieszczeniu przypominający hangar. Jeszcze mocniej poczułem, jakbym znał to pomieszczenie. W pewnym momencie zacząłem widzieć obrazy, kiedy zbiegam po schodach, tymi samymi, którymi szedłem teraz. Widziałem siebie zdenerwowanego, jakbym przed czymś uciekał. Jeden z obrazów pokazał mi drzwi z okrągłym oknem. Te same drzwi zobaczyłem chwilę później. Udałem się w ich kierunku, przesunąłem i wszedłem do środka. Wtedy obrazy znów zaczęły się pojawiać. To nie była wizja, a pamięć zdarzenia, które miało miejsce, podczas jednej z moich wypraw gdzie znalazłem się przypadkiem na Omedze wytworzonej przez „Oddech Ducha”. Zobaczyłem klarowny obraz, kiedy uciekałem przed załogą platformy i dotarłem aż tutaj. Do pomieszczenia gdzie znajdowały się kapsuły czasu. Miejsce, gdzie dostrzegłem migającą kapsułę, w której znajdowała się obrączka Selita. Nie wiedziałem, dlaczego w tym miejscu znajdowała się jego obrączka, ale idąc tym śladem, zaciekawiła mnie jedna z kapsuł. Wydawało się, że ktoś migał Światłami, tak jakby mnie wołał. Wiedziałem, że muszę do niej podejść i tak też zrobiłem. Otworzyłem ją i ujrzałem leżący tam nawigator. Nie wiedziałem, do kogo należy, ale poczułem, by go schować. Chwilę później do pomieszczenia wszedł Matthias.
  
W momencie, kiedy otworzyły się drzwi, zobaczyłem kolejne obrazy, kiedy załoga Omegi weszła, próbując mnie złapać. Widziałem, jak próbowałem się schować w jednej z kapsuł, w których leżały zmutowane istoty. To wyglądało jak inkubatory. Nie czułem, aby było to coś pozytywnego. 
Kolejne obrazy pokazały mi, jak uciekałem z pomieszczenia schodami w górę do statku i po opuszczeniu Omegi, ściskałem mocno w ręku obrączkę Selita. Opuszczenie Omegi było ostatnim obrazem, jaki widziałem w tej wizji. Nagle przede mną stał Matthias, próbujący skontaktować się ze mną. 

· Alex czy wszystko w porządku? 
· Tak, Matthias. 
· Jesteś spocony, wyglądasz na przestraszonego. 
· Miałem dziwne wizje. Wyglądało to, jakbym tego doświadczał jeszcze raz, z wyjątkiem, że widziałem wszystko, stojąc z boku. 
· Twoja świadomość pokazuje Ci coś. 
· Co masz na myśli? 
· Czy było to realne? 
· Tak i to bardzo. 
· Chcesz opowiedzieć, co widziałeś? 
· To zbyt dziwne, by o tym mówić. Sam tego nie rozumiem. 
· Wiesz Alex, czasami, kiedy mówisz o czymś odpowiadasz sam na swoje pytania. Dostajesz informacje, które pomogą Ci to zrozumieć. 
· W porządku powiem, co widziałem.

Usiedliśmy na podłodze. Zacząłem opowiadać wszystko, co widziałem, a Matthias słuchał. Kiedy zakończyłem, Matthias wstał i powiedział:

· Wiesz Alex. Kiedy to opowiadałeś, widziałem obraz. To tak jakbym z Tobą tam był i w tym samym czasie widziałem siebie samego. Mogę powiedzieć, że to, czego doświadczyłeś, było wspomnieniem, lub zdarzeniem, które jest przed tobą. 

Dostrzegłem, że kiedy Matthias wypowiadał te słowa, marszczył swoje czoło… Poczułem przy tym, jakby mnie okłamywał, więc postanowiłem udawać.

· Jak to możliwe? 
· Wszystko dzieje się w jednym czasie. 
· Teraz tu? 
· Dokładnie, więc każdy z nas może doświadczyć swojej wielowymiarowości. 
· Czyli doświadczam, teraz nie jest tylko teraz, ale też jestem w innych miejscach? 
· Wszyscy tak mamy. 
· Więc to doświadczenie się wydarzyło… Są pewne rzeczy, których nie pamiętam. 
· Wiesz, czasami warto zapomnieć pewne wydarzenia i skupić się na pozytywnych myślach. 
· Jedno mnie zastanawia...
· Co takiego? 
· Co się stało z Selitem? Dlaczego jego obrączka znajdowała się w kapsule czasu?
· W odpowiednim momencie zrozumiesz, a teraz chodź, idziemy. 
· W porządku, ale mam jeszcze jedno pytanie. 
· Pytaj. 
· To ogromne pomieszczenie. 
· To hangar. 
· Tak wygląda, ale do czego ono jest potrzebne? 
· To hangar pomieszczenia dla Omegi mini. 
· Omegi mini? 
· Tak... Pamiętasz, kiedy połączyliśmy Omegę jeden i dwa? 
· Pamiętam. 
· Wtedy pojawiła się Omega mini. 
· Wiedzieliście o niej?
· Nie… Dopiero po połączeniu odkryliśmy, że jest to hangar. 
· Pamiętam, że będąc na Omedze dwa, było dużo pomieszczeń, ale tego hangaru nie było. 
· Nie było, ponieważ nie nastąpiło połączenie. Konstruktorzy Omegi stworzyli coś niesamowitego… Doskonałego i dowiesz się więcej z zapisów dziennika Omegi. 
· Dziennik jest w pokoju Kapitana, a ja naprawdę nie chcę się pytać Sue o pozwolenie. 
· Przecież dalej jesteś Kapitanem. 
· O czym ty mówisz?
 
Matthias wyjął swój przewodnik, po czym pokazał mi zapis i rolę wszystkich członków załogi, w tym mnie jako głównego Kapitana. Nie rozumiałem tego. Przecież oddałem swoją rolę Sue… - powiedziałem na głos
 
Wtedy Matthias powiedział, że jedynym sposobem, aby nastąpiła oficjalna zmiana kapitana, musi podłączyć się ów komunikator do komputera w pokoju Kapitana. Słowa nie mają tej możliwości. Zdziwiłem się, że nadal jestem Kapitanem, ale zarazem ucieszyłem się z tego powodu. Miałem dostęp do wszystkich informacji. Mogłem się dowiedzieć, czyj komunikator znalazłem w kapsule czasu. 
W drodze do pokoju kapitana czułem ekscytację. To takie wspaniałe uczucie, kiedy uśmiechałem się bez powodu. Tak jakby coś dobrego za chwilę miało mnie spotkać. 
Będąc w pokoju kapitana, poczułem, jakbym nie był sam. Tak jakby Kapitan Anton tam był. Poczułem nawet zapach Whisky. Usiadłem wygodnie na miejscu Kapitana. Pewny siebie i dumny, że mogę tu być... Uruchomiłem komputer, włożyłem mój komunikator i usłyszałem, głos dochodzący z komputera: ”Witam Kapitanie Alex”.

Moje ego po tych słowach wzrosło. Uśmiechnąłem się i usiadłem w wygodnej pozycji. Zacząłem od sprawdzenia przewodnika. Włożyłem go i ku mojemu zdziwieniu ukazało się zdjęcie Jimmiego. To mnie zdziwiło, ale też zaciekawiło. Postanowiłem sprawdzić cały zapis Jimmiego. Ów zapis był długi, mogłem wysłuchać, zobaczyć i poznać Jimmiego z zupełnie innej perspektywy, 
od samego początku. Okazało się, że Jimmy był jednym z podróżników kapsuł czasu. Pochodził z Ziemi tak samo, jak i ja. Był tu bardzo długo, mogłem zatem zobaczyć, że jego DNA podczas pobytu na Omedze wyewoluowało. Zmieniło się tak jak i jego świadomość. Jimmy był w moim wieku, kiedy przybył na Omegę. Okazało się, że pochodzi ze Szwecji. Spędziłem wiele godzin, choć tu na Omedze nie ma poczucia czasu, ani zegarków, które odliczają czas lub wywołują stres i pośpiech. Zapisy Jimmy'ego były ciekawe, wiele z nich było w jego języku, który dobrze znałem. Wielokrotnie wspominał mnie w swoich zapisach, uśmiechałem się, widząc jego. Wyjaśnił, dlaczego nie działa z Sue i wiele innych rzeczy, o których nie będę mówił. Jedno jest pewne… Jimmy postanowił wrócić na Ziemię. Zrozumiałem dokładnie naszą rozmowę i to, co chciał mi przekazać, mówiąc, abym nikomu nie mówił, co zamierzam. On to zrobił… Bez pożegnania opuścił załogę Omegi i udał się do domu, na Ziemię. Wykasowałem ten zapis dla jego bezpieczeństwa. Jego prawda jest bezpieczna ze mną. W kolejnej części postanowiłem przyjrzeć się bliżej Omedze mini. To było niesamowite widzieć jak Omega była precyzyjnie zbudowana. Jaką elegancje, zgrabność oraz inteligencję posiadała w całości. 
Jeśli mogę to opisać słowami to: Długa rura dolnej części Omegi wchodziła w dziurę w górnej części Omegi i na odwrót. Oprócz dwóch głównych rur były też mniejsze.   
W połączeniu tych dwóch platform łączyły się nie tylko Omega jeden i dwa, ale, jak również dwie części Omegi mini, która również składała się z dwóch ukrytych połówek na obydwóch platformach. Obrazy konstrukcji wywołały u mnie uczucie, że coś przeoczyłem i pytanie, które pojawiło się chwilę później… Gdzie jest Omega Mini? 
Postanowiłem sprawdzić w zapisach, ale niczego nie znalazłem. Ostatni zapis mówił jedynie o odnalezieniu Omegi mini. 

Postanowiłem opuścić pokój Kapitana i udałem się do laboratorium moich synów. Kiedy tam doszedłem, zauważyłem, iż całe pomieszczenie jest puste. Nie było tam żadnego śladu ich zabawek. W pewnym momencie znikąd pojawił się Matthias, którego postanowiłem zapytać:
 
· Matthias powiedz, czy wiesz, gdzie jest Simon i Manuel? 
· Tak, są na ekspedycji. 
· Dziękuję. 
· Czy jest coś, w czym mogę Ci jeszcze pomóc? 
· Tak... Czy możesz mi powiedzieć, dlaczego mnie śledzisz? 
· Nie śledzę, tylko obserwuje. 
· Mogę zapytać dlaczego?
· Sue poprosiła mnie, bym miał na ciebie oko.
· I co? Dobrze wyglądam? 
· W moich oczach czysto. 
· W oczach Sue nie.
· To nie tak… Ona po prostu się ciebie boi.
· To nie tak… Wiem, że ona coś ukrywa. 
· Skąd wiesz? 
· Powiedzmy, że to intuicja. 
· W porządku. 
· Mogę zadać jeszcze jedno pytanie? 
· Tak, pytaj śmiało. 
· Jakie informacje przekazujesz do Sue? 
· Znaczy to, co robisz? 
· Tak... 
· Przekazuję, że jesteś na pokładzie i zwiedzasz. 
· Wspomniałeś jej coś o naszej rozmowie tam na dole? 
· Powiedziałem tylko, że rozmawialiśmy o Omedze. Możesz wierzyć lub nie, ale jestem po twojej stronie. 
· Nie rozumiem tylko dlaczego akurat ciebie wybrała. 
· Bo byliśmy razem na ekspedycji i znaleźliśmy Omegę dwa. 
· Czyli, aby nie wzbudzać podejrzeń, rozumiem… 
· Czy teraz ja mogę Cię o coś poprosić? 
· Oczywiście. 
· Proszę, by te rozmowy zostały między nami. 
· Oczywiste dla mnie Matthias. 
· Wiem, że unikasz Sue. 
· Również Selita. 
· Przecież ty i Selit jesteście małżeństwem. 
· Już nie. 
· Jak to?! 
· Powiedzmy, że Sue wyprała mu mózg... Jest po jej stronie i nie pamięta tego, co między nami zaszło. I wiesz co? 
· Co takiego Alex?
· To nie ma dla mnie żadnego znaczenia. 
· Dlaczego? Jeśli mogę spytać. 
· Zmieniłem się tak jak i on to zrobił. 
· Czyli jesteś wolny? 
· Wolny jak ptak. 
· Masz ochotę na spacer? 
· Na spacer po Omedze? 
· Myślałem bardziej o tym, by wybrać się na jakąś planetę. 
· Raczej podziękuję, nie chcę prosić Sue o pozwolenie. 
· Nie musisz… Wystarczy, że zdam jej raport. 
· Co jej powiesz? 
· Że znalazłem Ci zajęcie i będziemy robić coś razem. 
· Będziemy robić coś razem? Co takiego? 
· Na przykład malowanie albo sadzenie kwiatów. 
· Kombinujesz za bardzo, wiesz? 
· Dlaczego tak uważasz? 
· Bo kiedy to robisz, to marszczysz czoło. 
· Jesteś dobrym obserwatorem… Więc jak? Chcesz się przelecieć? 
· W porządku, ale najpierw odpocznę. 
· Jak chcesz... Odezwę się na komunikatorze. 
· W porządku. To do zobaczenia... 

Może wydawać się to dziwne, ale miałem takie niewygodne uczucie, że nie mogę ufać Matthiasowi. Wydaje mi się czy to jest to, o czym mówiła Fiona? Jedno było pewne... Musiałem ponownie odwiedzić Fionę. Wiedziałem, że Matthias będzie mnie śledzić. Oczywiście! Nagle stało się jasne! Komunikator... Matthias namierzał mnie poprzez swój komunikator… Musiałem coś wymyślić i to szybko. W drodze przyszła do mnie informacja bym zostawił komunikator w pokoju i tak też zrobiłem, po czym udałem się do pokoju Fiony. Kobieta przywitała mnie, po czym wyjaśniła: 

· Wiem, dlaczego tu jesteś. Dlatego posłuchaj... Jimmy użył kapsuły czasu, a twoim zadaniem jest ukryć tę informację. 
· Dobrze Fiono, ale jak?
· Zachowaj spokój, jakbyś nic nie wiedział. Zero reakcji. 
· Dobrze Fiono.
· Pamiętaj Alex, że w odpowiedniej chwili, nadarzy się taka okazja również i dla ciebie. 
· Już rozumiem. 
· To dobrze.
· Miałaś rację co do intuicji. 
· Wiem... Dlatego miałam podobną rozmowę z Jimmym. 
· To dlatego mówił to samo co ty. 
· Tak, poprosiłam go o to, by Ci powtórzył jeszcze raz tę informację. Bo wiem, że często zapominasz. 
· Dziękuję Ci Fiono… 
· Widzę, że przydała Ci się ta porada i to mnie bardzo cieszy, a teraz posłuchaj uważnie. 
· Słucham. 
· Nie ufaj nikomu tutaj. 
· Nawet tobie? 
· Mnie tu i tak niebawem nie będzie.  
· Dlaczego tu jesteś?
· Stwórca ma swoich Aniołów wszędzie. Dlatego byłam tu dla ciebie i Jimmiego oczywiście, a teraz kiedy Jimmy to zrobił i ty jesteś gotowy, by to zrobić, ja zrobię to samo. Sam rozumiesz, zamęczyliby istotę tymi swoimi bezsensownymi pytaniami i ciągłym gadaniem. 
· Znam to z Ziemi.
· Więc wiesz już, kto pragnie twojego szczęścia, a kto nie. 
· Dziękuję. 
· Zmykaj już i rób swoje... Papa. 
· W porządku już mnie nie ma. 

Kiedy zbliżyłem się do drzwi usłyszałem Fionę. 

· Alex jeszcze jedno… - powiedziała 
· Co takiego? - zapytałem

Fiona poprosiła mnie, bym do niej podszedł, po czym przytuliła mnie mocno. To uczucie było silne, czułem, jak naprawdę mnie przytula całym swoim istnieniem. Chwilę później dodała:

· Dbaj o siebie Prins. Ufam, że wybierzesz właściwą drogę… Aaa i jeszcze jedno.
· Co takiego? - zapytałem 
· Jesteśmy z ciebie dumni. 
· Jesteście? 
· Tak… Ja i Twój dziadek, jak również kilka niezliczonych  wspaniałych dusz. 
· Mój dziadek mówisz? 
· Henryk. 
· To mój dziadek!
· Pamiętaj, jeśli będziesz potrzebował jego pomocy, po prostu go zawołaj. 
· Zawołać dziadka. Dobrze. 
· Nie dziadka. Zawołaj jego imieniem, a on Ci pomoże. 
· Tak też zrobię. 

Chwilę później opuściłem pokój ze łzami w oczach. Nie płakałem, bo byłem smutny, natomiast płakałem, bo poczułem miłość, jakiej nie umiałem pojąć. Wróciłem do pokoju i wziąłem komunikator. Wychodząc z niego, wpadłem na Matthiasa, który powiedział, że akurat przechodził obok. 
Oczywiście takie bajki nie dla mnie… - pomyślałem Wiedziałem, że On coś kombinuje. Nie wiedziałem tylko co… Mężczyzna znów zaproponował wyprawę i tym razem się zgodziłem. Ruszyliśmy od razu do statku i udaliśmy się w podróż. Wraz z Matthiasem wylądowaliśmy na Planecie Trzech Słońc. Opuściłem pokład, a statek wraz z Matthiasem poszybował w górę. Zostawił mnie tutaj... Wspaniale… Po chwili okazało się, że nagle pojawił się na horyzoncie, nikt inny, jak sam Xapitulinus. 
Czemu mnie to nie dziwi? - pomyślałem 

· Widzę, że się cieszysz na mój widok. 
· Szczerze po ostatnim razie muszę powiedzieć, że tak nie jest. 
· To dobrze możemy lecieć. 
· Lecieć? Dokąd? 
· Chcę Ci coś pokazać. 
· Już widziałem twojego penisa. 
· Nie mówię o tym. 
· Więc jakie niecne plany wobec mnie masz? 
· Powiedzmy, że są pozytywne. 
· Dla ciebie czy dla mnie? 
· Dla nas wszystkich. 
· Więc masz mój pamiętnik i nie spaliłeś go w słońcu? 
· Mam go, ale nie przy sobie. 
· Więc gdzie? 
· Na innej planecie, no chodź, spodoba Ci się.
 
Uległem pokusie i poleciałem w nieznane. Czułem strach, będąc na statku, ale też ciekawość dokąd mnie zabiera Xapitulinus. Większość drogi patrzyłem przez okno. Wiele razy statek robił przeskoki w czasie. W pewnej chwili dostrzegłem dość wyjątkową planetę. Wyjątkową, ale zarazem mi znajomą. Zobaczyłem, jak otwiera się właz, do którego wlecieliśmy, a chwilę później, minął nas pojazd przypominający statek Selita. 
Czy to był jego statek? - pomyślałem 
To nie ma znaczenia teraz… - usłyszałem głos w głowie 

· Co my tu robimy Xapitulinus? Nie podoba mi się to miejsce. 
· Mnie się za to podoba. 
· Znam tych gości! Te ich wyłupiaste oczy... Już poznaje. 
· To się cieszę. 
· Ja za to nie. Po co mnie tu przywiozłeś? Ja nie chcę tu być!
· Obiecałeś mi coś i teraz jest ku temu okazja. 
· Nie przypominam sobie, bym Ci coś obiecywał. 
· Ja za to dobrze pamiętam, a teraz wychodzimy. 

Opór nic nie dał... Musiałem stawić czoła tej sytuacji i opuścić pokład. Nie podobało mi się to miejsce. Te skały… To wielkie lądowisko ani też Ci goście co stali na skale i gapili się na nas w tak zimny sposób. W drodze na górę przypomniałem sobie to miejsce. To z tego miejsca zabrał mnie Selit na spotkanie z cesarzową. Kiedy doszliśmy na szczyt góry, ujrzałem z bliska mieszkańców. Wtedy poczułem, jak rośnie agresja. Nie pochodziła z mojej klatki piersiowej. To był ucisk w mojej głowie. Nagle z mojego wnętrza oraz przez moje usta wydobył się ryk, który był tak potężny, że zatrzęsła się ziemia. Z moich ust wypływały słowa, których znaczenia nie rozumiałem i nie miałem nad tym kontroli. Chwilę później osobniki zamieszkujący tę planetę z szokowanymi minami zaczęli uciekać w kierunku statków, które znajdowały się w dolinie. Widziałem, jak opuszczają w popłochu planetę. Moje ciało się trzęsło dalej. Tymczasem Xapitulinus patrzył się na mnie ze zdziwieniem, mając lekko uchylone swoje małe usta. Chwilę później pomyślał do mnie:

· Kim ty jesteś?
· Jestem Alex. 
· Nie mówię o tym.
· Więc o czym?
· Już wiem... Widzę, że nareszcie bestia w tobie się obudziła. 
· O co Ci chodzi? To przecież nie ja. 
· Nie ty, tylko istota, która Tobą steruje.  
· Jaka istota? 
· Mamy wiele istot w naszych wirach i nie wszystkie są miłe, ale ta wydaje być się poza tym wszystkim… Dlatego ja wolę nie wiedzieć i robić swoje. 
· W porządku. Jak tak mówisz ja chyba też nie. 
· Jedno jest pewne, lepiej trzymaj się swojej żeńskiej energii. - powiedziawszy te słowa, mężczyzna się roześmiał
 
Nie wiedziałem, co tam naprawdę zaszło, ale chwile później jakby wszystko zniknęło… Odruchowo spojrzałem  się w kierunku horyzontu i zobaczyłem statki, które opuszczają planetę, a chwile później usłyszałem:

· Problem tej rasy się rozwiązał sam. 
· O czym ty myślisz?! 
· O tym, że ta rasa opuściła planetę i już tu nigdy nie wrócą. 
· Zostaną bez planety? 
· To nie twoja sprawa.
· W porządku. Teraz mów, po co mnie tu przywiozłeś?!
· Najpierw się uspokój. 
· Jestem spokojny! 
· Raczej nie. 
· W porządku. Ja się uspokoję, a ty wyjaśnisz mi powód tej wizyty. 
· W porządku… Wyjaśnię Ci w piramidzie. 

Dopiero po jego słowach zauważyłem kryształową piramidę, do której weszliśmy chwilę później. Xapitulinus poprosił o wypicie wody. Wyjaśnił, że ta woda regeneruje i oczyszcza. Znałem tę piramidę i tę wodę, to tu byłem z Selitem i tę samą wodę piłem po ataku Ternistra. Wiedziałem, że to bezpieczne więc nie stawiałem oporu. 
Nagle dostrzegłem naczynie stojące na podłodze. Poczułem, jakbym już doświadczał tego po raz kolejny. Chwile później zobaczyłem jakby wizję, w której siedzę w tym samym miejscu co kiedyś z Selitem. Pojawiła się tak jasna wizja i obraz, kiedy odstawiłem naczynie dosłownie w to samo miejsce. W myślach znalazłem się w momencie, w którym tu przylecieliśmy z Xapitulisunem, a ja patrzyłem się przez okno. Czy to ja byłem na tym statku Selita? Nagle przerwał Xapitulinus podając naczynie z wodą. Napiłem się wody i czekałem, aż mężczyzna powie cel naszej podróży. Mimo upływu wielu chwil Xapitulinus milczał. 
Mam cierpliwość… - pomyślałem, ale to oczekiwanie, wyraźnie się dłużyło

· Więc? - pomyślałem
· Więc co? 
· Już jestem spokojny. 
· To się cieszę.
· Obiecałeś mi coś. 
· Nie pamiętam. 
· Więc ja zapominam o pomocy dla ciebie. Masz mnie odwieź na Omegę Xapitulinus. I to już! 
· Najpierw dasz mi swoje nasienie. 
· Co takiego? Ty oszalałeś? 
· Obiecałeś mi pomóc odtworzyć moją cywilizację. 
· Możliwe, ale się zmieniłem. Zresztą ty również.
· Każdy się zmienia... Poza tym nie jesteś wyjątkiem.
· Myślisz, że chciałbym przyczynić się do stworzenia nowej cywilizacji z takim nastawieniem jak twoje? 
· Nasienie to nasienie. 
· Nie… Mylisz się. Nasienie to świętość. Jeśli coś się tworzy, to robi się z miłości, a nie z przymusu. 
· Przecież my się kochamy. 
· Co? O nie mój drogi... Ja ciebie akceptuje, ale nie kocham. 
· Przypomnij sobie naszą przygodę. 
· Od kiedy to nasza? 
· Alex, wiem, że dalej czujesz to do mnie. 
· Myślę, że jest to możliwe, że coś czułem, ale ty zgasiłeś ostatnią iskrę. Jesteś dokładnie taki sam jak ludzie na mojej planecie. 
· Czyli? 
· Czyli egoistyczny, arogancki, a jakby tego było mało, to jesteś miły, tylko jak czegoś chcesz. 
· Mylisz się. 
· Jedyna pomyłka to to, że ciebie spotkałem. 
· Jesteś na mnie zły za pamiętnik. 
· To też… 
· Jesteś zły, że nie pozwoliłem Ci wysłać wiadomości do ludzi. 
· Owszem… 
· Powinieneś mi podziękować. 
· Podziękować? Tobie? 
· Tak, bo powstrzymałem całe zamieszanie. 
· Jakie zamieszanie? 
· To, co było w twoim pamiętniku się nie sprawdzi. 
· Czyli nie będzie andromedy? 
· Przeleci obok Ziemi, bo zmienicie kurs. Wasza planeta obierze nowy kierunek. 
· Możesz jaśniej? 
· Wiesz, że teraz jesteśmy w przeszłości? 
· Czyli to był Selit i ja opuszczający tę planetę? 
· Tak. Podobnie było na Zoe. 
· Dlatego siebie widziałem, ale to nie zmienia faktu, że… 
· I w tym momencie muszę Ci przerwać, bo to doświadczenie pominęliście. 
· My? 
· Wy jako cywilizacja. 
· Czyli jak mam to rozumieć? 
· W roku 2012 zmieniliście tor lotu. 
· To chyba dobrze?
· Chyba? Powinniście się z tego cieszyć. 
· Więc co ty masz z tym wspólnego?
· Ty i ja razem. 
· Wiesz, że ty i ja… To się nigdy nie powtórzy. 
· Proszę, pomóż mi Alex. To bardzo ważne. 
· Ważne dla kogo? 
· Dla nas. 
· Dlaczego Ci tak bardzo zależy na tym? 
· Bo jesteś idealny do tego. 
· Skąd to przekonanie?

Nie uzyskałem odpowiedzi w tamtej chwili, ale za to Xapitulinus przeistoczył się w bardziej ziemską wersję. Tak… Typ idealny mężczyzny w ludzkim zrozumieniu. 
Pomyślałem tylko, że nic z tego nie rozumiem.
 
· Proszę Cię Alex. Pomóż mi. Obiecuję, że pozwolę Ci żyć, jak chcesz. Powiem więcej… Oddam Ci Twój pamiętnik.
· Próbujesz mnie przekonać na swoje piękne oczy, uśmiech i na dokładkę moim pamiętnikiem, który mi ukradłeś?
· Mogłeś wybrać bardziej pozytywną drogę. 
· Masz rację, mogłem i teraz ją wybieram. Poza tym Xapitulinus, czy ty uważasz mnie za bank spermy? 
· Nie rozumiem… 
· To miejsce na Ziemi, gdzie można kupić spermę.
· Musicie płacić za to? 
· Tak. 
· Ja Cię proszę, a nie biorę bez pozwolenia, jak to robią  niektóre hybrydy na waszej planecie. 
· O czym ty teraz mówisz? 
· Są pewne cywilizacje, które zabierają wasze nasienia i się rozmnażają. Wy ich nawet nie widzicie, bo wibrują na innej częstotliwości. 
· Jaki jest ich cel w tym? 
· Cel ewolucji gatunków.
· Więc ty chcesz moje nasienie do podobnego celu?
· Powiedzmy, że to nie cel, a możliwość dla mnie. 
· Jesteś wymierającym gatunkiem?
· Jak ty byś się czuł, będąc ostatnim z ludzi? Pomyśl poza swoim umysłem Alex. 
· Używasz naprawdę desperackich wymówek. 
· Sam widzisz… Dlatego Cię proszę. Wiesz dobrze, że jakbym chciał, zrobiłbym to bez twojej zgody… 
· W porządku, masz rację, ale powiedz, proszę, dlaczego to jest takie ważne?
· Wiesz ile dusz, chciałoby móc doświadczyć istnienia, poczuć choćby ból przez chwile?
· To co? Na moim miejscu jest jakaś kolejka czy co?
· Tak… Moja rasa. Wiesz dobrze, że straciliśmy planetę, a to miało konsekwencje w całym naszym wszechświecie i to nie tylko w naszym, ale również miało wpływ na wszystkie inne cywilizacje. Dlatego to jedyna droga, dzięki której mogą się ponownie zreinkarnować, a ja odzyskam swoją rodzinę.  
· Mów dalej… Tylko szczerze. Dlaczego akurat mnie wybrałeś?
· Widziałem Cię, jak zajmujesz się dziećmi, które nawet nie były twoje i byłeś o wiele lepszym rodzicem dla nich niż sami rodzice. Te dzieci Cię kochały... Byłeś stanowczy w pewnych kwestiach dla ich dobra, ale zarazem potrafiłeś się z nimi bawić, jakby nie było między wami różnicy wieku. 
· Zajmowałem się nimi, bo ich rodzice byli zajęci siedzeniem w tych swoich plastikowych ekranach.
· Dlatego spośród wszystkich ludzi ciebie wybrałem, a to, że twoje DNA pasuje do mojego, to jest cud, jak to mówicie na waszej planecie. Dlatego właśnie Cię bardzo, ale to bardzo mocno proszę. 
· Prosisz mnie, więc się zgadzam... Bo jeśli istota prosi człowieka o coś, to Bóg prosi poprzez nią. A Bóg zawsze mówi tak. 
· Nawet nie wiesz, jak się cieszę. 
· Jednakże zrobimy to na moich warunkach. 
· Czyli jak? 
· Wytworzymy uczucie miłości, tak jak to wcześniej robiliśmy na Zoe. Tak, aby każda komórka naszego ciała była wypełniona miłością z obydwóch stron, aby te istotki czuły się kochane i chciane od samego początku stworzenia. 
· Widzisz? 
· Co takiego? 
· Dlatego ciebie wybrałem… Właśnie dlatego. 
· Mówisz o miłości? 
· Tak… Myślisz o tym by istoty, które powstaną, miały miłość od samej podstawy. Miłość Stwórcy Ojca naszego, a to znaczy naprawdę dużo. Dziękuję.... 
· To teraz idziemy na spacer. 
· Miejsce na próbki znajduje się koło tamtej skały. 
· Dobrze wiedzieć, gdzie kończy się spacer. 
· Więc chcesz iść ze mną na spacer? 
· Tak, przywrócimy trochę energii miłości tej, której doświadczyliśmy na Zoe.
· W porządku. 
· Jeszcze jedno. 
· Co takiego? 
· Pragnę, byśmy byli czyści, więc się wykąpiemy. 
· Oczywiście. 

Ruszyliśmy na spacer, nie był on daleki, ponieważ jezioro znajdowało się koło piramidy. Widoki tej kolorowej roślinności i fioletowej wody były bardzo romantyczne. 
Wraz z Xapitulinusem patrzyliśmy się na siebie dogłębnie przez dłuższy czas, stojąc naprzeciwko siebie. Czułem się, jakbym znów się zakochał… Kiedy byliśmy na odpowiedniej częstotliwości, mężczyzna zaczął dotykać mnie bardzo namiętnie. Robił to tak, jak przy pierwszym połączeniu na Zoe. Mężczyzna naprawdę się starał, aby ta chwila była wyjątkowa i pełna miłości. Właściwie, to każdy moment do samego końca, był magiczny i pełen miłości. To jak by on czuł, to co ja czuje i on czuł to, co ja... Pomimo jednego małego zdarzenia, gdzie penis Xapitulisuna zmienił się w kobiecy narząd intymny. Oczywiście, że się zdziwiłem, ale Xapitulisun powiedział, że mam penisa, to powinienem go użyć… I miał racje, bo najczęściej skupiałem się na byciu pasywnym, zaspakajając tylko swoją żeńską część, a zapomniałem o męskiej. Z kobietami zazwyczaj robiłem to godzinami, ale mi zawsze brakowało penisa do zabawy i nie umiałem tego zrozumieć, dlaczego tak się dzieje. Podczas tej szczerej rozmowy zapytałem się go o to, kim jest, a on odpowiedział, że to, kim my jesteśmy, nie ma płci i że pewnego dnia to zrozumiem. 
Xapitulinus dał mi coś wspaniałego. Czułem się zaspokojony i to na wielu poziomach… Czułem się, jakbym był jednym z nim, a każdy z nas było świadome tego, co drugie potrzebuje. Seks na Ziemi jest przereklamowany, a ten, jakiego doświadczyłem, był mega zajebisty. Nawet z Selitem nie czułem takiego zaspokojenia jak z Xapitulinusem. Może pewne rzeczy, mogłyby iść szybciej, ale jak zasmakowałem bycia aktywnym, to przyjemności nie było końca. W pewnym momencie miałem ochotę zawyć jak wilk z rozkoszy, ale tego nie zrobiłem. Masaż prostaty, jaki zafundował mi mój kochanek, a później masaż mojego penisa w jego ciasnej i wilgotnej pochwie sprawił, że seks był o wiele lepszy niż bez masażu prostaty. 

Kiedy byliśmy gotowi, Xapitulinus pocałował mnie i biorąc pojemnik z moim, jak i swoim nasieniem wszedł do pomieszczenia znajdującego się w pobliżu. Nie mogłem oprzeć się pokusie, by nie iść za nim. Zajrzałem delikatnie do środka i ujrzałem jak Xapitulisun w swojej naturalnej formie podaje próbki Sue. Byłem w szoku… Nagle poczułem, że Sue mnie dostrzegła. Szybko się schowałem i wróciłem na miejsce, gdzie założyłem ubrania. Kiedy byłem ubrany przyszedł Xapitulinus i dalej był nagi. Nie ukrywam, że spodobał mi się w swojej naturalnej formie i mimo iż wcześniej już go widziałem nago, to się zarumieniłem. Poprosiłem go, by zabrał mnie z powrotem na Omegę. Istota się ubrała i chwilę później byliśmy po drugiej stronie piramidy. Kiedy byliśmy nad brzegiem skały, dostrzegłem statek należący do Omegi. 
Intuicyjnie wiedziałem, że był to statek Sue, ale nie chciałem pytać, ani wspominać o tym incydencie. Wtedy też przypomniała mi się rozmowa z Jimmym. Pojawił się pewien fakt, który przeoczyłem wcześniej. Jimmy opowiedział o Sue, że nagle pojechała na tajną wyprawę i nie było jej wiele dni. Po jej powrocie okazało się, że była w ciąży. Wtedy też kilka miesięcy później urodził się Alexander. Powiedział też, że Alexander nie był jego synem. Byłem wraz z Selitem przy jego poczęciu. Sue brała też próbki ode mnie i Selita. Tak powstał Simon i Manuel. Wiedziałem, że Sue coś przede mną ukrywała i w sposób,  jaki na mnie patrzyła. Czasami miałem ciarki… Jakby w jej strachu próbowała coś ukryć. Czy był to fakt, że mnie tutaj zobaczyła? To dlatego tak się zmieniła w stosunku do mnie? Jedno jest pewne... Muszę wrócić na Omegę i to jak najszybciej. 

· Xapitulinus proszę, zawieź mnie na Omegę. 
· Nie mogę tego zrobić. 
· Dlaczego? 
· Odwiozę Cię w ten sam punkt czasowy. W ten sam punkt, z którego Cię zabrałem. 
· Wyjaśnij, proszę… 
· Chodzi o równowagę czasu i przestrzeni. To jedyna droga. Musi być ten sam punkt wylotu i przylotu. Tak samo, jak Twój powrót na Ziemię. 
· Tak, tak już rozumiem. Mogłoby to mieć skutki uboczne, czy coś. 
· Właśnie. 
· Co z moim pamiętnikiem? 
· Jest na innej planecie. 
· To już mówiłeś wcześniej.
· Tak powiedziałem, jest na innej planecie.
· Myślałem, że to na tej planecie jest. 
· To był tylko przystanek.
· Czyli co zamierzasz?
· Jak już wspomniałem wcześniej, odwiozę Cię, polecę po Twój pamiętnik i wrócę. 

Czy mi się to podobało? Oczywiście, że nie, ale w tych okolicznościach nie miałem innego wyboru niż zaufać i pozwolić się odwieźć w miejsce, z którego mnie zabrał. 
Kiedy wylądował, wyszedłem na ziemię, a on odleciał. Chwilę później przyleciał Matthias. Jakby wiedział, kiedy ma przylecieć. Poprosiłem go, by zabrał mnie na Omegę i tak też się stało. Powiedziałem mu, że mam kilka ważnych rozmów między innymi z Sue. Chciałem uśpić jego uwagę. Może dlatego w drodze na Omegę, Matthias nie zadawał żadnych pytań, bo nie było powodu skoro i tak miałem sam powiedzieć Sue o wszystkim.
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Kiedy dotarliśmy na Omegę, nasze drogi się rozeszły, a ja  zawróciłem w szybkim tempie do statku. Tym razem wziąłem statek Jimmiego i wróciłem na Planetę Trzech Słońc. Chwilę po tym, jak wylądowałem pojawił się Xapitulinus. Pobiegłem do niego z radości, że jest i rzuciłem się na niego. W tym samym momencie poczułem ukłucie w klatce piersiowej. 

Xapitulinus zrobił się purpurowy, a jego twarz wykrzywiła się, po czym upadł nieprzytomny na ziemię. Zobaczyłem, jak z jego boku wypływa krew. Spojrzałem się na swoją klatkę piersiową i ujrzałem Niebiański Kryształ, który świecił zielono-świetlistym kolorem. Chwilę później dostrzegłem białą księgę, która leżała pod plecami Xapitulinusa. Całe to zdarzenie, przebiegało tak szybko… Tak jakbym wiedział, co mam robić. Nie było żadnych pytań… Zawlokłem zwłoki do statku Jimmiego. Ustawiłem kurs w kierunku jednego ze słońc i uruchomiłem nawigator Jimmiego, a swój wrzuciłem do środka tuż przed zasunięciem się drzwi. Jeszcze chwilę patrzyłem się, jak statek leci ku słońcu, a w kolejnym momencie, trzymając Księgę Wszelkiego Istnienia w ręku, wszedłem do statku Xapitulinusa i opuściłem przestrzeń Planety Trzech Słońc. W głowie pojawił się natłok myśli... Jedną z nich było to, że w pewnym stopniu czułem się oszukany. 
Xapitulinus obiecał mi oddać mój pamiętnik, jednak przywiózł Księgę Wszelkiego Istnienia. Dlaczego? 

Myślałem, że księga wróciła na Niebiańskie Planety i tam już pozostanie na zawsze. Spośród uciążliwych myśli i pytań, czułem, jak wewnętrzny głos mówił mi, że to dobry moment na to, by się zatrzymać i przyjrzeć się bliżej temu, co skrywał statek Xapitulinusa. Może tu znajdę odpowiedzi na moje pytania? - pomyślałem 
Wiele razy znajdowałem się na tym statku i nawet nie skupiając się, widziałem, jak Xapitulinus obsługuje maszynę. Zacząłem szukać, widziałem wiele zapisów, ale żadnego z nich nie umiałem odczytać. Nie wiedziałem, czy były to cyfry, czy litery. Spośród wszystkich zapisów, jakie ukrywał komputer pokładowy, znajdowały się również obrazy. Obrazy w formie zdjęć, filmów, a na nich planety oraz mapy. W pewnej chwili dostrzegłem siebie. Można ująć, że w jednym z folderów znajdowały się obrazy przedstawiające mnie oraz zapisy. Widziałem zapisy Kodów DNA i zdjęcia wielu istot. Spośród 33 obrazów, jakie zaliczyłem, dostrzegłem Alexandra i Laurę. Podążając śladem kodów DNA, dotarłem ponownie do obrazów z moim udziałem. Przestraszyłem się, a moje serce biło mocno. Pojawiło się wiele pytań, a spośród wszystkich wyłoniła się twarz Simona. Poczułem, jakby mój syn mnie wołał. Jak szept przedzierający się przez tysiące myśli mówił: „Czarna dziura tato… Czarna dziura”. 

Wiedziałem nagle klarownie, że znajdując się w tej sytuacji, nie było powrotu do całego dramatu na Omedze. Droga stała się bardziej klarowna. Muszę wlecieć z powrotem w czarną dziurę… Na pokładzie statku, było wszystko to, co w obecnej sytuacji było mi potrzebne. Informacji o moim pamiętniku nie znalazłem. Nie znalazłem też nic o tym, jakim cudem Księga Wszelkiego Istnienia dostała się w jego ręce. Jednak znajdował się tu zapis drogi do czarnej dziury, a to odkrycie bardzo mnie ucieszyło... Chwilę później obrałem kurs, do miejsca, do którego wcześniej nie chciałem wracać. Po drodze pojawiały się obrazy wspomnień. Zacząłem przyglądać się im z zupełnie innej perspektywy i nim się obejrzałem byłem tuż u celu. Poczułem strach, wiedząc, czym jest powrót w to miejsce. Pojawiły się myśli czy robię właściwie, decydując się na to. I najważniejsze pytanie, które się pojawiło w tamtej chwili–. Czy Simon i Manuel tam są? 
Odwagi Alex… - powiedziałem do siebie, po czym kontynuowałem rozmowę ze sobą, próbując się podbudować… Już to raz zrobiłeś. Nie musi być jak wcześniej. Tym razem wiesz, jak to działa i czym, to jest. Zawsze możesz wylecieć, bo przecież wiesz, jak to działa Alex! Trzy głębokie oddechy… 

Przełamać strach nie zawsze wydaje się proste, ale tym razem czułem, że to jedyna słuszna droga. Nieoczekiwanie wleciałem do czarnej dziury. Czułem się, jakby ktoś mnie wyłączył i przejął kontrolę nad tym lotem. Kiedy znalazłem się w wirze, wróciłem do siebie. Zdjąłem ubranie i wyłączyłem system magnetyczny, aby swobodnie móc się poruszać po pokładzie.

Czarna dziura nie jest taka czarna jak się wydawać może po nazwie... Ludzie nie wiedzieli do końca, czym one są i jak działają. 
W sumie ja też nie bo doświadczyłem tylko jedynie braku czasu w niej. Tu jest dużo świetlistej energii, ale również kolorów, które mieniły się tysiącem barw. 

W pewnej chwili poczułem, jak statek w coś uderzył, a tuż chwilę później na ekranie pojawił się Manuel, który poinformował o podłączeniu statku do Omegi i wciągnięciu do jej wnętrza. Opuściłem pokład i zobaczyłem moich synów, którzy przywitali mnie z radością. Chwilę później Manuel zadał pytanie:
 
· Gdzie jest Xapitulinus? 
· To dość długa historia. 
· Miał tu z Tobą przylecieć… Masz Księgę Wszelkiego Istnienia? 
· Tak mam, o tu jest. 
· Tato... Możesz powiedzieć, gdzie jest Xapitulinus? 
· Nie żyje… 

Bliźniaki zmusiły mnie, bym powiedział, jak to naprawdę było, jednak sam nie umiałem tego wyjaśnić. W pewnym stopniu poczułem się jak morderca… Chwilę później Simon poprosił mnie, bym usiadł na fotelu. Kiedy to zrobiłem, podłączył coś do mojej głowy, a chwilę później podał mi księgę. Na wielkim ekranie pojawił się obraz. Usłyszałem tylko bym pomyślał o Xapitulinusie i nagle pojawił się zapis filmowy z jego życia. Zrobiłem przeskok na ostatnią chwilę, po czym zobaczyłem klarowny obraz. 
Był szczęśliwy i trzymał Księgę Wszelkiego Istnienia za plecami. Przy jego wzroście znajdowała się ona na poziomie mojej klatki piersiowej. W momencie, kiedy byłem blisko niego, kryształ się ujawnił i wbił w Xapitulinusa. Jednak jak się okazało przy dokładniejszym obejrzeniu zapisu, to nie była księga, która uaktywniła mój kryształ, ale zielono-świetlisty kamyk, który mężczyzna miał w kieszeni znajdującej się dokładnie w miejscu, gdzie jego rana. Mój kryształ dosłownie wchłonął do środka ów kamyk, a ten nagle zaczął się mienić zieloną aurą. Wpadłem w panikę i powiedziałem do synów:

· Ja naprawdę nie chciałem go zabić! 
· Wiemy tato, bądź cierpliwy i pozwól nam zobaczyć ten zapis do końca. 
· Już się skończył. On upadł! - wykrzyczałem, zasłaniając przy tym twarz rękoma 

Wtedy Simon wziął mnie za rękę i patrząc mi się w oczy, powiedział: 

· Tu nikt Cię nie ocenia. Wiem, że to dla ciebie ciężkie doświadczenie… Mimo wszystko pozwól sobie zobaczyć całą treść. 
· Simon. Ja wysłałem go na Słońce! 
· Więc obejrzymy to razem… Dobrze? 
· Zgoda. 

Poprosiłem księgę, aby ponownie pokazała zapis. 
Widziałem siebie jak wciągam Xapitulinusa na pokład statku Jimmiego i w dodatku mam siłę, by to zrobić. Przecież on był o wiele cięższy niż ja… - pomyślałem
 
Chwile później zobaczyłem, jak wysyłam statek w kierunku słońca. Nagle statek się zatrzymał, zobaczyłem rękę, a później twarz Xapitulinusa. Byłem w szoku, bo Xapitulinus wiedział, że statek nie należał do niego. Sprawdził, do kogo należały nadajniki i siłą swojej woli zniszczył obydwa, po czym korzystając ze swojego nadajnika, przeprogramował statek i ruszył w innym kierunku. 

· Widzisz Tato? On żyje i wygląda na to, że ma się dobrze. - powiedział Manuel

Jeszcze chwilę byłem w szoku... Nie wiedziałem, czy mam się cieszyć, czy bać. Co, jeśli on będzie chciał się na mnie zemścić? - pomyślałem 
Chwilę później usłyszałem głos Simona:
 
· Mówił Ci już, ktoś o tym, że za dużo myślisz? 
· Tak… Wasz drugi tata często mi to mówił. On słyszał moje myśli. 
· My też to robimy. Widzę, że za nim tęsknisz. 
· Mówisz o Selicie? 
· Tak. 
· Może nie tyle, ile tęsknię, ale nasze ostatnie spotkanie nie należało do najprzyjemniejszych. 
· Wiem tato. Jego odejście było takie nagłe. 
· O czym ty mówisz Simon? 
· O jego przejściu do innego wymiaru. 
· Simon… Selit żyje i ma się w miarę dobrze.
· Przecież widzieliśmy, jak opuszcza ciało fizyczne… W dodatku nas odwiedził. 
· Jednak postanowił wrócić do nas… Simon, powiedz mi, proszę, jesteś tutaj, ale co z Alexandrem? Tęsknisz za nim? 
· Powiem to tak… Jest coś, co powinieneś wiedzieć o Alexandrze i Laurze. 
· Co takiego? 
· Alex… Trzymasz w ręku Księgę Wszelkiego Istnienia. Masz dostęp do wszystkich informacji, od samego powstania Stworzenia. Użyjemy jej i wszystkiego się dowiesz. Bo to dla nas wszystkich jest bardzo ważne.
· Masz rację. 
· Dlatego jak to się mówi, chill out Alex, bo naprawdę wszystko jest dobrze. Użyjemy księgi i obejrzymy zapisy. 
· Simon… Powiedz, co tu tak naprawdę robimy? 
· Ja i Manuel pracowaliśmy nad stworzeniem nowej energii, ale nie o tym będziemy rozmawiać. 
· Więc o czym? 
· Obejrzymy filmy z życia wszystkich istnień. 
· To zajęłoby wieczność. 
· Tato, tu czas nie istnieje. 
· Nie? Ostatnio jak tu byłem, spędziłem chyba ze sto lat, ale nie pamiętam dokładnie tego. Wydaje się to być jakby za mgłą.
· Nie tato... Sprawdziłem zapis z twojego komunikatora, a on nigdy się nie kończy. 
· Mówiłeś o tym, ale Sue nie pozwoliła Ci na to. 
· Posłuchałem twojej rady. 
· Mojej? 
· Jeśli czuję, że obrałem dobrą drogę i wiem, że mogę zrobić coś wspaniałego, to nawet Sue mnie nie mogła powstrzymać… 
· Mnie również nie. Ostatnio zachowywała się bardzo dziwnie… Wiedziałeś, że była znowu w ciąży? 
· Nie... Tego nie wiedziałem, ale tu dowiemy się wszystkiego, co nam potrzebne. 
· Bo mamy księgę?
· Księgę i wieczność. Stworzyłem program, który można, jak widzisz podłączyć księgę poprzez ciebie do monitora. Możemy przyjrzeć się każdemu istnieniu, nawet kilka razy. 
· Od kogo zaczynamy? 
· Sam zdecyduj. 
· Simon. Jest kilka istnień, które pragnę zrozumieć. 
· Więc wybierz jedno z nich i zaczynamy. Kto Ci pierwszy przychodzi na myśl? 
· Selit. 
· Więc zaczynamy od Selita. 
· Wiesz Simon. Skoro już tu jesteśmy, to czy możemy zacząć od momentu, gdzie wrócił do życia? 
· Jesteś pewien, że od tego momentu? 
· Tak, po prostu chce zrozumieć...
· Może lepiej zobacz cały, by niczego nie przegapić? 
· To zrobię na pewno, ale teraz czuje, że potrzebuje się dowiedzieć, co tam zaszło.
· Więc zaczynamy, tylko podłącze to urządzenie pod ciebie. 
· Czy ty będziesz to nagrywał?
· Tak... Chcę nagrać wszystkie życia, jakie kiedykolwiek istniały. Od pierwszego, aż do ostatniego i do tego potrzebuję twojej współpracy. 
· Mówisz, jakby to było ważne dla ciebie. 
· Bo jest, ale nie tylko dla mnie.
· Dla kogo jeszcze? 
· Dla wszystkich istnień w tym i ludzi na Ziemi. 
· W porządku Simon… Ufam, że wiesz, co robisz. 

Po raz pierwszy w swoim życiu poczułem, że znajduję się w odpowiednim miejscu, w dodatku bez czasu. Czułem, że mogę zrobić coś wielkiego, co mogło wydawać się niemożliwe. To uczucie, które jak błogosławieństwo spłynęło na mnie znienacka i wypełniło mnie spokojem oraz zaufaniem, że droga, w której obecnie się znajdywałem, była właściwą… Pomimo iż do końca mi się nie podobała.

Miejsce, w którym nie ma żadnych tajemnic, ani tematu tabu, w którym nikt nikogo nie ocenia. Czysta obserwacja i z tym nastawieniem poprosiłem księgę o pokazanie mi Selita. Obraz pokazał jego reinkarnację do tego samego ciała. Również mogłem zobaczyć, że podczas tego procesu część jego świadomości nie była podłączona. Jedynie zapis energetyczny jego istoty. Na prośbę Sue, Matthias zabrał ciało Selita do jej laboratorium. Rozebrał go i dotykał w sposób, jaki nie powinien. Bawił się nim w sposób seksualny. W pewnej chwili Selit zaczął się budzić. Matthias przestał i chwilę później do pomieszczenia weszła Sue. Kiedy kobieta dostrzegła, iż Selit powrócił do życia, to z pomocą Matthiasa przewieźli go do innego pomieszczenia... Pomieszczenia, o którym istnieniu nie zdawałem sobie sprawy. Zanim Selit obudził się, Sue zdjęła obrączkę z jego palca i schowała do swojej kieszeni. 
Selit był w lekkim szoku, nie wiedząc, co dokładnie się wydarzyło. Nie pamiętał również tego, jak tam się znalazł. Sue opowiedziała mu kilka fragmentów z jego życia, jednak żadna z tych informacji nie była do końca prawdziwa. Selit długi czas spędził w tajnym pomieszczeniu. Sue robiła na nim eksperymenty pod osłoną, że są to rutynowe badania. Pewnego dnia Selit przypomniał sobie kobietę i Sue wykorzystała tę informację. Wmówiła mu, że kobieta nazywa się Angela i obecnie znajduje się na wyprawie badawczej z częścią załogi. Selit był przekonany, że tak właśnie jest… Pewnego dnia Selit postanowił opuścić pomieszczenie i pierwsze co zobaczył, byłem ja. Przypatrywał się mi… Czułem, jakby on mnie czuł. Wtedy pojawiła się Sue i zawróciła go z powrotem do laboratorium. Selit zaczął pytać się o mnie, kim jestem i jaką funkcję pełnię na Omedze. Sue opowiedziała, że jestem podróżnikiem z innego wymiaru, który przybył kapsułą czasu. Wspomniała mu również to, iż jestem lekko niestabilny psychicznie i tylko sprawiam problemy załodze, przy czym wielokrotnie narażałem życie załogi.  

Poczułem się, jakby kobieta bardzo mnie nie lubiła... 
Sue powiedziała również, że próbowali mnie wsadzić do kapsuły i odesłać z powrotem, ale bezskutecznie, bo wciąż im uciekałem. Widziałem nawet Selita jak na siłę próbował zaciągnąć mnie do kapsuły czasu. Każde spotkanie, włącznie z incydentem pod prysznicem.  
Sue stwierdziła jeszcze wiele rzeczy, o których postanowiłem nawet nie wspominać, bo to była czysta manipulacja.  
Boże jak łatwo jest manipulować ludźmi… - pomyślałem  

Moi synowie widzieli wszystko jednak tak jak oni, tak i ja nie poruszyliśmy tej kwestii. Poczułem, że dobrze jest zobaczyć to wszystko, ponieważ przyszło zrozumienie. To zrozumienie i to uczucie wywołało u mnie spokój, ale tylko na chwile, bo nie wiadomo skąd w mojej głowie powstała idea, którą postanowiłem podzielić się z bliźniakami. Chciałem zrobić Selita Kapitanem. Omega mini miała stałe połączenie z Omegą 1 i 2. System zarządzania potrzebował jedynie mojego nawigatora, którego nie posiadałem. 
To nie przeszkadzało, aby Simon zrobił identyczną kopię komunikatora, w którym po podłączeniu do komputera głównego Omegi mogłem zmienić, co tylko chciałem bez potrzeby ujawniania pozycji.
 
Za pomocą księgi mogliśmy wybrać odpowiedni moment na to, by poinformować Selita o zmianie jego pozycji, tak aby Sue lub Matthias nie byli w jego pobliżu. Kolejna idea, która się pojawiła, to było wysłanie nagrania z księgi o mnie i Selicie. Całej naszej historii od pierwszego spotkania, aż do momentu prysznica. Czułem, że skoro w kreacji nie było tajemnic, to również Selit musi poznać prawdę… 

Zobaczyłem zdziwienie na twarzy Selita, który według polecenia komunikatora udał się do pokoju Kapitana. Kiedy podłączył swój komunikator, Simon włączył mu nagranie. 

Widziałem jak Selit przygląda się uważnie nagraniu. Widział ostatni zapis z pokładu Jimmyego, który leciał prosto na Słońce, aż do momentu, kiedy zapis ze statku się skończył. Widziałem również jak Selit mi się przyglądał, tak jakby za mną tęsknił… Widziałem nawet, jak delikatnie dotykał ekranu, na którym wyświetlał się film ze mną. Potem pocałował swoje palce, a następnie położył rękę na sercu i powiedział coś, co mnie poniekąd zdziwiło… 
”Jesteś mój…”, a chwile później ja powiedziałem mu to samo. Poczułem ogromne ciepło w klatce piersiowej, jakbym poczuł, że się unoszę od ogromu ciepła. 

Wtedy do pokoju, w którym siedział Selit wszedł Matthias, który był na zwiadach. Selit wtedy już wiedział, kim naprawdę jest Matthias i bez wahania wstał, chwycił go za szyję i uderzył z całych sił o ścianę. Tę czynność powtórzył kilka razy, aż Matthias upadł zakrwawiony na podłogę, a Selit ze spokojem usiadł i kontynuował film. 

Nie umiem tego zrozumieć… Kiedy widziałem wyraźnie wyraz jego twarzy, to czułem też przy tym jego emocje. 
Chwilami uczucie połączenia z nim, było tak silne, że widziałem jego oczami. Kiedy pojawiał się ponownie obraz z moim udziałem, Selit wyciągnął rękę w kierunku monitora... Tak jakby mnie dotykał, a ja to czułem. Towarzyszyło temu silne uczucie, że przypomniał sobie to, kim dla niego jestem i iluzja kłamstwa opadła całkowicie…
Przynajmniej tak mi się wydawało… 

Selit tak naprawdę nie zabił Matthiasa. Nie można zabić klona, który nie ma duszy, a tak w zasadzie, to było jak połączenie klona i mutanta w jednym. Tak więc kolejna tajemnica Sue wypłynęła na powierzchnię. Selit wyłączył obraz z Matthiasem, który bawił się jego członkiem i zabrał się za zapisy Sue. Przyglądał się zapisom o jej ciąży i zobaczył to, co nosiła w sobie Sue. My dalej z bliźniakami postanowiliśmy zobaczyć, jak doszło do zgonu prawdziwego Matthiasa, lecz żeby to zrobić, musieliśmy troszkę cofnąć się w czasie. 

Okazało się, że Sue miała syna, którego trzymała w swoim tajnym laboratorium. Jej synem był ten sam mężczyzna, który był z nami na ekspedycji po Omegę 2, jednak ta ekspedycja i odnalezienie drugiej części platformy nie miała na celu jej odnalezienia. Ona miała swój ukryty cel…
Tak poznaliśmy syna Sue, który umarł dawno temu. Sue stworzyła jego klona, a raczej odtworzyła klono-mutanta z jego ciała…

· Mamo... Dlaczego nie mogę mieć przyjaciół? 
· Bo tak postanowiłam. Poza tym nie nazywaj mnie swoją matką! Jeszcze ktoś pozna prawdę… 
· Przecież jesteś moją mamą. 
· Tak, ale wystarczy, jak będziesz używał mojego imienia. 
· Dobrze mamo Sue. 
· Mówiłam Ci już! Przestań nazywać mnie mamą, inaczej znów Cię zamknę! 
· W porządku Sue. Czyli mnie nie kochasz? 
· Oczywiście, że Cię kocham. 
· Więc dlaczego mnie tak traktujesz? 
· Bo już raz ciebie straciłam i nie pozwolę, aby to się powtórzyło. Rozumiesz to?
· Chyba tak… A dlaczego nie mogę mieć przyjaciół?
· W porządku… Posłuchaj mnie… Zaprzyjaźnisz się z Matthiasem. On zbyt bardzo lubi tego całego Alexa, a ja chcę wiedzieć dlaczego. 
· Będę mieć przyjaciela! 
· Wystarczy już… 
· Dobrze. 
· Nie wchodź w dyskusje z Alexem. Pod żadnym pozorem dobrze? 
· To co mam robić?
· Tylko go obserwuj. 

Sue zaczęła myśleć nad jakimś rozwiązaniem i to wtedy włączyła kamerę i zobaczyła, jak ja się udaje z jakimś listem w kierunku hangaru.
  
· Skoro ten cały książę się mnie nie słucha, to wykorzystamy to dla naszego dobra… - powiedziała kobieta, po czym skontaktowała się z Jerrym i Matthiasem prosząc ich o niezwłoczne przygotowanie się do wyprawy i zjawienie się w jej laboratorium.  

Swojemu synowi wstrzyknęła jakiś płyn, który miał wywołać widok aury, taki jaki mieli ludzie. Był to również jeden z jej eksperymentów. Jej nie podobali się Świetliści, a co więcej, chciała mieć nad nimi kontrolę, ale nie wychodziło jej to, mimo jej starań. Sue przygotowała komunikator dla swojego syna, a kiedy zjawili się mężczyźni, wysłała ich do statku, w którym obecnie się znajdywałem, mówiąc, że lecę z nimi. Okazało się, że Sue chciała mieć Matthiasa po swojej stronie, a co za tym idzie, stworzyła grupę, by nie wzbudzać podejrzeń załogi, wykorzystując mój tymczasowy zanik pamięci.  

W tym czasie byłem z Matthiasem na wyprawie, kiedy odnaleźliśmy Omegę 2. Kilka dni później Matthias umarł, a raczej tak to wyglądało, bo mężczyzna zmienił tylko swoją częstotliwość i w tej rzeczywistości wyglądało to na jego zgon. Zobaczyłem, że to, co do tej pory uważałem za śmierć, było jednym wielkim kłamstwem… Tuż po tym, jak zobaczyłem Matthiasa umierającego w jednej rzeczywistości i odtworzonego w innej podobnej równoległej rzeczywistości nieskończonego Multiwersum...

Sue za pomocą manipulacji swojego syna, wysłała ich dwóch na wyprawę, na której jej syn wywołał wypadek. Po całym zdarzeniu jej syn poinformował Sue zgodnie z planem, o wypadku ich statku i kobieta się tam udała. Kiedy Matthias został przywieziony na Omegę jeszcze żył i była szansa na jego powrót do zdrowia, jednak to wtedy Sue go udusiła i stworzyła z niego klono-mutanta, którym mogła manipulować. W ten sposób Sue i przywróciła jego ciało do życia, tworząc z niego tak zwaną sztuczną inteligencję…
W kolejnym etapie próbowała wmawiać Matthiasowi, że lubi facetów, pokazując mu przy tym zdjęcia penisów. To było jak pranie mózgu... Matthias taki nie był, ale iż nastąpiła u niego utrata pamięci, to mężczyzna w to uwierzył. Wykorzystał ten fakt z ciekawości, aby zobaczyć penisa Selita. To doprowadziło do tego, że on zaczął się nim bawić i ten fakt, przeoczył Selit. Matthiasowi się to nie podobało i poczuł, że coś się nie zgadza… Matthias jak się okazało, był po mojej stronie, nawet jako klonowaty mutant. Wydawało mi się, że mnie podrywa, ale to nie była prawda. Miał po prostu wyprany mózg, a więc to nie była jego wina.  

Odnośnie do Sue, było wiele rzeczy, które postanowiłem obejrzeć. To, co pokazywała księga, wyświetlało się również na monitorze w pokoju Kapitana na Omedze 1. 
Selit widział wszystko to, co my, więc zobaczył również to, co kobieta zrobiła z Matthiasem.

Wtedy też poczułem, że to jest koniec z jakimikolwiek tajemnicami oraz koniec eksperymentów Sue. Chwilę później wyświetlił się komunikat wzywający wsparcie z laboratorium Sue, do którego Selit niezwłocznie ruszył. 
Kobieta leżała na podłodze, ponieważ zaczął się poród, jednak mój mąż tam nie wszedł. Zasunął szklane drzwi i patrzył przez szybę, jak zakrwawiona kobieta się męczy. 
Inni członkowie załogi próbowali pomóc Sue, ale Selit im nie pozwolił, wiedząc już, czym to jest… Wiedział coś, czego w tym momencie my nie wiedzieliśmy.

Jej eksperyment z DNA posunął się za daleko i w swoim łonie nosiła zmutowanego pasożyta, którego obecność podczas porodu wykrył system ostrzegawczy Omegi. Pasożyt, a raczej mazisty czarny potwór, u którego praktycznie nie widać było jego wielkich jasno-szarych oczu. Miał wielkie usta, z których wystawały dość długie i ostre białe kły. Kobieta wiedziała, co w sobie nosi, jednak nie zrobiła nic z tym, narażając na życie członków całej załogi. No ale to ja w jej oczach byłem ten zły…

Drzwi do laboratorium zostały zablokowane. Selit stał i przyglądał się, jak sine ciało kobiety wygina się na wszystkie strony, a jej brzuch pulsował, jakby coś chciało się przedrzeć przez jej skórę. Selit co chwile spoglądał na komunikator, na którym wyświetlały się obrazy. Kobieta, zauważywszy, iż nikt jej nie pomaga, zaczęła krzyczeć, wzywając pomocy, ale nikt nie mógł tego zrobić. 

Platforma Omega była zbudowana przez inteligentne istoty, między innymi z Ziemi. Przygotowana na wiele okoliczności i tak jak sytuacja Sue ujawniła kolejną część swoich możliwości. Ściany laboratorium zaczęły się zwężać, a pomieszczenie nagle miało 3 metry długości i szerokości. Z podłogi wysunęły się metalowe ściany, tworząc coś jakby rodzaju skrzyni, a chwilę później wyłoniły się kolejne. Szklane lub też plastikowe ściany przysłoniły się kolejnymi metalowymi ścianami, po czym zobaczyliśmy otwierające się ukryte w jej laboratorium, wrota, które wysunęły skrzynie z pokładu platformy, a sama skrzynia zaczęła lecieć w kierunku Słońca. Cały proces był śledzony na wszystkich monitorach. Właz się zamkną, a puste pomieszczenie zostało odkażone i zamknięte na okres kwarantanny. 

Widok cierpiącej Sue wywołał u mnie smutek. Widziałem, jak umiera i chciałem płakać. 
Nikt nie powinien cierpieć… - pomyślałem 
Wtedy podszedł do mnie Simon, mówiąc:
 
· Alex… Wiem, jak to dla ciebie wygląda, ale ona nie umiera. 
· Jak to nie? Przecież widzę… 
· Musisz zaakceptować prawdę. 
· Prawdę? Jaką? 
· Byłeś przy porodzie Alexandra, prawda? 
· No tak. 
· Widziałeś, by ją to bolało? 
· Nie… O ile pamiętam, to odbyło się to dość szybko i bezboleśnie. Do czego zmierzasz? 
· Sue nie jest człowiekiem… 
· Wiem, jest „Nowym Ziemianinem”.
· Prawdziwa Sue, zginęła prawdopodobnie podczas kataklizmu na planecie podobnej do owej Ziemi. 
· Simon… Wiesz, jak to brzmi? 
· Wiem, dlatego posłuchaj uważnie. 
· W porządku... 
· Podczas podobnego jak na Ziemi kataklizmu zginęło wiele miliardów istnień. Fakt, że był to typowy proces oczyszczania planety.
· Pamiętam, jak to było z Ziemią... Tuż przed kataklizmem ludzie byli zabierani na inne planety.
· Właśnie…
· Do czego zmierzasz Simon? Co chcesz przez to powiedzieć? 
· Najbliższe określenie ich to klony, choć nie jest to poprawne słowo. Genetycznie w naszych kodach DNA jest pamięć i tak jak w przypadku Sue, kontynuowała ona swoje badania. 
· Czyli prawdziwa Sue pracowała w laboratorium? 
· Pracowała lub została stworzona w laboratorium… Alex… Tej informacji dowiemy się z księgi.
· Do czego zmierzasz? Przecież was urodziła. 
· Nie wiem, czy słyszałeś o eksperymentatorach?
· Tak… Jeśli chodzi o te czarne gady, to pamiętam. Miałem z nimi spotkanie. Ponoć one potrafiły odtworzyć się, nawet z małej ich części. Mieli kody nieśmiertelności zawarte w swojej plazmowej energii.
· To tak Sue tworzy klony! Pracowała długo nad tym, aby klony zachowywały swój naturalny wygląd ludzi oraz świadomość, bez potrzeby przemiany ich w bestie.
· Jakie bestie? 
· To są ciemne istoty, które lubią eksperymentować na innych istnieniach. Mają ciemną maź i mogą się odtworzyć, nawet z jednej małej kropli ich mazi. To jest w pewnym stopniu ich system rozmnażania się… 
· Eksperymentatorzy z Terry! Chwila Simon… Wy macie w sobie te same kody? 
· Zgadza się, ale ona nie przekazała nam swojego DNA. 
· Czyli nie jesteście klonami?
· Nie, ale za to mamy w sobie długowieczność. 
· Poczekaj… O ile pamiętam, to Laura miała jej DNA.
· Żaden z jej eksperymentów, jakich dokonała, nie miał jej DNA, jak również był bezpłodny. 
· Czyli Sue była klonem?
· Zgadza się.
· Mimo wszystko zachowywała się jak człowiek. 
· To była pamięć DNA… Dlatego miała cechy ludzkie, ale nie miała duszy. Podobnie jak sam Matthias i jej syn. 
· Czyli Selit go nie zabił? 
· Nie. 
· Poczułem ulgę Simon, ale również zakłopotanie... 
· Rozumiem Cię Alex. 
· Już wiem, co miał na myśl Jimmy, kiedy mówił, że na Omedze nie wszyscy są ludźmi… 
· To wszystko w celu przekazania genów, aby wasza cywilizacja mogła przejść transformację i przestać się starzeć… Podobnie jak nowa energia, nad którą pracowaliśmy wraz z Manuelem. Energia, która ma na celu w bardzo prosty sposób przejść do znacznie lepszego świata… To jak obudzenie się ze snu w  całkiem nowej rzeczywistości, ze świadomością tego, iż nigdy nie umieramy… 
· Lepszy? To wszystko wydaje się dość dziwne… Jestem w szoku… Powiedz Simon, czy Selit też jest klonem? W końcu Sue go trzymała w laboratorium.
· Lepiej będzie, jak to sprawdzimy za pomocą księgi. 
· W porządku Simon. 

Zajrzeliśmy do księgi, prosząc o pokazanie nam Selita z momentu, kiedy został potajemnie zabrany przez Sue. 
Oglądaliśmy zadziwieni jak Sue manipulowała Selitem. 
W jednym z zapisów Sue wmawiała Selitowi poczucie winy, ponieważ kiedyś mu pomogła... Wtedy zaciekawieni poprosiliśmy księgę o pokazanie, w jaki sposób Sue pomogła Selitowi. 

Planeta Zoe… To na niej doszło do pierwszego spotkania Sue i Selita. Mój były mąż w tamtym momencie wyglądał na bardzo zagubionego… Chciałem wiedzieć dlaczego i zobaczyliśmy obraz gdzie Selit odkrył, iż jego rodzina używała peruczek. To wtedy mężczyzna doznał szoku, ponieważ wyrósł w świecie kłamstwa i jego cały obraz kochającej rodziny się rozwalił. Selit spędził wiele lat na planecie Zoe, na której odkrył owoc, który w moim świecie zostałby nazwany narkotykiem. Na początku owoc wydawał się wspaniały, rozluźniający, jednak po pewnym czasie spowodował, iż Selit przestał o siebie dbać… Wielokrotnie płakał w samotności, choć jego serce tęskniło za domem i to właśnie wtedy pojawiła się Sue, która zabrała go na Omegę, stawiając go przy tym na nogi. To tak Selit trafił na platformę i był tam znacznie wcześniej niż ja…

Poczułem się oszukany, bo pamiętam jak z Selitem przypadkowo trafiliśmy na Omegę. Okazało się to być nie prawdą… Jako iż byłem bardzo ciekawy Selita, czułem, że mam prawo oglądać jego istnienie, bo był moim mężem. 
Kiedy zobaczyłem, że Sue owinęła sobie Selita wokół palca, poczułem, że coś we mnie pękło. W dodatku widzieć ich razem mających seks nie należało do najpsiyjemniejsego doświadczenia… :’(

Jednak musiałem to zaakceptować, bo i tak nie miałem wpływu na to, co się wydarzyło. Mimo iż przerwałem przeglądanie księgi, to w mojej głowie zobaczyłem rozmowę z Selitem o tym, jak mówił, iż kiedyś była w jego życiu kobieta z planety Llios. Jak się później okazało… Była to Sue. Kobieta wcale nie była japonką z Ziemi, ale istotą z planety Llios. Nagle zacząłem opowiadać o tej planecie, dosłownie jakbym już tam był. Ta rasa wyglądała podobnie jak Japończycy na mojej Ziemi  i co za tym idzie, bardzo mnie zaciekawiła. Ludzie, choć chodzili tam w białych ubraniach, nie byli wolni. Ich planeta nie miała również wolnej woli i rządził tam system kontroli. 

Moi synowie powiedzieli, że opowiadałem to z takim przekonaniem, jakbym naprawdę doświadczył wizyty na niej. Sam nie wiedziałem do końca, skąd pojawiły się te wspomnienia, ale wiedziałem, że wcześniej czy później się tego dowiem. Po tych słowach Manuel zwrócił się do mnie, mówiąc:

· Zaczynam już rozumieć twoje nagłe i częste zniknięcia.
· O czym ty mówisz Manuel?
· Wielokrotnie opuszczałeś Omegę potajemnie. Zostawiałeś swój komunikator w pokoju i znikałeś.
· Nie za bardzo rozumiem?
· Ktoś Ci pomagał i zabierał Cię statkiem. 
· Jakim statkiem?
· Z tego, co wiem, był to prawdopodobnie statek Wakandy, który wykrywał system entersatelitarny Omegi.
· Czy ta planeta znajduje się gdzieś blisko Planety Trzech Słońc?
· Wakanda to nie planeta, tylko państwo, które znajduje się na twojej planecie, a raczej znajdywało.
· Poczekaj Manuel… Nigdy nie słyszałem o tym państwie… 
· Wakanda znana była ze swojej niezwykłej inteligentnej technologii, a po części nasza Omega składa się między innymi z vibranium, które właśnie stamtąd pochodzi…
· Chyba coś o tym czytałem w zapisach Antona, ale nie pamiętam dokładnie, co to jest.
· Vibranium to rzadki metal o właściwościach pozwalającym manipulowanie energią, który z tego, co wiem pochodzi z owej Wakandy. 
· Masz pewność, że to był akurat ich statek?
· Widzieliśmy go na kamerach pod wibracyjnych.
· Widzieliście?
· Tak… Sue to odkryła i sprawdzaliśmy zapisy z kamer.
· To dlatego tak się wściekała, że wciąż znikam?
· Tak i powiem Ci Alex, że robiłeś to bardzo często. 
· Ja nie pamiętam takich owych spotkań. Byłem owszem z Xapitulinusem i to wiele razy.
· Tylko że on, wtedy kiedy ty znikałeś, był z nami na Omedze. 
· Co to jakaś konspiracja?!
· On z nami współpracował.
· Czuje się teraz oszukany… 
· To nie jest tak Alex.
· Więc jak Manuel, powiedz!?
· Xapitulinus próbował odtworzyć swoją rasę, a Sue mu w tym pomagała. 
· Ja mu też… 
· Wiemy o tym...

Nie rozumiałem tego, co się działo.  Z opuszczaniem Omegi, pamiętam prawie każde spotkanie, ale jak wyjaśnił Manuel, ich było znacznie więcej. Potrzebowałem się przejść… Uspokoić myśli… Tak więc Whatever… ;D
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Zbyt duża ilość informacji sprawiła, że nie miałem sił, by je ogarnąć... Musiałem to wszystko puścić. Postanowiłem iść do parku, biorąc ze sobą księgę. Położyłem się wygodnie na trawniku, a później ową księgę położyłem  obok siebie, wpatrując się w nią. Biała księga wyglądała pięknie na zielonej trawie i w niewyjaśniony sposób jej widok mnie relaksował. 

Po dłuższej chwili dostrzegłem list, który wystawał z księgi. Ten sam list, który zobaczyłem pierwszy raz, kiedy księga upadła na trawę na Planecie Trzech Słońc. Na początku myślałem, że jest to zwykła kartka papieru, jednak otwierając go, wyczułem, że materiał, z którego był wykonany ów list, jest dużo twardszy… Kiedy go rozłożyłem, ukazywał mi się złoty napis: 

„Tylko ty masz dostęp do tego listu. Żadna istota go nie ujrzy, jak też żadna istota go nie przeczyta. On jest i wyłącznie do ciebie Książę".

Tuż po tym, jak ledwie zdążyłem przeczytać te słowa, ukazał się kolejny tekst: ” Dziękujemy Ci Wielki Książę za nasze ostatnie spotkanie oraz pomoc, jakiej nam udzieliłeś. Twoi przyjaciele z Gwiazd”.

Tylko początek listu za każdym razem, kiedy go otwierałem, był taki sam. Czy on naprawdę był skierowany tylko do mnie? Wydawało mi się to być nielogiczne. Jaki znowu Wielki Książę? Przecież ja nie lubię hierarchii… Z tego, co mówił Manuel o Wakandzie i ich technologii, to nie pasowała ona do listu, który trzymałem w ręku. Był on bardziej magiczny, to wyglądało dosłownie jakby ktoś z drugiej strony, pisał złotym piórem. Chwile później zamknąłem ów list i otworzyłem go ponownie, gdy ten nagle ukazał nową wiadomość: „Niebawem znów się zobaczymy Książę”. 

W niewyjaśniony sposób poczułem ulgę, jak też miałem uczucie, że to było powiązane z moimi zniknięciami. Moje ego nie rozumiało wielu rzeczy... Współpraca, jaka panowała między załogą Omegi, wytwarzała u mnie uczucie odtrącenia i wydawała być się zupełnie inna, jak mi się wydawało. Może Sue wcale nie była taka zła… W końcu martwiła się o mnie, jednak, zamiast się obrażać i krzyczeć mogła mi to powiedzieć. Zresztą skoro ja nie pamiętam tych spotkań to, co miałbym odpowiedzieć. Znikałem, bo lubię znikać? Bynajmniej dobrze mi to 
wychodziło… Przecież sam nie pamiętałem tego, że wychodzę…

Postanowiłem wrócić i kontynuować oglądanie księgi…
Widok obrazów tego, co robili ludzie z mojej cywilizacji, przeraził mnie. Ludzie nie byli jedynymi istotami z takimi zachowaniami, jednak to oni byli najbliżej znaną mi ziemską rodziną. Czułem niesmak i wstyd, a w niektórych momentach chciałem nawet zwymiotować… Musiałem przerwać oglądanie filmu… Potrzebowałem przerwy. Zdjąłem urządzenie z głowy i wstałem z fotela i kiedy to zrobiłem zobaczyłem jak na pokład Omegi niespodziewanie wszedł Xapitulinus i Selit. Kiedy zobaczyłem ich dwóch razem, poczułem się zmieszany. Obydwoje moich byłych w jednym i tym samym miejscu… Nie wiedziałem, co mam myśleć i wpadłem w panikę. 

Zdążyłem się tylko zapytać Selita, czy przyleciał swoim statkiem. Kiedy mężczyzna potwierdził, ruszyłem w kierunku hangaru. Obydwaj mężczyźni ruszyli za mną. Wszedłem na pokład statku, a chwilę później tuż za mną wszedł Selit. 

· Selit wiesz, gdzie jest skrytka? 
· Skrytka? 
· Miejsce, gdzie leży duża paczka... Taki schowek. 
· Tutaj. 

Poprosiłem mężczyznę, aby otworzył schowek i ujrzałem dużą brązową kopertę. Podszedłem szybko do skrytki i chwyciłem za kopertę. Szybkimi ruchami wyczułem jej zawartość, po czym otworzyłem i zajrzałem do środka. Ucieszyłem się na widok whiskey i papierosów. Potrzebowałem się napić, a paczka na czarną godzinę od Kapitana Antona wydawała się odpowiednią chwilą... 

Może czarna godzina nie pasowała do miejsca, w którym nie ma czasu, ale mój umysł pozmieniał parę faktów. Czarna godzina czy czarna dziura nie robiła mi już żadnej różnicy... Ruszyłem do ogrodu znajdującego się na górnej części Omegi mini. Ogród nie był duży i nie było w nim wodospadu, ale za to była fontanna i trawa. Usiadłem wygodnie i na piłem się łyka, po czym zapaliłem papierosa. 
Selit i Xapitulinus przyszli za mną. Chcieli ze mną porozmawiać, a ja próbowałem znaleźć tysiące powodów, by tego uniknąć. 

· Chłopaki mam teraz przerwę, potrzebuję odpocząć... - pomyślałem i powiedziałem, jednak mężczyźni dalej próbowali ze mną rozmawiać 

To było dość uciążliwe słysząc głos Xapilitunusa w głowie i w tym samym momencie, słyszeć głos Selita. Obydwaj mówili, na swój sposób, że jest to ważne. Nic nie jest ważniejsze od mojej przerwy… - pomyślałem, aż w końcu zwróciłem się do nich:
 
· Uwzięliście się na mnie obydwaj?!
· Alex, chodzi o badania Sue. 
· Selit to może poczekać naprawdę... Jesteśmy w czarnej dziurze, tu nie ma czasu. 
· Jesteśmy tego świadomi. 
· W porządku. Zapalę jeszcze jednego papierosa w ciszy i sam. 
· W porządku Alex… W takim razie czekamy na dole.

Kiedy mężczyźni odeszli poczułem, że muszę się napić. Czułem ogromny stres i mętlik w głowie. Widziałem, że rozmowy z nimi nie uniknę i koniec końców będę musiał ich wysłuchać. Choć szczerze powiedziawszy, to chyba drobiazg w porównaniu z tym, co do tej pory widziałem w księdze. Najwidoczniej byłem zamyślony albo się wyłączyłem, bo kiedy się ocknąłem, zawartość butelki zmniejszyła się o połowę. Zapaliłem jeszcze papierosa i postanowiłem wstać. Kiedy dotarło do mnie, że jestem pijany i mam mały problem z utrzymaniem równowagi, zacząłem się śmiać. 

Wszystko stało się zabawne, ale tylko do momentu, kiedy mnie zemdliło i zwymiotowałem napojem. Ta część doświadczenia nie należała do najprzyjemniejszych… Postanowiłem wypłukać usta i przemyć twarz w fontannie. To była taka mała kuracja trzeźwiejąca... W pewnej chwili przypomniałem sobie o Selicie i Xapitulinusie, którzy czekali na mnie. Musiałem się napić i zmienić smak w ustach. Kiedy to zrobiłem, powoli zataczając się, ruszyłem do centrum sterowania Omegi. Kiedy doszedłem na miejsce, ujrzałem Alexandra i Laurę, którzy rozmawiali z moimi byłymi i bliźniakami. Kiedy Selit mnie zauważył, zwrócił się do mnie, mówiąc, że mi pokaże, to co chcą nam powiedzieć. Mężczyzna podszedł do komputera i włożył przewodnik. Okazało się, że był to dziennik Sue, a w nim zapisy wszystkich jej eksperymentów. Zapisy kobiety miały zdjęcia. Na jednym ja i Selit, a pod spodem bliźniaki. Chwilę później ujrzałem ponownie swoje zdjęcie i Xapitulisuna, a pod spodem zdjęcie Laury i Alexandra. Chwilę później pojawił się jeszcze jeden zapis, na którym byłem ja, Xapilitunus i Selit. Pod spodem było zdjęcie młodej dziewczynki o imieniu Sarah. Stałem jak zamurowany i nie wiedziałem, co mam powiedzieć. 
Selit wykorzystał ten fakt i zaczął mówić:
 
· Tu jest takich zapisów znacznie więcej, jednak wybrałem te, które wiążą się z nami. Alexander i Laura są dziećmi twoimi i Xapilitunusa, a Simon i Manuel, naszymi. 
· A ta dziewczynka Sarah? 
· To moja, twoja i Xapilitunusa. 
· To znaczy, że Simon i Alexander są braćmi?
· Właśnie. 

Spojrzałem się na nich. Czułem, że była to dość krępująca sytuacja. Obydwoje czuli do siebie miłość, nawet mieli mieć dziecko, które urodzić miała im… Laura?
Spojrzałem się na nią i przypomniałem sobie, że była w ciąży. Zapytałem się jej, co się stało z dzieckiem. Kobieta wyjaśniła, że na samym początku jej ciąży nastąpiły komplikacje i poroniła. W zapisach Sue znaleźliśmy informacje na ten temat… Kobieto-klon jakby nie zdawał sobie sprawy, że Alexander, jak i Laura nosili w sobie moje DNA. Dopiero kiedy Laura poroniła, Sue zrobiła badania nienarodzonego płodu i odkryła prawdę… Jednak nikomu z nas jej nie powiedziała… Osobiście czułem, że tu się coś nie zgadzało. Fakt… W pewnym stopniu ulżyło nam, kiedy poznaliśmy prawdę o naszych dzieciakach. Z tej całej sytuacji nieoczekiwanie wytrzeźwiałem i spontanicznie zapytałem się o Sarah… Wtedy Selit mi odpowiedział:

· Właśnie dlatego tutaj jesteśmy Alex. Potrzebujemy pomocy księgi. 
· Skąd wiedziałeś o księdze? 
· Xapitulinus mi powiedział. 
· Jak mnie znaleźliście?
· To było bardzo łatwe… Statek Xapilitunusa ma wbudowany system nawigacyjny. 
· Kurcze, przeoczyłem ten fakt, ale mam pytanie, skąd Xapitulinus miał księgę?

Wtedy mężczyzna zwrócił się do mnie i usłyszałem jego głos:

· Pamiętasz, kiedy robiliśmy próbki naszego nasienia? 
· Tak? 
· To właśnie z tych próbek powstał Alexander. 
· Spotkałeś się tam z Sue? 
· Tak... Poprosiłem ją o pomoc. 
· Alexander urodził się tuż po moim przybyciu na Omegę. 
· Zgadza się. 
· Jakim cudem? 
· Powiedzmy, że zrobiliśmy niewielki przeskok w czasie. 
· Czyli do punktu, w którym Selit mnie zabrał z tamtej planety?
· Tak. 
· Czyli nie wydawało mi się, że widziałem statek Selita? 
· Możliwe. 
· W porządku, a skąd miałeś księgę? 
· Pamiętasz, jak byliśmy u rady starszych? 
· U tej pseudo najwyższej? 
· Zgadza się… Wtedy również uciekaliśmy przed ”Oddechem Ducha”. 
· Pamiętam… Chyba…
· Zapytałeś się mnie czy mogę zrobić twoją identyczną kopię. 
· Coś mi świta… Mów dalej… 
· Wtedy polecieliśmy na Niebiańskie Planety. 
· Nie… Wtedy odwiozłeś mnie na Planetę Trzech Słońc. 
· To było po wizycie na Niebiańskich Planetach. 
· Dlaczego tego nie pamiętam? 
· Nie mogliśmy tego pamiętać. 
· Jednak ty pamiętasz?
· Widziałem to w księdze. 
· Widziałeś? 
· W porządku… Powiem to tak… Kiedy wydawało Ci się, że mnie zabiłeś ja byłem u Akahline. 
· Powiedziała Ci to? 
· Zobaczyłem to sam… Po tym zdarzeniu miałem dostęp do części informacji i mogłem zobaczyć, to czego nie widziałem wcześniej. 
· Jednak Sarah nie zobaczyłeś.
· Księga z jakiegoś powodu nie mogła mi jej pokazać… 
· Muszę zobaczyć tę młodą dziewczynkę. 
· Naszą córkę Sarah. 
· Niech Ci będzie… 

Po raz kolejny użyliśmy zapisów Sue. Kiedy wyświetliło się zdjęcie dziewczynki, zacząłem się jej przyglądać. Jej pyszczek wydawał się znajomy, tak jakbym już ją wcześniej gdzieś widział… Czułem jakby Xapitulinus ją również widział. 

· Xapitulinus. Pamiętasz, jak zabrałeś mnie na polowanie? 
· Tak.
· Eksperymentatorów też?
· Zgadza się.
· Tam, była mała dziewczynka. Jak ona się nazywała? 
· Amelia…
· No właśnie. Wydaje się, jakby była podobna do tej na zdjęciu. 
· Masz rację. 
· Sprawdzimy to zatem w księdze. 

Usiadłem na fotelu, a Simon pomógł mi założyć urządzenie na głowę. Chwilę później podał mi księgę, do której zajrzałem, prosząc o zobaczenie Amelii. Ekran zaczął wyświetlać, to co pokazywała księga. Wszyscy przyglądaliśmy się uważnie.
 
Widzieliśmy dziewczynkę w pięknym domu w górach. Mieszkała tam z dwoma ojcami i ze swoim starszym bratem… Jednak księga nie pozwoliła zobaczyć nam ich twarzy, jakby były zamazane… Zapaliła mi się czerwona lampka, kiedy przypomniałem sobie, że w podobny zamazany sposób, księga pokazywała tak zwane „życie Sue”. Jednak tu mogliśmy ujrzeć fragmenty z życia Amelii, patrząc przy tym, jak dorasta. Nagle ujrzałem wyraźnie, taki sam pieprzyk na przedramieniu u dziewczynek. Dosłownie… W tym samym miejscu, a to by znaczyło, iż Amelia i Sarah wyglądały zbyt identycznie. Czy to były bliźniaczki? 

Chciałem zobaczyć coś więcej. To, co mnie najbardziej zastanawiało, to jak Amelia znalazła się w tym domu. Jednak nie miałem dostępu do tej informacji... 
Musiałem zdjąć z głowy urządzenie. Miałem już dość oglądania. Chciałem znów iść do parku i się napić, jednak Selit złapał mnie za rękę i poprosił, bym poczekał. W tym czasie Simon zrobił porównanie obrazów Amelii i Sarah w komputerze. Wynik wskazywał na stuprocentową zgodność. Nie wiedziałem, co mam powiedzieć. Nasza wielowymiarowość nie znała granic? Jednak to dopiero mieliśmy odkryć, robiąc cały zapis z księgi. 

Musiałem zaakceptować to, że nie podobało mi się oglądanie księgi i tego, co w niej widziałem, jak również jak na to reagowałem. Ta księga pokazywała istoty, nawet jak były nagie. Nie mówiąc już o tym, co z tymi ciałami robili ludzie… Jednak bliźniaki nie dali mi większego wyboru i w pewnym stopniu zmusili mnie do tego, aby nagrać wszystkie życia.  

Kiedy usiadłem na fotelu, Simon podłączył do mojej głowy aparaturę, a Manuel podał mi księgę. W pewnym momencie chyba zasnąłem. Nie pamiętałem nic z tego, co się działo podczas całego wyświetlania. Zostałem przebudzony przez silny ucisk w klatce piersiowej. Czułem ogromne wyczerpanie i nie wiedziałem tego, co się ze mną działo. Chwilę później usłyszałem, jakby jakieś szkiełko odbijając się, upadło na podłogę. Księga zsunęła się z moich kolan i spadła. Chciałem wstać z fotela i powoli zsunąłem się z niego, próbując wstać, po czym zrobiłem kilka kroków, upadłem na ziemię i leżałem na niej pewien czas... Uchyliłem lekko oczy i dopiero dostrzegłem, że w pomieszczeniu panował półmrok. Usłyszałem jakiś dźwięk pochodzący z kierunku hangaru i skierowałem tam swój wzrok. Drzwi się rozsunęły i ku moim oczom pojawiły się trzy postacie. Mimo iż moje powieki same się zamykały, próbowałem im się przyjrzeć. Dostrzegłem, że tylko jedna z nich miała cień. Czułem, że usypiam i ostatkiem sił zobaczyłem, że istota z cieniem spojrzała się na mnie, po czym udała się do innej części pokładu. Dwie postacie, które nie miały cienia, szły w moim kierunku. Jeszcze raz uchyliłem swoje oczy i dostrzegłem Astipolisuna i jego matkę. Nie miałem siły walczyć… Istoty wydawały się, że weszły we mnie. Nie czułem bólu ani też strachu. Byłem zbyt zmęczony, by pytać lub walczyć. Chwilę później zacząłem zgrzytać zębami, a moje ciało zaczęło się trząść, jakby było mi zimno i ciepło za jednym razem.  

Chwilę później podeszła do mnie postać… To był  Xapitulinus, który miał w ręku koc, którym po chwili mnie okrył, po czym wziął mnie na ręce i zaniósł do statku. Na pokładzie statku było znacznie widniej. Mężczyzna położył mnie delikatnie na podłodze i otulił kocem. Wtedy to znów uchyliłem swoje oczy. Spojrzałem się na Xapitulinusa z lekkim uśmiechem i powiedziałem do niego:

· Wiesz Xapitulinusa, że byliśmy już wszystkim? 
· Tak wiem kochany… A teraz odpoczywaj. 
· Dobrze... 

Dalej było mi zimno, a zarazem ciepło. Statek ruszył i po dłuższej chwili zasnąłem. Obudził mnie szum wody. Dostrzegłem, że znajduje się w kryształowej piramidzie, a chwilę później Xapitulinus przemówił do mnie:

· Proszę, to jest woda, potrzebujesz ją wypić… 

Ja podziękowałem i wziąłem naczynie... Kiedy wypiłem zawartość naczynia, mężczyzna poprosił o to, bym wypił jeszcze dwie porcje, po czym kazał mi wypoczywać. Po wypiciu wody rozejrzałem się po piramidzie. Mężczyzna powiedział, że niebawem wróci i chwilę po tych słowach opuścił pomieszczenie.

Położyłem się i powoli zacząłem odpływać, gdy nagle poczułem jakąś istotę za moimi plecami. Otworzyłem jakby ze zdziwienia oczy i poczułem, jak szerokie, a zarazem cienkie macki obejmują mnie. Jedna między nogami, druga za ramię, a trzecia z boku. Wiedziałem, że jest za późno na to, by stawiać jakikolwiek opór... Moje oczy stały się tak wielkie i okrągłe, jak dwie piłeczki od ping-ponga... 

Po chwili istota wciągnęła mnie w dół. Czułem się, jakbym był wessany do jej wnętrza, przechodząc przez wiele płaszczyzn, po czym całkowicie straciłem przytomność. 
Uczucie, które temu towarzyszyło, porównałbym do wpłynięcia w wielką, wielowymiarową cipę. Kiedy się obudziłem, poczułem się bardziej żywy i nagle jakby wszystko się odtworzyło samo. Poczułem, jak cały system przewodników duchowych się odtworzył, a zarazem wszystko wraz z nim. Usłyszałem imię swojego przewodnika duchowego, ale to imię było mi zupełnie obce… Czułem się dość nietypowo... Jakbym ponownie się narodził, a nawet byłem świadomy tego, że spałem dwie godziny. Umarłem i jestem tu z powrotem? W takim razie
ponownie się w tobie zakochałem, diable. Chwilę później ujrzałem Xapitulinusa, który podszedł do mnie, mówiąc:

· Widzę, że czujesz się znacznie lepiej… 
· Tak. Dziękuję za twoje wsparcie. 
· To nie było nic wielkiego. 
· Dla mnie jesteś bohaterem… 
· Dziękuję. 
· Czy masz na coś ochotę? 
Tak… Wykąpać się i zmienić ubrania. 

Po tych słowach spojrzałem się na podłogę i ujrzałem czarny kryształ, który wyglądem przypominał mój niebiański. Xapitulinus zauważył to i powiedział, że znalazł go blisko fotela w czarnej dziurze. Podniosłem go i objąłem swoimi dłońmi, zamykając przy tym swoje oczy. Chwilę później kryształ stał się jasny, taki jaki był od początku. Mężczyzna patrzył się z lekkim podziwem, jak kryształ został przetransformowany. Powiedziałem do niego, że kiedyś takie kryształy mogliśmy wytworzyć potęgą naszych umysłów… Mężczyzna powiedział tylko: Tak wiem… Po czym pomógł mi podnieść się do pionu i wyprowadził z piramidy w kierunku jeziora. 

Chwilę później powiedział, że pójdzie po czyste ubrania, a ja rozebrałem się i wszedłem do wody. Fioletowa woda nie była ani ciepła, ani też zimna, za to również miała dość nietypowy smak… Mówiąc nietypowy smak, to nie wiedziałem, czy była słona, czy słodka. Nie wiedziałem, czy mogę ją połknąć i wyplułem delikatnie. Działanie samej wody miało bardzo rozluźniający efekt dla mojego ciała. Czułem, jak moje mięśnie same się rozluźniają. Dosłownie jakby ktoś je masował… Mówiąc szczerze, to owa woda w jeziorze była jak zaczarowana.
 
Po skończonej kąpieli stanąłem nago, pozwalając, aby moje ciało się osuszyło. Chwilę później mężczyzna podszedł do mnie, podając mi białe ubranie oraz księgę. Ubrałem się, wziąłem księgę i nieświadomie ruszyłem ku polanie. Czułem, jak swędzi mnie czoło, a kiedy doszedłem w odpowiednie miejsce, położyłem na niebieskiej trawie księgę oraz kryształ, po czym stanąłem dumnie i rozłożyłem ręce.  Chwilę później, kryształ uniósł się, a tuż po nim księga. To wyglądało jak świetlisty taniec kreacji otulony biało-złotym Światłem, po czym księga powoli jakby zaczęła wlewać się do środka kryształu, a kiedy rozpłynęła się w nim, kryształ wirując szybko, wleciał do mojego wnętrza. Poczułem spokój, a zarazem radość... 

Następnie odwróciłem się i zobaczyłem kilkaset pięknych istot w tym, Laurę, Alexandra wraz z Xapitulinusem na czele. Istoty zbliżyły się do mnie, a ja powiedziałem do nich:

”To w tym miejscu Światło będzie stępować na, tę planetę!
Planeta Ajit, jako pierwsza przejdzie taką transformację i będzie też pierwszą, na którą spłynie moje Światło, a tuż po niej: Sannithas, Asthos, K-Pax, Yavin 4, Alderan, Usthonia, Kertix, Syriusz 1, Akaris, Aakon, Syriusz 2, Zoe, Essassani, Romulus, Llios, Sethalla, Emiros, Eshoss, Rakal, Uraguulin, Aalotiss, Ematas, Xandar, Myran, Onseturnus, Saakar, Asdyer, Utapau, Emas, Nix, Bethaas, Akaris, Luminuss, Azaaris, Valakis, Lhunaar, Risa, Endor, Saldon, X, Selheteesar, Myraanos, Eskhipados, Korbin, Uruhal, Morag, Urania, Marhaal, Vormir, Tatooine, Shaamal, Essto, Pukkhenas, Hala, Maa, Xantoras, Benzar, Kamino, Andromeda, Aaragon, Lihnehe, Tarrehees, Zyriusz 3, Coruscant, Asstaria, Saalha, Sunniturn, Ehhamm, Naboo, Arcturus, Nivar, Qo’nos, Allos, Midgard, Nidawellir, Alfheim, Jötunheim, Helheim, Niflheim, Wanaheim, Muspellheim, Asgard, Iquaar, Mhel, Terra…”

Wymieniałem długo wszystkie planety, jedna po drugiej, w kolejności wibracyjnej, w której będzie stępować Światło, a nazw było tyle, że nie starczyłoby wieczności, by je wymienić w tym zapisie… Kiedy doszedłem do przedostatniej planety, powiedziałem:

”Lerthimeln będzie przedostatnią, a owa Gaja, z której pochodzi Alex, będzie ostatnią, jaka przejdzie tę transformację i stanie się również ostatnią, na którą spłynie moje Światło i tego dnia kreacja się skończy! Żadną planetę, jak i też żadnej istoty nie ominie ten proces i żadne istnienie też nie ucieknie od tego procesu przemiany w Światło! Kochany Świecie Duchowy… Pamiętam również o was! Przecież wiecie, jaka jest bezgraniczna miłość Boga. A wy wszyscy na równi ze mną, którzy wzięliście udział w kreacji, jesteście moimi wielkimi mistrzami… Jednak zanim kreacja się zakończy, reprezentanci każdej cywilizacji, bez względu na wymiar czy odległość mnie odwiedzą na Ziemi, abym osobiście mógł ich pobłogosławić oraz podziękować, za tą ciężką pracę, jaką włożyli podczas współtworzenia. 

Obietnicą najwyższego Światła, jaką wam po darowuje, jest to, że wszystko, przez co przeszliście, zostanie zapomniane w Świetle i nigdy przenigdy więcej się to nie powtórzy, ponieważ w Królestwie Jednego Ojca nie ma podziału między Bogiem a Aniołami. Koniec przekazu”.

Po zakończonej transmisji upadłem na kolana, a łzy płynęły tak silnie, że nie mogłem ich powstrzymać. Wydawać się mogło, że płakałem wiele godzin... Czułem tak ogromną miłość, jaka mnie wypełniała od wnętrza.   
Kiedy uspokoiłem się podszedł do mnie Xapitulinus, a później każda z tych cudownych istot i każde z nich mnie przytuliło. Tak jak Bóg przytula Boga, a nie dlatego, że wypada. Kiedy przytuliłem się z ostatnią istotą, Xapitulinus podszedł do mnie i powiedział:

· Widzisz Alex... To są nasze dzieci. To, co ludzie widzieli jako złe, chorobę lub niechciane, zostało to uzdrowione w tej rasie. 
· To są nasze dzieci? 
· Tak…
· Są idealne. 
· Mówiłem Ci, że w kreacji wszystko jest chciane.
· A Światło uzdrawia wszystko. 
· Dokładnie tak kochany. 
· Dlatego Stwórca wybrał właśnie tę rasę jako pierwszą, na którą spłynie jego Światło. 
· Nawet nie wiesz, jak się cieszymy. 
· To nie ma znaczenia czy wiem, czy nie. Wystarczy, że słyszę każdą myśl i czuję to samo co wy. 

Po dłuższej chwili milczenia Xapitulinus nagle powiedział:
 
· Alex skoro ma schodzić Światło, to powinniśmy odnaleźć jaskinie stworzenia… Bez niej to się nie skończy, a nikt z nas w kreacji nie wie, gdzie ona jest. 
· I też nigdy się nie dowiecie, tak jak też nigdy jej nie znajdziecie.
· Ty wiesz, gdzie ona jest? 
· Czy to ma jakieś znaczenie? 
· Właściwie to tak. 
· Skoro tak… To powiem, że Światło już tam jest. 

Po tych słowach Xapitulinus przytulił mnie mocno i powiedział:

· No to teraz lecimy do czarnej dziury. 
· Żartujesz!? Ja tam nie chce wracać… 
· Tam jest niespodzianka dla ciebie. 
· Niespodzianka? 
· Przecież lubisz niespodzianki. 
· Zgadza się. 
· Powiem Ci tak… Bliźniaki czekają na nas. 
· Zupełnie o nich zapomniałem… 
· Jednak oni o tobie nie… 
· Dopiero teraz sobie przypomniałem, że ich tam nie widziałem. 
· Bo oni byli ściągnąć Omegę. 
· Żartujesz?!! 
· No co, nie cieszy Cię to? 
· Pewnie, że się cieszę. 
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Ruszyliśmy w drogę. Czułem radość i ekscytację, że spotkam moich synów, jak i również resztę załogi Omegi.  Cała droga, choć wydawała się daleka, była przyjemna. 
W pewnej chwili poczułem ucisk na głowie. Mężczyzna wyczuł to zdarzenie i zatrzymał statek, podchodząc do mnie. Wtedy z moich ust wypłynęły słowa w języku jego rasy, które później Xapitulinus mi przetłumaczył: 

”Ponieważ byłeś opiekunem planety Massyitas, a wasza planeta doznała samo destrukcji, otrzymujesz ode mnie tę planetę, aby spełniło się proroctwo twojego istnienia. Ponieważ widziałem twoją walkę i próby poświęceń, jakie zrobiłeś, aby odtworzyć swoją cywilizację, oficjalnie przekazuje Ci planetę Ajit i przywracam twoją rolę jako opiekuna planety. Koniec przekazu”.

Nie wiedziałem, o co chodziło, ani skąd pojawił się ten dziwny język, jakiego nigdy wcześniej nie słyszałem… Nie wspomnę już o samej wymowie… Po chwili mężczyzna powiedział, co zaszło. Kiedy skończył opowiadać przekaz, spojrzałem się na niego z radością. Xapitulinus wydawał się inny… Lepszy... Jakby bardziej ożywiony. Była między nami więź, jakiej nie umiałem zrozumieć, ale również poczucie dumy z naszych dzieciaków, a one były wyjątkowe i długo wieczne… Właściwie to wieczne, bo ta rasa nigdy nie umierała, jak też nigdy nie spała… Nigdy też nie musieli się zestarzeć, po prostu oni nie mieli tego w swoim systemie kreacji. Ta rasa również nie miała systemu przetrwania i nie ofiarowywali swojej wibracji na głupstwa, tak jak ja to robiłem na Ziemi. Tam była radość i wolność, jakby byli świadomi tego, czym się stają… Tego, kim naprawdę są…

Planeta Ajit jak powiedział sam Xapitulinus została odebrana jej poprzednikom tego dnia, kiedy wyłonił się ze mnie ryk. Wtedy to też jej mieszkańcy uciekali z niej, jakby się za nimi kurzyło, a teraz została podarowana tej wspaniałej sześciopalcowej homoseksualnej rasie… Rasie, która się nie rozmnażała i nie była taka jak homoseksualizm znany ludziom na Ziemi… Oni po prostu byli kompletni jako rodzina i nie mieli potrzeby kontynuowania rozmnażania się… Więc nie było też sensu tworzenia sztucznej rodziny, jak to robili ludzie w moich czasach. Spodobało mi się to, że każdy miał swojego partnera tej samej płci, a skoro i tak to wszystko musi się kiedyś skończyć, to co oni mieliby niby zapładniać?... Roślinki?!
Czułem po prostu całym sobą, że oni wiedzieli, co z tą planetą zrobić… A kto im podarował tę planetę? Nikt inny jak sam Najwyższy… Bynajmniej tak to opisał Xapitulinus…

Kiedy dotarliśmy do czarnej dziury, panowała radość, choć nie wszyscy wyglądali na do końca zadowolonych. 
Moi synowie zaprosili wszystkich do wielkiej sali, by podzielić się ich nowym eksperymentem. Słuchałem z dumą, kiedy opowiadali o tym, jak zatrzymać kreację i o nowej energii, która miała przemienić iluzje w rzeczywistość. Jak wyjaśnili moi synowie, kreacja czy też wszechświat, był wibracyjnym miejscem, wypełnionym cząsteczkami kwantum. Dzięki zapisowi z księgi pokazali, jak zostanie wykreowana „Nowa Ziemia” dla wszystkich ludzi na mojej planecie. Jednak każdy człowiek musiał się tam wznieść wibracyjnie sam lub też z przygotowanym do tego doświadczenia partnerem. Jednak to wiązało się z pewną sztuczką oraz wyzwaniem, ponieważ jako iż każdy z nas był na różnych częstotliwościach wibracyjnych, a żeby zatrzymać kreacje, potrzeba było stworzyć jedną platformę, która powstała na jednym, jedynym człowieku. Podobnie zresztą jak odbyło to się na planecie Ajit i każdy musiał zostać przetestowany przez opiekuna owej planety, czy nadaje się do tego, aby tam przejść. W moich czasach ludzie żyli w świecie silnego dualizmu pełnego podziałów, konkurencji i walk, a wszelkie podziały, były  samodestrukcyjnym oprogramowaniem świadomości ludzkości. Sprawiły również, że większość ludzi poszła w rozwój swojego ego, a co za tym idzie, było to niedowartościowane ego, dlatego żadna kobieta ani też żaden mężczyzna nie mogli na nią przejść. Portal do Nowej Ziemi był tylko jeden. Ta Święta Ziemia była przepiękna… Metaliczno-subtelne, a zarazem żywe kolory, krystalicznie czyste wody i bardzo świeże powietrze. Panuje tam całkowita wolność i wielka radość. Dlatego też zamieszkują ją, „Nowi Ziemianie”, którzy nie tworzą podziałów oraz walk płci, próbując przy tym dowartościować swoje ego... Oni po prostu współistnieją tam w świecie jedności... Nowi Ziemianie są tam tacy młodzi i żywi zarazem… Tak bardzo szczęśliwi, ponieważ nie ma tam żadnych myśli… Myśli, że muszą, coś zrobić, lub coś załatwić. Zero zmartwień i sprzątania… Żadnych, rachunków, kredytów, państw, praw i granic… Świat całkowicie wolny od egoizmu… O dziwo zwierzątek tam nie widziałem, ponieważ jak wyjaśnił Manuel, Ziemianie, już się nie zachowywali tak, jak zdziczałe zwierzęta… Jak również nie było potrzeby, aby zwierzęta dalej uczestniczyły w projekcie świadomości Nowych Ziemian. Dla wszystkich zwierzątek bez wyjątków był przygotowany nowy świat, a to wyglądało tak, jakby ich świadomość miała się scalić w jedną istotę, wraz z całą planetą. 
Za to widziałem, seks… Jednak to był zupełnie inny poziom, w którym dwie istoty doświadczają czystej miłości z poziomu serca, bez owych zwierzęcych zachowań… W sumie wytrysków też tam nie było, ponieważ wszyscy byliśmy sterylni… :’(

Pomijając to, można śmiało powiedzieć, spełniona miłość, o jakiej się ludziom marzyło... Mieć jednego partnera, by móc spędzić z nim całą wieczność… Miłość bez kontroli jednego istnienia nad drugim… Miłość, która wychodziła poza wszelkie ograniczenia umysłu… Nie było tam nikogo innego, kto by im przeszkadzał zbędnym gadaniem i pytaniami, zakłócając przy tym ich spokojną radość. Całkowita wolność i szczęście w świecie bez systemu przetrwania. Była to też wspólna rzeczywistość, w której nie istniał czas… To było niesamowite, zobaczyć ten całkiem nowy świat, tak odległy od tego teraz. Od tego, jaki mi powiedziano i nauczono… I gdzieś w głębi swojego istnienia zapragnąłem tego doświadczyć… Móc znaleźć się tam… Na tak zwanej ”Niebiańskiej Wyspie Wielkiej Miłości”… Na Nowej Ziemi… 

Nagle poczułem się dość dziwnie i w niewyjaśniony sposób, musiałem przerwać swoim synom, wchodząc do nich na scenę i dyskretnie informując ich o wolnej do osadzenia planecie, jak również o klonach znajdujących się na Omedze. Moi synowie poprosili załogę o przygotowanie się do lotu, a my udaliśmy się na prywatną rozmowę. 

Tematem rozmowy był zapis z księgi, którego klony nie powinny widzieć. Moi synowie oglądali wszystkie zapisy z księgi. Wiedzieli praktycznie wszystko, jednak mój syn chciał się dowiedzieć, co się ze mną działo podczas jej nagrywania i to, czego nie pokazała ów księga. I tak dłuższy czas później, Simon odsłuchał nagranie z komunikatora i w tym odpowiednim momencie mi je pokazał. Z całego nagrania, był to jeden jedyny moment, w którym mówiłem… A właściwie to krzyczałem. 

”Oszukaliście mnie! Wykorzystaliście mnie i wyśmiewaliście się ze mnie przez całą wieczność! Ukradliście mój projekt dla waszych celów! Dla waszej zabawy! Nigdy wam nie wybaczę, tego, co mi zrobiliście! 
To ja was stworzyłem! To ja to wszystko zacząłem! Nikt z was przede mną nie ucieknie! Ja was wszystkich widzę i słyszę, a wy mnie nie! I żadne medytacje, ani też żadne modlitwy was nie uratują! Na wybaczenie jest już za późno! Możecie wierzyć lub nie, ale bez mojej pomocy to się nigdy nie skończy! Dlatego będę was odtwarzał, aż wam się znudzi to całe wasze gadanie, eksperymentowanie na innych istnieniach i całe te wasze żałosne nauczanie!
Ja czuje wszystko to co Wy! Słyszę to, co mówicie! Słyszę każdą waszą nawet najmniejszą myśl, a to jest jeden wielki bełkot! To wy macie problem i jesteście uwięzieni w tym programie, a nie ja! Wystarczy, że się odłączę od maszyny, a wszystko, co stworzyliście, runie na waszych oczach za jednym razem, a tego raczej nie chcecie? 

Dlatego, jako wasz przyjaciel powiem wam tak… Żeby zbudować ten wasz cały Matrix, wymaga to przeogromnej siły… Żeby to wszystko zniszczyć? Żadnej! Zero! 
Dlatego nikt z was nie może opuścić Matriksu, bez zawalenia się całej konstrukcji kreacji i co za tym idzie wszystkiego, co jest! A zawalenie się konstrukcji kreacji uwięziłoby was wszystkich! Jak również wszystkie istnienia, bez szansy na jakikolwiek ratunek! Zero szansy dla was na to, by to się kiedykolwiek skończyło! To dopiero jest prawdziwy problem, a wy chcecie pieniędzy i władzy!? 
Ech… Te wasze niedowartościowane ego… Mam was wszystkich dość! Mam dość waszej gry! To jest już wasz koniec HYDRA! Jaki wypaczony obraz Boga stworzyliście, się was pytam? To jest koniec waszej gry! Myśleliście, że ukryjecie się przede mną pod osłoną Watykanu, używając czarnej magi na moich umiłowanych dzieciach?! Przeciwstawiając je przeciwko sobie? Działając przeciwko mojej Świętej Umiłowanej Rodzinie?! Będziecie żreć swoją karmę Antychryści!!! Tym razem żadna głowa więcej wam już nie odrośnie, to mogę wam obiecać! Nie wierzycie w Boga?! Ja wam wszystkim udowodnię, że jest, parszywi trzciciele trupów! Dlatego możecie być pewni, że będę was odtwarzał, aż do dnia, kiedy kreacja się skończy! Kiedy to się stanie, czeka was wszystkich bez wyjątków, świetlista przyszłość, a ja nareszcie będę mógł się odłączyć od maszyny i będę wolny...”

Wolny? - pomyślałem
W sumie to mi wszystko jedno… Whatever… Wychodzę... Tak to dobry pomysł… Kiedy wróciłem z parku po krótkim relaksie, jeszcze raz na prośbę Simona odsłuchałem wiadomość, ale tym razem Simon zaznaczył, że tylko wydawało mi się że krzyczałem i faktycznie tak było po kolejnym wysłuchaniu nagrania. Mimo wszystko było to dla mnie niezrozumiałe… Właściwie, to nie wiedziałem, co mam powiedzieć… Czy podczas projekcji księga podłączyła się pod samego Stwórcę? Czy to jest w ogóle możliwe?
Miałem jeszcze wiele pytań i poniekąd dalej byłem w szoku... Świadomość tego, że jest znacznie więcej, w pewnym stopniu rozwalała mi moją rzeczywistość, jak również moje uparte ego, któremu nie podobało się wiele rzeczy… W dodatku to uczucie w środku, jakby jakaś część mnie, próbowała przebić niewidzialną bańkę, a poza tym wszystkim, co widziałem, był mój prawdziwy Dom, a w nim moja prawdziwa rodzina… 

Spojrzałem się na mojego syna, zagłębiając się w jego oczy. Poczułem spokój i zaufanie, a chwilę później Simon powiedział tylko, że z Manuelem mają już rozwiązanie owej wiadomości. W pewnym stopniu czułem, że już to mi chcieli powiedzieć dawno temu, jednak ja nie byłem gotowy, aby to usłyszeć… Dlatego też przedstawili mi, w jaki sposób powstała kreacja i opowiedzieli o eksperymencie, jakim była ludzkość…

Teoria wielkiego wybuchu, w którym to wszystko powstało dosłownie w ciągu femtosekundy... To był tylko jeden eksperyment ze Światłem… Światłem, które było bardzo inteligentne. Nikt, nawet sam Stwórca kreacji nie spodziewał się, że na Ziemi powstanie Niebo. Właściwie, to Królestwo Niebieskie. Dzięki zapisowi z księgi zobaczyłem, jak to wszystko powstało, jak również to jak weszliśmy w program matrixu. Jak wielokrotnie w naszej wielowymiarowości chodziliśmy do Nieba i jak wielokrotnie kreacja nas odtwarzała. Nawet Jezus, którego ludzie znali w moich czasach i o jego wstąpieniu do Nieba, dalej był z nami tu na Ziemi, tylko na zupełnie innej częstotliwości… I tylko ludzie z krystalicznie czystym sercem mogli go rozpoznać. 

Dla mnie był to szok, ponieważ cała konstrukcja kreacji wytworzona była przez między innymi siłę tej bezwarunkowej miłości, która powstała podczas eksperymentu, tworząc silną iluzję oddzielenia od samego Stwórcy kreacji, który był z nami cały czas obecny. Jednak jego miłość do całego stworzenia była, tak silna i to ona tworzyła iluzję separacji, próbując przy tym przekonać, że świat, w którym żyłem, był prawdziwy. Jednak w dalszym ciągu to, co uważałem za prawdziwe, było w rzeczywistości tylko jego hologramem… Jak sen nieskończonej kreacji… 

Moi synowie pokazali również, jak przybywaliśmy na Ziemię i jak wyjaśnili, to wystarczyło zanurzyć się w plazmową taflę, a Światło w programie robiło swoje.
Wychodzi na to, że sama kreacja działała bez zarzutów.
To był jeden z eksperymentów ze Światłem, jaki się udał. Jednak załoga Omegi zapomniała to, jak weszliśmy w program i o tym, że my dalej byliśmy z drugiej strony owej tafli. Podczas tego eksperymentu nastąpiło sprzężenie i tak cała załoga Omegi została rozdzielona poprzez światło energii, którego nazwaliśmy: „Oddech Ducha”... A ten wytworzył między innymi wielowymiarowość w programie… Energetyczne rozdzielenie oraz uczucie separacji między nami. To tak jakby każdy z nas miał milion różnych wersji siebie, a każda z nich doświadczała czegoś odmiennego, odgrywając inną rolę w stworzeniu nieskończonego multiwersum… Nasze umysły były potężne do tego stopnia, iż mogły odtworzyć dosłownie wszystko. Każde planowanie, każde pytanie, jak również miesiące i dni rozdzielały nas od siebie. Wyglądało to tak, jakbyśmy żyli na oddzielnych planetach i w każdej z osobna działo się coś innego, jednak tak naprawdę nikt nigdy donikąd nie szedł, oprócz do Nieba w tym znaczeniu, ponieważ jak się okazało, każdy miał swoją indywidualną drogę, aby tam się znaleźć.

I tu znów pojawił się zapis o Nowej Ziemi, która została wykreowana na jednej istocie, tylko po to, aby wszystkich ludzi przenieść w jeden i ten sam punkt wibracyjny, za nim kreacja się skończy. Tak, aby nie nastąpiło zawalenie się całej konstrukcji matrycy. Dlatego opiekun tej planety, musiał najpierw przetestować każdego z ludzi, zanim kogokolwiek tam wpuści… Ten projekt był dla nas wszystkich zbyt ważny, aby pozwolić go zniszczyć przez samo destrukcyjne i egoistyczne zachowania, jakie były programowane przez system edukacyjny ludzkości… System ciemności… Diabła… Tak więc to by wyjaśniało, dlaczego na ziemi jest tylu niedowartościowanych egoistów, a co za tym idzie, owi egoiści potrafili nawet rozpocząć wojnę, aby się przy tym dowartościować… Być tak zwanym: „Kimś”... To tacy ludzie z poziomem przedszkola i bez prawdziwej wiedzy prowadzili ludzkość?! Do czego?! 

Jedno było pewne… Tacy ludzie nie chcieli szczęścia ani wolności innych istnień… Energia ego musiała odejść z naszej zbiorowej świadomości raz na zawsze…

Oglądanie tego wszystkiego na pewno poszerzyło moją świadomość i przy okazji rozwaliło nieźle moje ego, ale to już inna historia...

Platforma zacumowała na orbicie i musieliśmy przerwać ten interesujący wykład. Zabrałem całą załogę na Planetę Trzech Słońc i zgodnie z obietnicą Lerthimeln zostały pokazane nam klony, które znajdowały się na pokładzie Omegi. Klony, które były tak zwanym: „sztucznym tłem”, musiały zostać usunięte, a iż były one po to, by trzymać istoty w uwięzieniu mentalnym, musiały zniknąć z naszej zbiorowej świadomości. One po prostu nie miały duszy i nie pochodziły od Światła, dlatego też nie mogły być w nie przetransformowane… Nagle na horyzoncie pojawił się Selit, więc postanowiłem podejść do niego, mówiąc:

· Cieszę się, że Cię widzę Selit. 
· Ja również Alex. 
· Niezła przygoda co? 
· Jeszcze się nie skończyła... 

W mojej głowie pojawiła się wizja, o której poczułem podzielić się z Selitem.

· Potrzebuje się podzielić pewną wizją… 
· Proszę mów... 
· Widziałem laboratorium Sue, jedno z ukrytych pomieszczeń, a w nim jakieś strzykawki z płynem. 
· Mówisz o płynie, który? 
· Rozpuści klony! Sam nie wiem, skąd to się pojawia… 
· No dobrze… 
· Najlepiej będzie, jak to sprawdzimy. 

Udaliśmy się na górną część Omegi. Selit poszedł jako pierwszy i nagle zniknął mi z oczu. Starałem się go dogonić, idąc w górę po schodach, jako iż Omega nie posiadała żadnej windy… Bynajmniej o żadnej nie było mi w tamtej chwili wiadomo. Kiedy zasapany wszedłem do laboratorium, Selit spojrzał się na mnie i z uśmiechem powiedział:

· Byłoby znacznie szybciej windą.
· Windą? Jaką windą? To tu są jakieś windy?
· No co ty Alex, przecież znasz dokładnie Omegę…
· Owszem, pamiętam, że czytałem zapis platformy i powinienem to pamiętać... Selit ja nie pamiętam!
· Może zbyt dużo się działo i dlatego…
· Masz racje, czuje się lekko zmęczony po tym wszystkim, ale mimo wszystko Selit… Winda?!... Taki drobiazg ułatwiający życie na Omedze i ja o niej zapomniałem?!

Selit się spojrzał, ale nic nie powiedział, bo chyba był po moich słowach tak zszokowany, że nie wiedział, co ma mi odpowiedzieć… Tylko otworzył ukryte pomieszczenie, do którego weszliśmy. Kiedy zacząłem się rozglądać, ujrzałem tam płyn i strzykawki. To wyglądało dosłownie jak w mojej wizji… I o tym powiedziałem mężczyźnie. Selit postanowił, że zabierzemy niezbędne przedmioty na dolną część Omegi. Kiedy doszliśmy do celu, Selit zapytał się, czy jestem gotowy, aby wypróbować ten płyn na jednym z klonów. Odpowiedź była oczywista… Tak!

Opuściłem laboratorium i idąc korytarzem, przypomniałem sobie o windach i zacząłem je szukać. To dość interesujące, ale owe windy były poukrywane. Postanowiłem, że pójdę schodami, jednak w odpowiedniej chwili, usłyszałem głos Selita, który nakierował mnie na cel. Kiedy dotknąłem części ściany, rozsunęły się ukryte drzwi. Nie słyszałem żadnego dźwięku. Winda wyglądała jak tuba, która nie miała ścian, tylko okrągłą metalową płytkę wyglądającą jak talerz. Wydawało mi się, że ona lewituje. Wszedłem do środka i kiedy drzwi się zasunęły, nagle ujrzałem realistyczne obrazy. Poczułem się, jakbym już tą windą jechał wcześniej, a sama platforma była jakby bardziej kolorowa. Omega, na której się znajdywałem, była bardzo stara i nie widziałem na niej tak świeżych kolorów, jak w mojej wizji. Kolory ścian na Omedze z wizji były białe z niebieskimi dodatkami. Widziałem jak spaceruje tam wraz z Selitem i jesteśmy szczęśliwi.

Wstrząsnąłem głową, aby wrócić do rzeczywistości i postanowiłem udać się w kierunku wyjścia z platformy. 
Kiedy byłem przy rampie z myślą, by zejść po niej w dół, znów pojawiły się obrazy podobnie jak w windzie… Idziemy z Selitem przez jakiś metalowy mostek, a przed nami odwraca się w naszą stronę uśmiechnięta istota, która ubrana była w białe ubrania z niebieskimi dodatkami. Krótko obstrzyżone włosy, oprócz jednego lekko lokowanego pasma włosów zwisających z prawej części grzywki. Tę twarz widziałem bardzo wyraźnie i muszę przyznać szczerze, że tak radosnej buźki to ja dawno już nie widziałem… Idąc szklanym tunelem, zauważyłem, że wzdłuż nas rozciągają się ogromne szyby. Wyglądało to jakbyśmy byli w długim szklanym tunelu. Gdzieś kątem oka dostrzegłem, że znajdywaliśmy się na jakieś planecie. Czułem powiew świeżości i ekscytację, kiedy to widziałem. To wyglądało, jakbyśmy wchodzili do jakiegoś centrum badawczego albo na jakiś pokład… Chwila… Czy to było wspomnienie Omegi, zanim wystartowała? - pomyślałem

Musiałem się jeszcze raz otrząsnąć z tych wizji…
Poszedłem zatem po pierwszego klona, a planeta go puściła. Te klonowate istoty nie wiedziały, co się dzieje. Były jakby zszokowane, a zarazem smutne. Dosłownie jakby miały za chwilę się rozpłakać, jednakże smutne oczy to był ich naturalny wygląd… Można śmiało rzec, że to efekt uboczny eksperymentu. Musiałem ich uspokoić i powiedzieć, że potrzebują przejść małe badanie. I tak po moich słowach, istoty się uspokoiły. Zaprowadziłem pierwszego ochotnika do laboratorium, na pierwszym piętrze w dolnej części pokładu. Selit poprosił go, aby usiadł w fotelu i zamknął oczy. Tuż po tym, jak istota to zrobiła, mój były mąż użył strzykawki i wpuścił płyn do jego wnętrza. Istota nie czuła bólu, podobnie jak sama Sue… Patrzyliśmy się na reakcję, jaka zajdzie i tuż po chwili koleś zaczął dosłownie się rozpuszczać, aż do momentu, w którym oprócz ubrań, nic po nim nie pozostało… I tak jeden klon po drugim usuwaliśmy je, a to była dość spora liczba załogi. W przybliżeniu to było 75%. 

To nie należało do najprzyjemniejszych zadań, ponieważ byłem przyzwyczajony do ich widoku. Jednak i ta iluzja musiała odejść… Kiedy ostatni klon się rozpłynął, powiedziałem do siebie: Widzisz Alex, prawdziwi przyjaciele zostaną, fałszywi odejdą… Proste!
Selit to chyba usłyszał, lecz mimo to nie odpowiedział nic, tylko zaczął przeglądać zapisy Sue. Ja miałem udać się na zewnątrz i poinformować załogę o tym zakończonym incydencie z klonami. Zatrzymałem się tuż przy drzwiach i włożyłem rękę do kieszeni, w której znajdywała się obrączka Selita. Wyciągnąłem ją i spojrzałem się na nią. Chwile później mój wzrok spojrzał się na Selita, a następnie z powrotem na obrączkę. Poczułem, jakby coś we mnie się zagotowało, po czym odwróciłem się i nieświadomie ruszyłem w kierunku Selita mówiąc do niego:

· Selit wiem, że nie jesteśmy już małżeństwem, ale czuje, że ta obrączka Ci się przyda…
· Dziękuje Alex, ale poradzę sobie bez niej. 
· Selit, tę obrączkę znaleziono w jednej z kapsuł czasu. 
· Nie interesuje mnie to... 
· Co Ci jest Selit? Wydajesz być się zdenerwowany… Znalazłeś coś w zapisach Sue? 
· Chodź za mną… 

Weszliśmy do jednego z ukrytych pomieszczeń i Selit poprosił, bym usiadł na chwile w fotelu. Kiedy to zrobiłem i położyłem wygodnie dłonie na oparciach, nagle moje ręce zostały skute przez jakiś dziwny metal. To wyglądało jak srebrne obręcze, które wyszły z poręczy fotela. Tuż chwile potem podobne obręcze pojawiły się na moich kostkach u nóg. Fotel sam w sobie był dość niewygodny i zimny… Może dlatego, że był on zrobiony z metalu… Ogólnie nie sprawił na mnie zbyt pozytywnego wrażenia… Ciarki… Spojrzałem ze zdziwieniem na Selita i zapytałem go:

· Selit, co robisz? 
· Chcę znać prawdę…
· Jaką prawdę Selit?
· Odkąd jestem na Omedze, wydaje się, jakbym był pod kontrolą i nie wiem już komu mam ufać! 
· Mam podobnie jak ty... 
· Dlatego musisz mi powiedzieć, kim naprawdę jesteś?! 
· Selit... Jestem Alex… Twój były mąż. 
· Nie tylko to… 
· Co więcej... Powiedz?
· Od pewnego czasu mam wizje, w których ty również występujesz. 
· Mówiłem Ci, że jesteś moim mężem… Znaczy teraz byłym… 
· To nie o to chodzi Alex… 
· Więc, o co Selit?
· Powiedz mi, ale tak szczerze czy pamiętasz ubrania inne od tych? 
· Inne? 
· Tak… Jedno białe ze złotymi dodatkami, a drugie czarne ze złotymi... 
· …To przecież są nasze ślubne ubrania!
· To w tych ślubnych ubraniach można walczyć? 
· Nie rozumiem za bardzo Selit...
· W tych wizjach jesteśmy na różnych tajnych misjach, a te ubrania są jak skafandry... Chronią nas nawet przed ogniem. 
· Nic mi to nie mówi… Poczekaj… 
· Co jest?
· …Chyba też miałem wiele lat temu dziwne wizje…
· Możesz  je opowiedzieć?
· To dość brutalne…
· Mów śmiało…
· Widzę, jak wychodzę z jakiegoś statku kosmicznego i skacze przed siebie, zamieniając się przy tym w wielkiego kota… Znaczy coś w rodzaju pumy albo pantery… Nie widziałem siebie dokładnie… Wiem tylko, że w jednej chwili stawałem się wielki…
· I co niby robi ten kot?
· To jest zbyt przerażające…
· Powiedz o tym… Proszę…
· Ten kot jak mówisz, wyskakuje ze statku i zjada inne istnienia, a całą polanę oczyszcza w ciągu jednej chwili… 
· Więc to jesteś ty!
· O czym ty mówisz Selit?
· Nic… Nie ważne…
· Selit, czy ty coś wiesz na ten temat?
· To nie ma znaczenia…
· A co ma?
· Muszę wiedzieć, dlaczego wciąż mi usuwają pamięć… Muszę poznać prawdę, skąd tak naprawdę jestem... Gdzie się urodziłem i kim są moi biologiczni rodzice? 
· Z tym akurat mogę Ci pomóc…
· Dlaczego patrzysz mi się między nogi?
· Bo chyba masz wzwód…

Selit się skrępował, a ja zacząłem kontynuować mówiąc, że nie ma w tym nic złego, jeśli go podnieca moje uwięzienie. Stwierdziłem, że on jest „Kinky”, ale nie załapał, o co mi chodzi… Nastąpiła niezręczna cisza, a ja w międzyczasie przypomniałem sobie pewną sytuację, o której postanowiłem porozmawiać z Selitem.

· Selit, a pamiętasz, jak na siłę próbowałeś mnie zaciągnąć do kapsuły?
· Tak, pamiętam urywki tego zdarzenia, a co?
· Wiesz, bo wtedy jak się szarpaliśmy, to też dostałeś wzwodu… 
· O czym ty mówisz Alex?
· O tym, że masz niezłe fetysze…
· Czyli chciałeś mi pomóc tylko ze wzwodem, tak?
· No nie tylko, ale w sumie jak już o tym rozmawiamy, to dlaczego nie?
· Poczekaj… 
· Ja się nigdzie nie wybieram… Jestem cały Twój… 
· Rozmawialiśmy o moich rodzicach…
· I obiecałem Ci pomóc...  
· Mówisz o księdze?
· Tak będzie najlepiej, w końcu po coś ona jest.
· Co zamierzasz?
· Najpierw musisz mnie puścić i usiąść wygodnie. 
· Nie ufam Ci… 
· Spokojnie… Przecież wiesz dobrze, że Cię dalej kocham.
· Ja nie wiem, co mam odpowiedzieć… Zbyt dużo tajemnic… Zbyt dużo ukrywanych informacji i jeszcze mówisz mi, że mnie kochasz… 
· Ty mnie też kochasz, czuje to… Wiem to…  
· Wiesz… Ja też prawdę mówiąc, czuję do ciebie pewne uczucie… Jak magnez, ale zarazem pamiętam…

Może zabrzmi to dziwnie, ale sam z siebie zacząłem śpiewać, przerywając przy tym wypowiedź mojego byłego… 

· Kochać Cię i wolnym być… Kochać i nie chcieć od ciebie nic… Mimo to miłość ta, jak magnez do siebie przyciąga nas.
· Co robisz?
· Śpiewam sobie… - odpowiedziałem
· Sue wspominała, że jesteś niestabilny emocjonalnie i mam na ciebie uważać.
· Sue Tobą manipulowała… Trzymała Cię zamkniętego i prała Ci mózg. 
· To zdarzenie też pamiętam…
· Skąd masz mieć pewność, że nie robiła na tobie  eksperymentów? 
· Jeśli już to na nas… Ty też byłeś wielokrotnie zamykany w jej laboratorium.
· No tak, a te klony nie urwały się same z choinki… Chwila… Co chcesz przez to powiedzieć? Chcesz powiedzieć, że też jesteśmy klonami?
· Raczej nie, ale możemy to sprawdzić. 
· I co? Mamy to coś w siebie wstrzyknąć?
· Jeśli chcesz…
· Nigdy w życiu bym tego nie zrobił! 
· Wiesz według zapisów Sue, to również jest jakieś antidotum, więc na pewno nic by Ci się nie stało.
· Ja temu czemuś i tak nie ufam… Dowiedziałeś się coś więcej z zapisów Sue?
· Jeśli zapisy Sue są prawdziwe... To wszyscy, którzy przechodzą transformację DNA… Tak jak ty Alex i ja.
· Wyduś to z siebie Selit…
· Jesteśmy mutantami, które mają moc…
· Moc? Czy to te wizje z walk, o których mówiłeś? To dlatego walczyliśmy?
· Wychodziłoby na to, że tak.
· Jedno jest pewne Selit, skoro w twoich wizjach walczę u twojego boku, to mi możesz zaufać. Przecież wszyscy pracujemy dla jednej i tej samej firmy.
· Tylko jakiej firmy Alex?
· Tego nie wiem Selit, ale wychodzi na to, że zostaliśmy oszukani.
· Jednak mimo to, musimy się dowiedzieć, kto za tym wszystkim stoi… 
· Selit powiedz, ale tak szczerze… Jak myślisz, dla kogo pracujesz?
· Według X-Journal jestem agent „Nocny motyl” i pracuje dla agencji S.H.I.E.L.D. 
· Coś mi mówi ta nazwa… 
· Omega jest stworzona przez tę agencję. 
· Widzę, że to porządna rodzinna firma… A teraz wypuść mnie Selit… Proszę... 

Mężczyzna nacisnął guzik w przewodniku, po czym moje ręce oraz nogi były wolne. Gdzieś z radości rzuciłem się w ramiona Selitowi i go pocałowałem. Mężczyzna się troszkę zmieszał, ale chwile później leżeliśmy już na podłodze, delektując się połączeniem. 
Nasza miłość jest taka prosta Selit… - pomyślałem

Selit miał coś, czego nie znalazłem u żadnego innego istnienia. Magnez, który do siebie nas przyciągał. Ta miłość między nami była tak czysta, że nie umiałem opisać słowami tego, co czułem. Kiedy leżeliśmy w objęciach niespodziewanie ręką dotknąłem Selita w czoło, a tuż chwile później poczułem, jakbym przelatywał przez jakiś tunel. Byłem świadomy, że te obrazy, które pojawiły się chwile później, to zapisy z księgi i widzę życie Selita, ponieważ on chciał wiedzieć swoje poczęcie w tym ciele fizycznym… Dokładnie mówiąc, chciał poznać swoich rodziców biologicznych i tak księga ukazała nam w pierwszej kolejności młodego mężczyznę o imieniu Charles, a chwilę później jego mamę Moire. Oglądając te istnienia, czułem, że Selit zrobił się po części spokojny, widząc swoich ziemskich rodziców, ale i w tym spokoju, czułem też wielkie pragnienie spotkania się Selita wraz z nimi. 

· Selit, jeśli chcesz, polecę z Tobą na Ziemię do twoich rodziców. 
· Obiecujesz? 
· Tak Selit... Myślałem, że nasza przygoda już się skończyła, ale tak jak ty, tak też i ja, chce poznać prawdę… 
· Dziękuję Pakutmn.
· Kocham Cię Selit. 
· Wiem Alex, czuje to. 
· Chodź, polecimy teraz na Ziemię...
· Po co? 
· Żebyś spotkał swoich biologicznych rodziców. 
· Teraz nie mogę. 
· Jeśli nie teraz to kiedy?
· Muszę najpierw sprawdzić zapisy Sue. 
· Zapisy poczekają, no chodź Selit… To będzie przygoda…
· Jeśli miałbym polecieć… To wolałbym zrobić to sam.

Wydawało mi się, jakby Selit nagle zmienił swoje zdanie. Może znów odkrył coś w zapiskach Sue? Nagle chce lecieć sam? Jak to sam? Beze mnie? Mimo tych pytań w mojej głowie odpowiedziałem mężczyźnie tak, jak czułem w tamtym momencie:

· No tak, jestem twoim byłym to zrozumiałe. 
· Proszę, przestań ciągle mówić do mnie były. 
· To jak mam mówić? 
· Selit jest wystarczające...
· Tak nagle oficjalnie się zrobiło… No co? Przecież ja nic takiego nie mówię. 
· Tak jasne…
· Poza tym, jak chcesz ich odnaleźć, skoro nie masz ich namiaru?
· Jakoś sobie poradzę.
· Kurde, ale uparty z ciebie egoista…
· Że słucham?
· Polecimy na Ziemię, spotkasz się z rodzicami i niebawem wrócisz do kontynuowania swoich zajęć… A ja dam Ci święty spokój od swojej osoby. W końcu jesteś wolny, co nie?
· Jeśli to sprawi, że przestaniesz gadać, to zgoda…

Ucieszyłem się, że moim wdzięcznym gadaniem nakłoniłem Selita na wycieczkę. Ta podróż była bardzo interesująca i po jej odbyciu wróciliśmy na Lerthimeln, lądując w jednym z hangarów na Omedze. Selit powrócił do przeszukiwania zapisów Sue, a ja zadowolony z przygody, udałem się w kierunku wyjścia na zewnątrz. Tuż po wyjściu z platformy jak zwykle znikąd pojawił się Xapitulinus, który podchodząc do mnie, znienacka mnie pocałował. Tuż po pocałunku usłyszałem jakiś krzyk, który był obraźliwy w naszym kierunku. Odwróciłem się i zobaczyłem młodego roztrzęsionego człowieka, który wyszedł z Omegi i zaczął uciekać, krzycząc, że jesteśmy potworami i że to obrzydliwe oraz chore… Krzyczał coś, że Bóg nas ukaże i różne takie tam. W pewnym momencie się zatrzymał i odwrócił. Chwilę później zapytał się reszty załogi czy my wszyscy jesteśmy tacy. Jeden z mężczyzn odpowiedział tylko, że tak, jednak to nie było prawdą, bo miał zupełnie inne zainteresowania niż ja…

Na Omedze działał pewien system. Porównać go można było do motta z filmu o trzech muszkieterach. Jeden za wszystkich wszyscy za jednego. Czyli po mojemu, jeśli jeden jest gejem, to wszyscy są… A ten system bardzo mi się podobał… Młody człowiek zaczął uciekać dalej i wtedy planeta chwyciła go za nogi. Mężczyzna był w szoku i nie wiedział, co się dzieje, jak też, dlaczego nie może dalej iść. A ja byłem połączony z tą planetą i miałem z nią kontakt. 
Jako iż mężczyzna był bardzo agresywny, to wtedy też Xapitulinus podszedł do niego i chwycił go za szyję, przekształcając swoją twarz w coś, co nie wyglądało na zbyt przyjemne. Mężczyzna próbował się szarpać i krzyczeć, a Xapitulinus odwrócił się w moją stronę i powiedział:

· On nie słyszy moich myśli Alex.
· Co chcesz mu powiedzieć? 
· Że jest dokładnie taki sam. 
· Xapitulinus bądź grzeczny dla naszego gościa… Ja też taki byłem. 
· My wszyscy byliśmy Alex... Tu nie ma wyjątków. 
· No tak. Masz rację. 

Po tych słowach Xapitulinus puścił kolesia i podszedł do mnie, po czym się zapytał o to, czy podoba mi się jego wygląd… 

· Jeśli mam być szczery… To nie… - powiedziałem 

Jednak ja wiedziałem, kim on jest i mimo jego wyglądu pocałowałem go, mówiąc: Ja widzę twoje Światło i to mi wystarczy… Wtedy człowiek znów zaczął krzyczeć obraźliwe słowa. Więc mu powiedziałem to, co Xapitulinus... 

· Ty jesteś dokładnie taki sam! 

Mężczyzna się zbulwersował i nie wiedział, co ma odpowiedzieć, a my za poradą kochanej Lerthimeln weszliśmy na pokład Omegi. Ta planeta widziała już wiele rzeczy... Powiedziała mi też, by człowiekowi pozwolić się wykrzyczeć i wypłakać, bo to go uzdrawia, a jak się uspokoi, to zaśnie i obudzi się z lepszym nastawieniem, powiedziała do mnie. 

Następnego wschodu wyszedłem z Omegi i zobaczyłem, że jeden z członków załogi rozmawiał z owym człowiekiem. Opowiadał mu, że my jesteśmy Nowymi Ziemianami. Nie mamy systemu wierzeń takich, jak ludzie sobie wymyślili i że łączymy się w sposób duchowy, którego umysł nie rozumie… Również, że jesteśmy do tego prowadzeni…
Mężczyzna wydawał się spokojny i słuchał uważnie. Poczułem, aby zostać w miejscu i pozwolić człowiekowi podejść do mnie samemu, kiedy skończy rozmawiać. Nie zaczepiałem go, jak też nie patrzyłem się w jego stronę, podziwiając przy tym piękny wschód. 

Kilka chwil później mężczyzna podszedł do mnie i przeprosił za swoje wcześniejsze zachowanie, a ja mu odpowiedziałem, tak jak mnie nauczono: Żeby nigdy nie przepraszał za nic i również, że jako iż jesteśmy istotami wiecznymi, nigdy też nie robimy nic złego. Mężczyzna tylko się uśmiechnął, po czym zapytał się o moje relacje z Xapitulinusem... Powiedziałem mu, że jest to po części mój partner i jesteśmy po to, by pokazać, że miłość nie ma ograniczeń jak też żadnych praw czy zasad. Wtedy też przyszła kolej na moje pytanie. 

· Przybyłeś tu kapsułą czasu? 
· Tak, ale nie wiem, jak to się stało. 
· Ja też nie wiem, jak to działa. Możesz wierzyć lub nie, ale nas tu było już tysiące… 
· Wiesz może, dlaczego tu przybywamy? 
· Wiem tylko, że każde z istnień, które użyło kapsuły czasu, ofiarowało swoje marzenia, jak i wszystkich, których kochali, aby pomóc ludzkości. Więc wcale nie jesteś taki zły, jak się wydawać mogło przy pierwszym spotkaniu. 
· Wiesz, nie wiedziałem co się ze mną dzieje… Obudziłem się w dziwnym pojemniku i to w dodatku w dziwnym pomieszczeniu. Kiedy w końcu znalazłem wyjście, zobaczyłem Cię i tego kolesia jak się całujecie i się przeraziłem. 
· Rozumiem Cię... Nie ma w tym nic złego, a wiesz dlaczego? 
· Nie... Proszę, powiedz. 
· Bo w świecie ludzi nie ma wiedzy, a jeśli nie ma wiedzy, to jest brak zrozumienia. Brak zrozumienia prowadzi do walki i sam wiesz już, dlaczego wybraliśmy pomóc ludzkości. 
· Masz rację... Jak mam pomóc ludzkości skoro nie akceptuje tego, że każdy z nas jest inny i ma prawo do własnych wyborów… 
· My się zmieniamy… Każdy z nas. 
· Masz rację... Dziękuję. 
· I ja tobie dziękuję przyjacielu. 

Wtedy to kryształ wyłonił się z piersi i lekko pękł, a jego mała cząsteczka wleciała do wnętrza człowieka. Ten lekko zaczął się świecić, pomimo iż był zdziwiony, nie wiedząc jak to możliwe. Ja już wiedziałem, że ten kryształowy człowiek da sobie radę i będzie prowadzić innych do lepszego świata… Skąd to wiedziałem? Podaliśmy sobie ręce i widziałem jego całe życie… Nawet te, które go czeka, było piękne tak jak jego dzieci, jednak tego mu już nie powiedziałem.

Uśmiechnąłem się lekko i zaproponowałem, aby zwiedził ze mną planetę… Bo widoki, jakie tu nas otaczały, były nieziemskie… Tak jak zapierający dech w piersiach widok Omegi, w której odbijał się wschód słońc… Nie spieszyliśmy się... Chłopak podziwiał widoki i delektował się tym krystalicznie czystym powietrzem. Przedstawiłem mu moich kochanych biegaczy i wraz z nimi pobiegaliśmy sobie. Wtedy też przypomniało mi się jak przywiozłem tu małego lwiomałpkopyszczka. Wyświetlający się w mojej głowie obraz pokazywał mi, jak trzymając się za rękę, wyszliśmy z małym tuptusiem ze statku. Wtedy on puścił moją rękę i pobiegł w kierunku polany. Pobiegłem tuż za nim i nagle znalazłem się na wielkiej polanie, wzdłuż której znajdował się wielki las.  Podeszliśmy bliżej w jego kierunku i dostrzegłem, że zza drzew wyłaniają się słodkie pyszczki. Następnie owe zwierzaczki spokojnie podchodziły w moją stronę, a tuż potem zobaczyłem obraz, jak z nimi biegam. Bieganie dla tych małych słodziaków, było jak świętowanie, a nawet wdzięczność. Zdyszany położyłem się na trawie, a chwile później podniosłem się lekko do góry i oparłem na łokciach, przyglądając się okolicy. Niespodziewanie naprzeciw mnie spod ziemi wyłoniła się jakby świetlista energia. Lekko się wystraszyłem i podniosłem w szybkim tempie do góry. Poczułem, że zakręciło mi się w głowie… Tuż chwilę później usłyszałem delikatny głos:

· Bądź spokojny kochany Alex... Wszystko jest dobrze.

Nagle dostrzegłem, że ta świetlista energia to piękna istota…  
Była odziana jakby w lekką suknię z kwiatami rozlewającymi się na dolinie, która otulona była wschodem słońca. Miała też piękne, długie białe włosy i świeciła zielono złotym, aczkolwiek jasnym Światłem. Zdziwiłem się, lecz mimo to zapytałem się owej istoty:

· Kim jesteś, jeśli mogę zapytać?  
· Jestem Lerthimeln… Dusza tej planety.
· Witaj kochana planeto. Przepraszam, że tak bez pozwolenia po tobie stąpam. 
· Nie przepraszaj Alex… Pozwalam Ci tutaj przebywać. 
· Dziękuje Lerthimeln. 
· Jednakże mam do ciebie małą prośbę. 
· Tak, co tylko chcesz... 
· To nic wielkiego, ale poprosiłabym Cię, abyś nie przywoził tutaj swoich przyjaciół klonów. 
· Ojej nie rozumiem… Nie pamiętam, bym tu przywoził jakieś klony. 
· To było tego dnia, gdy opłakiwałeś swojego partnera i przyleciała za Tobą twoja załoga. 
· Tak, ten dzień pamiętam... 
· Dużo działo się u ciebie tego dnia. 
· Tak… Chyba tak…
· Część twojej załogi nie należy do całości grupy, choć podobnie do nich wygląda. 
· Mówisz o klonach? 
· Tak…
· Ja nawet nie wiem, jak one wyglądają kochana planeto…
· Pomogę Ci, jeśli chcesz. 
· Tak, proszę… Powiedz, co mam robić… Zrobię wszystko, co chcesz...
· Będziesz potrzebował ściągnąć tu wszystkich członków twojej załogi, a ja obiecuję Ci, że wskaże wam klony.
· Genialne! Dziękuję… Tak też zrobię…
· Wiem to kochany… Wiem…
· Przepraszam, że Cię zaśmiecałem.
· Nic nie szkodzi… Oczyściłabym się z tego. 
· Uff… Dziękuję…
· I ja tobie dziękuję… W szczególności za to, że  przywiozłeś z powrotem mojego kochanego biegacza… To wiele dla mnie znaczy…
· Lerthimeln, było mi po drodze, więc naprawdę to nic wielkiego.
· Dla mnie było to ważne, bo to są moi najmilsi biegacze i uwielbiam ich obecność.
· Wiesz kochana planeto, ja również kocham te biego-pyszczki, czuje się, jakbym był częścią ich rodziny. 
· W pewnym stopniu jesteś, jednak dopiero pewnego dnia to dokładniej zrozumiesz... 
· To wspaniale!
· Jeszcze jedno kochany opiekunie księgi. 
· Tak słucham?
· Twoi przyjaciele mogą osiąść na mnie.
· Naprawdę? Dziękuje ślicznie Lerthimeln. 
· Drobiazg Alex… Jest jeszcze coś…
· Słucham uważnie.
· Pragnę Ci coś podarować…
· … Ależ naprawdę nie ma takiej potrzeby. Sam fakt, że Omega za twoim pozwoleniem może tutaj przebywać, jest ogromnym wyróżnieniem i jeszcze raz za to dziękuje.  
· Powiedzmy, że to jest upominek, który bardzo Ci się przyda. 
· Aha… Jeśli to w celu misji z moją załogą to w porządku. 
· Spójrz tam.

Odwróciłem głowę i ujrzałem, że jeden z pobliskich krzaków lekko się porusza, a chwile później, zobaczyłem wyłaniającą się postać. To był jeden z lwiomałpkopyszczków i chyba był przywódcą stada albo też ich opiekunem, bo był stary, a jego sierść pokryta była siwo-białymi włosami. Mimo to widziałem radość i życie w jego oczach. Starzec zbliżył się do mnie i zza pleców wysunął rękę w moim kierunku, a w niej trzymał małe srebrne pudełeczko. Wyglądało to, jakby chciał mi je dać… Jednak podziękowałem istocie, mówiąc do niego, iż nie ma potrzeby, by mi dziękowali za odwiezienie malucha, lecz istota nalegała i kiedy wziąłem do ręki pudełko… Poczułem ukłucie w klatce piersiowej, a tuż chwilę później odwróciłem się w kierunku Lerthimeln, jednak jej już tam nie dostrzegłem.

Poczułem, by otworzyć owo pudełko, a kiedy to zrobiłem, poczułem silny ból, a zarazem to uczucie, jakbym zaraz miał się rozpłynąć. W międzyczasie świadomie ujrzałem świetlisto-fioletowy kryształ znajdujący się w środku pudełka. Niespodziewanie z mojego wnętrza wyłonił się mój Niebiański Kryształ, wlewając przy tym ów świetlisty kamień. Chwilę po tym Niebiański Kryształ rozświetlił się na fioletowo, po czym wleciał z powrotem do mojego wnętrza, obracając się przy tym bardzo szybko. Po tym zdarzeniu chyba umarłem na chwilę albo usnąłem, a kiedy się obudziłem, zobaczyłem lądujący obok mnie statek.
Tuż chwilę po tej wizji znalazłem się z powrotem, wracając do rozmowy z człowiekiem i dalszego zwiedzania planety. 
Nowemu przyjacielowi dałem do spróbowania owoc aaonsak. Pokazałem mu plaże, jak również zachód Trzech Słońc, mówiąc do niego: „Widzisz, to dopiero jest prawdziwy telewizor”... Chłopak podziwiał widoki i powiedział, że jest zadowolony z tej wizyty i w sumie ja też byłem. Jednak nie zmieniło to faktu, iż musiałem wysłać go z powrotem na Ziemię i zaprowadziłem go do kapsuły. 
W pomieszczeniu znajdowała się tylko jedna i ta ostatnia kapsuła przy zamykaniu jej i widoku jak oddala się, robiąc hałas łańcuchami, wywołała u mnie uczucie, że gdzieś oprócz mnie jest jeszcze jeden zagubiony pasażer, który nie wrócił jeszcze na Ziemię. Jako opiekun Księgi Wszelkiego Istnienia musiałem mieć pewność, że wszyscy członkowie załogi wrócą na swoje miejsca. Wiedziałem też, że i mnie czeka powrót na planetę Ziemia, ale jeszcze nie teraz… Jeszcze nie byłem na to gotowy... 

Kiedy opuściłem pokład, udałem się do Simona na małą pogawędkę. Mój syn przypomniał mi, że Selit jako nowy Kapitan miał za zadanie wybranie swojego zastępcy i jeszcze tego nie zrobił. Okazało się, że ja byłem oficjalnie dalej Kapitanem głównym tak samo, jak i sam Selit. Komputer pokładowy Omegi nie miał haseł, jak również żadnych ograniczeń więc mogliśmy zmienić, co tylko chcieliśmy… Mimo to postanowiliśmy poinformować Selita, jednak on sam nie wykazał żadnego zainteresowania tą funkcją i dał nam wolną rękę w wyborze nowego zastępcy Kapitana. Udaliśmy się do pokoju Antona, aby podłączyć komunikator do komputera. Ja już wiedziałem w tamtej chwili kogo wybrać. To był taki mały prezent ode mnie… Taki mały niecny plan, który wywoływał bardzo przyjemne uczucie. Skoro wszyscy jesteśmy jednym i tym samym Stwórcą, to i zastępca nie jest potrzebny. Poza tym ja nie lubię hierarchii, ponieważ ona tworzy tylko chaos oraz poczucie uwięzienia… Wtedy przypomniał mi się Ahlin mówiący o tym, że hierarchia jest po coś… Tak właśnie zrodziła się myśl dzięki której, nowym Kapitanem głównym został każdy członek załogi Omega. Komunikatory wszystkich członków załogi powiadomiły o tym zdarzeniu, nawet komunikatory moich synów. Od tego momentu każdy stał się odpowiedzialny sam za siebie. Żadnego tłumaczenia się spowiadania się z tego, co robi i z kim robi. 

Potrzebowałem to przekazać załodze i wysłałem wszystkim wiadomość o pilne spotkanie przed wejściem do Omegi. Kiedy prawie wszyscy się zebrali, z platformy wyszedł Selit informując, że w systemie ich urządzeń występują jakieś niewyjaśnione zakłócenia. Wtedy zwróciłem się do Selita mówiąc, że ich cała technologia pewnego dnia przestanie działać, ponieważ wibracja tej planety się podnosi, a będzie ona znacznie większa. Dlatego potrzebujecie się zaaklimatyzować do tej energii i powoli odzwyczaicie się od używania platformy, jak również urządzeń na niej. Będziecie za to spędzać dużo czasu wraz z waszą planetą Lerthimeln, którą jako podarunek otrzymaliście ode mnie. To, co musiałem zaznaczyć wyraźnie, był fakt, że jako iż każdy był Kapitanem platformy, załoga potrzebowała białych ubrań. Tak, aby nie było różnicy między kapitanem a resztą załogi. Selit patrzył się na mnie, jakby nie wiedział, o co mi chodzi. 

· No co jest Selit? Nie cieszysz się? 
· Nie rozumiem, o co chodzi z tą technologią... 
· To tak jak na mojej Ziemi, kiedy podnosimy wibrację, wszystkie urządzenia elektroniczne szwankują. 
· To najlepiej jak Omega zacumuje na orbicie, a my będziemy tu przybywać statkami. 
· Teraz to wasza planeta, więc róbcie, co uważacie za stosowne.  
· W takim razie zrobię, tak jak to czuje.
· To dobrze Selit… Powiedz czy mimo to udało Ci się znaleźć coś w dzienniku Sue?
· Tak… Odnośnie do klonów. 
· Czyli dobrze, że je usunęliśmy? 
· Tak… Powiem więcej.
· Mów śmiało Selit. 
· Te klony nie były prawdziwe. 
· No wiem… Nie miały duszy. 
· Nie tylko to Alex… 
· Co jeszcze? 
· One były jedynie energią. Powiem, że ich struktura DNA tworzyła silną iluzję i to dlatego nam się wydawało, że wyglądają jak my i są prawdziwe. 
· Jednak one nie miały aury? 
· Nie wszystkie miały aurę, to fakt…
· Domyśliłem się, a właściwie to, to czułem… Mimo to dałem się nabrać na to... 
· Nie ty jeden Alex… Praktycznie cała załoga Omegi to zrobiła. 
· Na szczęście już ich nie ma. 
· Tak, ale nie wiemy, czy gdzieś w przestrzeni nie ma ich więcej. 
· Jeśli się pojawią tutaj, to mogę Ci obiecać, że ta planeta wam je pokaże i ich nie puści, tak jak to zrobiła z ziemianinem. 
· To dobrze wiedzieć… Dziękuję Alex. 
· Ja tobie też Selit. 
· Czyli wracasz na Ziemię? 
· Jeszcze nie... Jak wrócę, to na pewno porozmawiam z moją planetą, aby mi pokazała klony. 
· Rozmawiasz z planetami… Mogę się zapytać dlaczego? 
· Rozmawiam z nimi, bo wszystkie są moje. 
· Kim ty jesteś? 
· Twoim byłym... 
· Nie o tym mówię… 
· Więc jestem ten, który jest. Zadowolony z odpowiedzi? 
· Nie do końca... 
· To będzie musiało Ci wystarczyć. 
· Jesteś taki zagadkowy… 
· Takim stworzyła mnie kreacja, więc jestem taki, jaki jestem. 
· Już to gdzieś słyszałem. 
· To dobrze. 
· W porządku Alex… W takim razie dziękuję za pomoc i planetę. 
· I ja tobie dziękuję Selit. 

Prawie cała załoga Omegi została na planecie, ciesząc się tym wielkim dniem oraz planetą, której szukali tak długo.   
Powiedziałem im aby byli grzeczni dla tej planety, bo ona ma swoją duszę… Wie i widzi wszystko. Na koniec dodałem, że tu im niczego więcej nie zabraknie. W tym czasie Selit zbierał część załogi, która miała polecieć wraz z nim i odprowadzić Omegę na orbitę oraz tam ją zacumować, jak również zabrać część załogi, która miała przygotować białe ubrania dla wszystkich członków  grupy… I tak po przekazaniu tego, co miało zostać przekazane, wraz z bliźniakami ruszyliśmy w kierunku statku, na którym czekał Xapitulinus… Aby wraz z nim ruszyć w kierunku czarnej dziury, gdzie czekała na nas Omega Mini. Zrobiłem kilka kroków w stronę statku. Nagle odwróciłem się i niekontrolowanie krzyknąłem z całych sił: Xapitulinus! 
Bliźniaki nie wiedziały, co się dzieje. Tak jak i Selit, który prawie wszedł na platformę i nagle się zawrócił w szybkim tempie, podchodząc do mnie, a ja stałem jak wryty. Wtedy Selit zapytał się mnie, o co chodzi, a ja bez najmniejszego oporu powiedziałem:

· Xapitulinus odtworzył swoją rasę bardzo szybko. Sama Sue nie mogłaby urodzić aż tylu istnień bez pomocy… 
· Bez pomocy klonów! 
· Kiedy powiedziałeś o tym, że może jest ich więcej w przestrzeni, to poczułem, że tak właśnie jest… 
· Trzeba ściągnąć Xapitulinusa ze statku i go się o to zapytać. 
· Nie będziemy się go pytać... On musi nas tam zawieźć! 
· No dobrze, ale masz jakiś plan działania? 
· Strzykawki i płyn… Ja się zajmę Xapitulinusem. 
· Już rozumiem… Idę pakować to, co potrzebne. 
· Czuję, że to, co mamy, nie wystarczy. 
· Sprawdzę, czy w laboratorium jest więcej tego płynu. 
· W porządku Selit. 

Kiedy Selit udał się na pokład Omegi, niespodziewanie zjawił się Xapitulinus przytulając się do mnie. Wtedy ja go odepchnąłem, mówiąc do niego, żeby się przygotował na małą wycieczkę… Byłem bardzo stanowczy, a mężczyzna zaczął żartować, że moja męska część znów się uaktywniła. Mnie natomiast nie było do śmiechu i zdecydowanym tonem powiedziałem, że ma nas zawieść do tajnego laboratorium Sue, po czym Xapitulinus powiedział: 

· Przed tobą nie da się nic ukryć… 
· Ukryć? 
· No tak... 
· Przecież sam mówiłeś, że tu nie ma żadnych tajemnic? 
· Z tego wszystkiego, co mówiłem, akurat to zapamiętałeś? 
· No ba! To chyba sukces jak na mój ludzki umysł, co nie? 
· Skoro tak mówisz… 
· Mówię tak, jak jest…
· Mów, ja słucham… 
· Jak chcesz, żeby to się wszystko skończyło, jeśli te klony nadal tam są?
· Spokojnie... Sue ma ich pod kontrolą. 
· Mylisz się! Sue nie ma od bardzo dawna, a te klony są bardzo inteligentne.  
· Trochę wyolbrzymiasz… 
· Wyolbrzymiam tak? Więc powiedz mi, ile klonów stworzyła Sue, abyś mógł odtworzyć swoją cywilizację? 
· Kilkaset… Tysięcy?  
· Lecimy do tajnego laboratorium! 
· Po co? 
· Po to, żeby je powstrzymać... 
· One nie są groźne. 
· Przekonamy się o tym, kiedy dotrzemy na miejsce. 
· Alex, mamy inne plany... 
· Te plany mogą poczekać, a te klony są ważniejsze! 
· Skoro nalegasz, to zabiorę Cię tam. 
· Selit też leci z nami. 
· Pogodziliście się? 
· Tak... 
· Już rozumiem. 
· Nie! Nic nie rozumiesz! 
· No tak… Masz ochotę na nas obydwóch. To całkiem zrozumiałe. 
· Xapitulinus... Proszę Cię, przestań się wygłupiać! 
· A ja Cię proszę, żebyś przestał być taki poważny. 
· Wcale nie jestem! 

Wtedy mężczyzna spojrzał się na mnie, tak jakby miał się roześmiać. Oddech, jaki wtedy wziąłem, był bardzo ciężki, jednak po chwili przyznałem mu rację, a ten wypomniał mi, jak my ludzie uwielbiamy zaprzeczać… I miał też rację… Zaprzeczałem i byłem zbyt poważny. Kiedy przyszła informacja o klonach, byłem świadomy, iż ta sytuacja wcale nie wygląda na pozytywną. Klony bez kontroli mogą robić, to co tylko chcą. W dodatku, kiedy mają w sobie świadomość i kod ego zawarty w ich DNA.

Bliźniaki chciały lecieć z nami, ale i w tej kwestii byłem stanowczy i odmówiłem ich udziału w tej wyprawie. 
Dłuższą chwilę później przyszedł do nas Selit podając nam plecaki do wypraw badawczych, w których były między innymi płyny i strzykawki. Oznajmił też, że spakował wszystko to, co znalazł w laboratorium. I tak po małym nacisku na Xapitulinusa, ruszyliśmy jego statkiem, w nieznanym kierunku. W drodze do celu miałem natłok myśli, a zarazem czułem się, jakbym dosłownie przez ułamek sekundy był świadomy ogromu tych wszystkich ciężkich doświadczeń i sytuacji, w których się znajdywałem… Zbyt dużo walki i przemocy… Zbyt dużo poświęceń… Nawet nie wiedziałem dla kogo tak właściwie pracuje i jaki jest sens tego wszystkiego… Do czego to wszystko zmierza? Co ja tu właściwie tak naprawdę robię? I właśnie w tym całym natłoku bardzo niewygodnych myśli, zrodziło się kolejne pytanie… Nie wytrzymałem napięcia, zacisnąłem pięści i nagle niespodziewanie wykrzyczałem: Boże!... Czy to całe szaleństwo, kiedyś się skończy?! Mam już dość… Poddaje się… Ja chcę do Domu!!! Do Domu, kurwa!!!

Niespodziewanie usłyszałem głos w mojej głowie:

· …Aktorzy na miejscach… Światło… Kamery… I… Akcja! 
· A ty kim jesteś? - zapytałem ze zdziwieniem
· To ja Stan…
· Jaki znowu Stan?!
· Stanisław Lee, chłopczyku…
· Stasiu, czy możesz mi pomóc?
· Dobrze chłopczyku, ale jak?
· Zrób coś z tym, proszę… Strasznie nudna jest ta planszówka…
· Poczekaj chłopczyku … Mam pewne pomysły… He-he!


Stan i chłopczyk powrócą w Księciu z Niebiańskich Planet…
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Po tym małym incydencie prawie całą drogę panowała niezręczna cisza. Naszą jedyną komunikacją było patrzenie się na siebie. W pewnym momencie nieświadomie powiedziałem:

· Mam ochotę zrobić to z wami obydwoma. Co ty na to Xapitulinus? Możesz się przemienić? 
· Nie, Alex… Nie mogę. 
· Przecież się nie wstydzisz Selita. 
· To nie o to chodzi. 
· A o co? Przecież robiłem to z wami obydwoma… Tyle że osobno. 
· Alex nie mogę tego zrobić z Tobą, nawet gdybyśmy byli sami. 
· Nie rozumiem Cię Xapitulinus… Jesteś na mnie zły? 
· Nie jestem na ciebie zły Alex. 
· Więc powiedz, o co chodzi? 
· Nie mogę z Tobą tego zrobić, ponieważ wiem, kim naprawdę jesteś. 
· Jestem Alex, człowiek… 
· Tylko tak myślisz. 
· Powiedz mi w takim razie, kim jestem? 
· To nie moje zadanie, by Ci przekazać tę informację. 
· Ktoś Ci coś powiedział na mój temat? Tak? 
· Nikt mi nic nie powiedział… Zobaczyłem to w księdze. 
· Masz dostęp do księgi? Super, ale nie rozumiem. 

Chwilę później Xapitulinus dotknął mnie i ujrzałem wspomnienia, z momentu, zanim kryształ wbił się w niego. Ujrzałem jego oczami, jak to naprawdę wyglądało. Kiedy ja myślałem, że Xapitulinus nie żyje, ten był połączony z księgą. Malutki kawałek kryształu wbił się w jego bok i Xapitulinus miał dostęp do księgi tak jak i ja. Ucieszyłem się, bo całe poczucie winy spłynęło ze mnie. Zrozumiałem, że jestem strażnikiem księgi i z innego poziomu decyduje, kto ma, dostęp do księgi. Wystarczy czysta intencja i czyste serce. No bo przed tym, co nic nie ukrywa, nic ukryte nie jest. Chwilę później przemówił Selit zwracając się do mnie:

· Pamiętasz to, co wydarzyło się na Lerthimeln?
· Dużo się działo... 
· Zaprowadziłeś załogę na polane. 
· Nie pamiętam tego… Proszę możesz mi wyjaśnić Selit? 
· Nie byłeś do końca sobą, ale powiedziałeś coś o stępowaniu Światła na planetę. 
· Nic nie pamiętam... 
· Bo kieruje Tobą istota, której nie możemy zobaczyć.
· Co to za istota?
· Jak już wspominał wcześniej Xapitulinus, to tak i ja powiem... To nie moje zadanie, by Ci o tym mówić. 
· Wciąż te tajemnice, mam już dość!
· My też Alex, ale najpierw musimy pozałatwiać niedokończone sprawy. 
· No dobrze Selit… W takim razie nie będę naciskał. 

Chwile po tej rozmowie wyłączyłem się i dosłownie zapomniałem o naszej wcześniejszej rozmowie… Tak jakby nigdy nie miała miejsca, po czym znów zapanowała niezręczna cisza.

Kiedy dotarliśmy na miejsce, ujrzałem platformę, która wyglądała jak czarny lustrzany kwadrat. Obiekt praktycznie zlewał się z tłem. Pomyślałem sobie, że skoro to jest ukryte laboratorium Sue, to musiała mieć dużo czasu, aby je stworzyć, przy czym na pewno musiała mieć przy tej budowie wsparcie. Chwilę później wlecieliśmy do hangaru i opuściliśmy pokład statku. Wydawało się, że było tu wiele zabezpieczeń i tylko Xapitulinus wiedział, jak otworzyć drzwi. Za pomocą jego komunikatora weszliśmy na pokład. Miejsce było oszklone i widać było przez niego wszystko to, co się działo w środku. Na naszej drodze nagle pojawiła się istota, z którą się przywitałem, ściskając bardzo mocno jego rękę. Mężczyzna nie reagował na ucisk, a ja wiedziałem już, że jest to klon. Przedstawiliśmy się i poprosiliśmy o osobiste spotkanie z nim w jego gabinecie. W tym czasie dałem znak Selitowi, aby przygotował strzykawkę i tak udaliśmy się do jednego z gabinetów, gdzie mężczyzna chciał nam pokazać to, co tam tworzyli. 
Opowiedział, że laboratorium jest bardzo ściśle strzeżone i nikt nie może z niego wyjść… Oprócz jedynej Sue, bo niby takie mieli wymogi. Dlatego postanowiliśmy zapytać się, gdzie ją znajdziemy i tak klon powiedział, że zaraz ją poprosi o wizytę u niej. Cała nasza trójka stała jak zamurowana, nie wiedząc, o co chodzi. Czy Sue żyje? 
Mężczyzna wysłał do niej komunikat. Kiedy przyszła odpowiedź, klon zaprosił mnie do drugiego pokoju. Moi przyjaciele niechętnie chcieli, abym ich opuszczał, jednak zgodziłem się za namową klona. Zanim wszedłem do drugiego pomieszczenia Selit podał mi strzykawkę z płynem. Pomieszczenie wyglądało jak typowe małe laboratorium, które było nie większe niż dwadzieścia metrów. Widziałem tam aparaturę, jak również komputery. Wtedy to klon podszedł do mnie i poczułem ukłucie w szyi. Nie wiedziałem, co się dzieje, lecz mimo to odruchowo wbiłem w niego strzykawkę, a ten zaczął się rozpuszczać. Sam byłem jakby otumaniony i poczułem, że coś przejmuje nade mną kontrolę. Zdjąłem plecak i wyciągnąłem z niego strzykawkę oraz płyn, a chwilę później wbiłem ją sobie w nogę. Poczułem ból, jaki rozlegał się po całym ciele. Myślałem, że za chwilę umrę. 
Tymczasem w drugim pomieszczeniu gdzie stali moi byli, nieoczekiwanie przyszła Sue. Kobieta przywitała się, jakby się dawno z nimi nie widziała, po czym tuż po tym dołączyłem ja… Sue wyjaśniła, że pokazywała mi swoje laboratorium i mężczyźni poczuli się spokojniejsi. Chwilę później włączył się system ostrzegawczy. Pomieszczenie zaczęło migotać lampami, a z głośników dobiegał dość piskliwy dźwięk. Kobieta poprosiła nas, abyśmy bezzwłocznie opuścili pokład platformy w celach bezpieczeństwa. Moi przyjaciele nawet nie mieli szansy, aby porozmawiać z kobietą. Jedyne co zobaczyli, to wielkiego czarnego potwora z długimi mackami, który rozrywał klony w laboratorium, a te bez kończyn próbowały z nim walczyć. To był już ostatni widok z laboratorium. Kiedy cała trójka znalazła się na pokładzie statku i opuściła przestrzeń platformy Selit zwrócił się do mnie z pytaniem: Gdzie mam plecak? 

· Jaki plecak Selit? 
· Ten, który miałeś na plecach, kiedy tu przybyliśmy. 
· Ja nie miałem żadnego plecaka Selit... 

W tym momencie Xapitulinus podszedł do mnie i walnął z całych sił. Nie było żadnej reakcji, że odczuwam jakikolwiek ból i tuż po tym Xapitulinus wbił strzykawkę we mnie, a ja zacząłem się rozpuszczać. 

· To był jednak klon Selit.
· To znaczy, że Alex dalej jest tam w środku. 
· Obawiam się, że tak… 
· Xapitulinus musimy po niego tam iść! 
· Poczekaj podłącze komunikator i zobaczymy, gdzie on jest.

Na monitorze komputera pokładowego moi przyjaciele widzieli obrazy z kamer. Pomieszczenie wypełnione było gazem, a klony padały dosłownie jak muchy, jedno po drugim. Tak samo, jak i ten olbrzymi potwór. Kiedy Xapitulinus zlokalizował mój nadajnik, zaczął przełączać kamery jedna po drugiej, pomimo to nie mógł mnie zlokalizować. Sytuacja stała się bardziej dramatyczna, kiedy nagle pojawił się głos mówiący o samo destrukcji całego laboratorium. Do wybuchu zostało tylko około 30 sekund.
   
Xapitulinus bez wahania odleciał statkiem na odpowiednią odległość, a stamtąd patrzyli, jak cała platforma eksploduje. Tuż po wybuchu Selit upadł na kolana i zaczął płakać. Nawet sam Xapitulinus, który próbował być twardy, uronił kilka łez. Było już za późno i po dłuższym czasie mężczyźni w ciszy polecieli z powrotem na Lerthimeln. 

Kolejny zapis: 

Obudziłem się na pokładzie nieznanego statku. Przywitała mnie istota człowieczo podobna, jednak jego twarz wydawała się lekko szczurkowata. W pierwszym momencie pomyślałem, że to są klony, jednak chwilę później mężczyzna zaczął ze mną rozmawiać w języku angielskim. Jak wyjaśnił, był to trzeci język, który używany jest w kreacji.

· Witaj jestem Uughl. 
· Jestem Alex. Miło Cię widzieć… Uughl…

Wtedy załoga zaczęła się śmiać, a ja nie wiedziałem, o co chodzi. Istota powiedziała, że ich rasa jeszcze się nie spotkała z takim miłym powiedzeniem, biorąc pod uwagę ich wygląd. Chwilę później przedstawił swoich towarzyszy, jak również wyjaśnił, w jaki sposób się znalazłem na ich pokładzie. Okazało się, że oni od bardzo dawna obserwowali potajemnie klony i to, co tam się działo. Bym lepiej zrozumiał, o czym mówili, pokazali mi zapisy na monitorze. Zobaczyłem eksperymenty Sue, które sprawiały u mnie uczucie mdłości. Istoty, jakie tam wytwarzała Sue, wraz z klonami nie dało się opisać... Jak również opisać to, jak klonowata Sue odtwarzała kolejne klony po tym, jak te potwory je zjadały. W pewnym momencie dostrzegłem znajome postacie. To byli eksperymentatorzy, na których wpadłem z Xapitulinusem, kiedy odwiedzaliśmy Terrę. 
Czyli to ona je stworzyła? - pomyślałem
Wtedy też Ugghl wyłączył monitor i zmienił kierunek naszej rozmowy. 

· Więc również jesteś uciekinierem tak jak i my? 
· Można tak powiedzieć. 
· A z jakiej planety pochodzisz? 
· Ziemia znaczy Gaja. 
· My jesteśmy z planety Maa. 
· Ciekawa nazwa. 
· I ciekawa cywilizacja… 
· Moja też jest. 
· Tak wiem, słyszeliśmy o niej… 
· Pewnie same pozytywne rzeczy. 
· Może nie tyle, ile pozytywne, co dość interesujące. 
· Co chcesz przez to powiedzieć? 
· Macie tam dość nietypowe poczucie humoru i dość wyjątkową grę. 
· Tak, to się zgadza… A o jakiej grze mówisz? Mamy ich wiele.
· Powiem to tak, jak słyszałem. 
· Mów śmiało... 
· Pomyślmy… Najpierw przybijacie ludzi do drewna... Później ich dźgacie, a następnie czekacie, aż umrą. Po czym zamykacie ich ciała w jaskini, a te nagle ożywają. 
· To nie gra, tylko religia. 
· Więc to wasza wiara... Interesujące… 
· Nudne raczej. 
· Powiedz jeszcze… Czy to prawda, że walczycie o te zwłoki, a później wielbicie trupa i czekacie na jego powrót? 
· Ludzie to lubią, więc chyba tak… 
· Podoba wam się ta gra? 
· Raczej jest dla nas niezrozumiała… 
· Czy ta gra jest na czas? 
· Nie rozumiem… Wyjaśnij jeszcze raz, proszę. 
· Chodzi o to, że najpierw zabijacie, później czcicie zwłoki, a później robicie z takiego istnienia króla i o ile dobrze pamiętam, to potraficie czekać na jego powrót tysiąclecia. 
· Sam nie wiem, na czym to polega.
· My też nie, dlatego się ciebie pytamy. Bo nie wiemy, czy w tej grze są jakieś ograniczenia czasowe? Czy może chodzi o to, kto dłużej wytrzyma? 

Po tych słowach myślałem, że się posikam ze śmiechu. 
Pomyślałem tylko, że ludzie lubią zabawy, więc coś w tym jest. Kiedy się wyśmialiśmy, powróciłem do rozmowy. Tym razem to ja zadałem pytanie o ich planetę i dlaczego uciekli. 

· Nasza cywilizacja uwielbia kontrolować wszystko. Nawet aby zrobić swoje potrzeby, trzeba się prosić o zgodę. 
· Matko! Taka kontrola to już przesada... - odpowiedziałem 
· No właśnie... Dlatego z niej uciekliśmy. No ale ty powiedz, dlaczego uciekłeś ze swojej? 
· Również jak wy mamy system kontroli. Ja natomiast uciekłem, bo z moimi ludźmi nie dało się wytrzymać. Ciągle gadali o problemach i próbowali mnie kontrolować. 
· No to widzę, że jesteś prawdziwym buntownikiem tak jak i my. 
· Zgadza się… 

Może i są buntownikami, ale mają czyste intencje wobec innych istnień. Ja poczułem się, jakbym znalazł nowych przyjaciół i tak zostałem przyjęty oficjalnie jako członek ich załogi. Nauczyli mnie obsługiwać ich statek. Pokazali mi również planetę, na której zbierają pożywienie i czystą wodę. 
Niestety nie wspomnieli jej nazwy… Za to mogliśmy na niej rozpalić ognisko i bawić się całą noc. Leżeliśmy, patrząc w gwiazdy i opowiadaliśmy sobie historie z naszych żyć. To były chwilę wolności, jakie były niesamowitym doświadczeniem. Pewnego wieczoru przy ognisku, Tuuhl zaczął opowiadać o tym, iż nie jestem pierwszym ziemianinem, którego spotkali na swojej drodze… Wtedy Tuuhl zapytał się Guuhla o imię ostatniego ziemianina:

· Mówisz o tym samozwańczym lordzie? He-he!

Wtedy cała ekipa parsknęła śmiechem. Tuż po tym, kolejny członek powiedział: 

· Star-Lord… He-he!

I znów nastąpił paniczny śmiech. Sam nie wiedziałem, o co chodzi z tym lordem, ale przyłączyłem się do śmiechu…
Kiedy się wyśmialiśmy Tuuhl kontynuował zwracając się do Guuhl’a:

· Był jeszcze jeden ziemianin, ten co go spotkaliśmy ostatnio… Jak on się tam nazywał?
· Mówisz o tym nudnym gościu, co jego cała załoga nagle rozpłynęła się w powietrzu?
· Dokładnie ten.
· Jak on tam się zwał… Ariel? Ajex… Ach tak! Ajex.
· W sumie nie dziwie się jego załodze, bo z jego zachowaniem też bym chciał zniknąć.

Po tych słowach załoga znów zaczęła się śmiać, ale tym razem nie mogłem śmiać się wraz z nimi. Przypomniał mi się Ajex, którego spotkałem na Omedze 2. Zrobiło mi się go żal, bo jak później wspomniał Guuhl, ten człowiek spędził 5 lat w samotności i trochę był niezrównoważony psychicznie. Biorąc pod uwagę iż w przestrzeni czas nie płynie tak szybko, jak na Ziemi można rzec, że spędził samotnie 5 wieków. Zresztą… Co się dziwić? Według tego, co mówili moi nowi przyjaciele, Omega 2 nie miała na swoim pokładzie żadnego statku, którym Ajex mógłby się wydostać, a prawie cały system energetyczny Omegi padł, więc nawet nie miał jak poprosić o wsparcie… Biedak…
To musiało być dla owego mężczyzny traumatycznym doświadczeniem, kiedy dosłownie w ciągu jednej chwili zniknęła cała jego załoga. Tylko chwila… Coś mi się przypomniało… Pamiętam, że nie mogliśmy doliczyć się jednego statku. Czy to on zabrał bez zgody statek z Omegi 1? Ja to bym nigdy czegoś takiego nie zrobił, bez pytania o pozwolenie… Zresztą nikt nic nie widział… Nikt nic nie wie… Jak znając życie, to i tak o tym zapomnę, więc na pewno go nie wydam… Może wrócił do swojej rodziny i jest na reszcie szczęśliwy? Bynajmniej mam taką nadzieję.

Tego wieczoru przy ognisku było bardzo radośnie. Przyglądałem się towarzyszom uważnie. Ta rasa nie wyglądała jak szczury, ale miała wyraz twarzy tak jak gryzonie i miała lekką sierść na twarzach. Ich wygląd mi nie przeszkadzał, przy czym czułem się jednym z nich. Nawet czułem się w ich towarzystwie lepiej, niż z załogą Omegi nie mówiąc już o ludziach. To byli moi nowi przyjaciele, a jak długo z nimi przebywałem, tego nie wiem... Kto by tam liczył czas, kiedy ma się tak wyborne towarzystwo. 

Pewnego dnia podczas odpoczynku, miałem dość dziwny sen, po którym poczułem, że muszę się dowiedzieć, co się stało, zanim trafiłem do moich przyjaciół. Wtedy Uughl zabrał mnie na statek i pokazał zapisy z ich ukrytych kamer. Co się stało ze mną? Nie było, aż tak dramatycznie, jak to widzieli moi przyjaciele… Po całym zajściu z klonem wziąłem jego komunikator i uruchomiłem gaz. Odłożyłem swój komunikator obok komputera i schyliłem się do plecaka. Dalej czułem ból i musiałem usiąść na podłodze.
Odruchowo wyciągnąłem laserowy pistolet i schowałem zza siebie. Chwilę później do pomieszczenia weszła Sue. 
Jedyne co zobaczyła to leżące na ziemi strzykawki oraz ubrania klona. Spojrzała się na mnie z taką nienawiścią w oczach i z szyderczym uśmiechem powiedziała: 

· To już jest Twój koniec! Kici-kici koteczku! 
· Skoro tak mówisz… 
· Twój płyn na mnie nie zadziała! 
· Nie jesteś klonem? 
· Jestem... Udało mi się stworzyć formułę, w której klon staje się praktycznie nieśmiertelny. 
· Czyli jesteś klonem, którego nie da się zabić... 
· Nie poprzez płyn!
· Więc zdradzisz mi, jakie mam opcje, żeby ciebie zabić? 
· Musiałbyś mieć broń i zabić jak człowieka, a znając twoje słabości, nigdy byś się na to nie odważył. 

Po tych słowach Sue nagle wyciągnęła swój komunikator, a ja wykorzystując możliwość, że nie była skupiona na mnie, chwyciłem zza pleców broń i powoli wstając, zacząłem w nią strzelać, mówiąc do niej: Ja Ci dam kici- kici koteczku ty klonowata suko! 

Nawet kiedy upadła zakrwawiona na ziemię dalej w nią strzelałem. Chwilę później chwyciłem jej komunikator i podłączyłem się do komputera, gdzie uaktywniłem samo destrukcję całego laboratorium, a tuż po tym otworzyłem ukryte drzwi, używając do tego jej odstrzelonego kciuka. 
Nagle znalazłem się w dość ciasnym i długim tunelu. Dostrzegłem schody i udałem się nimi, schodząc w dół po szczebelkach. Kiedy znalazłem się na samym dole, dostrzegłem jedną, białą kapsułę ratunkową i chwilę później do niej wszedłem. 

Byłem w szoku, nie wiedząc, co się dzieje, ale też musiałem mieć silną opatrzność, która mną sterowała. Kiedy zamknąłem kapsułę, ta wystrzeliła z prędkością światła i tuż po tym zacząłem tracić przytomność. Nie wiedziałem, czy powodem tego był brak powietrza, czy ciśnienie wywołane prędkością lotu, a kiedy byłem w odpowiedniej odległości, całe laboratorium eksplodowało. Po obejrzeniu tego nagrania nie miałem nic do powiedzenia i nawet żarty moich przyjaciół nie wywołały u mnie uczucia radości. 

W pewnym momencie Uughl zaczął mi się przyglądać, a raczej na moją głowę. Czułem lekkie skrępowanie, ale ten mnie uspokoił i powiedział, że wszystko jest dobrze. 
Chwilę później zapytał, czy może mnie dotknąć w czoło.
Pojawiła się myśl, że to jakiś napalony zboczeniec i mnie podrywa… Jednak jemu chodziło o coś zupełnie innego, niż myślałem… Pozwoliłem mu sie dotknąć i zupełnie odpłynąłem. Tam wydarzyło się coś, czego nie pamiętałem, ale szczurkopyszczek nagrał wszystko to, co się działo i kiedy doszedłem do siebie, pokazał mi ów nagranie, w którym wypowiadałem następujące słowa: 

”Umiłowani przyjaciele, pragnę powiedzieć wam, że prawda jest taka iż ja nigdy nie nazywałem się Jezus… Jak również nigdy nie urodziłem się w Betlejemskiej stajence… Natomiast mogę wam ujawnić iż urodziłem się w Polsce, jednak mojego prawdziwego imienia nie mogę na razie wam ujawnić. Kiedy to się stanie, nie będzie wtedy miało to już żadnego znaczenia. Mogę wam za to powiedzieć, że Maryja nie była moją matką, tak jak Józef nie był moim ojcem, jak również nigdy nie był on cieślą. Maria Magdalena była moim bliźniaczym płomieniem, chodź tak naprawdę to i ona sama tak do końca się nie nazywała. Ja po prostu przekazywałem jej wiedzę naszego Ojca Niebieskiego z Wielkiego Światła. Ten, którego imię znaliście, jako Święty Piotr, był moim Niebiańskim partnerem, z którym balansowałem energię męską i żeńską, aby wejść wraz z nim do Nieba… Dlatego Watykan ukrył przed wami tę wiedzę, tworząc kolejnego wirusa, którego znacie jako między innymi HIV, aby wmówić wam, że homoseksualizm jest zły i zastraszając was stworzył historie, że pójdziecie do tak zwanego piekła…
A co za tym idzie, wytworzył walkę pomiędzy wami. 
Wasze śluby kościelne, to połączenia duchowe brata z siostrą, lub też karmiczne związki z innych wcieleń, które należało zostawiać. Watykan znał prawdę prawdziwej drogi Chrystusa, czyli każdego z was i swoimi obrządkami używał wobec was czarnej magii, odtwarzając całą ciemność, a wraz z nią wszystkich nas. W świecie, w którym się rodzicie, żaden mężczyzna, jak też żadna kobieta nie ma wiedzy. Są to tylko historie… Sen umysłu, jak według niego powinno to wyglądać… Jak powinno wyglądać życie i takie istnienia chcą pomagać innym, zapominając, że sami są własną i jedyną drogą do zbawienia, czyli drogą do Królestwa Niebieskiego, a ludzie, którzy do nich przychodzą, są jedynie aktorami w celu ich własnej nauki bezwarunkowej miłości. Tak naprawdę pomaganie innym, to strata waszego czasu, ponieważ wszystkie nauki, to nauczanie samego siebie. Kontrast, jaki macie z własnym wewnętrznym Bogiem.

Przecież sami dobrze wiecie, że krystalicznie czyste dzieci chcą się tylko bawić, a nie nauczać. Również nie potrzebują się upiększać ani też tworzyć sztucznego wizerunku w poszukiwaniu aprobaty innych, a co za tym idzie zanieczyszczać przy tym wody na tej Świętej planecie, po której stąpacie… Podobnie jest z waszymi lekarzami choćby psychiatrii, którzy całą wieczność próbują kontrolować innych, próbując przywrócić wielkich mistrzów miłości bezwarunkowej, do normalnego życia. Jednak to oni sami mają większy problem niż ci, których uważają za psychicznie niepełnosprawnych... Dając im lekarstwa na to, by kontynuowały podobnie, jak oni swój psychiatryk, w którym wyrośli. Tak więc, kiedy ktoś widzi w was psychicznie chorych, to tak naprawdę sami są, ponieważ tacy ludzie próbują kontrolować innych, zamiast w pierwszej kolejności przejąć kontrolę nad swoim własnym stworzeniem, a przede wszystkim scalić się ze swoim ”Wyższym Ja” i jest to proces, który wymaga czasu, aby wprowadzić tą potężną energie Światła w ciało fizyczne. Istoty z niedowartościowaniami, które powstały w systemie szkolnictwa, czyli tak zwani niedowartościowani egoiści, próbujący za wszelką cenę kontrolować coś, nad czym nigdy i tak nie będą mieć kontroli, a to dla nich jest bardzo bolesnym i frustrującym doświadczeniem. Dlatego umiłowani przyjaciele, za prawdę powiadam wam, że w waszym świecie nie ma żadnej wiedzy, dlatego nie macie pokoju na świecie... I tak wygląda schizofrenia waszego świata, który wcześniej, czy później i tak musi odejść, lub też sami możecie go po prostu zostawić. W waszym świecie po prostu nic nie jest tak, jak wytworzyliście to sobie w waszych główkach. Jest to tylko energia, silna iluzja separacji od Boga w waszych wnętrzach oraz Królestwa Jednego Ojca, które jest na całej Ziemi, tam gdzie stoicie. Zauważyliście, moi umiłowani przyjaciele, iż w waszym ułomnym świecie nie ma żadnego dorosłego?
Dlatego zaprawdę umiłowani przyjaciele powiadam wam, że kiedy mężczyzna stanie się kobietą, tak jak kobieta stanie się mężczyzną, dostąpi zbawienia, a co za tym idzie, otworzy całą prawdę i dostęp do Księgi Wszelkiego Istnienia… I nie będzie już więcej żadnych tajemnic przed wami, ponieważ Ojciec z Wielkiego Światła, wasze ”Wyższe Ja”, będzie odsłaniać przed wami całą iluzję, abyście zobaczyli klarownie to, czym tak naprawdę nie jesteście… Wy sami przestaniecie się starzeć i staniecie się na powrót niewinnymi Dziećmi Światła... Dziećmi wiecznie żyjącego Ojca, ponieważ, kiedy się przebudzicie w waszym świecie, iluzja śmierci, po prostu przestanie istnieć, a co za tym idzie, staniecie się bardziej żywi i zamiast żałosnego nauczania będziecie chcieli się tylko i wyłącznie bawić, ponieważ wasze „Wyższe Ja” za waszym pozwoleniem, będą się wami opiekować, tak jak Ojciec opiekuje się małymi, beztroskimi dziećmi, aby niczego więcej już wam nie zabrakło, ani też nic wam nie szkodziło.

Musicie to wiedzieć umiłowani przyjaciele… Mnie tak naprawdę nigdy nie ukrzyżowano, jak też nigdy nie zostałem upolowany, jest to po prostu nie możliwe, ponieważ to Niebiańskie połączenie ze Złotym Wszechświatem odpycha inne istoty, które mają nieczyste intencje, czy też złe zamiary, wobec innego istnienia, jak również samych siebie. Jest to zupełnie wyższa wibracja... Częstotliwość, do której tak zwani niedowartościowani egoiści, czyli ludzie, którzy nauczyli praktykować miłość warunkową, nie mają dostępu, a co za tym idzie, są od tej wibracji odpychani i dzięki temu wyraźnie zobaczycie, kto tak naprawdę w waszych życiach jest przebudzony, a kto jeszcze śpi. Dzięki temu również wasi prawdziwi przyjaciele będą uzdrawiani, a w ich życiach będą działy się cuda, natomiast ci, którzy działali przeciwko wam i widzieli w was, chociażby najmniejszy defekt, otrzymają swój los, ponieważ jest to Boska Sprawiedliwość oraz błogosławiona lekcja pokory, oraz nauka miłości bezwarunkowej. W ten sposób zawsze oddzielałem tak zwane ziarna od plew… 

Kiedy jesteście naprawdę przebudzeni, to jesteście zawsze w bezpiecznych i kochających rękach Boga, który nigdy nie pozwoliłby, aby stała się wam jakakolwiek krzywda. Wtedy to również nas widzicie i wiecie, że zawsze jesteśmy obok was i nigdy przenigdy was nie opuszczamy nawet na krok… Nawet na jedną chwilkę.
Pamiętajcie kochani jedni że żadne z was nigdy nie zrobiło, jak też nie zrobi nic złego, ponieważ są to tylko doświadczenia człowieka, z którego się wyrasta… Po prostu… Poproszę was jednak… Tak jak Bóg prosi Boga o to, abyście uważali na swoje myśli, ponieważ to, co dajecie, do was wraca, a kiedy do was to wraca, wam się to nie podoba, ponieważ przechodząc przez doświadczenie, zapominacie o tym iż to sami wcześniej wykreowaliście. Jest to tylko i wyłącznie program myśli, w którym żadna z nich nie jest prawdziwa. Tak zwane śpiochy, co mogą zobaczyć w was kochani umiłowani Świetliści, to odbicie lustrzane w ich samych, to co mają do przepracowania, jak również to, co mają do objęcia w nich samych… Dlatego, czasem wydawać się może, iż oni was atakują... Jednak pamiętajcie, iż oni tak naprawdę was kochają, tak jak ja to robię, wraz z całą Rodziną Światła.
Ważne jest, abyście te niechciane doświadczenia  pokochali i objęli swoją bezwarunkową miłością, tak jak samych siebie, a jest to ukochanie wielkiego niedowartościowanego, śmierdzącego i wyperfumowanego ego… Praca każdego z was z osobna, dlatego tacy ludzie, którzy poszli w rozwój swojego ego, nie będą mogli istnieć w waszych życiach… Bo są oni na dużo niższej częstotliwości niż wy i nie ma w tym absolutnie nic złego. 

Nosiliśmy różne imiona, aczkolwiek w głębi największej głębi wszyscy nosimy wspólne imię… ”Jam Jest…”. Ta cała historia to wymysł Watykanu, który miał na celu manipulować wami i wmawiać wam poczucie winy oraz grzechu. Watykan co 5 lat, odtwarzając was, dawał wam tego samego wirusa zwanego „Koroną”, jak również tworzył sztuczne pandemie… Tak jak i wojny, które toczyły się co 5 lat w różnych krajach, jak również w równoległych liniach czasowych.

Wasz system szkolnictwa, tak jak i system religijny, wmówił wam niedowartościowania, zapełniając wasze umysły wiedzą, która nie pochodzi od Boga, tylko od Diabła… Dlatego w waszym duchowym rozwoju, większość z was poszła w swój umysł, myśląc i wierząc, że potrzebujecie się uczyć lub też pracować, aby być tak zwanym: „Kimś”, lecz to nie jest prawdą, ponieważ ta cała czarna magia satanizmu w owych systemach została zmanipulowana, aby was zwodzić. Umiłowani moi… Przecież wy przyszliście na ten świat czyści, ponieważ nosicie wspólne imię, jak też to samo Światło w sobie... A tylko Światło widzi Światło… Więc, za czym podążacie, kto was tak naprawdę prowadzi i do czego?”

Jak ja się czułem? Coś się zmieniło… Po tym wydarzeniu nic już nie było takie same. Nagle z gadatliwej wersji Alexa, stałem się cichy. Jakby zamyślony… Ugghl to zauważył, ale nie naciskał na mnie.

Kiedy minęły trzy wschody, mężczyzna podszedł do mnie i powiedział, że czuje silną potrzebę, aby zabrać mnie na swoją planetę. Zgodziłem się, choć nie ukrywam, że nie miałem ochoty na to. W drodze na Maa panowała cisza. Nie byłem świadomy tego, gdzie i po co lecimy. Jakby nie miało to dla mnie żadnego znaczenia. Wylądowaliśmy na ogromnej polanie. Z daleka widać było mury miasta. Kiedy opuściłem statek, zacząłem uważnie się przyglądać. Planeta w pewny niewyjaśniony sposób była podobna energetycznie do Ziemi. Powietrze nie było tu aż tak czyste, jak na innych planetach. W pewnym momencie dostrzegłem rudobiałego kota, który szedł w moim kierunku. Z tym podniesionym do góry ogonem wyglądał na zadowolonego... Pomyślałem tylko: Jaki fajny kotek.

Moi przyjaciele, patrzyli się na mnie, jak opiekunowie małego zaciekawionego światem dziecka, które stawia swoje pierwsze kroki w nowym otoczeniu. 

Z oddali dostrzegłem nadlatujące pojazdy, które informowały jakby o zagrożeniu. Zacząłem rozglądać się  za owym kotem, ale go nie dostrzegłem, a chwilę później, poczułem ogromny ból, rozchodzącym się po całym ciele.  
Jakby czarna energia, przejęła nade mną kontrolę, a dosłownie ułamek sekundy później, zacząłem się unosić nad ziemią... Kiedy pojazdy podleciały do nas bliżej, dostrzegłem kamery umieszczone na dronach. Tego, czego nie wiedziałem o tych pojazdach, był fakt, iż obraz z kamer o wykroczeniach był monitorowany i wyświetlany u wszystkich mieszkańców tej planety. Wisząc bezwładnie nad ziemią, zaczęły wypływać ze mnie słowa w języku tutejszych mieszkańców. 

”Stworzyliście sobie betonowy świat, odgradzając się ode mnie. Stworzyliście sobie system kontroli i wykorzystywaliście moje dobra! Dla swoich egoistycznych celów! Ile razy muszę wam przypominać o powrocie do domu? Ile jeszcze znaków mam wam dawać?!”

Po tych słowach cała ziemia zaczęła się trząść, a siła wstrząsu stawała się silniejsza z minuty na minutę, po czym ziemia na chwile przestała się trząść i planeta znów przemówiła:

”Tak jak wy chcieliście mnie zniszczyć! Tak i ja wam zniszczę ten wasz cały ułomny świat! Będę trząść wami, aż wszyscy nie wrócicie do mnie. Pokażę wam, jaka jest siła matki, którą tak hańbiliście!”

Tuż po tych słowach ziemia znów zaczęła się trząść, a nad miastem pojawiły się dosłownie znikąd ciemne chmury. Pioruny waliły dosłownie jeden po drugim i słychać było ogromny krzyk wyłaniający się z miasta, a same budowle w mieście, zawalały się. Nagle nad naszymi głowami, dosłownie znikąd pojawiły się ogromne czarne ptaki, które zaczęły atakować drony. Kiedy maszyny upadły, moi przyjaciele je niszczyli… Jeden po drugim, aż do ostatniego. Wtedy to planeta opuściła mnie na ziemię i poczułem się, jakbym na chwilę odzyskał świadomość. Tuż po tym zaczęło swędzieć mnie czoło i ruszyłem przed siebie, oddalając się od miasta. Moi przyjaciele ruszyli wraz ze mną, a kiedy doszliśmy w odpowiednie miejsce, zatrzymałem się i z moich ust wypłynęły słowa: 

”To w tym miejscu będzie stępować Światło na tę planetę. 
Wasza cywilizacja przejdzie ogromną transformację świadomości. Nie musicie się martwić o to, co stanie się ze zwierzętami. Ta planeta oczyści wszystkie brudy, jakie pozostawiła wasza cywilizacja. To, co nie należy do Światła, zostanie usunięte, a to, co zostało oddzielone od Światła, zostanie ponownie do niego przywrócone. W odpowiednim czasie pojawi się opiekun waszej planety i z waszą pomocą sprowadzi Światło na nią i od tego dnia założycie białe ubrania i zaczniecie praktykę połączenia ze źródłem… Do tego czasu, kochani jedni, poproszę was o przebywanie na innej planecie, abyście uniknęli procesu oczyszczania tej. Kiedy nadejdzie ten czas, ja was tu przywołam i będziecie gotowi, aby po raz ostatni tu wrócić. Wszystko, przez co przeszliście, zostanie na zawsze zapomniane w Świetle. Jednak nim to się stanie, odwiedzicie mnie na planecie Alexa, abym was aktywował i osobiście pobłogosławił. Koniec przekazu”.
 
Po tych słowach chyba zemdlałem. Kiedy się obudziłem, byłem w tym samym miejscu, z którego moi przyjaciele mnie zabrali wcześniej. Nie pamiętałem nic z tego, co zaszło na Maa, jak również nie pamiętałem tego, co wydarzyło się, zanim trafiłem do owych istot. Ostatnie wspomnienie, jakie miałem była Planeta Trzech Słońc i również w niewyjaśniony sposób, silne uczucie powrotu do czarnej dziury. 

Uczucie agresji, jakie czułem, było dość silne. Czułem również ogromną nienawiść, a zarazem jakby moja głowa obciążona była potężnym kacem. Wiedziałem jedno… Że muszę uciec z tej planety, od tych dziwnych istot, które wciąż zadawały pytania odnośnie do tego, jak się czuje i czy wszystko ze mną dobrze. Czasami miałem ochotę ich pozabijać, tak dla świętego spokoju. Jednak były to tylko myśli... Poza tym nie miałem nawet na to siły, aby zrobić to, o czym myślałem.  

Kilka zachodów później, nie wytrzymałem i korzystając z okazji, że gryzoniowaci spali, podpierdoliłem ich statek… 
Nie do końca wiedziałem, co robię, ale w niewyjaśniony sposób czułem podniecenie, a to mnie ożywiło. Musiałem przypomnieć sobie jak nazywała się ta czarna dziura, do której miałem polecieć. We wszechświatach,  była ich niezliczona ilość, a ja potrzebowałem wlecieć do tej właściwej. Nagle na monitorze wyświetlił się obraz z jednym ze szczurkowatych, który zapytał się mnie: Co ja robię?
Odpowiedziałem, że nie mam bladego pojęcia, ale to sprawia mi radość. Chwilę później mój statek się zatrzymał, a komputer pokładowy poinformował o przechwyceniu statku. Z euforycznej radości nastąpiło wkurzenie, a mimo tego i tak zostałem zmuszony wylądować na najbliższej planecie i wyjaśnić to całe zamieszanie. Opuszczając pokład statku, zwróciłem się do właścicieli pojazdu następującymi słowami:

· Kiedy zabiera się dzieciom zabawki, te się buntują i chcą je odzyskać, myśląc, że jest to jedyna i właściwa droga… Wam ta jedna zabawka nie była wcale potrzebna, wy egoistyczne gryzoniowate wypierdki!
· Alex proszę, wysłuchaj nas… To nie jesteś ty. 
· Ja czy nie ja nie robi mi różnicy! 
· Powiedz nam, proszę, dokąd lecisz?
· To nie wasza sprawa!
· Tak, zgadza się... Jednak skoro już tu jesteśmy, możemy Ci pomóc…
· Czy ja wyglądam na takiego, który potrzebuje pomocy?
· Szczerze mówiąc, to tak…
· No dobra skoro i tak gadacie do mnie, to może wiecie, gdzie jest czarna dziura?
· Na pewno w okolicy jest kilka. 
· To akurat wiem sam… 
· Masz jakąś nazwę planety lub układu słonecznego w jej pobliżu?
· Ta jasne… Jak bym wiedział, to bym się nie pytał.
· To jak chcesz znaleźć to, czego szukasz, skoro nie znasz położenia?
· Zawsze jesteście tacy mądrzy?
· Staramy Ci się pomóc. 
· Okej. Już rozumiem... Chcecie statek, to sobie go weźcie, ja sobie sam poradzę! 
· Alex, nam nie chodzi o statek… Możesz go wziąć, jeśli potrzebujesz.
· To dlaczego mnie zatrzymaliście?
· Bo widzieliśmy, że coś się z Tobą dzieje i to nie ty, jakiego poznaliśmy... 
· Najwidoczniej się zmieniłem.
· W porządku… Damy Ci przestrzeń i na pewno przyjdzie odpowiedź. 
· Ta jasne, to narka… 

Wkurzenie, jakie czułem, było ogromne, jednak nie dałem za wygraną i poszedłem na spacer. Nie miałem zbyt wiele siły, by chodzić i tuż po kilkunastu metrach, zatrzymałem się i położyłem na trawie. Leżałem tak i patrzyłem się na błękitne niebo. Zacząłem się rozglądać i zobaczyłem wodę. Możliwe, że było to jezioro. Po dłuższych oględzinach dostrzegłem wielkie drzewa i dosłownie chwile później jakbym usłyszał w głowie głos, który powiedział nazwę. Wstałem powoli i gwizdnąłem na palcach do kolesi, po czym krzyknąłem do nich nazwę, jaka do mnie przyszła. 

· Terra! Ta planeta w pobliżu czarnej dziury to Terra!
· W takim razie chodź z nami, zaraz sprawdzimy jej położenie i eskortujemy Cię na miejsce. 
· Znaczy, że mogę pożyczyć wasz statek?
· Oczywiście Alex.  

Dziwnym sposobem polubiłem te stworki. Mimo swojego wyglądu wydawały się mieć dobre serca i w sumie sprawili, że poczułem się, jakbym był mniej agresywny. 
Kiedy weszliśmy na pokład, istota rozpoczęła oglądanie mapy. Wyglądało to, jakby z podłogi wyświetlał się obraz a w nim układy planet, gwiazd i wszechświatów. Taki ziemski GPS, tyle że bardziej w 3D i dużo większy. 
Przyglądałem się uważnie tej projekcji. Chwile później wyświetlały się różne punkty z nazwami. Nagle ujrzałem planetę i pojawiła się nazwa Terra. Zacząłem się uważnie przyglądać, aż dotarłem do dziwnego punktu na mapie i nazwy, która wydawała się znajoma.
 
· Emhalan, brzmi znajomo… Co to jest? - zapytałem
· To jest to coś, co przypomina czarną dziurę, aczkolwiek nie do końca nią jest. 
· Leży dość daleko od tej planety Terra. 
· Tak, ale to ta sama galaktyka. 
· A co znajduje się pod tą mapą? Wydaje się, jakby było tam więcej planet. 
· To jest mapa wielowibracyjna. Za chwilę Ci ją pokaże. 
· O kurwa! 
· Co to za słowo?
· To takie słowo w moim języku. 
· Już rozumiem.
· A ja nie…
· Co się stało? 
· Ta cała Terra jest usytuowana dokładnie w tym samym miejscu co Gaja, z której pochodzę. 
· Jest wiele rzeczywistości równoległych i tak też jest z planetami.
· To dość zabawne, bo nawet mają tę samą wielkość. 
· Jednak są na zupełnie innych częstotliwościach. 
· Wiecie kto zamieszkuje Terrę? 
· Możemy sprawdzić... Ta rasa to Plejadianie. 
· Plejadianie? Już gdzieś chyba o nich słyszałem. 
· Najwidoczniej dlatego, że są w tej samej galaktyce co wy. 
· Tylko na innej częstotliwości?
· Dokładnie…
· To jednak jest zbyt dziwne jak dla mnie... Może lepiej wrócić do tej poprzedniej mapy? 
· Uspokój się, wycisz się i oddychaj głęboko... Lepiej? 
· Nie...
· W takim razie spróbuj jeszcze raz.
· Jasne.
· Czy teraz lepiej?
· Tak… Chyba lepiej. 
· A teraz powiedz, do czego Cię przyciąga?
· Do tego Emhamala. 
· To właśnie tam się udamy. 
· Chcecie lecieć ze mną? 
· Oczywiście... Przecież mówiliśmy Ci o tym. 
· Niestety nie pamiętam tego. 
· W porządku jesteśmy z Tobą. 
· Czyli zostaniecie ze mną na pokładzie? 
· Tylko jeśli chcesz… Pamiętaj, że bez względu, jakiego  dokonasz wyboru my i tak za Tobą polecimy. 
· Już rozumiem… Chcecie się upewnić, że odzyskacie statek. 
· Chcemy się upewnić, że dasz sobie radę w tej podróży. 
· A nie macie nic innego do roboty? 
· Właściwie to nie. 
· To jak już wam się tak bardzo nudzi, to możecie się ze mną przelecieć. W sumie przyda mi się wasza pomoc z tą nawigacją i z tym całym systemem, jaki tu jest.
· To w takim razie poinformuje resztę załogi o wyprawie i ruszamy. 
· A możemy zabrać ze sobą tego kotka? 
· Co takiego?

Wskazałem palcem na futrzaka, a Guuhl odwrócił swoją głowę i dostrzegł to, co ja. Po chwili gryzoniowaty powiedział, że pamięta to stworzenie z planety Maa, kiedy tam byliśmy razem, po czym dodał:

· Wiesz może, jak on się tu znalazł? 
· Myślałem, że to wasz kot, bo widziałem go, jak wchodził i wychodził z waszego statku.
· Musiał się ukryć w naszym statku przed dronami.
· Przed dronami? 
· Tak, ale to teraz nie ma znaczenia, bo już ich nie ma.
· Okej…
· Wiesz Alex, na naszej planecie nie ma takich stworzeń.

Czułem, że lubię tego kota i chciałem, aby poleciał wraz z nami. Powiedziałem do Guuhla, że takie zwierzęta występują na naszej planecie i pewnie kotek szuka sposobu, aby wrócić na Ziemię, dlatego do nas przyszedł. Mężczyzna obiecał, że odwiozą w pierwszej kolejności mnie, a potem odwiozą owego kota na Ziemię. 
Pomimo iż dalej była we mnie agresja czułem się w miarę pozytywnie. Obecność kotka na pewno miała na mnie pozytywny wpływ i nawet Ci śmiesznie wyglądający ludkowie sprawiali, że czułem się z nimi bezpiecznie. 
Jedno było pewne… Kot leci z nami :D 

Guuhl był bardzo interesujący. Kiedy wystartowaliśmy koleś, pokazywał mi mapę i wszystko to, co na niej było. Było tam tyle planet, wymiarów i wszechświatów, że nie mógłbym ich zliczyć. Właściwie to nawet nie wiem, czy jakieś cyfry by mogły opisać to, co widziałem... Widzieć to wszystko miałem wrażenie, jakbym był małą nic nieznaczącą kropeczką, a zarazem ta mała nic nieznacząca cząsteczka była całością wszystkiego, co jest. I tak dotarliśmy na miejsce. Wlecieliśmy do hangaru Omegi mini. Kiedy opuściłem pokład statku, znów poczułem jakby złość, a kiedy wszedłem do środka, zobaczyłem Selita wraz z Xapitulinusem. Myślałem, że eksploduje.

· A wy co pedałki tak blisko siebie stoicie? 
· Alex ty żyjesz!
· Coś wam nie pasuje!? 
· Alex, co Ci jest?
· Spierdalaj!

Xapitulinus chwycił za strzykawkę i podszedł do mnie, próbując mnie nią ukłuć, wtedy Selit go powstrzymał, mówiąc, żeby mężczyzna tego nie robił. Ja poszedłem dalej i usiadłem na podłodze pod ścianą. Chciało mi się płakać, a zarazem czułem ogromną złość. Chwile później podeszli do mnie mężczyźni i zaczęli się mnie wypytywać, jak się czuje i co się ze mną stało... Ja nie byłem do końca świadomy tego, co się dzieje i powiedziałem:
 
· Ja pierdole, ale wy gadacie! Wy tylko ciągle gadacie jebane pedały! Normalnie wam łby chyba trzeba poucinać, żeby było chwile spokoju! Spierdalać do parku i się ruchać, może będę mieć chwilę spokoju. 
· Alex, ale my mamy razem dzieci… - powiedział Selit  
· Ja za to, gdzie wkładacie swoje kutasy, nie biorę odpowiedzialności! Trzeba było się nie ruchać! 
· Z Tobą!
· Co ze mną?!
· Mamy dzieci… 
· To, kto kogo w końcu tu rucha?! Mam nadzieje, że nie mnie!
· Alex to nie tak... 

Wtedy nie myśląc, wstałem, zdjąłem skafander i pokazałem im penisa, mówiąc, że to jest penis, a nie cipa, więc raczej stąd dzieci nie wyskoczą. Chwile po tych słowach dotknąłem się po jądrach i powąchałem rękę, mówiąc: Używany czy nie, to i tak śmierdzi, więc lepiej nie podchodźcie, bo mnie osobiście ten odór powala… Chyba że lubicie ten sport, to już inna sprawa.		

Mężczyźni stali jak wryci, nie wiedząc, co mają powiedzieć. Ja tylko wykrzyczałem w ich stronę: Z wami się nie da żyć! Pragnę się od was wszystkich odseparować! Wolę spędzić wieczność w samotności niż z wami! Rozumiecie to!? Mam was wszystkich dość!

Wtedy podszedł Simon i poprosił ich, aby się ode mnie oddalili i pod żadnym pozorem nie wchodzili więcej ze mną w dyskusje. Xapitilunus próbował wyjaśnić, że byłem uwięziony przez klony i one mi na pewno coś zrobiły, a co za tym idzie, to nie jestem prawdziwy ja. Mężczyzna wydawał się wściekły, widząc mnie takiego. Tak przynajmniej myślałem… Jednak on był zły, ponieważ próbował mieć nade mną kontrolę, a im bardziej próbował, tym bardziej ja się zamykałem w sobie i byłem bardziej niemiły dla niego. Simon prosił go, aby mnie zostawił, a sam wziął swój komunikator i zeskanował mnie. Po chwili powiedział, że filtruje jakąś istotę. 
Wtedy Selit się zapytał o to, co to znaczy filtrować.
Simon odpowiedział, że wiele istot na mojej planecie przyszło z takim wbudowanym systemem filtrowania ciemności. Powiedział, że widział to w zapisie z księgi. Dlatego pod żadnym pozorem nie wolno wchodzić w dyskusję z taką osobą, natomiast można ze zrozumieniem otulić myślami dobra, aby przebudzić w takiej istocie uzdrawiającą moc wewnętrznego Światła. Xapitulinus odpowiedział, że ja mu też coś ściągnąłem z jego wiru, ale wtedy zjawili się Niebiańscy Podróżnicy i mnie zabrali. Do tego mężczyzna, powiedział, że nie zdawał sobie sprawy z tego, jak te ciemne istoty mogą manipulować innymi istnieniami i że sam nie zdając sobie sprawy, był ofiarą takiej istoty. Po tych słowach Simon po raz kolejny poprosił moich byłych o opuszczenie miejsca, jednak Ci jakby nie reagowali. 

Wtedy Simon wziął mnie na ręce i zaniósł do pokoju gościnnego znajdującego się niedaleko centrum dowodzenia. Kiedy byliśmy w pokoju, mój syn położył mnie na łóżku i powiedział, żebym wypoczywał. Ja powiedziałem do niego, że jest tu strasznie sucho i potrzebuje wody. Wtedy to też Simon wyszedł na chwilę i wrócił z wodą. Podając mi szklankę, powiedział, żebym odpoczywał i niebawem będzie lepiej. Kiedy Simon opuścił pomieszczenie, ja wypiłem wodę i położyłem szklankę na łóżku, po czym się położyłem. Czułem potworny ból głowy i straszne zmęczenie, a później chyba zasnąłem. Kolejny zapis, jaki otrzymałem, to była wizyta, której bym się nie spodziewał. Kiedy drzwi hangaru się otworzyły, Simon odwrócił się nagle, po czym powiedział:

· Przecież mówiłem wam, że…
· Witam… Jestem Guuhl.
· Witaj wędrowcze, jestem… Simon. 
· Chciałem tylko poprosić o informacje odnośnie do Puuljhon Ahlleemn. 
· Nic mi to imię nie mówi… 
· Znaczy Alex. Puuljhon Ahlleemn, to jego imię naszego bractwa. 
· Więc jesteś tu spytać się o Alexa?
· Dokładnie… 
· Alex odpoczywa. 
· Cieszy nas to. 
· A to imię, które powiedziałeś wcześniej? 
· W naszym języku oznacza walczący z klonami. 
· Ciekawe… Byliście tam, kiedy to się stało? 
· Tak, to my go przejęliśmy. 
· W takim razie dziękuje za uratowanie mojego taty. 
· Cała przyjemność po naszej stronie. Więc jesteś synem Alexa? 
· Tak, zgadza się.  
· To wiemy, że jest w dobrych rękach. 
· Jest w bardzo dobrych. 
· Zanim opuszczę pokład, pragnę przekazać komunikator Alexa. Tam znajdują się praktycznie wszystkie informacje, a on bardzo lubi robić zapisy.
· Dziękuje... Zrobię kopię zapisu i oddam komunikator. 
· Proszę go zostawić… To taki prezent dla naszego przyjaciela. 
· W takim razie dziękuje... Przekaże mu go i pozdrowię od was. 
· Proszę nic mu nie mówić, niech wypoczywa, a my w odpowiednim momencie spotkamy się z nim na Ziemi.    
· Czyli wiecie, kim on jest? 
· Tak... I jesteśmy wdzięczni za to, co dla nas zrobił. 
· W porządku Guuhl… Jeszcze raz dziękuję. 
· To my dziękujemy Simon. 

Dłuższą chwilę po tym, jak Guuhl opuścił pokład Omegę mini, drzwi od hangaru ponownie się otworzyły. Simon siedział na fotelu i czytał jeden z zapisów. 

· I tak słyszę wasze myśli… 
· Simon, poczuliśmy, żeby tu wrócić. 
· W porządku Selit, ale nie zmienia to faktu, że strasznie dużo gadacie, a ja potrzebuje spokoju. 
· Ty nie mówisz jak Simon. 
· Skoro tak uważasz... 

Po tych słowach Xapitulinus szturchnął delikatnie Selita i wskazał na otwarte drzwi do pokoju, w którym wcześniej spałem. 

· Gdzie jest Alex? 
· To nie wasza sprawa. 
· Masz nam powiedzieć, gdzie on jest! 
· Zepsułem wam jakieś plany? 
· O czym ty mówisz? 

Wtedy moi byli zaczęli dyskutować ze sobą, próbując wyłapać pewne niezgodności z zaistniałej sytuacji. 
Xapitilunus dostrzegł leżącą na panelu sterowania czerwoną książkę i wysłał telepatycznie informacje do Selita. Wtedy Simon znów przemówił:
 
· Czy nie wydaje się wam to dość dziecinne, biorąc pod uwagę, że słyszę każdą waszą myśl? Słyszałem was już na długo, zanim wlecieliście do hangaru. 
· O co chodzi Simon? Musisz nam powiedzieć, gdzie jest Alex!
· To naprawdę nie jest wasza sprawa. Prosiłem was grzecznie o opuszczenie tej platformy. 

Wtedy Simon odwrócił od nich głowę i z zamkniętymi oczami pokazał palcem na drzwi do hangaru. Mężczyźni próbowali jeszcze chwilę prowadzić dyskusję z Simonem, ale bez skutecznie. Simon był stanowczy i zachował swoją wcześniejszą pozycję, aż do momentu, kiedy mężczyźni  byli w hangarze. Kiedy obydwaj panowie byli przy statku, Selit powiedział do Xapilitusuna:

· Simon zachowuje się dokładnie tak jak Alex.
· Też to wyczułem. 
· Widziałeś pamiętnik Alexa?
· Nie…
· Wyglądało to, jakby Simon go czytał, kiedy tu weszliśmy.
· Przecież on jest w języku Alexa.
· Właśnie o tym mówię. 
· Czy wiesz, w jakim on języku myśli? 
· W jakim? 
· W języku Alexa.
· Polskim?
· Tak. 
· To nie jest możliwe! 

Po tych słowach Selit powrócił do centrum dowodzenia Omegi mini, po czym zapytał się z podniesionym głosem w stronę mojego syna:

· Kim ty naprawdę jesteś? 
· Simon… Tak! Jestem Simon!

Kolejny zapis:

· Posłuchaj Alex, zaaplikujemy Cię nowym Światłem i tam wrócisz. 
· Simon, ale ja nie chcę tam już nigdy więcej wracać! 
· Przecież wiesz, że ta nowa energia przemieni całą planszę, czyli wszystko to, co jest włącznie z Diabłem w Światło… 
·  … Ale Simon!
· Innej drogi nie ma, aby dla tych wszystkich błogosławionych istnień w tej kreacji to się kiedykolwiek skończyło... 
· Proszę Cię Simon…
· Przecież już to wielokrotnie robiłeś w innych planszach i wiesz, jak to działa.
· No ale tym razem mam już dość tej zabawy...
· Przestań się opierać Alex. 
· Nie możesz sam tam wrócić?
· Nie…
· Simon, co robisz? Zostaw mnie Simon! Nie!

Koniec zapisu.





Simon i Alex Powrócą w Księciu z Niebiańskich Planet…


















